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Óptsom podróży lądowych i morskich, naj- 
nowszych odkryć jeogrąfiesnych, wiado- 
mościom statystycznym, oraz z tern* w? sty- 
czności zostającym, poświęcony. 
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Pamiętnik ten wychodzi «o dni piętnaście , to jest 1 i 
15 każdego miesiąca yr objętości 3$ do Ą arkuszy w 8ce 
z dołączeniem w miarę potrzeby rysunków, mapp F t. p. 

Cena prenumeraty kwartalnie w Warszawie złp. 9 

na prowincji złp- 12— Cena' tomów I. II. III. iy. i V. & 
kwartałów zeszłych jest w Warszawie po złp. 9. na prowincji 
złt i2. 



Główny Kantor Pamiętnika do przyjmowania prenu- 
meraty jest w handlu KUHNIG przy Ulicy Senatorskiej 
w domu Petiscusa, gdzie oraz przyjmują się z wdzię- 
cznością wszelkie artykuły, zgodne z celem pismu zamie-* 
rzonym, do umieszczenia nadsyłane, oraz korrespondencje 
franco pod adressem: Do Redakcji Pamiętnika 
Kolumb. 

Nadto, przyjmuje się prenumerata w Warszawie: w Dru- 
karni J.Węćkiego obok Ratusza Głównego, oraz w Xięgarniach 
GLUCKSBERGA, przy Ulicy Mtodowej — BRZEZINY 
tamie,-. HUGUES i KERMEN ,. tamie. — GAŁĘZO- 
WSKIEGO, przy ' uHóy Żabiej. — WĘCKIEGO, przy 
Ulicy Krakowskie przedmieście w pałacu Potockich— SZTE- 
BLERA, w domu Towa^śtwa^rzyjacioł nauk— F.J. CIE- 
CHANOWSKIEGO , -fcrzy tlic^" Podwal — tudziei w 
handlu KELICHEN , ' naprze*! w Arsenału. • N a Prowin- 
cji składać moina prenumeratę nft wszystkich poczta mta eh 
i stacjach pocztowych Król. Polskiego, oraz w Lublinie: 
w xięgarni Towarzystwa przyjaciół nauk Lubelskiego— w 
Radomiu: w handlu J. SCHWARTZA. — w Kaliszu: 
u W. RUTKOWSKIEGO P Pisarza £. P. P. Kai.— Za 
granicą na pocztamtach — oraz \f Krakowie u A. GRA- 
BOWSKIEGO.— we Lwowie: u PPAFFA. 
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ANGLJA I SZKOCJA 

Przypomnienia z podroży roku 1820-1824 
odbytej przez Krystyna Lacha- Szyr- 
m ę — - • z rysunkami litograficznemu Tom 

III Warszaw* 1829* 
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Pominąwszy rozrywki i zabawy które Łondyń~ 
czykom nie wiele czynie zaszczytu, jako to: bo- 
rowanie czyli kułakowanie się, bitwy kogutów, 
szczwanie psów, byków itp. , autor opisuje szynk 
angielski , zwany Cider coltar (piwnica jabłe- 
czniku), w którym zbierają się dla rozrywki co 
wieczór ludzie wszelkiego stanu. Autor znajdo^ 52 * 

SH 65ST2 005 I o^eses *^v. 

09 53 XL 2^ft ^ 
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yfni się tąin. w piątek , jako w dzień kiedy najli- 
czniejsze zwykło się zbierać towarzystwo. Roz- 
rywkę przeplatały tam kielichy i muzyka, przez 
Irlandczyka na kozie wykonywana. Około dzie- 
siątej wybrano pre?esa,* który rozpoczął śpiewy, 
W kolej każdy co się czuł do głosu musiał coś 
zaśpiewać, \ wymieniał, tego co po nim. mjat się 
popisywać. Dla odmiany deklamowano różne 
Wyjątki i recytacje w ^uino,rystycznyin rodzaju 
ale szcęcgęłnićjt rozśmieszał towarzystwo, aktor 
naśladujący rozinaTte charaktery ludności lon<Jy4- 
skipj, głfl^y aosowe i grube furmanów, cienkie i 
delikatne fircyków, powolne i bełkocące star- 
ców, piskliwe 1 wrzaskliwe kłótliwych kobiet itp« 
W miejscu tern ma by waóKean i Mathews dla po- 
gnania różnycji charakterów i brania wzorów. 
Ćiekąw£in v w ówczas widowiskiem w Londynie 
była Diorama, ąatunek panoramy, z tą różnicą, 
ii' pierwsza przedstawia rozmaite umiany w o- 
J»razach, z wielką w naśłado wanurprawdą 

Obszerniejszy nieco "opis pracowni snycerza 
Chantrey 9 jakkolwiek wiele .zajmujących miesz- 
czący szczegółów, dla szczupłości miejsca opu- 
ścić musimy, </\VspomniĆG. tu \ysz.qIako. \vinni- 
śmy, iź snycerz tcu słusznie na unie angielskie-, 
go Fidjasz.i z^sługulący, jest najznakomitszym, 
Vr W. Crytfujh Pjcem jego był rolnjk w; hrah- 
8twie perbyslurę v Po śmierci jego młody Chan- 
trey oddawał sfe początkowym naukom i a&atru^ 
dn^eniom rolniczym. Okazywały się "yrs^ląko^ 






juł w nim zarody szczytnego talentu, którego 
ćwiczeniu oddał się dopiero w roku 17- łycia. - 

Katedra Sgo Pawła, przez lat 35 budowana 
jest dziełem budowniczego Krzysztofa rrren An- 
glika. Zajmuje ona 84,025 stóp, i jest trzecią w 
rzędzie wielkich kościołów europejskich, po rzym- 
skim kościele Sgo Piotra i Stój Marji w Floren- 
cji* Okazałość' tego gmachu nierównie większą 
by była, gdyby się znajdował W- miejscu ptwar. 
tern, nie zaś między domami które go otac/ają. 
Wnąjrz świątyni, oprócz niektóry eh posagów sła- 
wnych łudzi i chorągwi tu i owdzie pozatyka- 
nycji, niema prawie innych ozdób. Jest to dla 
Anglików drugi Westminster. * Tu. znajduje sig 
w sklepieniu pod kościołem grobowiec Wrcna" z 
napisem i »Si momumentum requires ,* etreum* 
spiee^u (Jeśli szukasz pomnika, obejrzyj się w 
ko£o}» Najznakomitszym z pomników jest gro. 
bowiec Nelsona, oraz 'posągi : Johnsona i j&b- 
wardfl. Katedra Sgo Pawła znajduje si^ w toni 
sainćui miejscu , na którem stał dawniej kościół 
gotyckiej architektury który w r. 1666 zgorzał. 

Sektom od wyznania anglikańskiego odszcze* 
pionym , a mianowicie metodystom , kwąkrom, 
unitarjuszom i braciom morawskim % prż,ypisa£ 
należy ów zapał, jakim Anglja odznacza się w 
tym wieku przez rozszerzanie pisma ś., zakłada^ 
nie szkółek dla ubogich i różne instytucje do- 
broczyune. Metodystów, których założycielami 
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byli Wesley i fFhitęficldy oraz Kwakrów, znaj- ł 
duje się najwięcej w północnćj Ameryce. 

Katedra Westminsterska* jest miejscem, gdzie 
śmiertelne popioły królów angielskich są grzeba- 
ne, i gdzie obok głów ukoronowanych gienjusz , 
meztwo i zasługa, znajdują dla .siebie pomnika- 
ini uświetniony spoczynek: w Żaden inny naród, 
mówi autor, nie może się poszczycić tak świętą 
ziemią, któraby od tylu wieków tyle zawierała 
razem wielkości i przypomnień. « *— »W dwuna- 
stu pobocznych kaplicach, mówi dalej, stały gro* 
bowce królów i mosnowładców, pospolicie w 
kształcie czworograniastym. Na nich leżały fi- . 

. gury zmarłych, w całych postaciach; królowie w 
koronach z berłami ; rycerze w zbrojach , przy 
mieczach, z założonemi na piersiach rękami, z 
podobieństwem rysów twarzy i noszonego za ży- 
cia ubioru. Prawdziwe jednak ich rysy ledwie 

x mogły być rozpoznane: rdza i kurz grubo na nich 
leżące zatarły je tak, jako czas obrócił w proch 
oiąłą *yoh których miał; wyoferąfoć. Niektórzy 
nawę t. pa zgonie nię uchronili sic q<J spisków. 
Henryk Y na&wauy chłostą Francji .leży bez 
głowy, ba miał ją srćbrną.. Elżbićta, która in- 
<nym berła odejmowała, leży ęama bez berła, 
ho i to dla drogosci metalu znalazło przywła- 
szczy cielą, cc Kaplica Henryka VIII uważana 
jest za arcydzieło gotyckiego budownictwa. Au- 
tor pewien miał o nićj powiedzieć w uniesie* 
niu , iż sam Bóg plan do niej podał, a anioło- 
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wio go wykonali. Wystawienie jćj za panowa- 
nia Henryka Tli kosztowało 7 mil. franków. 
t Stosownie do woli jego, nikt tam pochowany być 
nie może kto z krwi królewskiej nie pochodzi.. 
W kaplicy Edwarda widział autor krzesło n» 
Łtórem królowie są koronowani , i ów bajeczny 
kamień , albo raczej głaz szary, do którego rzą- 
dy państwa są przywiązane. W części świątyni 
przeznaczonej na pomniki dla mężów w boju, w 
radzie i nauką wsławionych, spoczywają tam 
sławni wodzowie Home, Wolf, Congrep, mówca 
Gattan i inni. Pitt i Fox lezą obok siebie, 
prawie w jednym grobie, co Walter - Scottowi 
dało powód do powiedzenia ; » Wylej łzę na grób 
»Foxa, a potoczy się na grób Pitta»« Wiado* 
ino ze ministrowie ci przeciwnych byli zasad > 
lubo jedne mieli cele do dobra ojczyzny dążące: 
Fox należał do stronnictwa fFhigów) a Pitt do 
Tory eh. — Lezą tam również t wielki Newton, Je* 
rzy Stepney, który r. 1699 za Augusta II by f po- 
słem do Polski; Teodor król Korsyki, Jktóry kraj 
swój na rzecz wierzycieli zapisał; Pascal Paoli 
wódz Korsykanów, który ojczyznę swoją z jarl. 
ma Francuzów chciał oswobodzić. Między po- 
mnikami niewiast celują okazałością pomniki La* 
dy Nightingale i Lady Walpole* 

Corocznie 5 Listopada obchodzą w tym ko* 
ściele pamiątkę odkrycia spisku prochowego, 
którego celem było wysadzenie napowietrzę par* 



\ 
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lamentu. Obchodzeń jest badżo ważny dla An- 
glików; V 

Wnij^cie do grobów królów i sławnych ludzi ' 
jest przez przysionek poetów, >>jakby dla tęgo, 
mówi autor, £e przez ich' usta ludzie dostępuje 
nieśmiertehiości.<c Opłata przy wnijśćiu wynosi 
3 złtp. / Zajmuje najpierwej Wchodzącego posąg 
Szekspira ż białego marmuru: wyobrażony oń 
jest stojący, w całej postaci. Płzy Szekspirze 
jest pomnik Thomsona autora pór roku* Popie 
Swift i Stern , jako Irlandczycy nie mają miej- 
sca W Westuiinsterze, Byrona Wyłączyła kapi- 
tuła, a z Moorem, Campbellem i Walter* 
Sępttem nie wiadomo, jak będzie po ich zgonie: 
Mają tato pomniki : Chaucer, Gray\ Dovenant y 
Coldsmithj Cowley^ Drytlez, Beri Sonson, Bu* 
tjer 9 Spencer > Gay> Milton, .Prior, -Adisson. 
Wszystkie jednak potiiniki przechodzi wspania- 
łością pomnik JSięcid Argylń. 

Cmentarze W Anglji nic mają tej poWapnej po- 
wierzchowności , jak winnych niektórych kra- 
jach, a mianowicie we Francji cmentarz Pary- 
ski Pdre Lachaisź* Nie zdobią ich bogate i 
wspaniałe nagrobki, ale największa odznacza 
skromność. Nie ma wcale dawnych bardzo pomni- • 
ków, gdyż tam gdzie około 27,000 cd rok uinić- 
ra, mieszkanie .żmdrłych, przy szczupłości miej- 
sca nietykalne być nie może. Dotąd, pomimo prze- . 
kopania o szkodliwości chowania umarłych na 
Cmentarzacji obok kościołów parafjalnych , zwy* 
czaj ten nie został zniesiony. 
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Anglja posiada bardzo znaczną liczbę mężów 
co jej' wielkości stanowią podstawę., » Znakomi- 
ci ludzie Brytanji, mówi autor, albo jak zowią, 
publiczne charaktery, są taajłatwiejsi do pozna- 
nia, bo dla jawności spraw krajowych, których 
kierunek mają sobie poruczony, życie ich jest 
bardziej publiczne niż prywatne, a myśli ich i 
czyny nie będąc Ograniczone obrębami gabinetu, 
przebywają loteiq błyskawicy od jednego końca 
kraju do drugiego* przez rozmowę , gazety i ró- 
żnego rodzaju pisma, przelewając się w umysły 
narodu, i zostając jego wspólną własnością. « Ja* 
ko zasługujących na szczególne wspomnienie 
wymienia autor poetę i filozofa Celeridge, uwa- 
żanego za fantastyka , ale razem za człowieka t 
gienjuszein* który obeznał ziomków swych Z po* 
mysłami filozofji niemieckiej; Campbella, auto- 
ra, poematu Roskoszc v nadzi c i, jednego t 
pierwszych literatów, który jest teraz professorcm 
literatury angielskiej w uniwersytecie londyńskim; 
Rariita) Shelleya ,- Latnba , Croly, P^hiffena^ 
poetów; Irpinga kaznodzieję; Betithama prawnik a; 
Dra Lyata wędrownika; Blacguiete, sławnego fil- 
helena i innych. Do tych których imię z dziejami 
literatury naszej jest połączone, należy Jóhrt 
Bowringi autor kilku pism oryginalnych i tłó- 
maćzunych wierszem i p rozą, który także prze- 
łożył na angielski język Anłologję rossyjskĄ. 
Dla literatury polskiej przysłużył się dziełem pod 
tytułem*. _Specimen* of the Polish Poełs. "Wy* 

2 
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dał on równie! przekład pieśni Sorbskich, a te- 
rać ma pracować nad czeskiemu W jego domu 
poznał autor sławnego Lorda Erskine , który 
za ministerstwa Foia był kanclerzem państwa; 
zwany on był orłem sądownictwa angielskiego* 
Zabrał równici znajomość z majorem Carłwrighty 
tyle znanym z szczególnych swych zdań polity- 
cznych i moralnych. a W domu jego, mówi au- 
to^ panowała największa jaka w domach angiel- 
skich znajdować się niośe zamoiność, lubo ten 
demagog znany był z pogardy bogactw. Niemniej 
pogardzał on dostojeństwami, które dl?, wiel- 
kich jęgo talentów w różnych epokach życia by* 
ły mu ofiarowane. Nieumiarkowanę jego zamy- 
sły względem reformy parlamentu, nad którą 
Anglicy jak nad zapłatą długu narodowego gło- 
wy sobie łamać zwykli, sam Fox uznawał za 
niepodobne do wykonania, jco Cartwrightowi da- 
ło powód do po wątpić wania o szczerości zamia- 
rów tego liberalnego ministra, i powziął do nie- 
go wstręt nieprzezwyciężony. « Na dowód Wygo- * 
rowanój ludzkości tego męża, przytacza autor, 
ii razu pewnego odprawił dawnego sługę jedy- 
nie za to, ie ten poszedł przyglądać się jak zło- 
czyńca był wieszany, oświadczając mu przy od- 
prawie, iź nie mozc spać pod jednym dachem, z 
człowiekiem dla którego śmierć bliźniego była V 

przyjemnćm widowiskiem Xiądz Fox, z-sekty 

, uni^arjuszów, z którym r autor się zapoznał, do- 
wiadywał się o sianie i powodzeniu swoich współ- 

- \ 
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wyznawców w Polsce, w Anglji bowien»vJ£8t, 
mniemanie, ie w Polsce 6) liczne zbory Socy- 
njańskie. 

Prócz osób wyźćj wspomnianych poznał autor 
Roberta Owen, o którego zakładzie w Łanarka . 
w Toinie II Przypomnień wzmiankę uczynił,, i 
przytacza zasady jego do uzacnienia i uszczęśli- 
wienia rodzaju ludzkiego dążące. »Pan Owen* 
mówi autor, tak jest; mocfio o dobroczynnym 
wpływie oświaty na szczęście człowfcka przeko- 
nany, ie uznaje za "rzecz ^niepotrzebną zbijanie 
zarzutów tych, którzy w jej rozkrzewianiu upa- 
trują niebezpieczeństwo. Przy swoich widokach 
mocno obstaje, a ; o pożyteczności swych planów* 
chociaż zbytnią nowością swoją od naśladowa- 
nia zrażających , wyraża się z taką pewnością , 
ie jednego ' razu wyliczając z przyjęcia icfr wy- 
niknąć mogące korzyści, dodał na końcu w za- 
pale, iż gdyby-cztćry.lub pięć tysięcy ludzi zgo- 
dziło się szczćrze na rozwinięcie jego zamysłów, 
a w kilkanaście lat mogłyby w Europie zajść tak 
wielkie zmiany,* jakich Napoleon sam z całą swo- 
ją potęgą nie byłby mógł uskutecznić, u 

Zajmującym jest obraz poczciwych Kwakrów , 
jaki autor w osobach Willjama Allen i Pani 
Fry przedstawia. Przytoczmy kilka słów auto- 
ra jakie względem pierwszego zamieścił: » W Lon- 
dynie opiekował-Bię szkołami Lankastra, który był 
także % grona. Kwakrówf i cieszył się (bo ludzi- 
tak /uczciwych jak en, wszjslko <!oi>rc cieszy) 
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usłyszawszy odemnie* źe w naszym kraju mieli- 
|my szkółki urządzone podług Lankastra metody; 
lecz gdym nie mógł mu wtedy dać dokładnej e 
nich wiadomości , prosił mnie o przysłanie mu 
rapportu o ich. stanie. Czylt£ to tchnie samo- 
Jubstwem, o jakie Anglików zwykle obwiniają? 
Jeśli mamy sądnie o ilo.ści samolubnych uczuć w 
jakim, parodzie, niępowbiniśmyi uważać oraz li- 
czby dobroczynnych zakładów, które o wylaniu 
«C dla dobra ludzkości są najlepszy m dowodem?, 
, Ą gdzież tych zakładów większa znajduje się li- , 
czba i większą rozmaitość, jęzęl\ nie w Anglji? 
Jakiż naród może wskazać od razu takie osoby 
i z taką gorliwością poświęcające się dla dobra 
felićnięgo, jak Pani Fry % Owen i Allen? A nie 
liczę tu jeszcze filantropów, l^tórzy ich poprze- 
dzili, ani innych szlachetnie myślących współ- 
czesnych v którzy stanowią rozległe ogniwa te-, 
goź samego* łańcucha ludzkości. Jeśli gdzie 
znajdują się zakłady dobroczynne, nic są$ one 
naśladowaniem angielskich, i nie dałaż do nich 
■ Angija pierwszych, myśli i popędu ? Biorąc rzecz 
~2 tych stanowisk, okażę się dostatecznie, jak powyż- 
szy za rzut przeciw są molubstwu naród u angielskie- 
go wymierzony jest bezzasadnym, « W Newington 
zwiedził autor wraz zW.illj[amęn-^ZZ^ zakład osa- 
dy dla ubogich^ który dopiera był w początkach 
swoich, i pod jego dozór był oddany*. 

Pod względem wychowania autor robi uwagę , 
iż Anglja jest najuboższa w dzieła pedagogi- 
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czne, ale najbogatsza w silne konstytucje mie- 
szkańców. Pomimo ostrości jój klimatu, widzićó 
tam można starców stuletnich- Dzieci zaczyna- 
ją uczyć późno, bo dopióro w 7 roku iycia. 
Szkolne wychowanie dzieci dzieli się na element 
tamę i uczone* Pierwsze odbierają w soko- 
łach Bella lub Łankastra , a póćnićj w tak na- 
zwanych szkołach gramatycznych, wyższe za 4 w, 
uniwersytetach. Nie kwapią się w Anglji za no- 
wością, czego dowodem są uniwersyteta w Ox- 
ford i Cambridge , które jak były za średnich, 
wieków urządzone, tak dotąd jeszcze zostają. Jako 
więcćj interes su jacy, przytoczymy tu opis szkół 
niższych, który autor wraz z uwagami swemi za- 
mieścił. r »Wnicfc, mówi on, dają się nau-. 
ki prawie bez wyjątku podług dwóch wspo- 
mnionych zasad Bella i Łankastra, które w isto-, 
cie są jedną i tą samą metoda, i w jednym cza-, 
sie zaczął jej Bel) i Lankąster używać; źc nie- 
wiadomo , który właściwie był jój wynalazcą. 
Różnicę między obiema stanowi tylko odmien- 
ny, sposób udzielania nauki religijnej, którą Bell 
daje podług katechizmu kościoła anglikańskie- 
go, ą Lankąster za pomocą stosownych wyjąt- 
ków Z. Biblji wyciagnionych. Ostatni będąo sam/ 
kwa krem i ucząc kwakrów, nic mógł; zezwolić 
na obcy katechUmj i zaprowadziwszy do swój 
szkoły naukę biblijną, otwarł do niej przystęp 
dla młodzieży wszystkich wyznań. Od większej 
liczby uczniów w jego szkole i powszechniejsze- 



/ 
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go jej użytku, sposób wzajemnego uczenia otrzy- 
mał nazwisko metody Lankastra, i pod tćin na- 
zwiskiem rozprzestrzeniony' został w całćj Bu- 
ropie. « 

)>Prtez ciekawość odwiedziłem najsławniejszą 
laką szkołę w Londynie, która służyła naukształ- 
cenie nauczycieli w tćj metodzie, i była *& 
wzorową uważana. Leżała na Borough Road. 
Zostawała ona pod zarządem i opieką towarzy- 
stwa szkół krajowych i zagranicznych , którego 
wpływ rozciąga się i na obce kraje,: jakoż za- 
stałem w niej oprócz krajowców, nieinców, ży- 
dów i greków. Widząc ostatnich, zapytałem się 
nauczyciela , którzy też z wszystkich , jak uwa- 
żał, okazywali najwięcej zdatności. Odpowie- 
dział, że grecy celowali żywością pojęcia, ży- 
dzi rachunkami do których zdawali się mieć o- 
sobny organ ; anglikom i ntemcom przypisywał 
bardziej obyczajność I rządność, niż nadzwy- 
czajną bystrość w pojmowaniu. Przyjmowano 
do tój szkoły chłopców i dziewczęta , i uczono 
ich w oddzielnych na jeden wzór wybudowanych 
galach. Sale te' były podłużne, wysokie, obszer- 
ne, tak, że w każdej na 1,000 uczniów było mićj- 
sca : lecz wtedy było chłopców tylko 700 a dzie- 
wcząt, nieeo mnfćj. Ławki stały we środku, 
można było obchodzić je na około, a w jednym 
koiicif%aH stało wzniesienie z drzewa nakształt 
gałcrji dla nauczyciela , zkąd za jednym rzutem 
oka niógł wszystkich uczniów przejrzeć. Zcby 
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w tak obszernych i wysokich salach głos się nie 
odbijał* porozwieszano w pewnych odległościach 
u sufitu zielone sukno. Po ścianach wisiały ta- 
blice do rachunków z wypisami z biblji do czy- 
tania. W kaidćj ławce siadało po sicdemna- 
icioro dzieci; nad każdą przełożony był monitor 
pilnujący nauki i porządku. Ucipiowie siadają 
podług postępu w naukach, niżćj lub wyżćj; po- 
czynający siedzą najbliżej nauczyciela. Szkoła ' 
dziewcząt zostaje pod doborem ochmistrzyni, 
która jest oraz ich nauczycielką. Oprócz czyta- 
nia, pisania i rachunków, uczą ich jeszcze ro- 
bot ręcznych, i podobnie jak w innych naukach 
zachowują się w nich stopnic, że dziewczęta prze- 
chodzą przez obrębianie, stebnowanie, znaczenie, 
haftowanie. Nic nie przeskakuje się. Ta metoda 
nie*cierpi odmiaiy, i dla tego mało albo nic nie od- 
mieniło się w niej od czasu jćj wynalezienia. W 
ogólności, wartość jćj nie zasadza się tyle na 
nauce, która do małych rzeczy, bo tylko do czy- 
tania , pisania i rachunków ogranicza się , ile na 
wprawie do regularności i porządku , tudzież na 
trybie uczenia, żeby jak najprędzej ^ a uczyć; 
bo ubodzy ani mogą- na edukację wiele łożyć, 
ani jój v przedłużać. Pod tym względem szkoła, 
przedstawiła obraz .rzemieślniczego warsztatu, 
gdzie jeden był mistrz kierujący, a wszystkie 
•czynności czeladzi zależący od jego skinienia* 
Wszystko odbywało się za danym przez nauczy- 
ciela .znakiem ,. z taką dokładnością i tak machi- 
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nalnic, jak musztra -wojskowa; Na wzięcie xiąź- 
14, na jej otwarcie^ i na czytanie była komenda: 
na wzięcie tablicy, i na starcie, na ujęcie szyfra, 
na pisanie liczby, i na sprawdzenie rachunków, 
'była inna, ~ i to w rozmierzonych czasach. Na* 
,'Wct wyjście ze szkoły odbywało się komendą. 
Dawał się znak do wstania, do wiązania xiążek, 
-do wzięcia kapelusza, do włożenia go na gło- 
wę, do wystąpienia z ławek, do ustawienia się 
w pary, nąkoniec do wyjścia za drzwi. Przy- 
tem jeszcze był przepis, jak każdą rzecz brać, 
czy jedną czy dwiema rękami^ jak ją podnieść i 
stapiać* Szczegóły te acz drobne, i jakkolwiek 
na pierwszy rzut oka wydają się niepotrzebne, 
-mają jednak swoją nieocenioną wartość: uczą 
zręczności* posłuszeństwa i zaostrzają uwagę, 
-która jest matką rządności i wynalazków; zapo- 
biegają stracie czasu w uczeniu-, tudzież różnym 
nieprzyjemnościbni , jakich przy tak wielkiej li- 
czbie uczniów trudną było uniknąć; wdraźdjądo 
porządku, który dla każdego, a zwłaszcza w han- 
dlowym kraju, nieodbicie jest potrzebny; kupiec 
potrzebuje go w sklepie i przy kantorze f rze- 
mieślnik przy. oglądaniu warsztatów i machin; 
sternik przy sterze, gdzie najrnniejsza omyłka i z»- 
niedbanie mogłyby go samego i innych przyprą:* 
wić o nie wynagrodzoną stratę majątków a ria- 
•wct życia. Przez wzgląd na takowe potrzeby 
-zaprowadzenie tej metody do szkół ważnićjszćm 
jest dla każdego kraju niż sama podług niej na- 
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bywana nauka, która dałaby się mole korzy* 
•tniej a nią tak mechanicznie dla rozwinięcia 
yrłads umysłowych urządzić. Nie ma stosownićj- 
szćj nad' nią do wychowania ludu, którego wy- 
chowanie potrzebuję więcej praktyki niż teorji! 
nie ma tci w tiiój nic teoryczno-pedagogiczncgo, 
jak w metodach Pestalocego* Rousseau, Niemcyc- 
ra i im. podobnych. Wynalazcy jój Bell i Lan-» 
kaster nie byli filozofami, lecz prostymi bakała- 
rzami, do tego jeszcze ubogich dzieci, dla któ- 
rych, zamiast systematycznego rozwijania władz 
umysłowych^ trzeba było jak najrychlej kawa* 
łek chleba obmyślić : zgoła Wszystko w niej tak 
wyrachowane, żeby nie tracić na prółno czasu 
i siły. Jeden nauczyciel i jedna ochmistrzyni 
przy, pomocy monitorów, wystarczali na tę tak 
liczną Bzkołę:. Wszystko : szło regularnie jak * 
zćgarku, bo każde dziecię wiedziało co ma Ctj* 
nić. Porządek .był głównjm tam warunkiem i 
pokazywał go capis nad drzwiami w złotych li* 
terach, który prawdziwie był złoty: »MiEJ5ca 

tfA. KAŻDĄ B0EC2-I KAŻDA RZECZ NA SWOJKM 
MJUB#SCU.(( 

m .. ?>Lat 30 jak metoda Lahk astra jest źnaną^ lec* 
doj^ero od 15 zaczęła być powszechniej używa* 
ną« W tej chwili większa część szkół, osobli* 
Wie dlp ludu , jest podług niej urządzona. Za- 
prowadzone są w Ameryce * W Indjach Wschd* 
dnich, i wszystkich osadach Angielskich. Nic- 
saprzeczona jej pożyteczność* utorowała dla niej 

3 
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drogę do wszystkich krajów Europejskich. 'Ziściło 
się więc to, co Lankaster, znajdując w początkach 
dla nićj przeszkody, niczraiony jednak niemi; 
w uniesieniu był wyrzekł: »Ja jestem tylko na- 
»rzędziem wyższej wolt. Wszechmocny podał 
»mi do ręki trąbę; jej głos musi się rozejść fto 
» krainach ziemi. • Ubodzy w Brytanji, ubodzy w 
» Europie, ubodzy na całym okręgu ziemskim,- od- 
nbiorą dar oświaty, i żadna moc ludzka nie zdo- 
»ła wstrzymać zbawiennego jej wpływu. <t Ćorłi- 
wość obywatelska naostatek oceniając jego usil* 
ność, nie dozwoliła mu pasować się długo z prze- 
ciwnościami bez pożądanego skutku. Metoda 
jego znalazła w sławnym Foxie opiekuna, a Je- 
rzy III sam zaszczycając raz obecnością jego 
szkołę, wyrzekł owe pamiętne słowa, które 
każde dziecię w Anglji ze czcią powtarza: w Ja 
chcę, rzekł monarcha, żeby najlichszy z moich 
poddanych mógł czytać Pismo S. w narodowym 
języku. « Od tego czasu zawiązało się to warzy* 
siwo biblijne.» 

» Trudno wyrazić, do jakiego rtopnia i jpk dłu- 
go edukacja ludu była w Anglji zaniedbana. Nie- 
zbyt dawno nie było wcale szkół stałych; baka- 

■■w " * 

farze przenosili się z miejsca na miejsce dla u- 
dziclania nauki. Nie prędzej , jak r. 1783 kilku 
dobrze myślących obywateli zawiązało towarzy- 
stwo w celu zaprowadzenia szkół niedzielnych 
dla rzemieślników. Ich liczba następnie co rok 
bardziej wzrastała, ic teraz przewyższa oczeii- 
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wania pierwotnych swych opiekunów. W samej 
stolicy liczą 55,000 dzieci odbierających w nich 
naukę , a do 5,000 uczących mężczyzn i kobićt , 
Itprzy udajelają. w nich naukę bezpłatnie. Me* 
toda Lankastra przyspiesza nadzwyczaj oświatę. 
Wspomniona szkoła wzorowa wychowała od cza- 
su swego, założenia, to jest od 1817 roku, w 
przeciągu lat dziewięciu, 24,000 dzieci. Do za- 
kładania tych. szkół przyczyniają się dary od 
.króla, duchowieństwa, szlacht), kupców, a£ do 
kmiotka i wyrobnika, którzy od dzieci swych 
małą kwotę kwartalnie opłacają* Stosownie do 
planu w nich przyjętego xią£kL do nauki używa- 
ne, pomimo drogoici pąpierun druku, tak są ta- 
nie, ze nie wynoszą rocznie więcój nad 1. złtp. 
Ponieważ «a£ przy oszczędzsjpiu , jedna xią£ka 
jnoie dla sześciorga dzieci służyć; prawdziwy 
koszt na *iąiki od dziecięcia moznaby tylko na 
5 groszy rachować. Szkolnego od ucznia płaci 
*ię 4 do 6 szylingów na rok. u 

»Łagodndś6 nie znamionowała pierwotnych u- 
#taw szkolnych w Anglji. Od dawna chowano 
rózeczki na dzieci , a rózgi na młodzieńców; i 
oddający dzieci do szloły ledwie nie w tych sa- 
mych słowach do nauczycielów przemawiali, 
jak pewien szlachcic polski w Doświadczyńskim 
Krasickiego do dyrektora swego syna : »Bij , ja 
M *a to płacę, << Lftnkastrowi wipny szkoły znie- 
sienie kar cielesnych ; zaprowadził on do nich 
lury łągodniójsze, lecz mało znają* się na peda- 
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gogice, równie nieskuteczne , niektóre nawet 
śmieszne, ie niepodobna zgadnąć, jak mogą 
zrządzać poprawę. Lehiwe dziecię, na przykład, 
sadzał do kolebki ; uciekające ze szkoły zawie- 
ezał w koszu; krnąbrnym wkładał jarzmo na 
Wyj? sprzęgając -jak wołów, a złośnikom żela- 
zną obręcz ciężkości 4 do 6 funtów; brudnym u- 
mywano publicznie ręce, nie bardzo łagodnie, 
bo tarto cegłą; za mnićj&ze przewinienia zawie* 
gzańo tabliczki z napisami plotkaoz, swawolniky 
* fęitróicki itd. Rozumie się ie tak i o kary, jako 

dziwaczne, teraz są zniesione, a zamiast suro- 
wośei dia złych, ^tóra zamiast poprawienia naj* 
częściej tylko rozjątrza, zaprowadzono nagrody 
dla Jerych i pilnych. Tych posuwają na wyż- 
sze miójsoa, wywyższają na monitorów, któi^r 
f a szczyt uczenia i doglądania dzieciom bardzo 
pochlebia. > Dają im w nagrodę znaczki służące 
jsa wexle, których 8 idzie na jeden penny., Dwaj 
słowni monitorcwłe otrzymują w nich 4 pcnse 
za całotygodniową usługę. Co kwartał następu- 
Je wymiana gnaków nai monetę, za kto n kupują 
dla dzieci xią£ki, czapki, koszule, pończochy, 
scyzoryki i J»ym podobne pożyteczne rzeczy. Przy 
rozdawaniu ich, pauczyerel z fcięgł wywołuje u*- 
cznrów} zaczynając od monitorów, którzy w tym 
razie mają pierwszeństwo. €i wybierają naprzód 
to co im się podoba, nie wręcej jednak nad war- 
tość posiadanych zriaczków. Po nich następuje 

* - • 

reszta uczniów* ogrodzonych głó^yui.mouito- 
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rowie oprowadzają trzy rasy na około sali, ob- 
wołując jak heroldowie, za co otrzymali nagro- 
dy, jako to: za dobre obyczaje, za regularne u- 
częszczanie do szkoły, za pilność, za postęp w 
naukach. Moina się okupić od kar^ przez u- 
tratę znaków odebranych w nagrodę. Kary są 
publiczne upomnienie, zostawienie w szkole na 
kwadrans lub dłuźćj; dla nieprzychodzących sa- 
mowolnie do szkoły ta kara przedłuża się na 3 
godzin, ieby się douczyli tego co przez niedbal- 
stwo, zostało opuszczone, Monitorowie, jeśli w 
czćm przewinią* jako zawodzący zaufanie najsu- 
rowićj są karani. Do przewinień liczą nicuwa* 
gę, swawolę; najsurowićj karzą za stronność, 
fałszywe donoszenia i kłamstwo. Przez to ju£ 
w szkole kładą grunt do przyszłego charakteru 
człowieka : zę szkół przenosi uczeń nietylko o- 
światę ^ Jęcz \ dobroć do domu. Jedna genera- 
cja zostawiać będzie drugą coraz o&wieceńszą i 
coraz lepszą, i tak spajać coraz ściślej ogniwa 
towarzyskiego porządku. Łud wszędzie stanowi 
większość każdego narodu; od ludu więc powjn- 
py ' poczynać sąę wszelkie ulepszenia. W tak 
1 światłym narodzie, jakim jest angieląki, pie sły- 
czołem nigdy narzekania na złe ękutki z nauk, 
f <fószeai, przy tylu zakładach naukowych ciągłe 
ytyękiwanić, że jeszcze nię ma ich, dosyć, Po- 
„ wszechne tam jest mniemanie y źe wykrzywianie 
rosuinu jest zawsze /połączone z przewrotnością 
serca. Pracują <więc nad głową, aby ulepszyć 
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•erce, a przynajmniej postawić człowieka na 
tym szczeblu udoskonalenia, żeby serce nie mia- 
ło co zarzucić głowie., Utrzymywano w Grecji, 
że gady pozbywają się swego jadu, skoro raz u- 
żyją pokarmu na Helikonie.« 

Pominąwszy obszerno, opisy uniwersytetów w 
Cambridge i Oxford, które więcej z powodu o- 
ryginalności swojej, jak znakomitości pod wzglę- 
dem naukowym są ciekawe, zakończymy rys 
dzieła uaszego autora wzmianką o okolicach Łon* 
dynu. » Okolice Londynu, mówi on, nie są w ni- 
czćm podobne do okolic miast zwyczajnych. 
Dokądkolwiek jedzie się ciągną 'się długie przed- 
mieścia, które z odległeini niegdyś wioskami sij 
łączą, a inne ^ ciebie pochłonęły. Wioski te 
piepodobne takie do zwyczajnych wsi, lecz wy- 
dają się jak najpiękniejsze miasteczka, ozdobio- 
ne piękneini domami majętnych Itfnkierów i ku- 
pców, którzy tam od zatrudnień handlowych szu- 
kają wytchnienia* W*£ęd«ie. prowadzą ocienio- 
ne drzewami gościńce, a pola podobną są tło o- 
grodów, które dostarczają * w obfitości warzyw, 
owoców i kwiatów dla stolicy. Nic milszego jafc\ 
wydobyć się * zaciemnionego dymem i zepsute- 
ini wyuięwąini Londynu, na to wesołe i czarują- 
ce okolicę , i oddychać świćźeiu i balsamicznym 
ich powietrzem. Mógłbym tu mnóstwo takich 
miejsc szczegółowo opisać, gdyby szcznpły za- 
kres dzieła nie radził mi ograniczyć, się tylko 
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do głó wtoićjftych , a szczególniej tych, które a 
instytucjami lub i dziejami kraju zostają w 
związku. « W Grenmchf o 5 mil ód Londynu 
nad Tamiza znajduje się pyszny pałac na przy- 
tułek dla wysłużonych majtków obrócony. W 
szpitalu tamtejszym znajdowało się wt ówczai 
3,000 inwalidów, a 32,000 żyło zewnątrz szpitala, 
otrzymując wsparcie pićniężne. Nadto osieroco- 
ne potomstwo po tych żeglarzach co dla ojczy- 
zuy życie poświęcili, znajduje w tóm mićjscu 
wychowanie, w urządzonym na ten koniec in- 
stytucie. Było tam w tenczas do C00 chłop- 
ców i 200 dziewcząt. Grcenwich jest nadto sła- 
wne tęm, iż tędy przeprowadzona jest linja po- 
łudnikowa, do której Anglicy wszelkie swoje ra- 
chuby astronomiczne odnoszą. . Z drugićj stro- 
ny Londynu, także nad Tamizą , leży wioskA 
Chelsea* sławna botanicznym ogrodem do brac- 
twa aptćkarzy Londyńskich należącym^ a bar- 
dziój jeszcze sławna szpitalem dla wysłużonych 
żołnierzy lądowych, mniój jednak hojnie upo- 
sażonym jak szpital morski w Greenwich. Jest 
tam miójsce na 476 inwalidów, lecz daleko więk- 
sza ich liczba znajduje zewnątrz szpitala na- 
leżyte od rządu opatrzenie. Przy tym szpitalu 
jest szkoła dla 700 synów i 300 córek siórot po 
żołnierzach. Założył ją zmarły Xżę York, na- 

* 

czelny, wódz wojska angielskiego. 

Najpiękniejsze okolice Londynu widzieć mo- 
ina jadąc brzegiem Tamizy ku wiosce Eich- 



\ 



' — 24 -# 

mond, o 8 mil ang. od miasta odległej; miną* 
i#8ty zaś wieś tę jeszcze ^Wspanialsze ukazują 
śię widoki. W tćj tó czarującej krainie znajdu* 
je się Fulham wiejskie siedlisko biskupów lon- 
dyńskich , Kensington , Holland-Housc, Clare*. 
mont , Windsor \ Hampton, Kew y Tmckenham f 
Strawberry - HM , miejsca znakomite pobytem 
sławnych ministrów, uczonych, lub królów an- 
gielskich. - 

Opuszczając Londyn , przed iłowym rokiem 

, 1824, na jednćj z pierwszych stacji widział się 
autor z sławnym kapitanem Party) który w ów* 
czas wybierał się w nową do bieguna północne* 
go żeglugę. Opowiadał on, ze na wyspie MeU 
villc przez pięć miesięcy roerkurjusz na wolnćm 
powietrzu zamarzał. Pomimo to jednak żyły tam 
kaczki, gęsi i reny. 

Ostatnióm mićjsćem pobytu autora w Anglji 
był port i twierdza JDóPćf, gdzie dla niepomyśl- 
nego wiatru cały dzień się zatrzymał. »Dover* 
mówi on, należy do liczby owych pięciu portów, 
(cinques porte), które da W niej wyższość miały 
nad wszystkiemi nadbrzeżnymi miastami. s ' Obo* 

. wiązkiem ich było dostarczać dla ohrony kraju 
okrętów; w skutek czego udarowane były waż* 
tiemi przywilejami. Dziś kiedy utrzymywanie 
regularnćj floty Anglja uznała za konieczną po* 
trzebę.,,. miasta te przestały być tern cżem da- 
wniej były-. I)over od niepamiętnych wieków u- 
ważany był za ważny punkt wojertłiy, za kluc* 
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i osłonę wyspy od' napaści nieprzyjacielski^)* 
Znali jogo ważność Normanie, kiedy wznieśli tam 
obronną twierdzę ,. która z góry nad całym por- 
tem panując* może w każdym razie czynić go 
niedostępnym. Zajmuje ona 35 morgów ziemi : 
góra na kto rój stoi jest spadzista ku portowi, & 
ku morza tak stroma, ze wydaje się przepaścią^ 
która 320 stóp ang. do powierzchni morza wy-» 
.nosi. Jakkolwiek ta twierdza wydaje się trudna 
do wzięcia zbrojną ręką, nie mogła przecież o* 
przeć się raz podstępowi/ Jeden odważny ju* 
nak z dwunastu towarzyszami wgramolił cię w 
nocy na jej wały, i krzykiem nabawił takiego 
strachu załogę , ze ta myśląc iż całe wojsko ma 
na karku,' bez dobycia oręża poddała się. Do* 
chowano tego podstępnego zdobywcy nazwisko , 
. zwał fcię Drakę* Od strony morza prowadzą do 
.niej schody kute w skale* Chowają tam cieką* 
wc działo, zwane kieszonkowym pistoletem An» 
ńy, które ta królowa otrzymała w darze od Ho* 
lendrów, a z którego , jak oprowadzający zarę- 
czają, kula miała nieść siedm mih ang. Leci 
to należy do cudów, w które nie każdy wierzy. 
Miasto Dover leż^ jak w zaciszu osłonione z 
trzech stron wysokicmi górami ; miedzy nienji 
najwyższa zowie się skałą Szekspira. « 

Skoro pora sposobńiejsza do żeglugi dozwoliła * 
opuścić Dover y przewiózł 'się autor v do Calais * 
i na przybyciu do tego miasta Iwticzy PrzyjpO* 
ronienia ^ podróży swojej. Przyjemną atoli 

4 
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jest dla czytelnika przyrzeczenie które zamieścił w 
końcu , o dziele jakiego możemy się z pod pióra 
jego spodziewać. )> Na tein, wyraża się on, koń- 
czą się moje uwagi nad Ąnglją i Szkocją; lecz 
nie tu Koniec wszystkich moich przypomnień. 
Wiele uwag dalszy ich ciąg stanowić mogących , 
zostaje jeszcze nie tkniętych, a nie małej są wa- 
gi : tyczą się literatury, rządu, religji i w ogól- 
.ności ducha narodowego, czego ocenienie i skro- 
ślepie ogólnego obrazu jest najtrudniejsze, bo 
jest wypadkiem zbiegu mnóstwa pojedynczo i 
wspólnie działających przyczyn, przywiązanych 
do klimatu , kształtu rządu i tylu. innych okoli- 
czności. Dotychczasowe uwagi moje były w 
większej części tylko szczegółowo i niejako przy- 
gotowaniem do nastąpić mających ogólniejszych. 
Lecz ponieważ z treści swojej , jako do miej- 
sca i czasu nie przywiązane, występują z zakre- 
su podróży, być może (gdybym tylko za wiele 
nie przyrzekał), że z czasem osobne dziełko z 
nich ułożę, — a przynajmriićj posiadane do tego 
materjały pod stosownićjszym , niżliby tu być 
mogło, kształtem ogłoszę. « 

Oto jest krótki rys dzieła, które należy bez 
wątpienia do najcelniejszych płodów literatury 
naszej, i w ręku każdego jej miłośnika znajdo- 
waćby się powinno. Jakkolwiek staraliśmy się 
■nie pominąć główniejszych przedmiotów, o któ- 
rych autor więcej lub mnićj obszerną udziela 
wiadomość, szczupły atoli. zakres pisma naszego 
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był przyczyną, i£ w treściowćm zakresie nie 
raz może osłabiliśmy moc i koloryt obrazów tak 
pięknie,, tak naturalnie przez autora skreślo- 
nych, nie raz może stał się oschłym najływiej 
oddany przez niego opis , nie mało opuściliśmy 
gruntownych uwagi myśli głębokićm zastanowię* 
niem się nacechowanych. Dla tego więc, iyezy- 
roy kaideinu z czytelników, izby nie przestając 
na naszej treści i szczupłej wyjątków liczbie, 
przekonał się w dziele samem o bezstronnóm 
zdaniu naszem, które z nami wszyscy zapewne 
podzielają, co juz mieli roskosz czytania zajmu- 
jących Przypomnień* 



WIADOMOŚĆ O MIEŚCIE PONDICHERY, 
oraz o obyczajach i zwyczajach Mąlabarów* 

(35 Dz. Journ. des Voy.) 



* 



Przystań Pąndichery rozpoznać można od stro- 
ny północnej po wzgórku drzewami okrytym, 
który znajduje się w odległości mili jednćj odL 
morza, w stronie północno-zachodniej miasta; 
nazywają go Topem tamaryndom* Przystań ta 
jest tylko prostem wybrzeżem, do którego przystęp 
trudny jest dla okrętów chcących zawijać, zpor 



wodu raffy, którą woźna przebywać jedynie tyl- 
ko na statkach krajowych zwanych szelingamU 
Krajowcy nawykli do tego rodzaju żeglugi, bar« 
d&o są zręczni w przebywaniu raffy, i byle im 
okazywać zaufanie oraz dobre zapewnić wyna- 
grodzenie , można być bezpiecznym od wszel* 
kiego wypadku. 

Jcszczcśmy byli o dwie wielkie lieueś odmićj» 
8ca zawijania statków, kiedy postrzegliśuiy przy* 
bywających do nas dwóch Indjan, którzy płynę* 
li na tratwie z dwóch kawałków drzewa zwią- 
zanych rodzajem trzoiny rotang zwanej. Byli* 
oni nadzy, a ciała ich okrywała lekka, warstwa 
goli, albo osad z wody morskiej, w której cią- 
gle prawic zostają. Jeden odezwawszy się do kapi* 
tana naszego, oddał mu |>ilet, który z pod czap- 
ki wyciągnął, pilet ten nadesłana był z lądu od 
kapitana portowego, który obowiązany był za 
pomocą tych lud^i przeglądnąć wszelkie okrętj 
pod mąastem przepływające. Indjanie ci byli 
Malajowie; są oni niezmiernie śmiali na morzu, 
którego niebezpieczeństwa pokonywają na tych 
wątłych tratwach, zwanych Hatimoron r Wpro* 
wadzili nas oni do portu. 

Miasto Pondichery leźy na wybrzdiu Koro- 
mandlu, nad morzem, pod ll%51* szer. półn. a 
9S 2 - V dług. wsch. Zbudowane zostało nakła-* 
dem kompanji francuzkiej Wschodnio-indyjskićj; 
zarządzał osadą gubernator przez króla po- 
twierdzony, oraztt?k zwana rida n,aj\*yzsaaz szc* 
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sclu lub siedmiu członków przez niego miano* 
wanych złożona. Miasto fest piękne i dobrze 
zbudowanej domy Europejczyków są regularne 
i w dobrym guście. . ^ 

Pondichery dzieli się na dwie ciości: jedna 
nazywa się okręgiem białych , druga Malabarów; 
ta ostatnia jest nierównie rozleglćjsza i ludniój~ 
sza aniżeli pierwsza, ale śle zabudowana ;■ trze* 
eia częs<J składających ją domów jest tylko na- ( 
gromadzeniem chatek ulepionych i błota i lł« 
ściami kokosowemi okrytych. 

Część miasta Europejska jest regularnie po- 
przecinana; znajdująsię w nićj dwa kościoły: Ka- 
pucynów, którzy sprawują obowiązki proboszcz/ 
dla Francuzów, oraz kościół Jezuitów, którzy 
tu mają kollegjum , i duchowne staranie nad 
nowo nawróconymi Malabarami/* Obok tego ko* 
śeiola znajduje się pagoda bałwochwalców, któ- 
rzy w niój odbywają publicznie jmodły i obfzę* 
dy reKgjł swoiój. '' 

Niedaleko od morza , l w obwodzie murów 
miasta, jest regularna twierdza o pięciu bastjo- 
naeh, otoczona głębokim rowem; jest ona może 
t najpiękniejszą z tych jakie Europefczykowie w In- 
djach powznosili. Znajduje się w nićj kaplica, 
którą ufraźają za parafję miasta, piękny pałac 
gubernatorów, składy dawnej kompanji indyj- 
skiej i biura urzędników. 

Osada miasta składa się z 800 Europejczyków,. 
700 Topasów albo żołnierzy małabarskich ubra- 
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n^h po europejsku, i 4 do 500 Oypajów albo 
żołnierzy czarnych, coby nie było dostatecztiem 
do obrony Pondichery, którego obwód jest zbyt 
rozległy* Nadto, mury otaczające ją są wątłe i; 

słabo bronione przez bastjony, nazbyt jedne od 

• v ' % -. / 

drugich oddalone, oprócz od strony morza,* z któ- 
rej rozległe szańce czynią miasto nicpodobnćm 
^o wzięcia. Przed obwodem murów miasta znaj- 
duje się bardzo piękny przekop z mostami zwodzo- 
nem i u wszystkich bram, które są bardzo ozdo- 
bnej architektury. 

. Ludność Pondichery wynosi około 65do70,00Q 
mieszkańców, między którymi jest 50,000 Mała- 
barów. Reszta składa się z Europejczyków i 
Azjatów: których tam ^widoki handlowe sprowa- 
dzają. Większa ich część, równie jak Europej- 
czyków ieni $ię z ,m ety skami tego kraju , które; 
mają kolor ciała brunatny. Kobiety europej- 
skie są tam rzadkie i bardzo poszukiwane, nie- 
tylko dlatego iż mają wielką wyższość nad kobie- 
tami krajowemi, przez pięknoić płci i przyje- 
mność osoby, ale i przez przymioty serca i u- 
mysłu. Nie znani smutniejszego towarzystwa dla 
mężczyzny, nad towarzystwo MaLabarki; jest to 
sama ciemnota i nieokrzesaność ; żują one usta- 
wicznie betel, co ich ustom ślinie nadaje obrzy- 
dliwy kolor krwawy; postać ich jest odrażająca, 
do czego przyczynia się jeszcze nie mało ichza- 
, chowanie sic, gicsta , ton głosu i rozmowa. Tak 
są powolne i leniwe, iż jeśli która przypadkiem 
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upuści chustkę, ^foli raczej zawoła 6 niewolnilhr 
aby ją podjął, niż się sama schylić. Nic robią nic 
wcale palcami; dni całe przesiadują na dywanie 
w postawie iniękkićj i pełnij zaniedbania, roz- 
mawiając częstokroć z nieprzystojnością lub ob- 
mawiając się nawzajem. 

Niepomiarkowanym jest. w Pondichcry zbytek 
w ubiorach i ekwipaźach ; niezmiernie byłem 
zdziwiony przybywając do tego miasta , kiedym 
na ulicach spotykał same okazałe palankiny, o- 
krytc azamitem i kosztownemi galonami tudzież su 
knie jedwabne pysznym ozdobne haftem. 

Przedmiotem handlu w Pondichcry jest wy- 
wóz grubszych towarów. Dawna kompanja fran- 
cuzko - indyjska cztery razy je wysyłała na rok , 
a zakup każdego wysłania kosztował ją około 
200,000 franków; towary te składały się z błę- 
kitnych płócien, soleassurów, błękitnych chu- 
stek , gingamu albo płótna prążkowanego , kra- 
ciastego it. p. Kantor Sfazulipataiiski o 100 mil 
ku północy na tomźe wybrzeżu leżący, dostar- 
czał kompanji najpiękniejszych chustek azjatyc- 
kich, i pysznych płócien malowanych. Jannoo, 
inny port morski, wysyłał ginee czyli płótna 
prążkowane niebieskie i białe, oraz bardzo pię- 
kne chustki; z Europy zaś wprowadzają jedwab, 
pozłacane rzeczy, brcii zbytkową, szkła, wyro- 
by złotnicze , wina i inne napoje. 

Pondichcry posiada 'gmach menniczny, w któ- 
rym biją pagody, rupje, fanony i kaszę; pagoda 
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•cło^a równa się 8 frankom ; rupja srebrna 2 fr. 
50 ccntiinom; fanon 30 cent., a kasz 1 centimo- 
wi» 

Gubernator Pondichcry mą między Malabara- 
jni tytuł Nababa albo rządcy prowincji; dowodzi 
on pięciu tysiącami jazdy, którą rekrutuje, u- 
zbraja i utrzymuje swoim kosztem; codziennie, 
kiedy wyjeżdża poprzedzają go dwie chorągwie, 
straż piesza i gwardja konna* W czasie pochodu 
uroczystego, postępuje przed nim- stu lancjerów 
i trzy słonie, na których siedzą sztandarowi ; za 
karetą jego jedzie tłum jeźdźców i brygadjerów. 

Kompanja francuzko - indy jska posiadała oko* 
ło Pondichcry własności*, które jej przynosiły :. 
przeszło 20,000 pagód; o pół mili od miasta 
miała okazały dom wiejski, z wspaniałymi ogro* 
darni, do którego od miasta prowadzi alea z ta* 
marynów. 

lyiciba Europejczyków mieszkających w Pod* 
dichery jest bardzo mała w porównaniu z Ma* 
labarami* Indjanie tu są prawdziwymi krajów* 
cami, na których Mogołowie zdobyli całą Indjc, 
Malabarowie są zwykle czarni, oprócz tych co 
pochodzą z kast wyższych, których kolor jest 
żółtawy, albo uschłych liści. Rysy ich twarzy 
są dosyć piękne, kibić mają wysmukłą, chód 
siniały, ale temperament słabowity; nie noszą 
wcale włosów, prócz małego kosjpyka na środ- 
ku głowy od tyłu zostawianego ; zapuszczają je- 
dnakie brody. Ubiór ich składa się % kilku łokoi 
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białego płótna, k torem obwijają ciało. Kobiety 
zachowują włosy jako najpiękniejszą ozdobę 
przyrodzoną; są one w ogólności małego wzro- 
stu, a pomimo czarnego lub miedzianego kalorii 
ciała, rysy ich są przyjemne nawet w oczach 

_ * ■ A t 

Europejczyków. / 

Nieszczęśliwy ten naród zostaje w niewoli zda* 
bjwców swoich, którzy opanowali wszelkie wła- 
sności, tak ie dawni ich posiadacze muszą je 
dzisiaj dzierżawić; wolność jakiej dziś używają 
pod rządem europejskim i opieka jakiej im prawa 
użyczają, każą im przenosić towarzystwo nasze nad 
panowanie a raczój tyranię Mogołów. 

Mówiłem wyżej , że Pondichery ma 50 . tj[aic* 
cy ludności Malabarskiej, pomiędzy którą bardzo 
mało znajduje się bogatych* Malabarowitysyjątam 
jak można najswobodnićj ; wyznają religjg swoją, 
wykonywają jej obrządki i zwyczaje, tak jawnie 
jak gdyby byli panami miasta* 

Ci co chcą przyjąć katolicyzm,, e łatwoścją 
chrzest otrzymują ; czynią to zwykle z Własnego 
natchnienia i bez żadnego przymusu, nie tak 
jak w hiszpańskich i portugalskiej -sadach. \ 
J, .Liczą około 10,000 chrześcijan nawróconych 
pomiędzy Małabarami wsamćm mieście mieszka- 
jącym^, n Jest wprawdzie wiele takich, qo mimo 
nawrócenia swego, zachowują wszelako szczc- 
gólniejsze przywiązanie do swych dawnych zwy- 
czajów i zabobonnych obrządków. Mało jest 
bardzo chrześcijan między trzcina pierwszemi 

5 
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kastami indyjskiemi; najwięcej liczyć ich można 
ifr kaście Parjów. 

r ' 

Missjonahtfejjrzestrzegają pilnie różnicy między 
kantami nawróconych; odziedziczyli oni wględem 
patiów Wstręt 1 wzgardę jakich ci od innych kast 
doznają; oddzielają ich jak trędowatych w koście- 
le. i nie dozwalają im wchodzić do swego gma- 
chu. Kiedy złożony chorobą parja wezwie do 
siebie missjonarza dla pozyskania sakrainen* 
tów, ten ostatni nie wchodzi nigdy do domu 
^umierającego, ale każe go przynieść na ulicę, 
gdzie przysposabia go na śmierć tak ostrożnie 
aby tiię. S° nle dotknął, z t>bawy zapewne skaże- 
nia, jakiego się lękają inne kasty indyjskie. 

Pisat/o wiele o fełigji M&labarów, która jest 
może ahjnredorzeczniejsża i najbardziej poniża- 
jąca jaką ludzie wymyślić mogli; bóstwa które 
czczą pod imionami Brahmy, Wisznu itp. są ha- 
niebnemi bóstwami , a cześć jaką im oddają zgo- 
dna z przypisywanym im charakterem. Powie- 
''fcci jakie lud opowiada o nich trafiają zupełnie 
do smaktt narodu. Religja ta, zmysłowa, tchną- 
J ca bezwstydem i odznaczająca się ciemnotą, prze- 
' niosła *do nieba namiętności ludzkie, czyniąc bó- 
stwa podobne do ludzi, zamiast tych ostatnich 
czynić podobnymi pierwszym* 

Humana ad deos transtulit, divina inaHem ad nos: 

Ich religijne dzieje są tak śmieszne i dziecin- 
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ne , i£ wstydem by było je przytaczać ; dosyć 
będzie nadmienić ten jeden szczegół o fPUzntiy 
który mniej od innych dziwaczny* dać jednak 
może dostateczne o nich wyobrażenie* 



» Pewnego dnia,, mówią Bramini, 
^przechodząc się sam jeden, natrafił na jezioro, 
i> w którem kapało sie/ kilnaście dziewcząt; zbll* 
użył się do nich i wzywał aby wyszły z wody; 
»ale widząc źe je wstydliweśó wstrzymywała, i 
» obecność jego nie dozwalała im wyjść na brzeg, 
» zabrał ich odzienia i zaniósł na szczyt drzewa, 
»na które i sam się wdrapał. .Dziewczęta zaczc- 
»ły go błagać aby im oddał szaty; ale on odpo- 
>/wiedzjął, ze, tylko tym odda które wzniosą r$-» 
)>ce ku niebu a co one natychmiast uczyniły* i 
» dobry Wisząu zwrócił im. od^iejuc..* • 

Najdziwaczniejszym boiyszczera w pagpdach 
jest wyobrażenie bóstwa Puleyar; postać jego 
ckłada się z głowy słonia osadzonej na ogro- 
mnym kadfiibie; potwór ten siedzi z założone- 
minogami; u stóp posągu znajduje się szczur^wie- 
rżę ulubione od bóstwa, będącego zarazem We- 
nerą i Pryapem starożytnych; cześć jego jest na- 
4er nieprzyzwoita/ 

W świątyniach bóstwu temu poświęconych , 
3? idzie* c się daje u drzwi figura kamienna dwie 
lub trzy stopy wysokości mająca, nazywają to 
bożyszcze Lingom, i na nićm to siadają w o* 
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hrzędzic , w obecności rodziców swoich , mło- 
de dziewczęta za lhąż iść mające, 

'l^bbolni czciciele bóstwa Pulęyar 9 równie ko- 
biety jak mężczyźni utajania czole pewne godło tego 
kamiennego bożyszcza, odmalowane kolorami; 
noszą je takźc ze złota lub srebra na szyi za- 
wieszone* Znajdują się poganie między Malaba- 
rami, czczący djatyła, zwierzęta rozmaite, drze- 
wa , ' rośliny, góry; inni obierają za przedmiot 
czci swojej, to co tylko najhaniebniejszego na- 
miętności mieć mogą, 

HeligjaMalabarów nie zna krwawych ofiar, ponie* 
wai zakazuje zabijać równie ludzi jak i zwierzęta. 
Wpagodach widać same jedynie ofiary i libacje 
% oliwy* i masła, co wraz i odorem licznych 
lamp, dzień i' noc gorejących, i z odrażającą nie- 
czystością sprawianą przez ogromne nietoperze, 
które tam tysiącami przebywają, czyni te miejr 
gca zaraźliwcmW często nieprzystępnemu -Nieto- 
perze znajdują w tych.mićjscach tćm pewniejsze 
schronienie, ponieważ uważane są za święte, co 
jednak nie wstrzymuje Europejczyków od strze- 
lania do nich, ?ą bowiem bardzo delikatnym przy* 
smakiem* 

Bramini, jak wiadomo, składają kastę, najszla. 
ehitniejszą pomiędzy Malabarami} Są oni z uro4 
<lzenia kapłanami narodu , i sami tylko jedynie 
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mogą sprawować obrządki ku ccci bogów; oni 
to przechowują mitologję religijną oraz wszelkie 
wiadomości i nauki indyjskie; posiadają zaufanie 
i szacunek całego narodu, ale korzyść ta z uro- 
dzenia do nich przywiązana wkłada na nich bar* 
dzo uciążliwe i przykre obowiązki, jako to: X) 
nie mogą jeść niczego co było życiem obdarzo- 
ne; 2) muszą sobie sami przysposabiać pożywie- 
nie ; 3) nie mogą zawierać związków małżeń- 
skich z kobietami z kast 'innych; 4) wdowy ich 
nie mogą w powtórne wchodzić śluby; golą so- 
bie głowy, a nawet niektóre z nich palą się na 
stosie zmarłego małżonka. 

Ubiór Braminów i i Braminek jest prawem u- 
stanowiony; mężczyźni mają głowę i brodę ogo- 
loną; całćin ich odzieniem jest kilkanaście łok-, 
ci białego płótna wcale nie zszytego , które 



przeciągają pomiędzy udami, opasują następnie 
pad biodrami , a zbywającą resztę zarzucają na 
plecy; noszą nakształt szarfy ułożony pęk nici 
bawełnianych, których liczba 'jest tajemnicza;, 
jest to zaszczytny znak ich kaście właściwy. 
Kobiety ich noszą błogie włosy splecione i ozdo- 
bione zło te mi kosztownościami; szyję i uszy po- 
dobnież niemi obciążają; ubiór ich składa się z 
szczupłej sukni, która im osłania ręce aż do łok- 
ci , otacza piersi wcale ich nic zakrywając i do- 
chodzi do pępka , gdzie zakończona jest prze- 
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paska ; do tej przyczepiony jest rodzaj spodni- 
yCzki z płótna- w białe |i niebieskie prążki, którą 
obwiązują dokoła ud i goleni, tak iż nogi do kolan 
zostają nagie. Wychodząc z domu okrywają gło- : 
wę muślinową zasłoną. Bramini i Braminki zba- 
ęzającjr od powinności swoich, wypędzeni bywai 
ją z kasty oraz skazani na niesławę i należenie do 
kasty p&rjów. Nie. mając innych dochodów nad 
korzyści z usługiwania w pa gada eh f ofiary po- 
hoźnyck, Bramini niczego nie zaniedbują dla zje- 
dnania wziętoścfi swym bożyszezom; i tak, jedne 
z. nich uleczają niektóre choroby; inne mają 
moc i własności nadzwyczajne; rozgłaszają w 
tym względzie bajki, jakie tylko wymyślić mo^ 
aby tćni większą sławę dlą bałwanów pozyskać^ 

a tem samom i ofiar przysporzyć 

.. '• •'..•. • . . . . 

' • Zatrudnieniem ich głównym jest 'uczenie sieję-* 
ayka dawnych Ęrachmanów czyli Braminów, to. 
jest Samskiytskiego. Przewodniczą nadto zgro- 
madzeniom religijnym, urządzają obchody świąt, 
processje i rozmaite obrzędy* 

We wszystkich świątyniach znajduje się pe* 
wna liczba młodych dziewcząt zwanych Baja* 
derkami^ przeznaczonych do służby bożyszcz, i 
Braminów; właśni, iclt rodzice oddają je na tea" 
cel kapłanom; i dla tego uczą je czytać, spie* 
wać i tańczyć^ one to odbywają, modły publiczne 
w pagodafcb, śpiewają pochwały bogów i tańczą 

i 
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przy odgłosie instrumentów w które 
, Bramini; taniec ich jest lekki, rzutny i namiętny, 
śpiewy pełne miękkości i słodyczy, ale zbyt je- 
dno tonoe; tańczą one również i spićwają w do- 
mach prywatnych, dokąd za opłatą można je 
sprowadzić ; zestarzawszy się służą za nauczy- 
cielki młodszym Bajadcrkom. 

Bramini uważają Europejczyków za klassę nil. 

* 

; szą jeszcze od Parjów i Unikają ile możności 
wszelkich * nimi stosunków. (J 

Jndjanie wielkie zachowują uszanowanie dla 
wołu i krowy, które uważają za zwierzęta nie- 
zmiernie pożyteczne człowiekowi; dla tego więc 
nigdy mięsa ich nie jedzą. Żyją pospolicie ryżem, 
jarzynami i inleczywem ; robią także masło, któ- 
re rostapiają na ogniu, i piją póki jest płynne, 
z największym smakiem i rosjioszą. Zbierają 
oni starannie gnój wspomnionych zwierząt, dla 
namaszczania nim domów swoich i dachów, oraz 
palenia jako wonne kadzidło wczasie obrzędów 
religijnych: mocz krowia służy do oczyszczenia 
tych co jakimbąć sposobem zmazaniu ulegli. Usta* 
nowione są osobne-dla tych zwierząt uroczystości. 

Malabarowie żenią się zawsze z kobietami z kast 



(*) Czytelnicy porównają zapewne szczegóły te o Bra- 
minach i ich religji z wiadomością jaka o nich znajduje sle 
w Toinie III. Nrze 17. Kolumba, od, stronnicy 234 • 
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swoich,, ale nie zawsze są panami Wyboru swego; 

, częstokroć rodzice układają małżeństwo Jeszcze 
przy urodzeniu dzieci; ale związek ich wtenczas do- 

-pie*6 do skutku przychodzi, kiedy są w wieku do 

Małżeństwa sposobnym. W epoce* tej zgromadza- 
ją się obie .rodziny i obdzielają się nawzajem 
grzecznościami i podarunkami; Bramini ustana> 
,wiają miesiąc i dzień obchodu każdego ząmęzcia, 
które odbywa się pospolicie wmajyu, czerwcu lub 
lipcu, jako w miesiącach uważają za najszczęśli- 
wsze w roku; obrzęd ma miejsce w nocy, przy 
świetle pochodni i sztucznych ogniów; trwa zaś 
przez kilka nocy podług stanu i zamożności osób. 
Naprzód udają się wszyscy do pagody, gdzie 
Bramini i stare Bajaderki odmawiają błogosła- 
wieństwa nad oblubieńcami; po czcili ci wycho- 
dzą z tamtąd dla czynienia odwiedzin w nastę- 
pującym porządku: 200 lub 300 niewolników na 
kijach niosą fajerki z ogniem, na których palą 
gnój ususzony od krowy i oliwę ; inni znowu 
palą massę zwaną ogniem bengalskim, Której 
światło iywym wszystko okrywa blaskiem; nastę- 

, pują potom sztukmistrze puszczający ciągle 
race, petardy, wężyki i t. p. za nimi dopió- 
ro jadą rodzice siedząc na koniach bogato u- 
branych, lub w karótach ciągnionych przez woły; 
nareszcie ukazuje się palankin z nowożeńcami, 
o toczony niewolnikami, którzy odganiają owady i 
rozpraszają tumany kurzu za potfrocg wielkich 
serwet. Processję zakończają przyjaciele i Ba- 
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jaderki, które tańczą opićwając pochwały tnał 
żonków. 

Skoro orttfftk przybędzie do domu w którym 
ma uczynię odwiedziny, nowożeńcy zstępują ł * 
palankinu i wchodzą dla pozdrowienia znajda* 
jących sic tam osób; przez ten czas bajaderki tańczą 
i śpiewają przed drzwiami ; po skończonych od- 
wiedzinach cały orszak postępuje dalej. 

Pa rj o wie żeniąc się idą tłumem; nie wolno im 
jest mieć palankinu. 

Skoro umrze Malabar, krewni jego zgromadza- 
ją się około trupa i wydają krzyki ; kobiety ję- 
czą przeraźliwie włosy sobie wyrywając. Nastę- 
pnego dnia obmywają ciało , ubierają je W pic-, 
kne szaty, sadzają do palankinu i tak wynoszą 
za miasto, gdzie juz poprzednio wzniesiony zo- 
stał stos w formie piramidalnej. Na tym kładą 
trupa, Bramin podkłada ogień, i\ ciało w popiół 
się zamienia. Często jeszcze widzióć można żo- 
ny zmarłych palące się na stosach swyth 
mężów. 

Malabarowie są bardzo przemy&m% a szcze- 

* gólniej w uprawie ziemi , tkaniu materji baweł- 
nianych i drukowaniu płócien; ale gałęż ta 

• handlu bardzo wiele ucierpiała w Azji od cza- 
su jak w Europie tak bardzo wzrosła. Są oni 
mianowicie biegli w robotach garncarskich; na- 
śladują nawet te jakie otrzymują z Europy; o- 
kręty ich, zachowujące wybornie świeża wodę, a 
które oni nazywają garguletami , podobne są 

.6 
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bardzo do hydroceramów egipskJth. W ogólno- 
ści Malabat owie celują we wszystkich kunsztach 
mechanicznych , a szczególniej misternie wyra- 
liają ozdoby złote i sróbrne; nakoniec bywają 
oni razem krawcami, szewcami, haftarzami, bu- 
downiczymi, mularzami, i t. p. 

Ze wszystkich budowli bożyszczom poświęco- 
nych, najsławniejsza na wybrzeżu Koromandlu 
jest pagoda Charmonbru. Jest to gmach ogro- 
mny zbudowany z kamieni ciosowych nadzwy- 
czajnej wielkoęci , pośród piaszczystej równiny, 
na którój w obwodzie , trzydziestu lieues nie ma 
ani kopalni, ani kamieni polnych , ani nawet 
.rzeki do ich przewozu* Gmach ten najeżony ' 
jest wieżami bardzo wysokiemi. Wewnątrz i ze- 
wnątrz zdobią go rzeźby wyobrażające dzieje bo- 
gów indyjskich; ale najciekawszym przedmiotem 
jest łańcuch kamienny obwodzący do koła świą- 
tynię; ogniwa jego są tak zręcznie pozakłane je- 
dne w drugie, ii łańcuch ten zdaje się być zje- 
dnego kamienia wyrobiony; jest to dzieło jedy- 
ne w swoim rodzaju i nadzwyczajne. \ ^ 

Zakończam na tein postrzelenia moje* Nie 
będę się rozszerzał nad prawami, oświatą i rzą- 
dem kraju tego , gdzie tylko sześć miesięcy za* 
l>ą>?iłem ,a i tego czasu część większą użyłem 
na załatwienie własnych interesów. Opuściłem 
Pondichery n& początku marca 1817. 
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ni. 

ARHIPELAG AZORSKI. 
Wyjątek z opisu mewydanega P. O... 

(* Azl% ił. Journ. des Voy.) 



. . Przebywając ten archipelag', którego wszy- 
stkie wyspy noszą *iia sobie piętno wulkaniczne, 
widząc te nadzwyczajną ilość roślin morskich 
któremi wody mórz tych są okryte , oraz mno- 
gie rafy w różnych z pod wody ukazujące się 
punktach , i będące dowodem iłe morzć mnićj 
tam jest głębokie niź reszta Oceanu, przy- 
pominamy sobie mimowolnie tę wyspę atlanty- 
cką, tak rozległą i tak potężną, którćj kapłani 
egipscy odkryli ktnięnie lub pamięć przedłóż 
yr^\l % i która podług ich twierdzenia przea md* 1 
rze pochłoniętą bye miała. Podaniom ich w tytft 
względzie towarzyszyły tak oczywiste bajki, ii 
moina śmiało przypuścić, ze Atlantyk istniał je* 
dynie w ich wyobraźni. Wszelaka widok wysp 
Azorskich i morza które je otacza, upoważnia nie- 
które wątpliwości w tym przedmiocie, który zre- 
sztą pfzezrnaczony jest na to, aby w nieprzeni* 
knionćj pozostał ciemności* 

Wyspy Azorskie leżą na drodze z Europy do 
Ameryki, między 37$ i 40* szer. półn. a 27* i 34* 
dług. zachodniej. Jest ich dziesięć, jako to: Ter- 
oeir*, Sgo Michała, Stój Marji, Pik (znakomito 
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górą prawie tak wysoką jak Pik Tencryf. 
fy), Fayal, Sgo Jerzego, Gracjoza, Corvo i 
Flores. Doznały one częstych i gwałtownych 
trzęsień ziemi, z których jedno wydarzono w t. 
1591. trwało dni dwanaście, i zniszczyło kwitnące 
miasto Villa-Franca; trzęsienie d. 9 Lipca 1757. r. 
równie prawie okropne, spustoszyło Archipelag. — 
Terceira jest z tych wysp ^najznaczniejsza; ma 
ona 15 lieues obwodu. Angc#iest jej stolicą...* 
Iflfyspa Fayal jest znacznie mnićj rozległa aniże- 
li. Piku, a wszelako .ludność jej o połowę jest 
-większa. Stolicą jćj jest miasto tegoż nazwiska , 
kJóffe mięć mgźe jeszcze 5 do 6000. mieszkań- 
ców* . ale^musiało ich niegdyś mieć nierównie 
więcój , wmwtąc z jego rozległości i liczby rto* 
]))qw dzisjaj ^tezamieszkanych Wyspa ta, oprócz 
nadzwyczajnej żyzności ziemi, ma- jeszcze teko- 
iiykkyM posiada najlepszą przystań z całego ar- 
tijbjpelagu : dla tego te£ jest głównym targiem i 
foo dk owym punktem handlu wysp Piku , Sgo Je- 
rzego, Gracjozy i Flores. Całą prawie ilość wi- 
na jaką tam zbiórają, zakupują Amerykanie; 
Anglicy ładują okręty swoje cytrynami i poma- 
rańczami i okręty zaś Portugalskie udające się 
4o Brezylji, zabierają zlamtąd zwykle zboże i so- 
lone mięsiwa* 

, Mieszkańcy- są bardzo gościnni; nie ma w Fa- 
yal oberży, w którejby cudzoziemcy mieszkać mo- 
gli. CW>hy majętniejsze a szczególniej kupcy, mają 
: J^:zyjciW^oś4pfzyjmuj.ic < ,icll u 6iebie i podejmując. 
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Pomiędzy wyspiarzami tymi dziwna panuje zgo- 
da; zwyczaj używania herbaty, który przejęli od 
Anglików, daje sposobność do zgromadzania się 
rodzin na wieczory, na które często zapraszają 
cudzoziemców i przyjaciół: są to prawdziwe 
wieczory towarzyskie. Młode osoby zabawiają 
się muzyką, która pospolicie bywa im po- 
budką do spićwów i tańcu. Starsze grywają w 
wista. Kobiety w postępowaniu mają wiele przy- 
jemności, a przyrodzenie nie odmówiło im 
wdzięków płci tój właściwych. Wszystkie pra- 
wie Hitóre .lepsze odebrały wychowanie, mówią 
po francuzku: co tóm godniójsze jest uwagi, ił 
nietytko do wyspy tej bardzo rzadko zawijają o- 
kręty tego narodu, ale nawet, jak mnie zape- 
wniano , nic ma nikogo w Fayal coby nauczał 
języka tego. Nauka więc jego rozszerza się i u- 
traymuje na tój wyspie przez pewny rodzaj poda- 
nia i wzajemnego uczenia . 

Ubiór mieszkańców jest tenże sam co i Portu- 
galczyków w Europie. Róidice tak niegdyś wy- 
datne między ubiorami ludów południowych i 
północnych co dzień więcej się zaciórają, równie 
-w Fayal jak i w Lizbonie; mężczyźni, oprócz 
niektórych co jeszcze pozostali wiernymi wiel- 
kim sukiennym płaszczom i trójróźnym kapelu- 
szom, przyjęli w zupełności strój angielski. Ko- 
biety, z swojej strony, naśladują również angiel- 
skie mody; ale z pospiechem korzystają z sposo- 
bności robienia w nich zmiau ua sposób francuz- 
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ki. Go do ubioru narodowego, tego, śladów je- 
dynie jeszcze między kobićtami z pospólstwa i wicj- 
skiemi szukać należy* Między pierwszemi, zda- 
rzają się niekiedy ubrane w długie suknie z czar- 
nej kanwy, i ukryte za zasłoną z tejże materji 
sięgającą aż do ziemi; widzićć można jak wol- 
nyitf i "poważnym kroikem postępują do kościo- 
ła. Go do drugich , wiele z nich nosi jeszcze , 
tak jak za króla Sebastjana, jupki z długiej weł- 
oianej materji, głowy zaś okrywają szerokim pa- 
sem płóciennym albo muślinowym, obszywanym 
sznurkami i grubą koronką. Strój ten, przytwier- 
dzony na głowię za pomocą kawałka pilśni kapelu- 
szowej wyniesionego i spiczastego , spada z obu 
stron na ramiona i sięga a£ da kalam Znajduje się 
w Fayal kilka kościołów, niczym się nie odzna- 
czających; Wszelaka kościół Jezuitów jest bar- 
dzo piękny; klasztor icl* był nałacem. Liczą 
prócz tego pięć klasztorów, trzy męzkie i dwa 
żeńskie* Pierwsze są prawie puste: inaczej 
rzecz się ma * ieńskiemj, które są zapełnione 
mianowicie ofiarami podziałów majątkowych, po- 
święconych szczęściu uprzywilejowanych dzieci % 
lub ślubom rodziców, których córki doszedłszy 
lat szesnastu dopełniać są obowiązane ^ 

Przebiegałem kilkakrotnie wewnętrzne wyspy 
okolice; widok ich jest isjU^tnie czarujący; szko- 
da tylko że kamienne obmurowania które się za 
każdym krokiem ukazują* .zakrywają często przed 
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oczyma najroskosznićjsze krajowidy. Klimat, 
w simie nadzwyczajnie łagodny, w czasie- sai 
letnich upałów odświćiany przez wiatry mor- 
skie, sprzyja wszystkim prawie roślinom. Dla 
tego w małym przestworze widzićć częstokrrć 
można płody właściwe najprzeciwniejszym tern* 
pcraturom kuli ziemskićj, a owoce biegunowe 
dojrzewające obok zwrotnikowych. ' Jodła półno- 
cna wznosi szczyt swój piramidalny na tóm sa- 
mom polu, które kokos swoim zaokrąglonym za- 
cienia wierzchołkiem. Pomarańcze kwitną obok 
jabłoni ; bananas przedstawia w związkach po- 
skupiane owoce, w tym samym czasie kiedy gro- 
sza swoje w szpalerach rozpościera; ananas 
miesza swój miły zapach z wonnym malin wy- 
ziewem, a nasza ogrodowa kapusta rośnie spo- 
kojnie pod cjeniem majestatyczno] palmy. Nie- 
śmiertelna panuje, tam zieloność, a powab jej 
wzmaga się jasnością zawsze czystego nieba. « .. 
Wyspo roskoszna, pragnąłem na twą szczę- 
śliwą ziemię przenieść byt mój błędny; zazdro- 
ściłem losu twym mieszkańcom^ którzy mało 
znani od 'reszty świata, mało natyzajem troszczą 
się o niego, a szczęśliwi pośród zaburzeń wiel- 
kich ludów, nie znając ich niedoli, spoglądają na 
ich niezgody i klęski , i słuchają ich opisu z ta- 
kąż samą obojętnością, z jaką my dzieje wieków 
ubiegłych odczytujemy. 

W pośrodku wyspy znajduje się obfity strumień 
z niczem nie można porównać świeżości i piękności 
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doliny przćz niego zroszonej. Woda nhn pły* 
"tfącfr jest jedyną na wyspie nie mającą smarku 
''Wody morskiej. Na zachodnim brzegu wyspy 
znajduje się góra która niegdyś byłą wulkanem. 
Rraler jej wygasły pozornie od wiciu wiek'ów, 
'«a otwór bardzo obszerny. ł Wydrążenie jego 
dochodzi prawie do poziomu morza i łatwo 
zstąpić można do tej otchłani, która ma prze- 
szło 300 sążni głębokości. Dno jej jest zupełnie ró- 
wne i piaszczyste; przepływa przez nie strumień 
bardzo czystej wody. 

Wyspy Azorskie były bezludne, kiedy je Por- 
tugalczycy odkryli; oni je dopiero zaludnili, a 

• fizognomja ich rysów zachowała się dotąd bez 

* znacznej bardzo zmiany. Wszelako, zdziwiony by- 
łem widząc w Fayal , a szczególniej po wsiach 
znaczną liczbę ludzi, których wysoka postawa, 
kolor włosów mglisto płowy i oczy niebieskie 
przedstawiały uderzającą sprzeczność z małym 
wzrostem i czarnemi włosami innych mieszkań- 
ców. Dowiedziałem się, ii ludzie ci pochodzi- 
li od małej osady Niemców, którzy płynęli do 

, Ameryki na początku XVII wieku. Okręt sko- 
łatany burzą, rozbił się przy brzegach tej wyspy; 

uratowano jednak ludzi, i ci pozostali na wy- 

i* 
spie która ich przyjęła. Od tego czasu, cztćry 

lub pięć pokoleń nastąpiło po sobie ; liczne za- 
warły się związki między cudzoziemcami tymi 
a krajowcami, oba wszelako rody zachowały 
pierwotne rysy swoje. 

Godną uwagi jestła okoliczność, iż na wyspę Fa 
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yal, równie jak na wyspę Piku, niewprowadzo* 
no niewolników afrykańskich: wszystkie roboty 
odbywają tam ludzie wolni, a cena pracy jest bar* 
dzo umiarkowana* 



ROZMAITOŚCI. 

Hemus czyli Bałkan — 'te wielkie góry są 
przedłużeniem pasma gór, które od Alp, ku połu* 
dniowo zachodniej granicy Bośnjf i Serwji, ró« 
wnie jak kii północnej granicy Maeedonji ciągną 
się i niedaleko od źródeł Maritzy (He brus) na 
dwa ramiona rozbiegają. Gałęź ku południo-wscho* 
dowi do ujścia Maritzy idąca, nosi nazwanie 
Despoti-Dagh albo Rodopy; gałęź północno za- 
chodnia stanowi góry Hemus. Dziesięć do piętna* 
stu mil (niem.) od Dunaju odległy, ciągnie się ten 
łańcuch gór w kierunku równoodległym od 
tćj potęSnćj rzeki, oddziela Bul gar ję (Moesia) 
ód Rumelji (Tracji), kraj na pół chrześcijan* 
ski od właściwego Moslemitów kraju , i zakoń- 
cza się ostrym spadkiem przylądka Emeneh 
{Haemi extrema u Rzymian) w zimne wody dd 
staroiytnych za niegościnne znanego morza Pon- 
ius Euiinus.— Rzymianie i Grecy porównywa* 
U Hemus z Alpami; nie podobna jednak aby tu 
włączać mieli owe lodowate gó> alpejskich szczy- 
ty; nowsze bowiem podróże jednozgodnie ztwier- 
dzają to postrze£enie, ii w lecie nigdy na szczy* 
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lach gór Hemus nie widziano śniegu. Dale} ku 
zachodowi, na południe od Sofji, widzieli dwaj 
wędrownicy w miesiącu Lipcu okryte śniegiem 
najwyższe gór cyple; ale massa ta gór nic należy do 
łańcucha Hemus zwanego, i tworzy główną po- 
sadę centralną gór Turcji Europejskiej, od której 
«ię gałęzie Hemus i Rodope rozchodzą i w opi- 
sach ziemi u starożytnych znane są pod nazwi- 
BJLamiSeornius i Ot +4us, u nowoczesnych zaś pod 
nazwiskami Dubnitza i Argentaro, Roślinienie 
Bajkanu potwierdza to mniemanie. Grzbiet te- 
go gór łańcucha, równie jak północny ich spa- 
dek, okryte są gęstemi, niezmierńcmi lasami, 
w których dęby, brzozy i lipy na przemian ro- 
sną. O porównaniu więc z wyższe mi alpejskie- 
mi górami myśleć lu nie można. Natura i sztuka 
rozdzieliły to 50 milowe pasmo Balkauu na dwie 
części, którym dać by można zachodniój i wscho- 

dniej nazwiska.. Łinja od Ruszczuku do Edrcne 

■ ■ * » ". 

(Adrjanopola) pociągnięta, byłaby niejako grani- 
cą pbu oddziałów, .z których każdy przestwór ?5 
mil piem. zajmuje. Część wschodnia jest niższa, 
ale ważniejsza pod względem wojskowym, tak 
.^Ja joograficzneco położenia ston go, jak dla wielu 
i rozmaitych przystępów. Część zaś zachodnia 
inmćj jest interesującą od tćj ostatniej. Wyż- 
,ązaidziksza, zaledwie zwiedzana kiedy przez woj* 
_ska i przez podróżnych europejskich, wcale pra- 
yvi t e jest. nieznaną. ' Ze względu wojskowego He- 
mus zachodni nic zasługuje wcale na uwagę 
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wodza; gdyż jeśli ten przybywa od północo * sj)- 
chodu, wówczas zamyka się przed nim (na 
drodze od Niśsy i Sofii do Filippopola i Adrjanópo* 
la) brama Trajana (Seln Derbent), al ho wysokie 
'i urwiste głazy skalne, przez które Maritza ■ 
grzmiącym łoskotem do morza archipelagu spić- 
szv, jego pochód do Byżantu ścieśniają. Z opi- 
sów niektórych podróżnych " wnosić można, ii 
część Balfcanu Morzu Czarnemu przyległa, zale- 
dwie dosięga wysokości Tjryn^skićj góry śnieży* 
stef, kiedy tym czasem część druga ku środko- 
wi kraju posuń iona wysokość tę przechodzi," i 
jak się zdaje dosięga Apeninów. 7 do 8,000 stóp 
wysokich. Sądząc podług najlepszych kart jeb- 
grafieznych, żadna rzeka nie przerywa łańcu- 
cha Balkanu^ i łańcuch ten riie odsądza żadnćj gałę- 
zi w prostopadłym kierunku, jalc to przy wielu- m- 

' nych górach się zjłarza. Pe> obu jednak stronach 
Balkanu płyną dwie dosyć znaczneTżcki, w tym 
samym k Te ni fi ku jak góry, t podstawa tch nurfe- 

"mi.swemi podmywając, wpadają do Morza C2ar* 
nego. Jedna od strony północnej oznaczona 
bywa na kartach pod nazwaniem Kamfćhi, Ka- 
inesik, Kamcżuk, Kucżnik aIfco Kara Ramczfc, 
druga na południe Balkanu ma nazwiska: Orńs> 
Kessri, BeglTderęfci, Aidos, Karnabat. Pier- 

' Msza przepływa w kierunku prostym przestrzeń 20 
milową i miesza swe wody z morzem Czarn.ćmpod 
Ac-Buronn, na południe Warny; druga, krótką u- 
biegłszy (frogę, "W aalouwie 15 mit niemieckich 
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wynoszącą, wpada ip odnogi Burgas. Ujścia ich 
leżą o 6 do 8 mil fcd siebie, i tylcl wynosić 
noże szerokość wielkiego Balkanu. 



Niektóre szczegóły o murzynach w Senega* 
lu. — Scnegalczykowie są w ogólności weseli , 
lekcy, twarzy uśiniechającćj się i przyjemni w 
rozmowie; lubią namiętnie roskosze. U£y4ra« 
ją snu koło' południa, ale zato długo w noc nie 
śpią Lubią nadewszyłtko przy świetle xiężyca za- 
bawiać się rozmową, śpiewać i tańczyć a£ do ra- 
na ; odgłos ich tam-tamuy czyli pewnego rodza- 
ju bębna, i uderzenia dłonią w dłoń, dają się 
często słyszeć z jednćj Wioski do drugićj, i to jest 
.znakiem wspólnego do rozrywki zachęcenia. 

Podróżny płynący wieczorem rzeką, zdziwio- 
ny tymi nieustannymi wesołości widokami, mnie- 
ma zawsze ie święta lub uroczystości obchodzą $ 
ale święta te odnawiają się co wieczór. . . . Ta- 
niec murzynek jest bardzo nieskromny* Robią 
one koło i poruszeniem ciała, równie jak klaska- 
niem w ręce takt oznaczają. Każda z nich opu- 
szcza kolejno mićjscjp swoje, i skacze pośród 
koła; poruszenia jćj jednak tak są nieprzystoj- 
ne, iż nieśmielibyśmy opisu ich przywodzi^. Wi- 
dowisko to jest odrażające, i nawet mało do 
zmysłów przemawia, a żadnego ani na serpu 
ani na imaginacji nie czyni wrażenia. Prawda t 
iż tańce te nie są skutkiem rozwiązłości, jakby % 
razu mniemać możffo; jest to raczćj zwyczaj 
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bardzo zadawniony, który przechowuj* się nie- 
winnie między tym ludem, tak ii moina widzieć 

* 

dzieci sześcioletnie wykopy wdające ten taniec , 
bez zastanawiania się nad jego znaczeniem. 
. Zresztą , płci obie nigdy razem z aobę nie tan- 
czą. Mężczyźni mniej od . kobićt 'oddają się tćj 
rozrywce. Poruszenia ich są nagłe i oly wionę; 
naśladują niekiedy walki, niekiedy znowu pi- 
jaństwo lub szaleństwo; są one dziwaczne, nie 
mają żadnego wdzięku i przyjemności dla oka*. 
Murzyni Senegalscy mają również swoich kró- 
lów; a ztąd znają dworzan i dwory. A chociafi 
te przebywają pod słomianemi dachami, za wszo 
wszelako są dworami. Nie mniój tam znajduje 
się intryg i ambicji jak w marmurowych pała- 
cach. Mają prócz tego wielkich urzędników 9 
siąiąt i faworytów. Ma ją szlachectwo ' dziedzi- 
czne, uprzywilejowane, a nawet feudalne. W 
oczach pospólstwa kraju tego, być umieszczonym 
blisko xią£ąt, jest to być na najwyższym szcze« 
blu szczęśliwości. .. , Organizacja polityczna i 
feudalna większój części tych krain podobna jest 
do tój jaką miała Francja w XVII wieku. Od 
króla az do niewolnika czyli przywiązanego do 
' zicini, jest tylko jeden łańcuch nieprzerwany 
powinności i podległości. Każda godność pozo- 
• staje w familji, ale bez stałego porządku na- 
, stępstwa. Naczelnicy przybićrają nazwiska pro- 
- wincji lub wiosek, k torem i zarządzają. Mają 
pod, sobą innych naczelników; zgromadzają i 
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prowadzą na wojnę mężczyzn swojej ziemi zdol- 
nych do noszenia broni. Dziesiąta część zbio- 
rów jest Korzyścią pa/m, który dzieli się niemi 
v w gminach' z marabutem albo kapłanem. Ma* 
*f abuci umieją zawsze ' pisać i czytać. Panowie 
f gzukają w tćm zaszczytu że swego nazwiska pofl- 
pisńć nie umieją. Pisćno arabskie jest wyłą- 
cznie używane, Język arabski bowicin jest parnie 
''jącym w tym kraju. Koran J niektóre ułamki z 
Jego kommentarży są jedyńemi znajoimcmi im pra- 
* wami.... Z resztą bojaźri czarta, czarowników, 
' wiara w amulety, łatwowierność i zabobonuóść są 
^"powszechne (*). 
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ANGUA. W Irłandji wykopać niedawno wyrobnik pod 
' r. torfem w. głeijokofrci, 10/$ló , p,&włekV cjdtoWieka* dobrze aa- 
chowane, do mamji egipskiej bardzo podobne, które zape- 
wne liczne wieki w ziemi przetrwać musiały. Ubiór tego 
człowieka przypomina najdawniejsze czasy Irłandji, okry- 
'• ty, był' bowiem jafc gdy )by tunikę/ skó> a. niewyprawną. Zc- 
i by i włosy zachowały się prawie w całości? f? a yk> palca 
-,% ciało mav stwardniałe, skórę jąk gdyj>y wygarbowana. Dono- 
. »zą.cy o \6m dziennik, zwraca uwagę^ n.a konserwująca sU 
łf torfu. 

— ■ * 
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(*)* ! Odsyłamy tu czytelnika do Wiadomości o 
; rząd zie,, obf.oaa ja c b> i pr z es a,d a ck mieszkań- 

•'. n&rt kr aa a W al o, w Njcz& l }\ Tamij? 4 Kolumba za*. 
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— Kapitan Ross, który już. raz odbyt podróż na monach 
Jkoło bieguna, podejmuje własnym i przyjaciół swoich ko- 
sztem j* podobną podróż i rozpocznie ją w kwietniu. Po. 
raz pierwszy niyty będzie w naukowej wyprawie okręt 
parowy; na .okręcie zwyczajnym, do 'wyprawy tej należą* 
cym, znajdować się będą zapasy żywności na lat trey i 
materjały palne. Na obadwą okręty wsiądzie 60 osób.— 
Oficerowie z kapitanem podróż tę przedsiębiorący, są na- 
ukowo ukształceni, i w ogólności cała ta wyprawa jest w każ- 
dym względzie wzorową. 

— Nowa osada nad rzeką 5wan-River W Anstralji ma 
zostawać pod zarządem Kapit. Stirling, a na początku ro-» 
ku przyszłego otrzym.i organizacje polityczną. Nie będą 
tam wcale wysyłać zbrodniarzy na wygnanie. ' Za i5 f. 
szt. można dostać 200 akrów gruntu, który jednak wciąt 
gu lat 21 w całości uprawiony być : powinien > w przeci- 
wnym razie powraca do korony.' •■■ -.i 
-—Na zgromadzeniu To warz. azjat.d. 3 Stycznia r.'b. w Lon- 
dynie znajdowali się trzej Nowo*Zelandjanie, których Kapitan 
Dillon do Anglji przywiózł. VbramV byli zupełnie po 
twojemu albo raczej prawie bez edzieży. Zwrócili na sie* 
J>ie powszechną uwagę. -"■•.. 

— Porucznik Ma w z floty angielskiej jes^ .pierwszym a 
Anglików, który dostał się aż do źródła rzeki Amazoń- 
skie'/. Udawszy się z Peru przez Kordiljery, puścił się w 
•pobliskosci Moyobamba; jedną z małych rzeczek, jakie do 
Oualaga wpadają, i tym sposobem pod wfcde płynąc dor 
piął celu swego. » 

FĘAJSC JA — Kapitan okrętu wojennego francuzkiego, 
odkrył niedawno między Sydnej i Moreton Beiem 
dwie rzek, któremi płynąc wzdłuż tamecznego brzegu, 
znała zł kraj okryty lasem, a grunta na pozór bardzo obfite, 
oraz klimat zdrowy. Ten Kapitan dił' jednej rzece na- 
zvrbke Klaren«ja a drugiej Richmond; te rzeki 
sianą się nader uży Wcznemi dla żeglujących w tej okolicy 
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NIEMCY — Według urzędowych źródeł liczyła Ba* 
rja w r. i8$6. 4>^7,0i7. mieszkańców; między ♦ 
2,660,383. katolików, 1,094,633. ewangelików i reformo 
wanych 57,574- iydcw i 4»527 iunych wyznarf. Do klassy H 
wojskowych należało 45,227 osób. 
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Omyłki druku. 
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Str. 5 wiersz 19 poprawić* Jahnson. — Str. 7, w. 11 

?opr. Ho we.— » Str. 7 w. 12 popr. Grat tan.-— Str. 8 w. 
6 pópr. D r y d e n.— Str. 25 w. oO popr. pr z y j e m n e m— 
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IV. 

WIADOMOŚĆ O MIESZKAŃCACH NO 

WEJ ZELANDJI ; 

przez R.P. Leison. 

(z Dzień. Journ. des Voy.) 



Mało jest ludów który chby poznanie równic 
. intcrcssującćui było Jak Nowo-Zclandjan: ich 
i . umysł hartowny jest połączeniem łagodności i 
' okrucieństwa , które z historji ludu nowy utwa- 
| na obraz. Nowo- Zclandjanie, w istocie, nie 
i. *dają się wcale dzielić tych gościnnych obycza- 
jów jakie znamionują niektóre pokolcnU tego* 
. samego rodu, zaludniające wyspy morza połu^^ 

\ Wu * 
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jdtfowego* Z pierwszego wejrzenia charakter ict\ 
zdaje się być ponury i okrutny; moinaby mnie- 
mać że nienawiść i zemsta są jedyne namiętno, 
fici jakie ich ożywiają ; każdy cudzoziemiec co 
się ich brzegów dotknie jest juz tćm samćtn ich 
nieprzyjacielem. Ta fizognomja moralna zasmu- 
ca wprawdzie doętrzcgacza , kiedy ten ujrzy bar- 
barzyństwo ich zwyczajów, ich ludożerstwo , 
skłonność do wytępiania wszystkiego, grubą prze- 
sądów tkaninę i pogardę rzeczy do uprzyjemnie- 
nia życja przydatnych ; a wszelako, pośród oby. 
cżajów tak oddalonych od pierwiastkowej nawet 
cywilizacji, znąleść można niektóre z tych cnot 
silnie rozwinięte, jakich taż cywilizacja nie dozwa- 
la jeszcze ukryć pod zwodniczą i kłamliwą bar- 
wą grzeczności. Każdy Zelandjanin zachowuje 
najmocniejsze przywiązanie do różnych człon- 
ków rodziny i pokolenia swego; zgromadza on 
wszelkie uczucia swoje wewnątrz, zewnątrz prze- 
ciwnie we wszystkich widzi nieprzyjaciół, a rzad- 
ko sprzymierzeńców; a jeśli sąsiadujące pokole- 
nia łączą się z sobą, związek ten kojarzy jedy- 
nie potrzeba życia* spokojnego 

Postrzegamy więc w Zelandjanach tęż samąfi- 
zognomję, zwyczaje, wyobrażenia religijne i mo- 
wę, co i w mieszkańcach Taiti, wysp Markizów 
i Zandwichskich; pierwsi jednakże dostali w u- i 
dziale ziemię mnićj Uposażoną w płody przyro- 
dzone. Zachowali oni bardzićj niezatarte poda* 
nia przodków 6woich. ' Nowo - Zelandjanic są 
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w ogólności wyżsi i silniej zbudowani nii 
tjanie. Nawyknienie do wojny i pochodów .. __ 
góry, hartuje ich członki , których postać jest *-*^w 
tktyczna? - wzrost dochodzi zwykle pięcia stóp - 
i siedmiu do ósmiu cali , rzadko zaś bywa nii- 
ssjr; kolor ciała nie rośni się wcale od miesz- 
kańców, południowych Europy, Fizoguomja od* 
snacza się wyrazem właściwym; rzadko jest otwartą 
i szczerą, ale zwykle rysy ich tchną ponurą dzi- 
kością. Piętno charakterystyczne łych ludów jest 
twarz owalna, czoło wąskie, oko wielkie, czar- 
■e i pełno ognia, nos często orli a częściej 
spłaszczony, usta szerokie i grube* Zęby mają 
najpiękniejszą powleczone emalją, małe i bar- 
dzo regularnego układu. Zeland janie noszą wło- 
sy długie i w gęste kosmyki na twarz spadające, 
i sami wodzowie tylko zbierają jo w jedną zwiąż* 
kę na wierzchu głowy* Włosy te są niezmier- 
nie twarde i szorstkie, koloru czarnego , anie* 
kiedy czerwonawego, co pochodzi bez wątpie- 
nia ze zwyczaju namaszczania ich prochem ochry,. 
Toui^ naczelnik hippahu Kauerra, który nas czę* 
sto odwiedzał, miał włosy spadające w długich 
kosmykach, które tak układał w czasie wypraw 
wojennych^ iżby nadawały fizognomji jego ify* 
ras okropny i przerażający. Zwyczaj, przez niot 
których krajowców używany, zapuszczania bro-r 
dy długiej i spadającej na piersi, przypomina te 
starożytne głowy które pędzel naszych wielkiej 
malarzy ma płótnie przedstawia. Młodzieńcy 
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^ długi czas nie mają brody: wszystkie ich pora- 
ęgfa są szybkie i zwrotne , a chociaż nogi ma- 
ją doskonale uktfztałconę, zwyczaj pospolity mic- 
dzyjjtym ludem przesiadywania na piętach, ro- 
dzi wcześnie zatkania w częściach kolanowych. 

Wszystkie zamężne kobićty, które przybyły na 
pokład korwety Coquille y były nierównie kształ-.' 
tnićjsze aniżeli dziewczyny niewolnice które 
przebywały na okręcie, przysłane tam przez pa* : 
nów swoich dla wyjednania rozmaitych drobnych 
przedmiotów. Kobiety te ^były silnie zbudowa- 
ne i rzadko niższe od pięciu stóp i dwóch, do 
trzech cali ; niewolnice zaś przeciwnie , zwykle ; 
tylko do cztćrech stóp i trzech do sześciu cali. 
dochodziły. Taka niestosowność jest bez wąt- 
pienia skutkiem rozwiązłości, na jaką zwyczaj 
te nieszczęśliwe istoty skazuje. Ogólny chara- 
kter twarzy, który u większej części ludów od- 
znaćza się w kobietach delikatnością rysów, jest w 
Nowćj Zelandji zupełnie przeciwny wyobraże- 
niem • jakieśmy sobie o piękności utworzył!.- 
Dziewczęta, w pierwszej swój wicrąnie, 'mają 
twarz azóroką ,' rysy męzkic, usta grube, często- 
kroć farbowane czarno przez nakłuwanie, sze- 
roką gębę, nos spłaszczony, źle uczesane i w 
nieporządku rozpuszczone włosy, niechlujstwo w 
eałdj osobie ,' a nakoniec. ciało przejęte odorem 
ryb łab psów morskich, który 6 mdłości przy* 
prawi- jest zdolny. Ale ten odrażający obraz 
zacierają w części niektóre szacowne przymioty, 
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jaktemł je natura obdarzyła, i w istocie,; zęby 
śnieżnej białości, i czarne , pełne ognia i ^Jffc* ■ 
zu oczy, stanowią wdzięki bardzb^zachwycająco, ^> v 
gdziekolwiek bąć napotkać się dają; moc ich pod- % 
noszą jeszcze inne korzyści , nader rzadkie mię- 
dzy kobićtatoi ucywilizowaniem!. Młode Zclan- 
djanki, których szczęśliwa niewiadomość nie zna 
jeszcze gorsetów, nie tracą kształtu i jęci rn ości 
ciała. Starcy między Zclandjanamj nie są liczni; 
wojownicze bowiem nawyknienie tych pokoleń, 
i częste walki jakie między sobą staczają, są- 
przyczyną iż ludzie nie domierzają zawodu ży- 
cia- ",'*■• 

Ostrość klimatu nie dozwala Nowo - Zclandja* 
nom używać kąpieli , i dla tego obmierzli są z 
powodu swćj niechlujności. Kobićty a szczegól- 
niej dziewczyny niewolnice, zatrudnione wywnę- 
trzanicm ryb do suszenia, mają ciało okryte 
grubą powłoką brudu, który w oddaleniu mu 
wet śmierdzi, tćm bardziej, iż namaszczają się 
tłastością psów i świń morskich, i posypują pro- 
chem z ochry. Zwyczaj ten przez to jest godny 
uwagi, ii panuje tylko między ludami z rodu 
murzyńskiego. Większa część Zelandjan obsy- 
puje nawet włosy pyłem czerwonawym, a wszy- 1 
aey u których postrzegaliśmy tę ozdobę, pocho- 
dzili ź wiosek odległyeh od odnogi i od wysp i* 
od środka wyspy/ * i s 

* To nawyknienie do nieczystości tern bardziój 
jest jpz wkorzenione u tyeh wyspiarzy, iź z bar* 
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dzo ąHietik, staraniem mogliby się pozbyć robac- 
tyjiriftóre ich poićra i okrywającego ich brudu. 

j ^*HRJęzczyzni i kebićty umieją wybornie pływać; 

^ jednak tylko * /potrzeby nie dla przyjemności 
rzucają się do . wody, a kobiety nie zdejmują i 
nie odmieniają n£wet i w tenczas zasłon z włó- 
kien roślinnych któremi przepasują się około 
bioder; nie zdejmują ich nawet udając się do 
spoczynku, ani siedząc w pirogach w wodzie, 
'lub pośród głów i wnętrzności rybich; noszą je 
dopóki zupełnie się nie zedrą. 

Ubiór Zelandjan nie wiele róini się u obu płci. 
Ponieważ jednak wyspy te nie posiadają owych 
szacownych drzew * których kory wyrabiają 
Otaitjanje swój papier do ubioru, bardzo lekki, i 
miękki, ludy te używają innych roślin w to miej- 
sce, a plecionki jakie umieją tkać z włókien Gośliny 
pkormiuńi tenax> są rzadkiej piękności, równie 
z roboty jak z osobliwości rośliny. Jedna % 
, tych plecionek zwana łatała unosi się niedbale na 
plecach, druga okręca się w pasie i spada a$ do 
kolan. W czasie zimowym, kiedy powietrze jest 
nadzwyczajnie ostre na tych antarktycznych wy- 
spach, przydają do zwierzchniej plecionki grubą i 
ciężką tkaninę, robioną z włókien pewnego. ro- 
dzaju trzciny. Odzież ta nazywa etę Tot; za- 
miast niej naczelnicy no*zą płaszcz a psich skór 
pozszywanych razem, który nazywają Kochu* 
wairo. Tkanina w plecionkach rozmaita jest stoso- 
wnie do roboty, często bywa gładka i bez £a« 

i i 
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dnego rysunku, często znowu zaleca jąvifibUl- 
ność ozdób i wySżywań* Pączki rośliny pKdr+ 
mium nie wytrząśnione i bardzo długie, uiy wa-^t 
ne bywają do ozdoby ubioru przez młode dziewczęta 
niewolnice , co niemało przyczynia się do nada* 
nia niezmiernej objętości ich ciału. 

Znaczenie i męztwo wojowników zelandyjskich 
oznacza wielka liczba gładzonych i obrabianych 
kawałków kości iub kamyków, poprzywiązywa* 
nych na piersiach u brzegu szaty. Pierwotny i 
prawdziwy użytek tych kośd był do drapania się 
w głowę , kiedy im nieprzyjefnoe owady doku- 
czały; z resztą Zelandjanic równie jak wszystkie 
inne ludy mają skłonność do zdobienia się , • a 
mianowicie przez zatykanie piór .między włosa- 
mi, pospolicie białych i jedwabistych ; pióra te 
zatykają niekiedy w uszy; jeśli ich zaś nie mają 
przywiązują w to iniójsce kawałki białego płó- 
tna* Głowy niezćm nigdy nie nakrywają , a 
włosy bez pomocy sztuki rozrzucone są niedba- 
le po głowie; wszelako niektóre dziewczęta, pra- 
gnące więcój nizinne podobać sie, nawiedziły 
nas, mając na głowach wieńce z mchu bardzo 
świeżego i ładnego. 

Przedmiotem stroju u kobićt są paciorki ż mu- 
szli, zwane pire, u których zawieszają niekiedy 
małe rybki suszone; ich upodobanie w pacior- 
kach szklanych koloru zielonego z Europy, jest 
bardzo wydatne;* i dla tego ubiegają się o nie z 
największą chciwością; ale najdroższym klcjno- 
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jteiPtffctóry tjlko mężczyźni noszą v i t, posiada- 
♦•Wrti którego łączą się religijne; wyobrażenia, jest 
l^f^ fetysz z zielonego kamienia, wyobrażający okrp- 
pną twarz i na piersiach u kawałka kości ludz- 
kiej zawieszony. Z zabobonu podobnież za wie- 
» < 

szają oni przy jednem uchu zaostrzony z^b ry-' 
by zwanej żarłokiem morskim , który służy ko- 

. biotom do kaleczenia sobie twarzy i piersi, dla 

.. okazania mocnej boleści po zgonie którego zna*' 
czelników lub krewnych. Wyspiarze przywiązu- 
ją wielką cenę do zachowania tych przedmio- 

. tów, kiedy dostawszy się im po przodkach, sta- 
ły się tabuami albo świętami. Mniemają pni 

. ii od ich posiadania zależy szczęście życia całego, 

, a zamieniają je przeciwnie z obojętnością i za 
fraszki, kiedy ozdoby te pochodzą od nieprzyja- 
ciela, którego zabili i złuptli. . < . 
Mieliśmy sposobność nadmienienia, iż Zelan- 

r djanie,, z niektórych' okolic środkowych wyspy, 
smarowali sobie twarz i oczy grubą farbą czer- 
wonawą z proszku ochrowego, pomieszanego: z 
* tranem wieloryba; zwyczaj ten jednak nie iest 

. powszechny; chłopcy przylepiają sobie często 
szerokie czarne płatki na nosie, na brodzie i 
policzkach, dziewczęta zaś takież, płatki jasno* 
niebieskiego koloru : ostatnia ta ozdoba nazywa 
się para-eka-uai-aua. Ta potrzeba robienia 
zmian w korzyściach od przyrodzenia udzielo- 
nych, właściwa wszystkim ludziom, i daje się żywo 
czuć, i u Zelandjan. Nakłuwanie ciała zwane 
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r j*to£o, zatrndnia ich przez całe życie; 
poddaj) się tó J bokń^ operacji. Tfilhfrinajfr 
to tern jest godaiejsze uwagi, ii pospolicie twan- 
ekry wa; poaiewał sal często jest odnawiane, to- 
stawia po sobie głębokie znaki ■ające kształt 
regularnych kółek, które nadaj) fiaogaomji wy- 
ras niezmiernie dsikL Mieszkańcy wysp Haiki* 
mów i Nowo - Zeiand janie są wiec lodanu jedy- 
nenii, które głęboko -sobie twars nakłuwają, 
kiedy tymczasem Otaitjanie saaiechali zwycsajm 
tego, i nakłuwają jedynie ciało, Zelaodjanie zaś 
twarz i tył ciała, robiąc koła jedne na drogie 
nachodzące. Kobićty wjkłnwają na biodrach 
figury czworokątów ukośnych połączonych , co 
stanowi rodzaj pasa; ale prócz tego na grubych 
i odrażających twarzach swoich wykłuwają ry- 
sunki* które wcale nic przyczyniają się do ich 
ozdoby: usta mają ponarzynane nówkami czar* 
nego koloru, paznokcie zas i brodę nacechować 
nC figurą podobną do ielazca od dzidy. Sami 
tylko niewolnicy za młodu pojmani albo ludzie 
% ostatniej klassy nie są nakłuwani; wszyscy in- 
ni krajowcy, nie mogliby się bez poniżenia 
wyrzekać tego zwyczaju , a im wojownik który 
jest sławniejszy, im liczniejsze odbył operacje 
nakłuwania, tern dp mniejszy jest z tego rodza^ 
ju herbów, których bez mocnego bólu uzyskać 
nie- może. 

Budownictwo domowe (przez które rozumie* 
my sztukę stawiania chat) dosyć dowcipnie za- 

9 
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wie zostało przez Zelandjan do klimatu 
raju, i do wojowniczych zwyczajów które 
ł ^ między nimi panują. Mieszkania ich zamiast 
& być przestrone i dla powietrza przystępne, któ- 
re to urządzenie ich byłoby niekorzystne w kra*, 
ju doznającym częstych nawałnic północnego: 
półsfena*, są małe i -nUtie , a ich wioski albo. 
hippahy nigdy nie znapują się na płaszczy- 
znach, ponieważ mogłyby być łatwo przez po—, 
dojście napadnięte, ale przeciwnie , zawsze na 
urwistych wzgórzach i na miejscach niedostc~ 
pnych. Chaty ich są budami do których i na-, 
czej dostać się nie można, jak czołgając się na. 
rękach i noga eh, a rodziny mieszkające w nfek 
śpią bez po rząd kuna słomie w przestrzeni nie* 
zmiornie ścieśnionej, gdzie oddech tak wielu 
osób utrzymuje łatwo ciepło, potrzebne aby ze- 
wnętrzne zimne powietrze się nie przecisnęło. 
Chaty te nie mają żadnych sprzętów, oprócz kil- 
ku niekiedy skrzynek ładnie wyrzynanych, kil* 
ku naczyń z drzewa czerwonego, na których 
znajdują %\c wyrzynane rysunki, podobne do tych 
o jakich Cook w podróżach swoich mówi. Naj- 
bardziej -. wydoskonalonym i najznakomitszym 
przemysłem ludu o którym mówimy jest tkanie. 
/ jt+inycAi materji. W różności płodów roślinnych 
ii rozmaitych ludów Oceanji , daje się postrze- 
gać mądra natury przezorność, ponieważ nawy. 
spaeh między-zwrotnjkowych . y których klima jest 
zawsze gorące, wydaje' ona drzewa z korą dają*- 
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,cą się zamieniać itit lekkie i miękkie mater}?, 
jak na Otaiti., Tonga, na wyspach Markizach, ,*■ 
Sandwiefrskich; przeciwnie zaś na wyspach Nowćj /: * •, 
Zelandji, gdzie ostrość zimy jest bardzo mocna , 
wydaje roślinę pkormium , z włókien której, 
przechodzących cienkością len- najdelikatniejszy, 
k&biety a mianowicie młode dziewczęta, porwa- 
ne z łona owych rodzin skutkiem gwałtów wo- 
jennych, tkają starannie swoje mati albo ksztaf- 
tnepkcionki zwane kahu; kiedy te słułąza odzie- 
nie, w tenczas od rozmaitych części ciała któ- 
re osłaniają dostają osobne nazwania jako to: kura, 
kupeńga, ir t. -p. — Plecionka te mają połysk a- 
tłasu, co pochodzi z starannego oczyszczenia ich 
z materji gumistćj którą są napojone; ozdobione 
są nadto rysunkami, a fałdując się tworzą ubiór 
mający nieco podobieństwa z dawnym obywatel- 
skim, strojem Rzymian. 

Pomiędzy przedmiotami użytku jakfe wyrabia- 
ją na codzienne potrzeby; wspomnićć naleiy 
grube tkaniny, k torem i w czasach słotnych o- 
krywają barki, oraz trzcinowe worki w których ro~ 
jetoaitą żywność przechowują. Sposób przyrzą- 
dzania do roboty włókien phonnium jest takie 
godny uwag^ przez swoją prostotę , kiedy tym- 
czasem w doświadczeniach które robili niektó- 
rzy uczeni, w chwalebnym celu zaprowadzenia tej 
pożytecznej rodziny do Europy, nic otrzymano 
tyoh włókien z temiź samemi własnościami , 
jakie odznaczają włókna przez Zclandjan przy- 
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fabianę,. Ci ostatni, uciąwszy długie liście , 
? riJfHiny Inianćj (jak. nazywa Cook tc£ samą ro- 
ślinę Pkormium w opisach podroży swoich), 
-moczą jo przez dni kilka rw wodzie, a wyją* 
,wszy tłuką wałkiem drewnianym bardzo twar- . 
,dym na owalnym pieńku z takiegoż drzewa. 
-Działanie to przygotowawcze zowie się haronga, 
i przez nie świcia żywiczna skórka zdziera się m 
-włókien, niedoskonale wprawdzie, ale pr^fez sta- 
ranne i mocne czesanie za pomocą muszli zao» 
ttrzonćj- w końcu, włókna pozbywają się zupeł- 
nie cząstek twardych któreby ich gibkości prze- 
szkadzały. Tak wyczyszczone z powłoki swo~ . 
jój, włókna. mają kolor złotawy najprzcdiućjszę- 
, go lnu, a obok tego miękkość i moc jedwabią* 
wi prawie równą. 

Dwie wyspy zamieszkane prfcez Nowo Zelan- 
djan, chociaż nie położone pod wysokiemi bar* 
•dzo szerokościami, ulegają wszelako, wpływowi 
ostrćj temperatury, z powodu wściekłych wi- 
chrów, przez znaczną część roku panujących, 
•oraz śniegów mićjsca wzniesione okrywających; 
krajowcy uczuli wcześnie potrzebę zbierania za- 
pasów na zimę, a później w czasach pogodnych 
poławiają wielką ilość i*yb w zatokach; suszą 
przeto i wędzą część znaczniejszą, dla yryiywie- 
nia się w porze , kiedy niepodobna jest wypły. 
nąć pirogą na morze, i dla zabezpieczenia się 
•od głodu, kiedy hippahy ich oblężone są przes 
pokolenia nieprzyjacielskie* 






— 69 — 






Ziemia nie wydaje ta dobrowolnie, jak mi wy- 
«pach.,rownikowych, wielkiej obfitości poiywnyck 
istot, a głównym pokarmem Zelandjan jest drze- 
wiasty korzeń paproci, która. wszystkie płaszczy- 
sny okrywa. Niektóre warzywne rośliny udzie- 
lone krajowcom przez Europejczyków, wą im 
dziś użyteczne, i rosną bez ładnych prawie sta- 
rań, tak stosowna jest dla nich pulchna i lekka 
ziemia; takicmi są kartofle i rzodkiew. Inne *• 
l>oczne pokarmy składają się z skorupiaków, ra- 
ków morskich, niekiedy z mięsa świnitgo, M>aj* 
częściej psiego. Ciała nieprzyjaciół na placu bi- 
twy poległych, które oni z taką roskeszą poić* 
rają, nie są uwaiane jako przedmiot pożywie- 
nia, ale jako pokarm mający związek z tajemni* 
cami religijnemi. * 

Sposób przyrządzania pokarmów jest u nich 
równie prosty jak natura tychie pokarmów; nie 
różnią się w tóm od Oceanjanów, i pieką zwy- 
kle pożywienie na węglach albo na rozpalonych 
kamieniach, w umusach czyli piecach pod zie- 
mią wydrążonych. Rodzaj chleba z korzeni pa- 
proci ceori zwanej (*) wypiekany, zowie się u 
nich tarę* Korzeń ten zbiórają niewolnicy i su- 
szą na słońcu, rozkładając na drewnianych- kra- 
tach ; dla wypieezenia z nich chleba , tłuką je 
w drewnianym moździerzu, i uciórają na ciasto 
czerwona wo-4ółte, klejowate i napełnione czą- 



\ 



<*>- Acrotticuro furcatum podług Forstera. 
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•tkami k drżewiastemi albo koroweml ; ciasto ta- 
kowe ugniecone w walce podobne do tydi w 
jakich lukrecja czarna sprzedawana bywa ,V>ar* 
dzo ma mało części pożywnych; pod tym wzglę- 
dem podobna być musi do chleba jaki Islandją- 
nie robią z kory sosnowej. Widzieliśmy Ze- 
landjan jedzących ze smakiem na pół zgniłe ry- 
hjj wydające z siebie smród zaraźliwy; godnićj- 
szym jeszcze uwagi' jest zwyczaj ściskania mo- 
ctio i przewiązywania nitkami w liściach wiel- 
ki^ ilości małych rybek , tymże sposobem jak 
Otaitjanie przyrządzają swoje powidła banana- 
80 we* , / 

Czysta woda jest jedynym napojem Zełandjan; 
nienawidzą oni moepych napojów, a jeśli niektó- 
rzy z fcich, a nawet młode dziewczęta, piją wód- 
kę, zgubny ten zwyczaj przejęli w czasie pobytu 
na pokładachokrętó w europejskich. Jedzą zwykle 
trzy razy na dzień; obiad nazywają kaingadua, 
a wieczerzę kai- ahi-ahi; potrawy stawiają na 
ziemi, i każdy bierze palcami. Częstokroć wo- 
jownicy używają narzędzi robionych z kości nie- 
przyjaciół w bitwie poległych, i tak kupiliśmy 
od jednego cztero zębny widelec, zrobiony z ko- 
ści zwanej os radius od prawej ręki, misternie 
wyrzynany i wykładany wypukło perłową ma- 
cicą. 

Sieci przez ludy używane są zupełnie podobne 
do naszych, i bywają trojakie; senny ', robione 
z liści phcriHiunty są niezmiernie obszerne, i 
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najczęściej stanowią własność wszystkich mie- 
szkańców wioski. Wędki ich, z kawałka twar- 
dego drzewa, opatrzonego ostremi i haczystemi 
kościami, bywają takie wyrabiane i z perłowej 
macicy. Szpagat na którym wędka wisi jest do* 
fcrze skręcony i bardzo mocny. 

Pirogi ich, zwane wafra y godne są uwagi dla 
rzeźby jaką bywają ozdobione Mieszkańcy pół* 
nocni, którzy w ciągu częstych z Europejczyka* 
mi stosunków otrzymali od nich mnóstwo narzę- 
dzi żelaznych , zaniedbują dziś budowania łodzi. 
Najczęściej lekkie te łodzie wydrążane bywają 
w jednym pniu drzewa, i mają zwykle 40 stóp 1 
długości. Mierzyliśmy z nich jedną niedaleko 
Kauera: zrobiona była z jednej sztuki, i miała 
60 stóp długości, 3 głębokości, a 4 szerokości. 
Malują je czerwono i ozdabiają piórami ptasie- 
mi, pozawieszanemi u brzegów w regularne 
festony. Tył łodzi wznosi się do czterech stóp 
i ozdobiony jest allcgorycznemi rzeźbami , nad 
k tor cmi znajduje śię wyobrażenie człowieka trzy- 
mającego w prawej ręce linga/n; przód zajmuje 
okropna głowa z oczyma z perłowej macicy, z 
z której wychodzący język nadzwyczajnej dłu* 
gości, ma oznaczać zaczepną odwagę tych lu- 
dów i pogardę nieprzyjaciół. Pirogi te na dłu- 
gość pomieścić mogą czterdziestu wioślarzy; 
zawsze prawie są pojedyncze, nie połączone z 
sobą, a wiosła których używają do ich posuwa- 
nia, zwane oe, zakończone są bardzo ostremi 
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kolcami, iżby* w razie pagłego i niespodziewane- 
go* napadu, moina ich było używać korzystnie 
do odparcia nieprzyjaciela. Pęd łodzi tych fest 
bardzo szybki, kiedy je wiatr lub spieszne ro- 
bieiiie wiosłami popycha. Żagle używane przez 
Zelandjan składają się z plecionki sitowianój 
bardzo grubo tkanej w formie trójgraniastćj; ża- 
gle te nazywają się oe->hie 9 i nie mogą służyć do 
dalekiej żeglugi. 

Jakkolwiek Zelandjanie niezmiernie są skłon* 
ni do prowadzenia wojny, która jest zatrudnie- 
niem ich całego życia, nie daje się u nich postrze- 
gać wielka rozmaitość środków zniszczenia. Wa- 
leczność ich zależy na uderzaniu na riieprzyja- 
ciela z bliska, i nasilę ciała; zaniedbali oni tych 
lekkich broni, tych strzał z nacinanemi końcaJ 
mi rzucanych t pozakrzaków, które dowodzą za- 
wsze zdrady z słabością połączonćj. Za potno* 
cą swoich patwq>atu y z . kamienia zielonego^ 
rozbijają czaszki nieprzyjaciół, albo przebijają] 
ich długiem! dzirytami. Broń pat u-pat u, przy- 
mocowana do ręki przy rękojeści za pomocą] 
rzemienia, jest ulubioną i ąajzwyczajniejszą u 
wojowników Zclandyjfekich. Ariki^ czyli kapła- 
ni, jako oznakę duchownego charakteru swego, 
noszą wielką pałkę z kości wielorybiej okrytą 
płaskorzeźbą. Ich toki są to siekiery z zielonego 
kamienia, których rękojeści obrobione są naj« 
staranniej i ozdobione pęczkami białych psich 
włosów. Maczugi ich są z drzewa czerwonego, 
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gładkiego i bardzo twardego. Krajowcy mający 
spbie powierzoną obronę hippahów opalisado- 
wanycb, (wiadomo że te wioski znajdują się za- 
ujrsze na szczytach urwistych i niedostępnych 
■wzgórzów), spuszczają na oblegających grad wiel- 
kich kamieni; ale najczęściej odpierają ich na* 
pady za pomocą długich i bardzo ostrych włó- 
czni, które mają zwykle od piętnastu. do dwu- 
dziestu stóp a niekiedy więcej długości* 

Przystań wyspami napełniona, leżąca w czę- 
ści północnej Nowej Zelandji, jest dogodna do 
nawijania dla okrętów żeglujących jio Wielkim 
Oceanie; i dla tego bardzo jest uczęszczana przez 
okręty angielskie i amerykańskie trudniące się 
połowem wielorybów. Liczne pokolenia mic* 
szkające nad jej brzegami , połączone z sobj 
związkami rodzinnemi, uczuły tę niezmierną ko* 
rzyść jakąby mice mogły z posiadania strzelb i pro* 
chu ; za te więc tylko przedmioty sprzedają świeże 
żywności europcjskiip v okrętom które do nich za* 
wijają, a liczba muszkietów jakie juz posiadają., 
dozwala im prowadzenia korzystnie wojny z są* 
fiiedzkietni pokoleniami, i napadania na hippa* 
hi w znacznej nawet odległości do koła leżące* 
Ze wszystkich wynalazków europejskich broń o* 
gnista zdała im się być najszczytniejszym i naj- 
bardziej zdumiewającym; ten tylko jeden wyna* 
lazek ma u nich zaletę* 

Nie rozumieliśmy nigdy tego wyrazu dziki, W 
takióm znaczeniu jak jest w Europie używany, 

10 
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*Ha narwania ludów nieposuwających się w cy-' 
wilizacji. Wwsyscy ci dzicy mają religję, Jak- 
kolwiek ta jest dziwaczną i niezgrabną; uznają 
władzę wyższą; mają wyobrażenia towarzyskie 
od dawnego bardzo czasu przyjęte; uprawiają 
sztuki nadobnej wymieniają wszelkie płody swćj 
ziemi i znają ich/ własności, Porównajmyź więc 
tych mniemanych 'dzikich z naszymi wieśniaka- 
mi?—- Nowo-Zelandjanie posiadają sztuki nado- 
bne ; nie te co zależą na wznoszeniu piramid , 
. budowaniu pałaców*! nadawaniu na płótnie ży- 
cia najpiękniejszym historji wydarzeniom; ale te 
jakie są w stanie uprawiać przez podanie, przy 
szczupłej liczbie środków pomocniczych jakie lin 
są znajome. Owoce te spokojnych chwil życia, 
to umysłu ukształcenie, to moralne cywilizacji 
udoskonalenie , nie zdawały się być zgodnemi z 
wojowniczemi 1 obyczajami i skłonnością do. ni- 
szczenia ludom tym właściwą, a wszelako po- 
stąpili oni wyżćj nierównie w śpiewie, rzeźbie i 
poezji, aniżeli w sztukach bezpośrednio pier- 
wszym potrzebom życia pożytecznych.. 

Śpiew Zelandjan jest poważny, jednobrzmienny 

* . »» . 

i składa się ztonów gardłowych, powolnych i prze- 
rywanych; towarzyszą mu zawsze poruszenia o- 
czy i giesta taktowe bardzo wiele wyrazu ma- 
jące. Ale jeśli śpiew ich nie zdołał nam" się po- 
dobać, i nasz podobnie nie przypadł im do sma- 
ku : z największą obojętnością słuchali oni naj- 
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sławnićjszych romansów naszych (*), a ich twar- 
dych fibrów nie. mogły wzruszyć owe śpie- 
wy marsowe , które unoszą i elektryzują 
Europejczyka. Wszelako, gdyby tym zimnym i 
obojętnym ludziom zanucono ich śpićw wojenny, 
wściekłość i dzikie uniesienie opanowałyby ich .- 
natychmiast; tak nie zbitą jest ta prawda, iź wspo- 
mnienia i wyobrażenia mićjscowe łączą się z 
•wrażeniem jakie muzyką na człowieku sprawia. 
Większa część ich śpiówów brzmi o przedmio- 
tach bardzo- rozwiązłych, ale mówjącjt&wiaaem, 
ćzyliź gust ten dosyć wydatny i- powszechny po- 
między ludźmi, nie został, jedynie ubarwiony mię- 
dzy ludami ucywilizowanemi blichtrem alluzji i 
dwuzriaczników? Zelandjanie, podobnie jak in- 
ne ludy Oceanji, nie przywiązują żadnego wyo- 
brazenią nieuczciwego nazywając rzeezy właści- 
wćm imieniem, co jednaknie obudzą tak jak u nas, 
tych poruszeń gwałtownych i nieskromnych, któ- 
re potłumia wędzidła przyzwoitości, wcale ich 
jednakże nie niszcząco 

Taniec ich zwany heida jest paiitominą^ w 
której aktorowi e rzadko zmieniają miejsce, a 
która składa się z gicstów albo poruszeń, człon- 
ków z największą wykonywanych precyzją; naj- 
pospoliciej jednak jnłodzi wojownicy stawają o- 
bok siebie długi tworząc szereg; jeden z nieh 
spićwa wyrazy, którym cały chór tancerzy od- 
' ■ ii ■ ii ■ ■ ' 

(*) Znany rodaaj śpiewu. 
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powiada krzykami rozmaitych akcentów; wszy- ' 
scy wykonywają poruszenia szybkie głową, ocza- 
mi, ramionami, nogami, a mianowicie palcami; 
poruszenia te są ściśle zgodne z taktem i miarą u* , 
rozmaicone. Każdy taniec ma znaczenie allego- 
ryc«ne. i używa się tylko w okolicznościach sto- 
sownych , jako tp : przy wypowiedzeniu wojny^ 
przy ofierze ludzkie*], pogrzebie itp. Kobiety, 
powołane z natyry płci swojej do łagodniejszych 
jiawyknień, przeniosły do swych rozrywek czyn- 
ności jakie im są przeznaczone na tym świe- 
cie. Tanieo ich składa się z poruszeń nieskro- 
mnych, których opis nie zdaje nam się być po- t 
trsFebnym, N * 

Jedynym instrumentem muzycznym jakiśmy 
W ręku Zelandjan widzieli , jest flet zwykle dre- 
wniany, gustownie wyrobiony; używają niekie* 
dy do tego kości goleniowej , na pamiątkę zwy- 
cięztwa nad którein z sąsiedzkich pokoleń odnie- 
sionego* Uważaliśmy także iż dzieci bawiły 
sic bąkami podobne mi do naszycb, używając do ich 
puszczania biczyka , a to drobne postrzelenie, 
obok większej liczby szczegółów, nie jest zape- 
wne ^zupełnie obojętno. 

Łagodny, przyjemnie brzmiący i muzykalny 
jczyk Oceanjanów, doznał niejakich zmian w 
Nowej* Z elan djh 'Brzmienia* pełne miękkości i 
słodyczy ii Otaitjanów, nabyły tutaj twardsze-, 
go wyrazu,; ea przypisać należy wprowadzeniu 
spółgłosek^ a nade wszystko głoski K> H^N, G i 
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W. Mieszkańcy posiadają prze* podacie ustne 
znaczną bardzo liczbę poezji starożytnych, których 
ani początku ani nawet allegoryczncgo nie znają 
znaczenia. Najsławniejszą u nich poezją jest oda 
pogrzebowa albo Pikę, która zaczyna się od tych 
wyrazów: nPapa ratę uałi tidi etc. w Podo- 
bnie jak Taitjanie mogą oni improwizować w 
rozmaitych przedmiotach, a ich kroniki są śpie- 
wami , w których przechowują pamięć wypadków 
znakomitszych, ukazanie się na ich brzegach że- 
glarzy, oraz rozmaite okoliczności historji, lub 
dzieła bohatyrów. Kobićty ich z pa tury skłon- 
ne do wesołości, wysmićwają z szyderstwem w 
swych śpiewkach niepoprawne lub śmieszne wy- 
mawianie cudzoziemców, Ą układają nawet e- 
pigrańimata na zwyczaje które potrącają ich 
przesądy. Tym sposobem młodo dziewczęta któ- 
re #yły z majtkami korwety la Coquille 9 szy- 
dziły z nich w śpićwkąch zaczynających* się od 
tych wyrazów: r^Tayo U taro t i t. d,« 

Dia dopełnienia przytoczonych wiadomości o 
poezji i umysłowem ukształceniu Zelandjan, 
przytoczymy tu w oryginale małą ćpićwkę prze- 
łożoną na angielski język przez P. Kendall, mis- 
sjonarza , który długo przebywał w Nowćj Ze- 
landji, i zdolniejszy jest jak którykolwiek z ko- 
legów jego do udzielenia nam pewnych i zajmu- 
jących szczegółów o mniemaniach tych ludów* 
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W A I A T A (*). 

£ taka te e au ki te Viu marangai > 
I Uioaa mai ai e( Koinga du anga, 
Tai raua nei kei te puke ki ere atu. 
E tata te uiunga te tai ki a taiua 
Ki a koe, Eta u a, ka uiua ki te tonga 
Nau i o mat e kahu e furtki.' • 
E tahoae~eo mo toku nei rongi 
Ka tai ki jreira aku rangi usaki. 

(Dalszy ciąg nastąpi.)' ' 



(*) PRZYWIĄZANIE. 

„Wdrapałem się na strome szczyty gór, aby być* świad- 
„kiem odjaadu twego, o taua! a wichry natarczywe któ- 
„re dmą od północy, płodne w nawałnice, głębokie, czynią; 
„wrażenie na mojej duszy o twój los niespokojnej'. Ry- 
„cz^cy bałwan- zatacza się codziennie na ten brzeg, i zda- 
»f* SI ? przybywać* z odległej krainy Stivers, kiedy ty- 
„tymczasem płyniesz za wolą 'wiatrów, i wygnany z wł a- 
„snej ojczyzny, spieszysz ku ziemiom w których, wschodzi 
,, słońce. Na barkach moich unosi się jako miła pamiątka, 
„szata którą ty nosiłeś i którą zostawiłeś mi na zakład 
„twef miłości; w jakiekolwiek miejsce na ziemi obrócisz 
„kroki twoJ£, przywiązanie moje wszędzie i zawsze towa- 
„rzysąyó ci będzie," « 
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V. 
PODRÓŻ z TYFUS do MEDJOLANU, 

przez Konstantynopol, Bułgar je > Serwję, 
Sławonję, Koryntję, w r. 1828 usku- 

teczniona. 

* (Wyciąg z listu P. Scarzo do Doktora Ozanana 
s Ljoiiu.— Przekład z Włoskiego.) 



Pa dwudziesto-oźinio miesięcznej podróży, po- 
wróciłem nakoniec do kraju, nic bez doznania 
niebezpieczeństw, utrudzenia i wszelkiego ro- 
dzaju niedostatku. Powracając z Persji do Ty- 
fiis, przejeżdżałem pośród wojsk perskich i ros~ 
syjskich, które krwawe staczały z sobą walkh 
Dosyć długo zabawiłem w Tyflis. Mieszkałem 
u Ormjanina, a jadałem u Francuza restauratora 
nazwiskiem Hangevin> £ołnicrza z starój gwar- 
dji cesarskiej, który dostał się w niewolę pod*, 
czas kampanji rossyjskićj 1812 roku, w bitwie 
pod Małojorosławcem. 

Tyflis, stolica Gruzji perskiej, leiy pod 'nie- 
bem umiarkowanym i bardzo przyjeinnóra. Ży- 
wności są tam obfite i wybornego gatunku; wi- 
na wyrównyw?j§ w dobroci waszym nadrodań- 
skim. Miasto nie jest bardzo znaczne; liczy o- 
koło 25,000 mieszkańców rozmaitego wyznania, 
ale szczególniej Greków, przybyłych z krajów 
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inahomctańskich. Wszelkie wyznania są tam 
wolne. Jest tu stolica archiniandryty greckiego, 
który mieszka w dawnym pałacu królów Gru- 
zyjskich, a duchowne urzędowanie swoje odby- 
wa w pięknym kościele zwanym Kościołem Sy- 
oński/n. Napotykać można na ulicach Żydów, 
Greków, Gruzjari Kaukazkich, Persów, Rossjan, 
Ormjan, Tatarów, Mahometan, Anglików, przy- 
bywających z Indji lądem od odnogi perskiej, 
"Włochów i niekiedy Francuzów. Miasto jest' 
bogate i prowadzi znaczny handel jedwabiem. 
Jest ono składem towarów prowadzonych z Eu- 
ropy do Persji i nawzajem. Nie uwierzyłbyś i- 
le Francja wysyła przedmiotów rękodzielni swo- 
ich do tego kraju : oprócz bogatych jedwabnych 
materji na meble , i złotem przerabianych ną 
szaty, przywożą tu z Francji nyióstwó zwiercia- 
deł, galonów złotych i srćbrnyclji, szkła szybo- 
wego, kryształów, porcellany, żelaztwa, blachy, 
rzeczy ślusarskich, zćgarów* zegarków, broni , 
i t. p. Nie wystawisz sobie ile ostatnia wojna 
z Persami, równie jak obecna tocząca się z Tur* 
katai zaszkodziła waszemu handlowi, wywozo- 
wemu, który był prowadzony przez Marsyljc, 
Konstantynopol i morze Czarne. Towary wy- 
ładowywane były w Kaffie, a niekiedy w Azo- 
wie, zkąd przewożono je do 1'yflis, a^ztamtąd 
rozchodziły się po Gruzji, Mingrclji i Persji. 
Okolice miasta Tyflis są powabne i we wszyst* 



ko obfitujące; liczna znajdują tię tam zródł* 
.mineralne. , ' 

P. Gamba Konsul franeazki w Ty flis, jest 
jak sądzę Toskańczjk; jest to człowiek bardzo u- 1 

czony, pełen przyjemności i nader usłuiny. — ' 
Kapucyni włoscy mają dom missyjny w Tyflis; 
świadczą oni bardzo wielkie przysługi kupcom 
europejskim, w stosunkach handlowych. 

Wyjechałem , jakem ci napisał, z Łiwurny w^ 
miesiącu maju 1826, i przybyłem na początku 
czerwca dp Konstantynopola, którego położeni* 
i klimat uniosły mnie zachwyceniem^ Było to 
na 15 dni przed straszliwą rzezią janczarów, kto-. 
r£j byłem, świadkiem, a która zachwycenie mo«- 
je zamieniła w uczucie zgróz j; musiałeś zape- 
wne dowiedzieć się ojej okropnych szczegółach^ 
których wspomnienie dotąd krew we innie ści- 
na; przestanę tylko na przetoczeniu ci jednego 
szczegółu o sułtanie Mahraudzie, dziś panują* 
cym , który nic ma jeszcze lat trzydziestu (*).' 
Pragnąc koniecznie widzieć go z bliska, uda* 
tern się z pewnym lekarzem, ziomkiem moim, 
który zna doskonale turecki i arabski język, do 
bramy meczetu Stej Zofji, w chwili, kiedy suł- 
tan miał tam być na modlitwie: było to w pią- 
tek z rana. Ujrzałem go w krotce przybywają-. 

(*) Autor myli się co do wieku smłtana panującego* 
urodził on się 20 Lipca 1785 r. a wstąpił na teon dnU 

28 Lipca 1808 r. Ma dziś* około 44 Iat - Pr*yp. B $ d * 

. . ■ ^ \ /li 
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cego konno , V towarzystwie dziesięciu urzędni- 
ków serajowy eh, oraz orszaku spahów i gwardji pie- 
szej. Pułk janczarów uszykowany był na pla- 
cu. Sułtan zsiadł z konia i wszedł do meczetu, 
gdzie zostawał około 20 minut. Jest on śre- 
dniego wzfóstu, twarz ma białą i bladą, oczy 
wielkie, brodę czarną i postawę majestatyczną. 

W chwili wyjścia sułtana ż meczetu, urzędnik 
któfy mu podawał strzemię kiedy ten siadał na. 
konia, rzucił się przed nim na ziemię, i rzekł: 
» Panie, fanczarpwie szemrzą i są nlgukonteń- 
towaniht — »/ ja nim jestein«, odpowiedział 
Mahmud z żywością i dzikim tonem, a wskoczy- 
wszy na konia przydał donośnie : »ihie bfd£zia» 
spokój ony, dopóki ich krew az do tych strzey 
K ńiion nic dojdzie^ Ruszył natychmiast i obje- 
, chał wolno szeregi janczarów, rzuciwszy na nich 
straszliwe wejrzenie. Wytłumaczenie wyrazóW 
]6go udzielone mi przez ziomka mego, przejęło 
ńinie drźcniem, a w czterdzieści dni później, to 
jest 16 czerwca, ujrzeliśmy spełniające się groź- 
by sułtana, rzezią 20,000 ludzi, która trwała 
przez dni piętnaście. 

Dopiero w Wrześniu opuściłem Konstantyno- 
pol i' udałem się do Odessy. Po miesięcznym 
pobycte "w tein mieście nowo powstałem, które 
już dziś przez swój handel jest jedneńi żliajwię- 
cój k#i tnących w Rossji, faypłynąłeni do &affy, 
a ztamtąd udałem się do Tyflis. Pozosta- 
łem tam tyle czasu ile uii potrzeba- było na po- 
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waięeię wiadomości o podróży którą miałem od- 
Ł>yć do Szyrwąnu i Szamarkji, zkąd miałem na- 
stępnie ruszyć do Ardellu , gdzie się znajduje 
główny skład najpiękniejszych jedwabiów per- 
skich, których miąłem znaczną ilość zakupić 
dla naszego domu handlowego w Londynie. 

Dopiero w końcu lipca 1828 mogłem powró- 
cić da Konstantynopola, i miałen\ nie mało tru- 
dności w wysłaniu towarów swoich, i obmyśle- 
niu środków powrotu do Włoch. Wojna .z Ros- 
*ją zamknęła wszystkie porty, związki morzem 
jtf Grecją, były przerwane,, a w Konstantynopolu 
nie było żadnego kupieckiego. okrętu europejskie- 
go. Najbliższa, dla mnie droga była udać się do 
Grecji x z.tamtąd *aś do, wysp Jonskich , i prze- 
płynąć, morze Adrjatyckie;, ale. przekonano mnie, 
i& projekt ten równie był trudny do. wykonania 
jak niebezpieczny w okolicznościach obecnych. 
Postanowiłem więc udać się przez Romanję , do 
Adrjanopola, dostać się do. Bulgarji, następnie do 
^erwji,, Sławonji,, jadąc r prawym brzegiem Du- 
naju, i uniknąć obu wojsk, teatr wojny zapełnia* 
jącyclu Przebyłem następnie Karyntję, wsia- 
dłem na. okręt, w Tryjescie- udając się do We- 
necji, zkąd nakonieo przybyłem, da Medjolanu, 
gdzie myślę zabawić kilkanaście miesięcy. 

Opuściwszy Adrjauopol, wielkie i piękne mia- 
ata leżące pośród niezmietrnćj i nadzwyczajnie 
żyznej równiny, przytykającej do morza Czarne- 
go , zapukiłlin się w najzachodnićjszy przesmyk 
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przerzynający góry Bałkańskie, które są dla Tur* 

cji tarczą od północy. Pięć haj przykrzejszych' dni 

kosztowała ornie ta przeprawa. Nie byłby in mógł 

".V . 
.jechać dwiema innemi drogami które do Bulga- 

rji prowadzą, niedaleko, ujść Dunaju, zawalone 
bowiem 'były wojskiem, artyllerją , transportami 
żywności i potrzeb Wojennych. — Przybyłem do 
Nikopplis nad Dunajem; jest to miasto źle zbrf- 
dowane; ale bardzo bogate idosyć znaczne; ma 
mieć jak mi mówiono 20 do 25,000 mieszkań- 
ców. Wiadomo ci źe to na* tej niezmiernej ró- 
wninie od południa leiącćj, pomiędzy Nikopolłs 
j ostatniemi gór pokładami, cesarz Bajazet. od- 
niósł w ISJKJ.f. nad Zygmuntem królem Węgier- 
skim zwycięztwo, stoczywszy najkrwawszą z bi- 
tew o. jakich dzieje wspominają; zginęła tam 
znaczna liczba rycerzy franćuzkjcb, którzy przy- 
byli dla przyłączenia się do tej krftcjaty nieszczę- 
śliwego króla Węgierskiego. W owej to epoce 
uczeni. greccy, którzy zamieszkiwali w Konstanty- 
nopolu, przewidując zagładę swe*j ojczyzny, 
schronili się dp Itaiji, gdzie z sobą zamiłowanie 
nauk .'i sztuk pięknych ponieśli. 

Z Nikopoiis udałem się do Widdinu, dokąd 
'nie mogłem się dostać. Jest to twierdza nad 
Hunajcm, kto raby stanowić mogła znakomity 
punkt obrony, gdyby szatice jej były lepiej roz- 
łożone i,' w lepszym znajdowały się stanic. O- 
puściłem Bulgarję okrytą oddziałami wojsk tu- 
reckich, które zmierzały ku brzegom Dunaju, 
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'dla udania się do Sylistrji, Szuoili i Warny! W je- 

• • • m I 

* chałem do Serwji i przybiłem do Belgradu, któ- 
"regó szańce w części większój zniszczone, za- 
**• świadczają dawną ważność tej Iwicrdzy lezącej 
nad Dunajem,* przy ujściu Sawfe 

Belgrad jest miasto znaczne , liczące przeszło 
"60,000 ludności; prowadzi rozległy bandcl. Port 
"jego okryty jest statkami idącemi już z morza 
Czarnego już zWfl^r, Sławonji przez Sawę 
Drawę i Dunaj; mieszkańcy są w większej czę- 
ści wyznania katolicko -greckiego, mniej zaś jest 
chrześcijan łacińskich. Przedmiotem handlu Bel- 
gradu je^t zboże, wino, ziarna rozmaite, 'konie, 
bydło, wełna i drzewo budowlane. Znajduje 
gię tam znaczna liczba : fabryk materji pospoli- 
tych wełnianych, oraz płócien bawełnianych bia- 
łych i niebieskich. 

Serwja liczy około miljona mieszkańców; Ser- 
wjanie są silnej budowy crała, wzrostu średnie- 
, go, bardzo, zręeznł w załatwianiu ezynhości han- 
- dlowych i' bitni ; dowiedli męztwa swego w cią- 
gu dwudziestoletniej przeszło walki z Turkami 
- o niepodległość. Kraj cały jest bardzo żyzny, 
' ale uprawa gruntów na niskim stopniu się znaj- 
*dujc; grunta te przez innych rolników ujtrawfa- 
ne wydawałyby dwa razy tyle co dzisiaj. 
• Widok Serwjt przedstawia jeszcze pomni- 
'ki feudalizmu średnich Wieków;, pełno w 
' nrćj dotąd znajduje się powznoszonych ńa § wy- 
niosłości ach obronnych zamków, których wieże 
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w połowip rozburzone wystawiają bardzo malo- 
wniczy widok, dla podróżnego co tę krainę prze- 
biega; pastwiska są obfite, mianowicie nad brze- 
gami rzek; liczne stada owiec, wołów i koni,, 
stanowiące główce Serwjan bogactwo, tu i ow- 
dzie pqstr%eg4Ć pic dają. / 

Przypominasz sobie bez wątpienia historjc Je- 
rzego Czernego, który był przez czas niejaki nie- 
podległym naczelnikom £erwjan ; dla tego nie 
sądzę być potczebnóm wspomnieć tu o nim. 

Brzeg lewy Dunaju był strzeżony przez woj- 
ska austrjackie, które w liczbie 40,000 rozcią- 
gnęło nad tą rzeką kordon obserwacyjny. 

Przebyłem Sawę w Belgradzie, i znalazłem 
się w Sławonji; kraj ten jest rozległą doliną, , 
poprzerzynaną dolinami mnićjszemi, i skropioną 
przez rzekę Sawę. Rzeka ta odgranicza ją z je- 
dnej strony, Dunaj z.aś z drugiej. Od południa 
.ciągnie się pasmo gór Rarjewickich, mających, 
bardzo wyniosłe sz,czyty, a szczególniej góra 
Pąpuk, której Taube naznacza 9,760 sióp wysp- 
kości nad poziom morza* 

fticmią Sławonji jest bardzo żyzna % poślinie- 
nie- najświetniejsze; góry uwic^czoąe są nie- 
zmiernęmi lasami, w których rosną dęby,, ino*', 
drzewy^ kas&tany, buki wysokość; i grubości za- 
dziwiająeój. Pastwiska są obfątc i bardzo pozy. 
wne dla bydła* Chodują tam gfttunejk wołów 
białych, rosłych, których rdgi mają przeszło 
trzy stopy ^Mgoś.ci,. a które widziałeś w Wę- 
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grzech i w krają papiezkim; stada owiec są tam 
nieprzeliczone. Zaprowadzono od lat cztćrdzie- 
stu owce z cienką wełną i te wybornie się uda* 

Sławonja obfituje w pszenicę i mais; uprawia* 
ją tam takie rbślioę zbożową podobną do prosa; 
jest to festuca fluitanc podług Łinneusza. 

Wzgórza nadbrzeżne nad Sawą, Drawą i Du- 
najem okryte są winnicami, które wydają wina 
flosyć podobne <fo sławnego Tokajskicgo, i które 
ta to wino sprzedają; są one mocne, stare zaś 
ąnają ten smak gorzkawy win węgierskich , i o* 
gnistość waszych win Langwcdockicb. 

Pola na płaszczyznach Sławonji zasadzone są 
znaczną bardzo liczbą drzew owocowych wszcl* 
kiego rodzaju, a mianowicie brzoskwiń, śłiw> 
drzew migdałowych , figowych i kasztanów, tak 
ii podróżnemu zdaje się ie jest w ogrodzie eu- 
ropejskim. Ze śliwek robią dosyć przyjemny i 
mocny napój zwany Rachy albo Śliwowicą.— 
W okolicy Possega zhajdbją się niezmierne plan* 
tac je tytuniu , który w dobroci równa się rumi- 
lijskiemu. Uprawiają w Sławonji od lat blisko 
czterdziestu białą morwę, « którój zbierają wy» 
borny jedwab, nie ustępujący w nićzem pie* 
montskiemu, gdyby Był lepiej przedziótoy* Mar* 
zatirta farbierśka rośnie tam sataróWolnic; a gdy* 
by Sławlahfe chcieli ją uprawiać, znaczne mo- 
gliby itaićć korzyści, rfzczegfólńiój wysyłając ją do 
Adrjanopola i Belgradu. Zbiórająoni wiele lu- 
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krcfrji. Żywność prawic nic nic kosztuje w tym 
kraju; świnie, drób,. ryby, napoje, a nawet tru- 
fle, czarne y? obfitości cię znajdują. .. .^ 

Sławonja liczy około 500,000 mieszkańców:, 
jest/to lud dobry, łagodny i spokojny, .zaharto- 
wany doi trudów,, i wyborny na żołnierzy w woj •« 
nie powstania. Język sławiański , który uważa,* 
ją za jeden z pierwotnych, używany jest w Wę- 
grzech^), Karyntji, Dalmacji. i Albanji, oraz w 
znacznej części Rossji europejskiej; udzielę ci 
próbki poezji w tej mowie, z przekładem włó- 
ekim ; jest to sielanka Gondoli, poety który zna-? 
ko m i tą pozyskał sławę. Nic ma w Sławonji ża- 
dnego miasta godnego uwagi, oprócz Possegl , 
które nie ma 10,000 mieszkańców, i leży śród 
okolicy uprawnej całkowicie tytuniem, którym 
mieszkańcy znaczny prowadza handel. 
. Opuszczając Sławonję, i przebywszy wąwozy 
gór Karjewickich, wkroczyłem w .grdnice Krea- 
cji, krainy przerżniętej wysokiemi górami, doli- 
nami i płaszczyznami^ podobnej bardzo do Słą? 
wonji. v Sawa, Drawa i Kulpa skrapiają jej zie- 
mię obfitą w zboże wszelkiego rodzaju; góry 
Rroaekie wyższe są nierównie aniżeli Sławiań- 
fikie; góra Pliwsiwica ma około 1,000 sążni wy. 
eokości, a Wellebit tyleż prawie jest wzniesio- 
na. Dają się w nich postrzegać najciekawsze fe- 
nomena natury: wzniosłe cyple w obłokach gi- 
nące , głębokie doliny do których promień słoń- 
ca nigdy nie, dochodzi , jaskinie, napełnione sta- 
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laktytami, i okropne przepaści w które wpadają 
i giną potoki, spuściwszy się pierwej po licznych 
progach, jak np. slinkioza, który 45 progów two- 
rzy zanim w otchłań zapadnie. Góry te iawió- 
rają w sobie k ruszczę miedziane, srebrne, a nie- 
które i mcrkurjusź, które rząd austrjacki z ko- 
Tzyścią wydobywa » Kopalnia iniedzi w Sabo* 
warze wydaje 8*000 centnarów rocznie; wydo- 
bywają również od strony zachodniej marmu* 
dość piękny, szczególniej w dolinach Korbawji $ 
których mieszkańcy są ria pół dzicy. 

Kroacja posiada wybofiie pastwiska* ha kto- 
tych karmi się mnóstwo wóW*V; tówniny napeł- 
nione są drzewami owócowemi, a średnie gór 
regjony narosłe są lasami tak jak świat śtafróiy* 
tnemi ; stoją otie ńid tknięte dla bfaku środków 
J>f źewozU drzewa. 

W inńyin liście doniosę ci 6 obyczajach i zwy* 
Czajach Króatów* ludu ośobliwśzegó i mało zna- 5 

Nąkonieć, spuściłem się z gór tych drogą Ifd- 
foliny, tak wyborną iź Rzymian godnąby hyc 
tiiógła. Strudzony przebyłem do TryestUj zkąd> 
po ośmiodniowym wypoCzriicniU , wsiadłem ria 
statek parowy, który po fraz pierwszy widziałeiitj 
& który w przeciągu dziesięciu godzin przewiózł 
tilnie do Wenecji* 
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PODRÓŻ Z ĆRUCERO, STOLICY PROWINCJI 
CARABAY W DEPARTAMENCIE PUNO WPE*' 
"RU, NA DOONY PHARA AŹ DO RZEKI PAL- 
COBAMBA ALBO INAMBARI . ' 

w Listopadzie 1826 (*) y odbyta przez Niem- 
ca tam osiadłego. 

(« Dtuen, Jour. f iir Land und Seer.) 



Sandi — Niebezpfcczćfistwa w Kord yl jera eh— Mury w,y$ti- 

wionę przez Indian przeciwko napaści Hiszpanów — Tam* 

bo Hftarancani— Wieś Li mb a ni — Gorące źródła. 

Opuściłem Ctucero w towarzystwie obezna* 
nego z miejscowością metysa, dla zwiedzenia db«* 
lin Carabaya, obejrzenia niektórych brzegów 
rzecznych (Playas), i poznania własności ziemi; 

Był to dzień 2 listopada 1826. Droga prowadziła 

* - 

prosto przez puste pampasy; po ujechaniu. 3 le- 
giias przy byliśmy 'do. Leymi, wioski między wyso- 
kicini l a mas lezącej. Znajdowałem się więc 1 
u spodu głównego łańcucha .najwyższych Ah- 



(*) W opisie tym znajduje się wiele obcych lob w szcze- 
góluem znaczeniu używanych wyrazów, których objaśnie- 
nie .nie będzie tu ile nam sie zdaje zbytecznem. 

Arachas albo JuKas, jest to rodzaj korzenia sma- 
cznego W jedzeni*. 
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dów, kiedy mnie napotkała okropna zawierucha 
ćnićźna, & do tego droga przechodziła przez 
wyniosły pagórek. Ku wieczorowi dostaliśmy 
"Się do innego ranchos, zwanego Sandi , gdzresmy 
przenocowali, o 2 leguas odLeymk — Sandy le*. 
łg w romantycznej okolicy na wyniQsłości An*. 
d£w, na wązbim języku ziemi, spuszczającym 
się ku niezmiernej lagunie, która dokoła oto- 
czona jest czarnemi , wysokie mi skałami* Mil- 



Aventaderas — Góry mające w sobie żyły złota. 

Bayeta — Rodzaj grab ego^ukn a z wełny owczej, 

Bfisma — : Małe ziarnko słota.. 

Cha łona— Solona, baranina. 

Chirimayas, Gaytas, Ba-nanas-*- Owoc* pera- 
a oskie lepszego- gatunku. r 

Coca' — Znana roślina którą, Indjani*. żują. 

Coc al— Plantacja rośliny Coca. 

Co 11 a o — tak nazywają się prowincje Asangaro i Lam- 
pa W Departamencie Puno. 

Easayas-^ Poszukiwania, w kopalniach i playasaeh 
(zojb. £.la y a ą.) . . \ 

Esc al era — Stopnie naturalne l*b wykute na skałach 
do właienia. 

G en t ile s— Dawni Peruanie pod Inkafaini* 

Gerga— Tkanina. 

Homilio*— Siodło krajowe* 

Jakaś — (%ob. Arachas^) 

Laguna-— Jezioro 

Lama— płaska spadzistość pagórka* 

Lęgu a — 'Mila peruańska, równa § mili niemieckiej. 

Liglia— Rodzaj płaszczyka u kobiet. 

MancoCapan i-MamaCellau — Brat i siostra, 
plwwsi z Dynastji Inkasów. 
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czenie śmierci panuje w tej okolicy, a Kordy- 
lfery ukazują swe wyniosłe szczyty odwiecznym 
ubielone śniegiem. Straszliwe burzę zalegają 
wąwozy, przepaści pkąliste i zwieszają się nad 
martwemi, czarnęini wodami jeziora, a okropne 
pimno wszędzie rozpościera swe pąnctwanie; or- 
ły bujają yi tej przerażającej pustyni, a ich gwar* 
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Mantera-r Okrągły kapelusz z Bayety. 

Mestiza — Afetys, potomstwo z krwi europejskiej* i a- 
merykąrfskićj. v 

Mina? l^iąefo — Kopalnia, Górni- 

Młta— Ep«ką zbjeraqia ros'liny Coca, trzy razy do roku. 

O n z a albo Gato mantei— Lamparta 

pampa — Nieuprawna równina, 

Panch i ta— Skrócenie imienia Francisca. 

Pazo— Szyb albo otwór do wydobywania złota. 

Pepita s — Żyłki albo kawałki złota. 

Playas — Brzeg rzeki w którym- złoto znajdują. 

P o 1 e c a ś — g^n^y Indjan. 

Poilera— Spódnica^. 

Poncho — Rodzaj płaszcza de llama, z {jamy-<? ja 
puli z owczej we^ny. x 

'.Pueblo- Wieś. . 

Cuichua— Język peruaiiski. < " 

Han eh o — Chata Indjanina. 

Soga— Sznurek z wełny od lamy, 

T a m b o — Dom odosobniony i pusty w Peru, £Ia schro-? 
nienia podróżnych* 

Vara— Łokieć peruaiiski; 88 Taras n 100 łok. bra- 
banckim. 

Ycmdo — Drobna zwierzyna. 
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liwą krzyki przerywa jednobrzmiący i piąkliwy 
świst Wikunów (rodzaj ptaków). Nazajutrz, % 
rana wyruszyliśmy bardzo wcześnie. 

Droga ciągnie się ponad brzegiem drugiej, o- 
T¥alnej, większej jeszcze laguny, otoczonej góra- 
mi śnieźnemi, które się od północy otwiórają i 
-wielkie pampasy Acucunca i Crucero . ukazują 
okn t Śnieg na tych górach był często mocno 
niebieskiego koloru; jest to znak iż tam obfite 
znajdują się kruszce, W końcu t£j laguny znaj* 
duje się ną pjrawo małe ranłcho y które w rasie 
potrzeby może służyć podróżnym zą tnićj>ce no* 
clegu. Drogą staje pic odtąd coraz straszliwsza 
i coraz wyżej postępuje, Na lewo 4*JC się ^** 
dziec zawarta w zaklę^nięciu trzecia laguna % 
mająca wpdę qtcnyona^ą; tui pad nią wznosi 
się wysoka góra, której śnieżysty szczyt pia po- 
stać mło^a. Coraz wyżej pn\e się skalistą droga; 
na lewo widaę piątą ą ostatnią lagunę, małą i 
podchodzącą p<>c| nadbrzeżne skały, >Y lagunie 
tój spoczywają niezmierną skarby, które tam 
przed 30 laty górni- pewien ą Aparama zatopił, 
będąc ścigany od powstańców Indyjskich, Je- 
zioro to zdaję mi fcie być bardzo, małe i z poło- 
żenia swego do osuszenia łatwe, przez wyrżnię- 
cie kanału , którymby woda z góry do czwartej 
laguny spłynąć mogła. -r- W tćm mićjscu znaj- 
dują się dwa mitry, które poprzecznie przez dro- 
gę od jednej góry do drugiój przechodzą, i tym 
sposobem drogę przecinają. Oddalone feą od sie- 
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bie Około 100 kroków; a długość pierwszego 200 
drugiego zaś 300 kroków wynosi. Kiedy Puma- 
cauva w r. 1&14 podniósł oręż przeciwko Hiszpa-* 
nom , przyłączyli się również do powstańców 
mieszkańcy z drugiej strony leżącćj wioski, i* 
wznieśli owe mury, aby nieprzyjaciół, w razie 
gdyby się tam dostali, zatrzymać; na górze zas 
leżącej w lewę na wejściu do wąwozu nad 
czwartąlaguną, przysposobili ogromne głazy, dla- 

. roztrącenia niemi ciągnących Hiszpanów. Środ- 
ki te wszelako niepótrzebnenii się okazały; kie- 
dy bowiem Pamacauya w krwawej bitwie pod 
Umaviri pobity, wzięty w. niewolę i powieszony 
zostat, Indjanie nie mieli dosyć odwagi do bro- 
nienia się za pomocą obmyślonych sposobów; Hi* 
szpanie więc przebyli bez przeszkody Kordy ljeryl- 
wszystko przemocy ich uledz musiało. 

Jfakouiec dostałem się na szczyt góry. Co za • 
widok! Cisza grobowej równa, zimno, samo* 
tnóśe, jak gdyby natura obumarła w tyeh miej- 

J seach!— r- Oddychanie staje się trudnćin; nagle zry- . 
wa się zawierucha śnieżna; odgłos piorunów od* 
bija się o niebotyczne skał wierzchołki. — Tak 
prowadzi! droga przez cztery leguas aż na szczyt . 
Andów, z którego zacząłem się «akomec spu> 
sęczać* Ztądpostrzegłem za pomocą perspektywy tu 
i owdzie ukazujące się przez wąwozy i skał rozpa- 
dliska zieleniące się w odległości doliny. U 
stóp Andów leży Tambo Huanancani, o 6 leguapi 
od Sandi; miejseci.to uwjiżać można, 'za pierwszy 
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wstęp i khiczelóPcru ztćj strony And 6 W. Odtąd 
przyjemniejsze zaczynają się ukazywać widoki. 
Na jednej i drugiej stronie drogi rozciągają się 
pola kartoflami zasadzone , ta i owdzie widać 
drzewa, i wznoszące się krzakami zarośnięte 
pagórki. Droga idzie wzdłuż rzeki, obok czwo- 
rogrannćj sztuki kamienia, na którego cyplu stoi 
. krzyż; na lewo widać idącą od Usicayas ścicszkę, 
któfa zbiega ku dolinom. Coraz zicleńsza staje 
się okolica; na prawo widać liczne domy^ zale- 
gające dolinę ponad rzeką.-— Ku wieczorowi do- 
staliśmy sic dp Łimbani, o 3 leguaS od Huarancant. 
Limba ni leży w. zachwycającej dolinie, prze* 
rzniętej rzeką tfgoź nazwiska* Góry są bez wąt- 
pienia jeszcze nagie, ale pagórki wszystkie zaro- 
śnięte krzakami; w dolinie widać uprawę, a 
gdzie niegdzie sztuczne drzew sady; mnóstwo 
rzadkich kwiatów i roślin kwitnie między lcżącemi 
dokoła skałami, a powietrze jest bardzo łagodne. 
Wiofrka nalepy* do Phara , ma 200 domów i 800 
mieszkańców; w całej dolinie znajduje się 800 
domów i l,5O0mieszkańcow, którzy żyją z uprawy 
roli.i z. plantacji kokalu, i uchodzą w okolicyza 
Indjan zamożniejszych. . Kościół w tćj wiosce 
zawalił się, mieszkańcy więc na nabożeństwo 
chodzić muszą do odległej o dwa* leguas wioski 
Phara. W prawo na spadku góry, znajdują się 

• 

gorące źródła uzdrawiające , które zlewają się 
do zaniedbanej sadzawki , drzewami otoczonej; 
Wody te mają być nadzwyczajnie skuteczne na 
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choroby syfilicznc. W całój okolicy znajduje 
się wiele zwalisk, co dowodzi, że kiedyś tysiąee 
ludzi tutaj iyło. — Nazajutrz ż rana ruszyliśmy 
dalej; poprzedzającej nocy musieliśmy pilnie 
strzedz naszych mułów, tutaj bowiem znajdują 
-ftię juz Onzy (lamparty). Najbliższa droga do. 
:Phara przechodzi naprzeciw Limbarii prosto przez 
.górę, ale ind być niezmiernie spadzista; a ponie- 
waż mi się Wcale nie spieszyło* udałem się 
więc drogą zwyczajną* Przebywa się na nić} 
•przez most* nad rzeką zawieszony* i idzie się 
icieszką w pfawo, która zwolna W górę postępo- 
wać zaczyna* Wkrótce ukazuje się inna, na le- 
wo w dolinę prowadząca; przy ich zejściu się t 
sobą wspomnę o niej znowu. Coraz przyjemnićj* 
szćm staje się tutaj Poślinienie; W oddaleniu ukazu* 
ją się góry* które tif7 s iniłyćh Wznoszą się go* 
fracht Droga idzie ślim&koWato pod górę* po 
lewćj stronie urwiste przepaści drżeniem przej- 
mują* Dostawszy się na górę ujrzałem leżącą 
na prawo wioskę Phdra. Nie najlepiej Spuszczać 
iję i góry/ tu i owdzie ujrzćć można pierzchli* 
trą drobną zwierzynę; nakonied przybywa się do 
x Phara* 

3. 

' WieśPhara— xlqdz tamtejszy— niemiecka gospodyni pośród 
Arielów— kopalnie złota— obyczaje i język Indjan. 

Phara leży w szczupłe* j ale nader przyjemno) 
dolinie,, skropiono) rzeką, i ma razem z leżącemi 
do koła odośobnioueini ranchos^ 400 domów i 806 
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^mieszkańców* Powietrze jest tam łagodnej roJ|* 
jąictwo dosyć- kwitnące. — - . Zostaliśmy przyjęci 
.bardzo uprzejmie przez rodzinę mego dobrego, i 
jawnego przyjaciela Don Zuana Baptysty Calvo, 
i zatrzymaliśmy się tam przez dwa dni , dla o* 
trzymania świeżych mułów do podróży przez ró- 
.wroiny; tylko bowiem nawykłych do tego zwie- 
rząt uży wac można. Phara uważane by ć może jako 
.drugie wejście i pierwszy klucz do równin; wieś 
.•arna jest tak nędzna, iż z Crucero wszelką ży- 
wność > wódkę, tytuń i t p. z sobą przywozić 
.trzeba; wyjąwszy bowiem dobry stół guberna* 
.torą Ćalvo, nic tam wiccćj nie znajdzie oprócz 
, korzenia jucas> arachas i maisu. Phara ma ko* 
ściół z nędznemi organami i jedną tylko ulicę, 
która pod górę idzie* Cura ( duchowny) jest 
człowiek łączący w sobie dobrotliwość* z nic- 
♦ szczćrością* Wspólnie z gubernatorem Calro 
rozpoczął był roboty około postukiwania kruszcu 
^w rzece Pulli-puli niedaleko Apar.ama, i z tego 
spodziewa się wielkie zebrać bogactwa. »Tak, 
;»tak f mówił on, mógłbym udać się do Rzymu, 
» ucałować nogi ojca Sg°,, ofiarować mu kilka 
»p*piłas, a razem udzielić niektórych projektów 
»i rad względem obecnego stanu kościoła peru* 
. ań«kiego.« — Zona gubernatora, prawdziwa nie* 
. miecka gospodyni, rządzi całym domem, całą 
wsią i i interesami kopalnianemi ; jedyna , jćj 
córka (prócz którćj ma siedmiu dorosłych sy* 

' 13 
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nCw)'i vr 17 róka życia będąca, jest nader przy* 
Jemna panienka.— Nakoniee 6 listopada dosta- 
liśmy iądhńe muły i kilku indjando nich. Nie 
• wiele rzeczy brać z sobą należy, iżby pociągo- 
we zwierzęta lekko iść mogły: dosyć jest wzrąść 
' ' kilka przykryć, iiićcochaloma (solonej baraniny), 
chleba, kartofli, ryżu, świćć, wódki i dwa garn- 
ki do gotowahla ; obejdzie się bez siodeł , mat*- 
tąlzakótir, bsttóg i t. p. Trzeba także mićć lek- / 
ką odzież flanelową, polecas (sandały indyj- 
skie), nby bezpiecznie chodzić inożna; długi fiSi 
przeciwko dzikim zwierzętom, oraz dla wycinia- 
tiia krzaków i robienia sobie w niektórych miĆj- 

"scach drogi; kapelusz słomiany, ponchp (płaszcz) 
jeden de llama drugi de puli; a mianowicie 
t trzeba mićć odwagę w przestawaniu na nędznćm 

pożywieniu, W nictrażaniu się złą. drogą, r w lekce- 
ważeniu Upału, dćs^czu, wężów, żmii, pająkowi 
mrówek. Wzięte z Crucero muły odesłaliśmy 

'tam nazad i" Bhary, którą to wieś opuściliśmy . 

'jpodczas mocnego dćszczu po południu. Droga 
x ciągnie się Wzdłuż ^rzeki , którą się przebywa t 
Zaczyna pod górę postępować. Skalista i nie- 
bezpieczna jest ta droga, a w wiehi miejscach 

" IrećbA było piąć się po skałach , które z poWó- 

-flti deszć/ń były niezmiernie śliskie. Musiałem, 
fcleść ź inuła i z jednego kamienia na drugi ska- ^ 

. kac; tłosfałeftt się nakoniec znużony na wierzch 

"giry; zwierzęta wlekły się z trudnością za tmi^. 
Na wrerzchu znowu musiałem iść pod górę, spu- 
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szczać, aic i tak ciągle" do góry i na dół postępo- 
wać. . Okolica jest dzika ; postrzegłem wiele o* 
tworów w górach w kierunku ukośnym od dro- 

,. gi: są to kopalnie złota, z których tym sposobem 
Gentiles ten drogi kruszec wydobywają. Wej« 
ścia te miały tylko 1{ yara szcrctkości a } vara 
wysokości, tak ii człowiek jedynie czołgając się 
mógł do nich się dostać; przez4 Taras idą one w kie* 
, juwku prostym, następnie zą{ rozdzielają się na nie** 
przeliczone chodnika wewnątrz x którą coraz głę- 
t>ić j się zapuszczają x ale kaidy chodnik uię jeat 
dłuższy nad 4 do S vąra< kopalnię, Jc dąwnie> 
wych Peruanów mają niekiedy do. \fi§M cho« 
diuków (?), które, krzyżowa t ukośni* *ię ciągnft 
I w porównaniu, * którymi labirynt kręteńskj 
je*t dzięcipoą iccąsąką* dziś. większą ich częśp 
jest zawalona i napełniona wpd^ Ru, wieczo- 
rowi dostaliśmy się da PaWcea i postanowiliśmy 
tam przenocować x deszcz, bowiem pjfp& zaczął, 
Pallcea, q $ leguą o4 Pharą odległ^znaczy w 
hiszpańskim języku rozdzielenie * #ąd feowien* 
( rozbiegają się rozmaite, drogi w doliny.. £uąj- 
duje się tu więlę, ranchos i iędcu tąmbo r doko- 
ła zaś widzieć się dają li et no zwaliska % oraz 
rozburzoną przez czaa kaplicą; co jest dowodem, 

^ H tu niegdyś mnogą mieszkała ludność. Była 
.ta właśnie trzecią mita % i zq wszystkich wiosek 

. po drugiej stronic Andów leżących, dążyli tutaj 

^ fndjanie z fonami i dziećmi, na zbicr kokąlóy. 
^zystite tanijbo na całej drodze są w tćj po- 
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rze inlwa napełnione ludimi: tutaj gotują po- 
żywienie, tam śpiewają, śmieją się, gawędzą, a 
wszystko w języku Cuichua, hiszpański bowiem 
jest tutaj równie obcy-^ik angielski albo niemiec- 
ki. Obyczaje, zwyczaje ^ ubiory, wszystko jest 
dawne peruańskie, tak jak było przed lat 350, i 
znajdowaliśmy się między prawdziwymi potom- 
kami Manca Capau i Marna Cellau. Rozłow 
tyliśmy się między gadatliwą rzeszą, i wraz z 
tiią gotowaliśmy, kurzyli tytuń, pili i śmieli się; 
Ind jante żartowali ż mowy hiszpańskiej, Indfan- 

* * * . ■ 

%i naśladowały obce tego języka wyrazy, wszy- 
stko Jednak było uprzejmie i wesoło, tak ie-w 
ttr&tcfe zdawaliśmy , jedną s nimi tworzyć rodzi* 
nę. Ponieważ postąpiłem już nieco w ich mo* 
wie, mogłem więc żartować i śmiać się z mło- 
demj Indjąnkami, które okazywały wiele do- 
ycipu 1 figłarności; Nazajfctrz wyruszyliśmy bar- 
dzo rano; mocna mgła zwieszała się nad zie* 
lilią, proga okręcała się około wysokiej gćry v 
pa j[ednej leguą rozdzieliła sięs . w prawo -szła 
l*ą dół do. Aparama, my zaś pozostaliśmy na 
wysokości. Deszcz znowu zaciął padać, i znów 
wu musieliśmy iść pieszo. Góry zarośnięte by* 
ły Vjfąąką indyjąką trawą i różnemt- ziołami* 
W krotce ujrzeliśmy drugie Tambo Ućcu y o 8 
leguą od Pąllęea; niedaleko, od Uccu droga 
cchodzą z góry na lewo, taż sama o której przy 
Jjimbani wspomniałem, Droga ta jest zwyczajną 
pa tycią równinach cUa wsz^stti<b wiosek,. * tćj 
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strony Pijara i Andów, powyżej bawieni Phara 
okrążać trzeba % legtia. Droga 'od Limbani do 
Uccu ma 61egua. Uccu le£y na lewo pośród ma- 
łćj zielonej łąki. OdtącJ trzeba się spuszczać, i 
przez 2 legua iść pieszo; droga ta jest prawdzi- 
wie okropna, skalista, nierówna, już wniesiona, 
już spadzista, w niektórych mićjscach ledwie na yp- 
dno vara szeroka, mająca po obu stronach stra- 
szliwe przepaści. Ziemia stała się śliska od dć- 
ssczu, co powiększało niebezpieczeństwo; zrzuci- 
łem wszystko z siebie, na ciimy moje włoży- 
łem inne z tkaniny lnianćj (gerga), i szedłem 
tyl to w koszuli i spodniach. Z obu stron drogi 
widać było miejsca zarosłe drzewami które za* 
kryWały niezmierzone okiem przepaści, 

3. 

Huaturo— » małpy w girach— niebezpieczne przepaści — 
pp&r&ująoy Iodjanie— - icb ubi<5r~ Ta mb o Mama ta— « sta-* 

wfca. soJMy skaliste. 

Zaczęliśmy wreszcie spuszczać się na dół a 
przed nami ieźało Huaturo , trzecie Tambo^ po* 
śród przyjemnćj łąki, po lewćj strpnie drogi, 4 
łpguas od Uccu. Przenocowaliśmy tuta}. Hua- 
tuto jest drugim kluczem w doliny, tutaj bo- 
wiem zaczyna się nieustanna wiosna: klimat 
jest niezmiernie łagodny, góry okryte gęstemi 
łasaini, łąki obfitują w czyste stspmienie i dzi- 
wnfe pięknemi ubarwione są kwiatami. Nazajutrz 
opuściliśmy wcześnie T»mbo; droga szła na dół, 
a. w spadających zewsząd wodach postrzegam 



/ 
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wiele brisnH$f-~ szczęśliwa wróżba! Z wyso- 
kości mielijmy widok najokazalszy na środkowe 
krainy południowej Ameryki; góry ciągnęły się 
na górach, najbogatszym okryte roślinieniem. 
'Wzrok gubił się na szerokich pasach kwitnących 
łąk, niezliczońcmi przerżniętych strumieniami^ 
tam oto, mówił mój przewodnik, jest cel naszej 
podróży. Zaczynamy zwolna spuszczać się z 
góry i tak postępujemy aż do . La Mina. Na 
innej Escalerą trzeba było spinać się z trudno- 
ścią; po dwóch leguą przybyliśmy do czwartego 
Tambo Pattalayuni % gdzie rzadko który podrę* 
iny nocuje v w miejscu tćm bowiem znaj4ujesif 
roślina, która zjedzona od zwierząt, natychmiast 
śmierć iw zadaje,*— * Skoro tylko' droga spuszcza 
się cokolwiek, pewnym być można źe z drugiej 
strony trzeha będzie piąć się po straszliwćm .ę T 
scalera; to na ktdr-óm się znajdowaliśmy miało 
do dwóch leguą długości; ©a turalnje szliśmy 
przę« nie piesko, już ta dłą Ijezpiecseństwa, już 
dla oszczędzenia błędnych zwierząt, które stęka- 
jąc % utrudzenia pięły się po gładkich skałach , 
i co trzy kroki bez tchu w milczęsiu stawały; 
łatwo ,więq mo£ną wyobrazić sobie, jak długo 
tę złą drogę przebywać trzeba. Po obu stro- 
nach widać stuletnie drzewa, k^óre ciągną się z 
obu stron clrogj ; pnie ich ną«hj4aj^ się ku so- 
bie, a ich gęste gałęzie najprzyjeniniejszćin. u- 
wieńczone kwieciem, ciągnąsię ponad drogą, tak i£ 
często idzie się pod rzielpj^.m: naturalnym da- 

r 
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• chem. Ta i owdzie zdarzały się mifjsca otwar- 
te , przez które ze drieniem postrzegaliśmy naj- 
straszliwsze 'otchłanie, £tóre drzewami zasłonie* 
ne były. Widzieliśmy tam palmę Inkasow, świe- 
cznik koronny, aloes h tysiąc innych rzadkich i 
nieznanych drzew i roślin, nadwszystkiemi je- 
dnak niebotyczna 'palma Inkasćw wstymiałe 
wznosiła czoło; na kwiatach unosiły się nie- 
przeliczone rzesze najpiękniejszych motylów; 
gdzie niegdzie przesunął się wąś przez drogę-, 
albo pająk olbrzymi , i muły zaczęły sapać no- 
zdrzami. Widzieliśmy w wielu miejscach nieiywe 
gady przez wodę naniesione. Niezliczone , ro- 
śno farb ne ptaki okrywały drzewa, a papugi za 
nami z całych sił wrzeszczały; tłumy małp 
wykrzywiały się przed nami i igrając rzucały 
aa nas gałązkami. Jedna, z nich trafiła mnie 
wr udo tak dużym kawałem drzewa , ił straci- 
łem równowaga iiedwiemniewpiadł wprztpa&ć; 
zastrzeliłem ją na miejscu z fuzji; . spadła z drzewa, 
a spieszna ucieczka i przenikliwi krzyki jćj towa- 
rzyszek, niepodobne były dó opisania.*— HojUtny 
indyjskie napełniały często ową ciasbą drogę, *fe- 
wsze z wrzaskiem l z gwizdaniem, .aby naprzeciw 
idących uprzedzić, gdzie niegdzie bowiem tak cia- 
sne były scieśzU, i£by niepodobieństwom byłe mi- 
nąć się. Nasz. ladjaain szedł ^awste naprzód , 
.dla oznajmienia nadchodzącymi, ił śmieszką idą 
ńwiersęts; w ówcftasindjcnie ustępowali ria stronę , 
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skoro ftylktf.mićjsce dogodne upatrzyli , i włazJ* 
-U .na drzewa, a kiedyśmy koło nich^przechodaU 
.11,. .wołali na pas: »Imeynacąnqui- allinllan 
. ąues ąuenim ~ (jak się macie ? — .dziękuję , 
< bardzo dobrze) — maymanta hamnnain (zkąd 
przybywasz) . rnąy. ladau rinąui ? (dokąd dą« 
£y§z), — Dzieci nieraz naft strachem nabawiły, 
. biegły bowiem za. mułami, które lękały się krzy- 
• ( kii ich matek; przelęknione dzieci uciekały snie# 
, bezpieczeństwem wpadnienia w przepaść, wszy*. 1 

- 8 tko> krzyczało razem, i nieraz drżałem z oba* 
wy, i dziękowałem Opatrznością że nam się jaki 
okropny nic wydarzył przypadek.— Indjanie ci 
odbywają drogę w obiadową godzinę , zawsze % 
całe mi rodzinami, a można powiedzieć że i ca- 
łym majątkiem, swoim, ten bowiem składa się 

'.z. nędznego ubioru,, dwóch glrnianych garnków, 
nieco maisu, czasem kartofli, i sztuki solonej ba- 
, raniny, z worka rośliny coca, noża, różańca o- 
, koło szyi i psa; przez ten czas chaty ich zostają 
próżne bez żadnej straży; na drzwiach tylko zawie- 
szają sznurek wełniany zwany sogd (nie znają 
bowiem ani zamków, ani ryglów); znak ten o* 
znajmuje przychodzącym, że niema nikogo w 
doiriu, a kradzież u tych dzieci natury jest nie 
-znana i nie sły chana, — Ubiorem ich jest man- 
itera, kaftanik, kamizelka, mały fartuszek kolo- 

- rowy z bayetu; kobióty mają podobneż mantera y 
kaftaniki i tak zwane pallera , z tejże materji; 
najmłodsze dziecko 7 przywiązane jest na plecach 



~\ 
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płaszczeni kobiecym zwanym liglia. Naprzód, 
idzie mężczyzna, dalćj kobićta z dziećmi, na 
końcu pies ; wszystko to boso biegnie i skacze 
% kamienia na kamień , często żując coća y nie* 
mówiąc słowa i tylko kiedy niekiedy wrzaskli- 
wie się odzywając, dla ostrzeżenia nadchodzą- 
cych, aby się mieli na bacznoścl\przy mija- 
nia. Jeśli nocują w jakim Tambo> naówczas 
mężczyzna rozciąga się na ziemi a biedna żona 
musi dźwigać wodę i drzewo, gotować, podać 
mu jedzenie do ręki, dawać baczenie na dzieci 
słowem jest jego niewolnicą, i bywa nawet często 
przez małżonka i pana pobitą, szczególniej w 
przypadku zazdrości, do której z powodu mclan* 
cholicznego charakteru swego Indjanic są bardzo 
skłonni. Częstokroć mąź wspiera głowę na ko* 
łanach zony która mu musi przyśpićwywać. Ró- 
wnie smutne i ponure są ich śpiewy, jak oni 
' sami; tony ich są wysokie i przeciągane. J — Ko- 
bićty indyjskie są z początku nieprzystępne dla 
białych, ale kiedy kto otrzyma ich wzajemność, 
może być pewnym wiefriości; ze swymi są bar* 
dzo wolne i niestałe , co tez jest właśnie przy* 
czytią ieh niewolKiczegp stanu. 

Ku wieczorowi dostaliśmy się' do piątego Tam* 
bo Marnota , o 3 legua od Patalaguni. Leży 
ono na zielonćj płaszczyźnie, dokoła lesistemi i 
wysokiemi otoczonej górami , z których bystro 
potoki na dolinę spadają. Tam bo to bjło podo- 
bnież ludźmi napełnione. Każde Tumbo ma 

14 
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swoich alkadÓw, przestrzegających porządku , 
jedności i całości budowy, nsL którą Indjanie o- 
bo wiązani są dostarczać materjałów, jako to li- 
ści palmowych i t. p., oraz przyczyniać się pra- 
cą do budowania. — Każde pueblo (wieś) ma 
jedno lub wiccćj Tambo , które musi utrzymy- 
wać w porządku, i które wspólne jest dla wszy. 
stkich podróżnych; wieś Usicayos utrzymuje tym 
sposobem Tambo Ma ma ta. — Gato mantesy mają tu 
być bardzo liczne. Wyruszyliśmy nazajutrz ra- 
lio w dalszą podróż. Droga schodzi na dół w 
lewo i jest równa, a przy nićj widać drewnia- 
ny krzyż , gdzie sławne Escalera Matnata zwa- 
ne zaczynają się. . Schody te wyrobione przez 
krajowców, są bez wątpienia jednym z najzna- 
komitszych pomników cierpliwości i czynności 
dawnych Pcrudnów. Pną się aż' na grzbiet naj- 
wyższej góry, i spuszczają się z nićj po drugiej 
stronie; szerokość drogi dochodzi do dwóch va- 
ra; kamienie na 1 vara długie a £ szerokie, ko- 
lorem niebieskawym przez czas powleczone i 
jak szkło wygładzone tworzą te escalera. Dwa 
takie kamienie leżą obok siebie w podłuż w zie- 
mi utkwione; każdy stopień jest tylko o | vara 
od drugiego oddalony, a całe schody zawierają 
przeszło 1,000 stopni. Na prawo i na lewo, jak 
zwykle, okropne widać przepaści, które gęsty 
las przed okiem podróżnego zakrywa. Zeszli- 
śmy wreszcie do końca tych zadziwiających 
schodów* ale hu m m— ujhum i ii łtfl nij ff ii ifr H l L ..fJ.nl, 
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otoczeni sztjmem gwałtownych potoków, i ło-' 
skotem do grzmotu podobnym , powstającym z 
spadania porwanych przezwodę odłamów skalnych 
któremu towarzyszyły wrzaski ptaków, wałą- 
cych się na gałęziach lub z głośnym krzykiem 
unoszących się nad głowami naszemi. Natrafi* 
liśmy na mały mostek, który zakrywa przerała- 
jącą rozpadlinę w skałach, i przez Indjan z naj* 
większą starannością jest ciągle utrzymywany* 
Droga szła następnie po pochyłości wielu gór, 
a- niedługo doszliśmy do szóstego Tambo nazwi- 
skiem Cafariiy o 2 lęgu a od Mamata, poślinie- 
nie doszło tu* do najwyższego stopnia siły i płękno- 
śei. Postępujemy ciągle w lewo; drogą w nie- 
których miejscach zwęfą fcię do jednego varą, a 
z powodu wałów z ziemi ^sypanych które z o- 
bu stron ją osłaniają, jeszcze węższą niekiedy 
bywa. Ukazały nam się drugie Ęscąlera; przez 
gałęzie drzew ujrzeliśmy przyjemną dolinę , a z 
rana przybyliśmy do La Maina^ o 5 legua od 
Catani; jest to siódme i ostatnie Tambo w tych 
dolinach. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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ROZMAITOŚCI. 

\ 
/ 

Niektóre szczegóły o Lady Stanhope (*) — 
Wielu bardzo podróżujących Europejczyków któ- 
rzy w ostatnich czasach zwiedzili Syrjc , przyta- 
czało szczegóły rozmaite o Sady Stanhope i o, 
jej mieszkaniu w którem resztę życia p rzepę-, 
dzió» postanowiła. Przebywa ona w Mar-Eldas, 
na Libanie, o 1£ godziny pochodu od Seidy. 
Jilasztor dawny zajmował tą miejsce, w klóróm * 
ona zamieszkała; leżał on na szczycie pagórka} 
część więc jego, połączona, z nicktóremi przy* 
budowaniami przez nią uąkutecznionemi, stano* 
wi d?iś jej siedlisko. Mała liczba drzew otac** 
dom, który jest bardzo" odkryty, a za nim wznó- > 
si: się, kilka rzędów nagich pagórków; ale od 
przodu posiada ^wspaniały widok na ogrody Sei- 
dy i na zatokę która się jonizej rozpościera. 

Podróżny Garnę przybył dla odwiedzenia La* 
dy Stanhope; przez szczególniejsze względy, był* 
by może przypuszczony donićj, gdyby nie był 
zapomniał • w Scidzio polecającego listu, który 
mu miał wnij4cie ułatwić. Oddał on jćj drugi, 
list który miał z sobą, ale teifbył bezskuteczny; 
przeciekał więc czas niejaki w sali w której za- 
wieszona była nadzwyczajnej długości dzida, aa 
wzór tych jakich Arab i używają, ale Lady Stan- 
hope wymówiła się od przyjęcia go, prze* 
•— ■ — - — > - — ■ - : — , 

(*) W Nrae l l Toipu lpo Tam lętnika Kolumb znajduje 
lic wzmianka o tt; sławnej kubiści*. 
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pokojówkę jedyną angielkę którą prvy»ot>icto*ta wi- 
ła, oświadczając mu ii bardzo iałuje £e nie mołe 
przełamać prawidła jakie sobie przepisała, aby 
ładnego podróżującego Anglika nie przyjmować. 
Ma to być, jak mówią, skutkiem złego postąpie- 
nia jeeroego a panów jój kraju, który u niej czas 
niejaki przepędził. Po opuszczeniu jćj, wyśmiał 
on ten szczególniejszy rodzaj iyeia; wiadomość 
o tćm doszła do Angljt) aztamtąddo Lady Start, 
hopc, która postanowiła odtąd nie wystawiać się 
na podobne niebezpieczeństwo, i zabronić do do- 
mu swego wstępu wszystkim swym ziomkom. - 

Okazywała ona niekiedy podobnąi niechęć i 
^względem innych cudzoziemców. Pewien ba- 
ron niemiecki, który uchodził za wielkiego znaw- 
cę koni, prosił o pozwolenie widzenia się z 
nią; za całą odpowiedź kazała' ona swemu ko- 
niuszemu, aby wszystkie jćj konie wyprowa- 
dzono ze stajni i pokazano baronowi. 

Łady Stanhope do usług swoich, oprócz po- 
kojówki o którćj ju£ mówiliśmy, ma tylko sa- 
mych Arabów; odprawiła wszystkich Anglików, 
którzy z jej Arabami nie mogli £yć w zgodzie. 
Doznaje ona -wielkiego poważania pomiędzy 
ftazystkiemi krajowemi władzami, i widziano 
nieraz najsamowładniójszyeh paszdw zezwalają- 
cych natychmiast na wszystko, czego tylko przez 
prosty bilet od nich śądała. Tylko przez przy* 
pa dek obrała ona sobie zamieszkani^ na Li- 
banie * okręt na którym płynęła rozbił się przy 
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btftegujtejfcóry, a widok kraju tafcjćj śię podo* 
tał, iż postanowiła w nim osiąść. 

Zdaje się zresztą, iź skłonność do życia przy* 
godowego jest wrodzona w jej familji, P. Carne 
bowiem widział w Konstantynopolu, w pałacu 
atn,ba&sado?a angielskiego lorda Strangford, młodv 
szą siostrę Lady Stanhope, świeżo przybyłą z Per* 
aj i- przez Gruzję, której to drogi część większą 
odbyła na koniu. W Tąuris ofiarowano ją wpro* 
wadzić do hareniu Abbasa-Mirzy, ale nie przyi 
jęła tćj grzeczności, . * 

P. Carne znajdując się w Beirut, znalazł tam 
Anglika, który skutkiem jakichś okoliczności, 
przypuszczony był jęto La^y Stanhope, i rozma^ 
wiał z nią przez kilka- godzin. Była ona ubra- 
na zupełnie po turecku, i w ciągu rozmowy o. 
kazała ^wielką znajomość interesów Wschodu * 
stanu Qt(omańskiego państwa i jego polityki. Zar 
cząwszy następnie mówić o polityce Wielkiej Bry r 
tanjij w epoce kiedy ster interesów kraju posiadał 
wuj jej, dla którego pamięci, religijny zachowywać 
ła szacunek 9 wpadła vf nadzwyczajny zapał, i 
przez dwie godziny bez przerwy mówiła. 
', Większą część nocy poświęca ona czytaniu lub 
pisaniu; kórrespondencja jej jest bardzo rozle- 
gła; nie udaje się prędzej na spoczynek jak o* 
koło piątej godziny z rana. . 

Wiadomo iż została przez Arabów ogłoszona 
królową Palmyry; pośród zwalisk albowiem mia- 
sta tego wyprawiła dla nieb ucztę. Bcduini 
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: tej prowincji s największem tylko uszanowaniem 
mówią o niej. Jedyny postępek monarszy, jaki 
-wykonała musiał jej skarbić najmocniejsze przy- 
*vrii|zanie ludu tego, i nie dziw że. jej są ciągle 
v "ulegli; ponieważ wielkiemu szcikowi tych Ara* 
/Łów, którzy się uważają za właścicieli owych 
wspaniałych zwalisk, oddała papier własną pi- 
sa.-.y cęką, w którym zaleca mu wymagać 1,000 
. piastrów od każdego wędrownika, któregoby 
chęć oglądania szczątków starożytnej świetności 
stolicy Zenobji do tych pustyń sprowadziła* 
, Łady Stanhopc, przez słabość dosyć nadzwy- 
czajną w kobiecie tego charakteru, zdaje się przy- 
wiązywać wiele znaczenia do marzeń astrologji, i 

L 

z zupełną ufnością przyjmować przepowiedzenia 
wróżka pewriego, który pochlebia jej miłości 
własnej i znakomitą w tym kraju pozyskał sła- 
wę, przepowiadając na rok przed wydarzeniem 
owe trzęsienie ziemi , co przed lat kilku prawic 
do szczętu zniszczyło miasto Alćp. 

1 (Ann. des VoyĄ 
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Dawny i obecny Stan ludności w Sycyłji i vł 
Hiszpanji. — Za Czasów Rzymian wyspa Sycylja 
miała 10 miljoinów, Hiszpanja zaś 15 do 20 mi- 
ljonów ludności. Dziś liczą w Sycylji 1,600,000 
a w Hiszpanji zaledwie 10 miljonów mieszkań- 
ców. W całćj Italji, a nawet i w Portugalji lu- 
dność nadzwyczajnie się zmniejszyła* Można 
przeto przyjąć, iż obecny stan luduości, jaki 
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podług mniemania niektórych uczonych istntcji 
jest tylko urojeniem. 

• s •■ 

Nowe budowle w Loudynte.-— Wszystko 
przedsiębiorą w Londynie, ma na sobie zwykł 
cechę olbrzymich pomysłów. W części miaa 3 
Charing Cr os* i około kościoła Sgo Marcii 
znajduje się znaczna liczba nędznych i ciasny* 
ulic, mających domy stare i nikczemne, kjórt 
ładnego zaszczytu stolicy W. Brytanji nio p^tjt 
noszą. Zakupiono więc' i rozrzucono niedawnej 
600 podobnych domów; w tóm miejscu zaś wy* 
tknięte zostaną szerokie ulice i założone pięknej 
hudowle. Na ten cel zakupipno^i rozburzono prócfj 
tego' 100 innych przyległych' domów* PodłuJ] 
planu, część ta miasta ma się 6 tac jedną z TOJfrl 
piękniejszych. Magistrat miejski w Lóndyni/tH 
nie ma żadnej własności, i wcale budowaniem^ 
się nie zajmuje ; wszelkie podobne przedsięwzięć ' 
cia czynią prywatni se złożonych na to akcji, 

I 

Ogrody Maurytańskie. — Mało w tym kraju 
widzieć można ogrodów, ale w nich (p^oniewai 
ziemia bywa starannie zwilżana) znajduje się 
rozmaite drzewa owocowe i warzywa, często na* 
wet ogród jest kjoskiem ozdobiony. Budowla ta 
jest mała, i posiada dywan, który tylko dwie oso- 7 
by przyjąć może, oraz wiele zwierciadeł, i,żby 
ten który tam daje posłuchanie, nie mógł być 
nieznacznym sposobem zamordowany; na ścia*-,.<| 
nach nawet wiszą zawsze ostre pałasze i pona- 
bijane strzelby* 
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WIADOMOŚĆ O MIESZKAŃCACH NO- 
WEJ ZELANDJI; 

pt%e% R.P. Lesson. 

[Doło&cfenu.) 

■■ ■ * , 

Snycerstwo zddje się by 6 pierwszym do cywilizacji 
krokiem, jeśli z nićj dopiero nie wypływa; aponie* 
wa£ jest przedstawieniem ińaterj&In jm ptyedmió* 
.t$w, źiialeś/; je woźna wiccźj lub mnićj niezgra- 
bne , u ludów ja*, najbliższych nawet tak zwa- 
nego stanu natury. Pierwiastki tej sztuki u 
Zelandjan zapowiadają smak i zas&dy stałe , teł 
iame bowiem rysunki , tei same kształty w je^ // ,—r s 
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dn^chie powtarzają proporcjach. Ileż czasu wy-. \ 
magać musiały staycerskie ozdoby ich pi rogów? 
Sposoby przez któro doszli do gładzenia bardzo 
twardego kamienia nefrytu^ i kształtowania z niego 
jakkolwiek niezgrabnych i okropnych bożyszcz, 
dowodzą wszelako zręczności mechanicznej i 
wcale nam nie są znajome, chociaż wątpić nie 
można ii są owocem cierpliwości i czasu* 

Cały ogół wyobrażeń Zelandjan o Istocie Naj. 
wyższej, nie jest nam zupełnie znajomy. Ile ' 
jednak sądzić o nich możemy z rozmaito- 
ści ich dogmatów, zdaje się iż religja ich jest i 
niezmiernie starożytna, i składa się z licznego 
szeregu wydoskonalonych bardzo pomysłów, któ- 
re w ich podaniach zostały nadwerężone jedy- 
nie przez odosobnienie, od tego czasu jak lud 
ten oddzielił się od rodu , którego jest gałęzią* 
Zelandjanie mają dawne podanie, które naucza 
iż naddziadowie ich opuścili jakąś wielką wy- 
spę dla zamieszkania na Nowej Zclandji; ale za- 
słona pokrywająca głęboką ciemnością ich po- 
chodzenie równie jak ich zwyczajów, rozdartą by 
jedynie być mogła przez gorliwe badania czło- 
wieka uczonego^ któryby Zamieszkał na tych wy- 
spach, a być mq.że iż. ńiissjonarz Kendalr wy- 
świadczyłby był znakomite pod . tym względem 
przysługi, . g,dyby go nie była zupełnie' ząjmowa- 
ła myśl ta wszelkie inne domysły, przemagająca, ii 
religja Nowo- £ela ii djan pochodzi od systematu po- 
trójnego bóstwa Pitagoresa, oni zaś sami od E- 
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gipcjan. Łingan , zdający się tak walną rolę 
grać w ich mitologji* anakonicę* wielka część ich 
wyobrażeń należy do Sabeizmu, i wypływa s 
starożytnych mistycznych podań Braminów* 

Znakomitsze bóstwa Nowo-Zelandjaa są : Bóg 
ojciec. Bóg syn i Bóg ptak alba Duch. Bóg oj- 
ciec jest najpotężniejszy i nabywa się Nui Atua 
(pan świata). Inne bóstwa 8% względem niego 
podrzędnemi; ale każdy krajowiec |na swego 
Atua\ rodzaj bóstwa drugiego. rzędu, które po* 
dobnem jest do anioła, stróża w; religjl chrzęści; 
jańskiej* Rapła ni nazywają się Ariki 1 auiekiej 
dy dają im nazwanie Tana Tohonga (ludzie ttt 
czenij; ich małżonki zaś, pełniąca .obowiązki ką; 
płanek, nazywają się Wahlne ArikiaAba Wabi* 
ne Tohonga (kobiety uczone). Każdy hippah 
(wioska) posiada chatę* większą od zwyczajnych 
poinieszkań krajowców, którą nazywają fVare 
Atua (dom boży); przeznaczona jest. do. odbie- 
ranią świętego pokarmu (A Q Rai Tfu), i w mej 
odbywają modlitwy (K rakiajk f , 

Najpospolitsze obrzędy religijne odby^pjg An- 
kowie , których głosi błaga głośno Atuy o opiekę 
nad ludem. Zelaudjanie wierzą najmocniej w sny, 
które uwaiająjako zsyłane przezbóstwo, a wszel* 
kie ich sprawy załatwiają kapłanie jedyni tłuma- 
cze woli nieba. Rozmaite pokolenia t podczas 
nieustannych walk jakie z. sobą prowadzą* nie 
rozpoczynają nigdy kroków nieprzyjacielskich, 
nie wezwawszy poprzednio pomocy Qai*Dua 
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albo Duchu świętego przy uroczystości zwanej 
Kar akia- Tanga. 

Zdaje src ii Zelandjanie uświęcają przez reli- 
gijne obchody najznakomitsze epoki życia; i tak 
przy urodzeniu dziecięcia krewni zgromadzają 
się na wyprawioną z tego. powodu uroczystość 
rodzinną, na której dają słyszeć swe zdania i prze- 
powiednie względem przyszłego losu nowo naro- 
dzonego. P.Keridall porównywa obrzęd ten zwany 
Toinga, z chrztem chrześcijan, a nawet twier-' 
dzi, fż dzieci skrapiają wodą poświęconą ftlai 
łapa albo Uai toi). Małżeństwa ich stwierdzane 
bywają poświęceniem religijnćm, a przy zgonie 
odprawiają modły żałobne. Nawet ich uroczy- 
Ste uczty, na których mięso ludzkie pożywają, znaj* 
dują u P. Kendall swoje porównanie, ale ogra- 
niczymy na tćm przytoczenia nasze, z obawy zbłą- 
dzenia w udzielaniu wiadomości które nam tak 
niedokładnie są znajome. 

Zelandjanie mają wiele podobieństwa w cha- 
rakterze z dawnymi Spartanami: życie jest dla 
nich obojętne; na śmierć poglądają z odwagą, ą 
naw£t, moźnaby powiedzieć" z wielkością. Wszel- 
kie myśli ich odnoszą się do walk i trudów wo- 
jennych ; są one roskoszą całego ich życia : o4 
najmłodszego przeto wieku, nie przestają zapa- 
lać umysłów dzieci opowiadaniem walecznych czy* 
nów ich krewnych lub przyjaciół, i obudzać w 
Ich sercach tej nienasyconej żądzy niebezpic, 

• ■ 

cfceństw i przypadków. Młodzieniec wcześnie 



— 117 — 

• » • * 

limie znać osobistą godność swoją; wie on iż fa- 
dna kobieta nic może podnieść ręki na niego, i£ . 
może nawet matkę swoją uderzyć, co ona bet 
użalenia się znieść powinna ; że może zaprawiać 
się przez surowe z niewolnikami postępowanie , 
do wrażania tego -postrachu jaki ma nićść w czasie 
bitwy pomiędzy sąsiedzkie pokolenia. Dziwna 
rzecz wszelako, iż dziecię tem jest zfiakomitsze, 
im świetniejszy jest stan jego matki, od uiejbo» * 
wiem spływa na niego cały blask urodzenia* 
Wychowaniem synów naczelników trudnią sig 
zwykle starcy szanowni przez swą mądrość iwia- . 
dowości, albo kapłani (ariki); oni to udzielają 
im stopniowo tajemnic teologji. Podobnie jak u 
dawnych Skaldów północnych, nauki ich, za- 
warte w pewnym rodzaju rymowanych zwrotek, 
opićwają dzieła rycerzy, liczbę ich ofiar i szczę- 
ście jakiego doznają w Ata-Mira albo raju nie- 
bieskim. Około roku dwunastego życia, mło- 
dzi ci adepci obecni są na zgromadzeniach na- 
czelników i słuchają ich narad \ charaktery ich 
nabywają tym sposobem skłonności do rozmyśla- 
nia i zastanawiania 4ffę głębszego , równie jak 
pragnienia izby się wsławić świetnemi dziełami* 
Zdziwieni byliśmy często, widząc młodych chłop.- 
ców wchodzących na pokład, i przebiegających 
cały okręt pomiędzy majtkami, bez okazania ża- 
dnej obawy lub podziwienia; postępowanie ich 
miało już w sobie śmiałość i pewność. W ośm- 
nastym lub dwudziestym roku, należą do poko- 



r 
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lenia wojowników; budują sobie natenczas chatę 
obok ojcowskiej; przybierają małżonki, i władzą 
ojcowska nad nimi ustaje. 

Małżeństwa odbywają się za pośrednictwem 
kupna; przyszły małżonek powinien złożyć da- 
ry rodzinie swój przyszłej. Większa część kra- 
jowców, a liadewszystko z najniższej klassy, na 
jednej żonie przestaje; zdaje się jednak iż wielo* 
żeństwo jest dozwolone naczelnikom, ponieważ 
sławny Songhi ma żon kilkanaście. Tooni , na- 
czelnik hippahu , w pobliskości którego korweta 
la Coguille stała na kotwicy, kupił był żonę 
swoją za dwa muszkiety i jednego niewolnika, 
lubo do znakomUój należała rodziny; wraz z 
nią dostał pewną liczbę plecionek z lnu ńowo- 
żelandskiego, oraz trzy niewolnice przeznaczone 
do jój usług. Mieszkańcy klassy niższej dają 
podarunki mnićjszćj wartości; i dla tego też je* 
duą tylko miewają żonę. Cudzołóstwo surowo kara- 
nie bywa, jeśli nie jest skutkiem woli męża; &le 
ten łatwo przekupić się daje podarunkami. Co 
do dziewcząt, są one paniami osób swoich w 
tym względzie. Młodsze dziewczęta niewolnice 
są nawet przez swych właścicieli wystawiane 
na rozpustę; Arikl uświęca małżeństwa przez 
pewny rodzaj religijnego obrzędu. JMissjonarze 
protestantscy znajdujący się w Nowej Zclan- 
<Jji, powiadają nawet, iż w chwili urodzenia się 
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dziecięcia, rodzaj pewny chrztu na nićm odby- 
wają. Lubo kobićta w oczach tych wojowni- 
czych wyspiarzy jest tylko stworzeniem drugieg* 
rzędu, i przeznaczoną do zachowania roda, wsze- 
lako we wszystkich ważnych okolicznościach za- 
sięgają jej rady, a żonp ariki y podobna do Drui- 
dyssów, podziela kapłańską władzę małżonka 
swego./ 

Nie będziemy tu mówili o lekceważeniu przez 
te ludy tego co my wstydem nazywamy; cnota 
ta jest wypadkiem cywilizacji; a obraz jak i by- 
śmy mogli skreślić obyczajów jeszcze grubych 
człowieka w pierwiastkowym stanie natury, 
byłby często bardzo inoźe zabawny, ale obu* 
rzyćby mógł najłatwiejsze nawet umysły. 

Przyjaźń jaką dla siebie zachowują krajowcy 
jednegoi' pokolenia jest bardzo mocna, i często 
byliśmy świadkami sposobu okazywania jój wza- 
jemnie. Jeśli naprzykład który z nich przyby- 
wszy na pokład zastał tam przyjaciela ^ którego 
dawno nie widział, zbliżał się w głębokićm mil- 
czeniu, dotykał nosa jego końcem swego nosa, i 
zostawał tak przez pół godziny mamrocząc to- 
nem posępnym niezrozumiałe wyrazy; rozdzie- 
lali się następnie i postępowali przez resztę cza- 
su jaR ludzie zupełnie sobie obcy. Kobićty za- 
chowywały między sobą toż samo postępowa- 
nie. Więcej jeszcze aniżeli ta nosowa ceremo- 
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nja zadziwiała nas obojętność, jaką krajowcy ó- 
fazują tym którzy pośród nieb wynurza sobie w 
Jen sposób przyjacielskie uczucia* Dosyć jest 
godnem uwagi, widzieć ludy azjatyckie zacho- 
wujące we wszystkich życia okolicznościach, 
tę twarz spokojną i uroczystą, która tak icst przy. 
zwoitą godności człowieka. 

Jeśli Zelandjanie okazują tym sposobem przez 
wzruszenia, iż są czuli na łagodne namiętności, 
historja ich cpłcgb życia przekonywa z inno} 
strony, iż żaden lud nie zachowuje i nie żywi 
w sobie dłużćj pragnienia zemsty. Zelaodjanin 
zdaje się mióć za zasadę, iż czas nie może za- 
tfrzćć żadnej zniewagi, ale zemsta sama jedynie 
zdolna jest ją wynagrodzić. Z tej mylnćj zasa- 
dy, którą każdy krajowiec jest przejęty, i która 
stanowi prawidło postępowania politycznego po- 
koleń/wypływają owe nienawiści i owe wojny nie^ 
' ustanne, co te wyspy pustoszą. Stratą, krewnych ' 
Jud naczelników znakomitsżych. daje się żyYjro. 
uczuwać całemu pokoleniu; mieszkańcy w żało- * 
bie dopełniają obrzędu pogrzebowego, który trwa 
zwykle dni kilka; a jeśli stopień zmarłego jest- 
znakomity, poświęcają zawsze cieniom jego nie-"' 
wolników, przeznaczonych do służenia mu na 
drugim świecie. Robićty, dziewczęta i niewol- 
nice kaleczą sobie łono T ręce i twarz > roz- 
dzierając sJLÓrę pstrym zębem psa morskiego, 
uważanym jako świętość i wiszącym zawsze u 



iicha; lut blNzieJ krew ciecie fc ich ciuła, \&i& 
ofiara U prs JjeMł£j*ty ma być zmarłemti • ^ 
różnych fc&sąch później > l w oznaczonych fepfc 
kafcfc ttd«aWiaJ4 one tę taft (Mńąkk Kiedyśmy 
się iapjty wali dziewcząt ć> przyczynę tego żwy* 
czają, odpoyrfadały fcajn ; »A&toąą thce ątf* 
śmjf ' płakefy-k'— Lady te za£hówuji| dlą ztaar- 
ły iih szaćuhck religijny; hafcąjMicz^ją ich frptfso^ 
bem nigdzie ple namalowanym i >uśróyrtię dói 
sk^ąUzyci bjł tego jakiego uśywano, yr Ęgipćią 
i§pt ()f zecfiowywanii inuinji. Chowają zwykjeji- 
-feiarłyćh w gróbjtóh lila kaidćj roczny bsobnići 
zrządzonych; niekiedy *a£ Judzi pospolitych kto 
6ą W pirogę i puszczają fcą ónójrze> fcp. się fc iiącfc 

&aide poM>M& Zelandjaa stagpM rodzaj 

fzeczjp^połiUji i kaidy foieśfckariiec jcet niezą^ 

*ti*łymbd fejkofeo jnńęgo, Obwodami zarządzi 

ją naczelnicy, któfych godność uznawaną bywa iyl- 

|lo podczas wojny. W wiosce swćj haćzelnik hJ8 

Hia żadnej Władzjr oddzielnej, 911} może tozka- 

fea£ eofcólwięk riajHtbszetriii • z wyspiarzy; faa je? 

tfnak ten prź^wiUj , \i arie fiie (robi l potićra w 

Jlfttut^e Ntiiieajęcin^ "z ^asobdw Śflnyfch toflzin ; % 

resztą nic nie pó^iafla y oprócz ifiewółnjków któ* 

f^h MM pbjłił* * cz*sie wójtfft i faię iną fo 

t>ycK ©anakó* góflnoóci bptótz nakłuwania; Mfc 

^ okazuje j>go dostojność i Wótefeo Siki f*£ 

fcctftó tik tódŹe/Nł* okazują mu iadriybh *r*#typ 

ttfj ^dft^ch wbbrty^ dow^^łr uttanb^nNlł 
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)&*&j -prsybywa .pomiędzy swyx* wojewtiików. 
jDzieci naczelnika nie dziedziczą £odnoici łój po 
jego śmierci, ale J>racia jego podług porządku 
, żBtarseeó&twa. Zwykle, mianującego naczelnikiem, 
kto .posiada najpowszechniejszą sławę -z męztws* 
■* bieułękłości i roztropnośoL W wojsku, zdaine 
jogo praewaia inne -co -do -apfoobu uderzania u* 
nieprzyjaciela. Do zgromadzenia wojowników; 
twoich 4 .prowadzenia ich na wojnę nie ma on 
.inny ck bodźcńW ^oprócz .hańby, która okryw*. 
J^yck coby się wahali dzielić niebezpieczeństwa; 
rzadko się zdarza a|)y pobudki jakie ogłasza do ;-w<jk 
jprawy i ratjiy 00 dojćj prowadzenia, nie były dosta* 
teczne do zgromadzenia wojska. ' Kiedy Ataac 
(Bóg) $ąda wojny, nie ma nigdy różności w zda- 
•iiiach. naczelnicy wszystkich pokoleń okładają 
radę, do -której przypuszczeni są kapłani, .«, u*. 
yte% i prości bojownicy, którzy posiadają sławę 
w czasie wypraw nabytą. Ciała zabity cb -na* 
„czelników, których -głowy zachowują jako znaki 
„oddziałów, służą za przedmiot ofiary. -Zony 
.ich oddawane bywają nieprzyjaciołom i ulegają 
■takiemui losowi , $ub poświęcają aię same.. W 
razie imierci natura In ćj którego z naczelników* 
.na grobie jego czynią ofiarę z ludzi* 

Najokropniejszy zwyczaj o jakim wsp^ipnie£ 

musiipy, jest ludoićrstwo, którego zadon ludnie 

\dopu8zczą.aif.jpqi tak otwarcie, ani w "sposób tak 

I oburzający jak. Zelandjanie. Choiwi zemsty i 

mordów, cl okrutni ludzie jedzą 1 roskosftą drga* 
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ji^ce członki nieprzyjaciół poległych pod ich cio- 
aami. . . . Skutkiem tych obrzydłych zwyczajów, 
nabrali oni gurtu* do mięsa- lucfekiego^ i uwaiają 
za szczęśliwe i za uroczyste te dni w których 
maj)} sposobność nićm- się nasycać;' Naczelnie 
hippabu iiauw, na wyspie U-Motu-Arohia wy. 
znał nam nawet iz czuje największa roskosz po- 
łifeająe trupa. Mózg uwaiał za. najdelikatniej* 
szy, a tyłną część etała za »ajpesiinićj$zy przy- 
smak; ale widfcąc-jfcką to N w nas zgrozę sprawia- 
ło, ółwiadczył źe nie jedli nigdy Europejczy- 
ków (Pa teka), ało jedynie złośliwych łudzi od 
róeki Tamizy i f odnogi Merkurego, ą crzybićra- 
jąc pieszczotliwy prawie wyraz twarzy^ przy* 
dlał, ii Europejczyków uwaiali za swych ojców* 
ponicwał ci dostarczali -un-prochu do zabijania nie- 
przyjaciół. Trupy krajowców żabich na poh* 
bitwy, bywaj*} zawsze pożerano; »ic ma jednak* 
ie pcwnelcl* czyli jedzą i mięso 'niewolników,, któ* 
*yeh w rozmaitych okolicznościach poświęcają.. 

Zdaje się ii zwyczaje to, bezprzykładną nacę* 
chowana srogością, panują od dawnych bardzo* 
czasów pomiędzy tymi ludami, które Jedynie woj* 
b% oddychają, iię stanowi) rodzaj kodexu pomię- 
dzy nhtti,, którego, b.ez zgwałcenia praw hono- 
ru przekroczyć nie można. Wojna zajinuje wszy * 
atkte prawi- chwile ich życia: najlżejszy powód 
dostateczny bywa do jćj wydania; ale najriój- 
t»a klęska, lub zadosyć uczynienie uioie skłó- 
©je nieprzyjaciół do a»nicchauią napaści. Kłó* 



tyłćj V^t ft Jł P^cł wiele ląl Qai*et, ą, pokolenie o* 
becnc najadą często nieprzyjaciół Ąla pomssęse* 
nią klęski prąex ojców awjch pot^eąiopój. . 
Widzianą i$h irahfcia^ch w niektórych cfcwo* • 
dach, o okoliczności którte sjję wy4arzyły od lat 
kilkudziesięciu. Nienawiść i«h bj^ra §kry&u ką~ 
idy dzień, zamiast żacićr&ć *F. 0< C V P*<fMc£ znię* 
\rągi^ taiywia jeszcze pragtneni^ zemrty,, którą 
tylko śiftierĆ nieprzyjaciela ^aśpotóie jefti; zdolna. 
Wojny ich *ą 'wypadkami n^nąyiffciy ą $iftją 
za cel rabtinek 1 eh ci pozyskania, $yypfe$ci \tfa 
rej iołądek ich chci\yte pragnie. Cdetftją vr 
ówtzaą tą nieprzyjaciół W jak największej li. 
iczbie, i istąraią cię podejść ich i w pień. 'wypiąć. , 
Nietred^ ^rfces^łaj^ sobie Wyrwanie, które ttMię 
załatwić W liir^j»ctt>żnatz^n^m. Przed rotbo- 
klęcie m bi\,vj, ariłtrtrię odfcytraj[% Inodfc i*kł&- 
. ^ą 'ayrytii bogfcrtj ofia& ^dkpOTjskaiuą iAprxy- 
Tcbyinóści. Tym cclciĄ ^>ś^ca^ im ^ifttt 1»fc-. 

|cfcykr tią znak wyzwania \ pjog^fdy, wydają *>-, 
^ró#rfe kWyki i uderzają na siebie j v<ciwo« 
$#%; ^wiłkó, *$ *4arzą izTyr zamierzanie ^a* 
ło aftigo , i za pic^ftMjm; Wystrzałem % te*JM\ 
lię^y lrczba zribityeh jest dosyż znaczna, zwy*. 
Wcfrin} Vr$ ^&fają ; : 'ąl^>> jCiU walka odby vra się . 

<ey uderzają fta ; siebie oąobiscjc^ \ ^r t^tBąaą Hfcfc* 
łba zabiły c"h i jęst znaczntcjszay 



. tiŁrooa ąwyoiczka ipićwą nu placq bitwy p)eiri| 

na^znak tryutfifa, i w tenczas przysposabiają okr<H 

pne ofiarj które »\?jin obmierzłym boiypzct<*ft 

poswicefi toają, CUfci pole^ycb tiaczelników 

przysposabiają tftkię do ofiary, a iiedy arikowio. 

i bozyigcza s¥ri] udział otrzyfhają, fłotoc dosta* 

je nacfę^nik zwj*iczki, ł%óvj ją zacbpwujc jako 

godło tryumfu zwego* Mięso zabitych zjadają, 

k©4ci fcfti *<whyą )»« rozuiaitę lurąo^zia* Jeilą 

nieprzyjaciele tak *a$ięcie trzy ufali «ic na plącą 

bit^rj, ii cpfając bjc zdołali Times* zwłoki pole, 

jłyęh i Cf^j Mropj, ?4*l»c j& pątnika swego* 

ąbowtązfcnj 8^ *wrfci6 Je $ft*włocxnie, albo po^ 

WtóttHJgó ocsfckftrąl udct*e*nia. Jc^i ich klęska 

przeraziła łatwo -s^ła^iąją si$ da oddąaja >cją 

*>Yyticz6óto^ Yowflie ja\ |$ny i dzieci naczelni, 

Mi piefctrstt bywąial)itą i poiąrta^ dziccą zaa 

XAąqOfdQwan& lut^ obriłcotie na tticwolmków,; 

^szysWetflpile $o$y Dączelników,, w razie zg o* 

nu Wjch tt^zfót, jądzą się być obowiązane zrp^ 

Tbić z iytia *yrego. ofiara ich -ciepigMp , i oddaje 

aic dobrowolnie zticprzyjaciołoCą 9 pcwnę będąc 

ią iadnej nie mnogą aic spodziewać łaski:, jest, 

k iP rodzaj fanatyzmu podobna da przesądów ij\* 

# . Przfefc teti. ^m ttftty *>* tf «ft" $ołitf ęiSe ISjk 
yaj% dobijani maczugami, ^wanemi patu -pati^ 
Vpok\aj[anf^cZcśei v które zi^ycrezcy p^eką \ po- 
iywaj^. iSłdwy icb, jcźJi płaczę* a zabici sła- 
wą się okryli, po ocfcysą$z*niU sprzedażne by. 
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wają Europejczykom za proch i inne potrzeb; 
wojenne. Pokolenia pozostają tak dłupo- napfa~ 
eu bitwy, dopóki im wystarczy - do* jedzenia mię-* 
6o ludzkie. Pożywienie to, które krajowa u«i 
waiają jako' zdolne przelać w nich etłwagęto^ 
go eo został zabity,, wzmaga fizycznie ich sjłj* 
trudami i głodem wycieńczone. Przez cały. 
czas trwania tych u,ezt okropnych , wojownicy 
oddają się największej radości; aby zafjtie san* 
ttii tylko uiywati owoców zwycięstwa, posyłają 
rodzicom swym przysmaki * uczty; ale; kiedy 
oddalenie nie dozwala izby te dostały się łut be* 
zepsucia, dotykają ich poawtęconą-laską^ i tę prze-' 
syłają przyjaciołom, aby nią dotknęli swego pov' 
Jywienia^ mniemając ie tym sposobem pokarmy* 
te. nabiorą własności i* smaku mięsa ludzkiego. ' 
Ludy te zabierają niekiedy jeńców, dła tr»yJ 
mania fch w najokropniejszej niewolh OntWtru*' 
dnia się rybołóstwem, upr&wiają pataty (rodzaj 
kartofli), i kopią korzenie paproci. Zycie \óh - 
nigdy nie jest bezpieczne ; bywają zamordpwaili 
w każdej chwili kiedy 'się panu ich podoba, isłu<* 
źą pospolicie za ofiary, kiedy właścieict feh iw 
miera. Trzech takich niewolników zamordować 
no po śmierci Korokoro, a siedmiu na grobie 
Sónghi* Córka tego drugiego naczelnika, któ- 
rej mą z zabity był w jednej potyczce ? pomściła^ 
się śmierci jego, zamordowawszy za pomocą bra-' 
ta dwudziestu trzech śpiących niewolników- sy^o* 
icb. W e&asie pobytu naszego Ha wyspie-, \ę* 
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' * ktwiozefczych wotków pokazywał nauft 
~ > kilkunastu jeńców których władną ręką pojmał* 
i prosił nas usilnie, abyśmy przyjęli silnego i płe- 
. czyjego młodzieńca , za którego żądał tylko je* 
- <dnego muszkietu* Okręty angielskie potrzebują*, 
.ce majtków* dostają często pewną liczbę, .niewol- 
ników za proch i strzały. 

(Słowa naczelnika służy niejako; \za sztandar 
dla jego pokolenia. Ile zwycięzka strona dumna 
Jest z jej posiadania y tyle zwyciężeni, a szczęt 
goiniej rodzina jego, w smutku są pogrążeni* 
Głowę tę zachowują starannie, a kiedy zwycięa* 
kie pokolenie żąda pokoju, posyła głowę naeccl* 
nika pokoleniu któremu on dowodził. Jeśii to 
na jej widok wydaje wielkie okrzyki, okazuje 
tyn^ sposobem ie chce wnijść w układy i przy* 
jąć podane warunki; jeśli zaś przeciwnie, pa. 
.trzy na nią okiem ponurom i zachowuje głębo- 
kie milczenie, oznacza to ze pragnie pomścić się 
jego śmiercią ze wszelkie układy mu sianie po* 
•dobajc, i ze uakoniec chce rozpocząć kroki- nie* 
' ^przyjacielskie , a w ówczas walka odnawia. *iCi« 
zaciętością. Jest to wszelako Wielką pociechą 
.dla zwyciężonych, . kiedy wiedzą że nieprzy- 
jaciele, zachowują głowy ich poległych naczelni- 
ków; spodziewają się bowiem kiedyś j.e od*y_ 
jtffcpć* Kiedy jm są oddane, zachowują je z re- 
ligijną częścią i uszanowaniem; ale od czasu jak 
je korzystnie mogą. pozbywać Europejczykom* 
jnało zostaję głów nie sprzedanych, Tooni po* 



fcazytfaf nam głowę jednego fc naćjteiriilrów ó4 
rzeki Tamizy, fct4fr| Mchowy w*ł (Uą ofldatiiajej 
4wernti syiiowi. 

Powi^diieUśmy juiwyi^jU !Zelan(Jjaiiie biezmier* 
«fe óbojętni^ni* Śmierć; znoszę Ją z^acUtwiająctj 
frpokojnością, i iatfen & nich zapfefctie tie pptny- 
piał, U kiedyś ihóie foźriac taktfegb tajnego ]q- 
tu jaki gotuje bljźńjm swoim; zarżani raz wyo- 
ł>ra£chieu> o*£td4Wi mfiićj &ą łagodni od tygrjr- 
*** * J)U3łyii afry kaliskich^ j«4en tylko cci itia- 
ją., jedną myiii tb jM ttkaratfta iiieprayjafciela * 
* jody nyttą Mii<tf ci* j^t kiedy nit mogą go po4Mfe$& 
<&c*«^& j»ę jeco inęćzarnią i j$foteu 
r i Zwyczaj zachowywania głów feie jc«fc fcattijmi 
tytó& £^M(jta6fe *ła&i*yi; daje % ón póstrze* 
feąć tut *y|ip*fck CeftMfi i BąPneot ubywają Mii 
jednak Spiatoi WtAo^y wfcttfa fch featffeó proste- 
go, Móf Jf jc|k#'tc żijtóje ówdzie fti* jfct ttfcliąddwąi^. 
flafcainóWanię ta fcażyWają hioho* mókaii daj^ 
tiaWet jrozmajte ńafcwiska dymowi który %ryeH«* 
dar prżefc oJwOry fcosa$ óciu i iifez6w trupa w 
tmie operacji. Pla fckćhoft*fa?* głofry fcdćinają 

14 * ńjryfsz^i części $fcyij i fcdp&wia4^ąH t*ś$$ <**•• 
ittki ^yłatiaiją robiąc w totój ś^r«M okrągły ó* 
4wói% Wjjtn<ii% ró*tii# cięM febatbe p *ćs 
wnętrza głowy f jaió to Mói stanowiące tfsad£ 
t)ćka, oraz koi<H fao&owo i poaniebi^nć; ; nie zoi 
mawiają * j&zcU P Mci pić więcej Dfróćą 
ćiętai zewnętrznych^ Atóre> Wahowią pokryj 
twarzy? otdaićrają fcuptrłnU mięsa i błony <frg» 
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wnętrzne, a nadew$zystko wyjmują mózg i na- 
leżące do niego części. Kiedy tym sposobem 
głowa jest wewnątrz dokładnie wyczyszczona, 
zaszywają powieki lub zamykają je sklejając ^fe- 
wnym rodzajem gummy; w nozdrza wkładają ko- 
nopie^ v i otaczają otwór zewnętrzny obwódką % 
materji jakićj l.ub z drzewa. Głowę tak przy- 
sposobioną składają gdzie w miejscu bezpiecznym 
wystawioną na dymi wolne gorąco, przez co 
•wysychają nareszcie wszelkie włókna i nerwy. 
Kiedy już wysuszą ją należycie, namaszczają ole-* 
Jem i zachowują w inićjscu najsuchszem pomie- 
szkania,' pamiętając wystawiać ją niekiedy na o# 
•Warte powietrze, aby nie naciągnęła wilgoci. 
"Tak przyrządzone głowy tem s'ą bardziej poszu- 
kiwane, yn dłuższe są na nich włosy, doskonali 
We nakłuwanie, i im od znakomitszego pocho- 
dzą wojownika. V Z mniejszą jednakże częścią je 
"zachowują od czasu jak Europcjczykowie ten to- 
"War zakujbiją; zdarza się nawet często iż zabija- 
ją umyślnie niewolników, dla sprzedawania ich 
głów oczyszczonych. 

Litość , jak mówi trafnie pewien autor fran- 
cuzki , zdaje sic być uczuciem nic mającem ni- 
gdy 'przystępu do serca Zelandjan : każdy cu- 
'dzoziciniec, którego burza na ich brzegi wyrzu- 
ci, lub którego ciekawość na nie sprowadzi, o- 
kropną ztoykle ginie,, śmiercią. Jedynie mie- 
szkańcy północnych brzegów cierpią pomiędzy 
• flfob$ Europejczyków których £otrzebują; ale, 

17 
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mieszkańcy części południowej wyspy są nie- 
przystępni. Wszyscy podróżni którzy tylko że- 
glowali przy owych brzegach, byli po nieprzyjar 
cielsku przyjęci od łych dzikich wyspiarzy, zdra- 
dliwych i. podstępnych, którzy innego , nie znają 
prawa nad przemoc i gwałty. 

Tasman w 1642 r. utracił czterech ludzi i na- 
zwał Zatoką morderców, miejsce to w któjem 
zawinął. Śurville, w 1769 był napadnięty i 
zmuszony do użycia wyższości swój co do środ- 
ków obrony. Kapitan Furnaui, z okrętem A* 
renture, utracił dziesięciu ludzi w zatoce Coo- 
la. Cook nawet sam był ciągle wystawiony na 
zniewagi i .groźby najstraszliwsze krajowców; ale 
przez umiarkowanie, które umiał -zachować po- 
mimo gwałtowności charakteru swego, ciał im 
tylko uczuć swą- wyższość i nie kazał im obrzy- 
nać uszów, jak to uczynił z mieszkańcami na 
Wyspach towarzyskich. Cook zwiedził te wy- 
spy w 1769 i 1770. Kapitan Marion przebywał 
w przystani wysp, którą Francuzi nazywają Za- 
toką Marjona^ około r. 1772; wiadomo że tam 
został zamordowany wraz z dwudziestu dziewię- 
ciu ludźmi z osady okrętowej. Od tćj epoki, 
krajowcy zabrali róźncmi ezasy znaczną liczbę 
statków na połów wielorybów wyprawianych, 
których osady wymordowane przez nich zosta- 
ły; spis Europejczyków przez tych Uidożórców 
pozabijanych utworzyćby mógł długą warty* 
ralogję. Między najznaczniejszemi tego rodzą* 
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ju wypadkami, nadmienfmy tylko o zabraniu w 
1816 r. okrętu Boyd, pod dowództwem kapitana 
Tompsony oraz statków kapitana Howel, które- 
ćmy widzieli w Port- Jackson; szczegółów tych. u* 
dzielił nam sam kapitan. Żeglarz; ten który do- 
-wodził brygiem Trial i goelettą la Felicilć; % 
zapuścił kotwice 30 listopada 1813 na rzece Ta- 
mizie: krajowcy korzystając z nieostrożności kil- 
ku majtków, którzy mieli zlecone- uważanie ich 
poruszeń, wycięli wszystkich ludzi znajdujących sjc 
if9L pomoście, poprzecinali liny, a żagle na brzeg 
wyrzucili; osada która się znajdowała na dol- 
nym pomoście* została uratowaną, przez to jedy* 
nie, iż w te*j części* okrętu umieszczono strzelby. 
Przez otwory więc i" szpary majko wie mogli spokój*, 
nie celować 1 do wszystkich wyspiarzy, którzy się 
tylko pokazali i strzelali do nich bez obawy chy- 
bienia; spędzili ich więc z niiszych pomostów: 
brygu i odparli .aż na san* przód, gdzie mocny i 
ciągły ogień zmusił tych co ocaleli <£o rzucenia 
się w morze. \ / 

Więcej lub mniej oświeceni- ludzkości* przyja- 
ciele, pisali obszernie- o sposobach wytępienia 
liidożetotwa; większa ich część zaprzeczała iżby 

, ten obrzydły zwyczaj Istniał rzeczywiście, a uwa- 
żając to od natury zboczenie za fikcję wymyśloną 
przez podróżnych, mniemali iż ród ludzki zo- 
stał nią zpotwarzony; nie będziemy starali' aif 

• zbijać ich wyobrażeń, będących wypadkiem ma- 
rzeń ludzi spokojnych, łagodnych i szczęśliwych 
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gdy nic zdarzyło im się opuścić* Powiadają iz 
Szkot pewny, którego chęć uobyczajcnla Nowo- 
Zclandjan zapalała, wypłynął w 1782 r. z sześć- 
dziesięciu wieśniakami i wszelkiemi przed miot a-, 
mi niezbędnie do uprawy roli potrzebnemi ; za- 
miarem jego było osiąść nad brzegami rzeki Ta- 
mizy, albo w zatoce J^Terkurcgo i nauczać tam 
krajowców karczowania gruntów; ale nie miano 
juź później żadnej o nim wiadomości. 

Wyobrażenia Zelandjan o sztuce lekarskićj, 
nie zdają nam się być bardzo rozległe ; chociai 
wojownicze ich skłonności powinny by im fcyły . 
wskazać potrzebę 'przykładania lekarstw na szć- 
rokie rany pochodzące od ciosów patu-pątu. 
Małą liczbę blizn na ciele ich wojowników przy- 
pisać bez wątpienia należy zwyczajowi dobijania 
rannych i pożerania zwyciężonych. W choro* 
bach wewnętrzny<?ir, które ich w hippahach u* 
dręczają, leczą się jedynie przez surową djetę i 
piją sok roślin które zowią rongoa albo wzma- 
cniającemi ; w przypadkach niebezpieczeństwa, 
jedyną pokładają nadzieję w modłach arików, 
chociaż mają między sobą takich co się trudnią 
przysposabianiem lekarstw, którzy zwani są tan» 
ąata - rongaa. Ich choroby albo Mafe najpo- 
spolitsze są: elephantiasis (f), suchoty płucowe, 



(*) Choroba szczególniej w starożytności znajoma, rfa- 
*w»i>a tak od tego, iż skóra chorego stawała sig pogarbioną> 
tyyaid^ i chropowatą tak jak u Apia. P. Ri 
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i katary rozmaitego rodzaju. W razie strzaska- 
nia kości ściskają je oni za pomocą wiązadeł s 
kory drzewnej , a dwa razy na dzień trzymają 
członki chore nad parą wodnistą z odwaru ro- 
ślin, rzucając na rozżarzone węgle liście wodą 
przesiąkłe. Dzieci chorują często na gruczoły, 
a starcy na ślepotę, wole zwane keke y i na ka- 
■ mienie w pęcherzu. Rany nazywają się Ope 
nga rarą; ciężą apu; zdrowie zaś albo zupełna 
równowaga wszelkich działań życia nazywa się 
ora. Nakłuwanie wykonywane na ciele w kształ- 
cie szerokich rysunków, które .tak wiele u. nich 
znaczy, sprawia pospolicie febrę trwającą przez 
dni kilkanaście, po której następuje obfite ro- 
pienie oraz strupy długie i grube zwolna odpa- 
dające. Na częściach ciała nerwistyćh i delika- 
tnych nakłuwanie nie bywa bez niebezpieczeń- 
jak np. w kątacli oczu , na powiekach i w in- 
nych miejscach. Częściami więc tylko i kilka 
razy w roku wojownicy zelandyjscy znoszą bo- 
lesną operację nakłuwania; dla tego tez uważa- 
ją ją za dowód odwagi i stałości , pogardzając 
jako zniewieściałymi tymi co* nie śmieją 'się jej 
poddać. 

Choroba której okropności nie można było do- 
tąd ^przytłumić, jest syfiliczna y którą tam osada 
okrętów Cooka w r. L769 i 1770 wprowadziła. 
Dla zasłonienia się od jój ciosów, wy&piarzo 
przeszkadzali z surowością zbliżaniu się swych 
kobiet do okrętów europejskich. W skutku za«« 



V ... 
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sad religijnych równie jak dumy nie mieszkają 
oni nigdy razem z niewolnikami. Choroba ta 
odnawia się nieustannie dotychczas przez sto- 
sunki z Port-Jackson , zkąd bezpośrednio u* 
dzieła się Zelandjanow. 



i VIII. 

WIADOMOŚĆ O SZCZAWNICY w KARPATACH 

i o znajdujących się tamie utodach minę- 

ralnych (V* 



Niezbyt dawno odkryte wody mineralne kwa* 
£ne w Szczawnicy x Wsi w Karpatach. Galicyjskich, 
oprócz swej skuteczności, tem są jeszcze dpgo- 
doe> ii na znaczne nie narażają koszta, a nawet 
w miejscach na granicy kraju polskiego leżą- 
cych, nieposiadający języków obcych, ojczystym 
rozmówić się tam może. Przedsiębiorący te po- 
dwoi i prowincji polskich północnych, udawać, 
się naprzód powinni do Krakowa , zkąd , zasią- 



ą m ■ - i 1 



(*)' W nadziei uczynienia przysługi- nie jednemu Ł 
prenumeratorów, zwłaszcza przy zbliżającej się porze u£y-« 
wania wód mineralnych , Redakcja wiadomość powyfszą z>. 
przeszłorooznych poszyto w Dzień. Wil* wyjgta, W cismią 
twojejn umUszcz» 
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gnąwszy rady tamecznych lekarzy, ■ własnościa- 
mi wód tych dobrze obeznanych, przejadą Wi- 
słę w Podgórza. Dwa gościeńce prowadzą do 
Szczawnicy, która od Krakowa o mil 16 jest odle- 
głą: pierwszy na Wieliczkę i Bochnię, ma przed* 
stawiać widoki zachwycająca, lecz mnićj jest 
.bezpieczny, z powodu skał i przepaści; drogi, 
nierównie wygodniejszy, idzie na Mogilanf, 
Myślenice, Pcin, Lubień , 5. Sebastjan y Za* 
bornią^ Klikoszowo, NowyŁarg % Maniowy , 
Czorsztyn i Krościenko* Połośenie tych miejsc 
. nader jest przyjemne, a w bliskości Nowegotar- 
gu i Czorsztyna ukazuje się coraz wspanialszy 
widok Tatrów. Rzeki, które z nich bystro pły- 
ną ? a mianowicie: Rabę, Dunajec czarny i bia- 
ły, z ostrożnością przebywać radzę; bo za kał- 
dym nagłym deszczem , mosty na nich bywają 
zniesione, a słabe płyty gojalófr, z kilku świer- 
kowych belek zbite , niebezpieczną czynią prze- 
prawę. Podróżny natenczas zatrzymany bywa 
na dni parę, bo nagłe wód wezbranie zalówa 
gościniec, który w wielu miejscach dla gór i 
skał w koryto rzeki zamienia się. Mając na ce- 
lu późniejszym czasem opisać podróż ocl Dz wi- 
ny do Tatrów, tą rażą podam , co inoże być po- 
żyteczne dla tych, którzy tę podróż przedsiębio- 
rą. Nie radzę przeto nikomu jechać do Szcza- 
wnicy własną uprzężą i ciężkim pojazdem: bo 
prócz kosztu utrzymania koni na mićjscu, było- 
bj to narażać je na kalectwo, a pojazd na zepsu- 
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cic; Najlepiej jest najmować w Krakowie lefc. 
li koczyk lub bryczkę, a inny powóz pod ku- 
chnię i rzeczy, jako tez konie furinańskie, którte 
w pęku zręcznego Krakowiaka, drugiego 1 * ą dnia 
bez wątpienia dostawią do Szczawnicy. Za przy* 
byciem na miejsce, konie zwyczajnie odprawuj) 
się, a na powrót najmuje się w Szczawnicy, al* 
bo co lepiej jest, w pobliskiem mia&tecźku Kro 
ścień ku. Winienein tu ostrzedz, iż za przyby- 
efem do miasteczka tego, mieszkańcy zWykle 
"zalecają wodę mineralną tameczną, do picia i 
kąpieli. Woda ta podobna jest wprawdzie do 
Szczawnickiej, nie może jednak być zdrową, % 
"powodu, iż w czasie mojćj tam bytności w r. 
łS26j ze źródła Krościenkowskiego wydobytb 
znaczną ilość czystego żywego śrćbra: a chociaf 
mieszkańcy mieli podejrzenie na sąsiadów Szcza:* 
"Wnickich, ii przez zazdrość kruszcu* tego do 
-ich wody wrzucili ; jestem atoli przekonany, £b 
kruszec uierkurjalny istotnie w tamtych górach 
znajdować się może. Przeprawiwszy się 2 ostro- 
żnością za Krościenkiem przez bystry Dunajec ^ 
nad szumiącym potokiem Szczawnickim do nie- 
go wpadającym, odkrywa się piękna dolina, z 
obu stron wyniosłemi ścieśniona górami. Minąwszy 
pierwszą wioskę Niłszą- Szczawnicę , dalej co- 
kolwiek leży Miedziuj, wioska złożona z' kilka 
chat, i dla tego tak. nazwana, iż leży między 
Niższą a Górną Szczawnicą. Tu mieszkania 
są prawie najwygodniejsze; lecz ie nieco odte? 
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głe od źródła ,^'ic życzę przeto osobom ni« ma- 
jącym własnych koni tam się lokować. O ćwierć 
mili ztamtąd rozlega się pod górą, nad tymie 
ąamym potokiem, obszerba wieś Górna Szcza* 
wnica. Dom pierwszy od przyjazdu, położony 
na skale porfirowej, był naówczas jednym z naj* 
wygodniejszych, i najbliższym oba źródeł, do 
picia i kąpieli. W tćj wsi znajduje się dostał-* 
kiera innych domów, chociaż mniej wygodnych, 
Które mieszkańcy tameczni na czas kąpieli o* 
czyszczają, W wyborze domu trzeba mićć wzgląd 
na jego ochędóstwo: bo częstokroć bywają zabrur* 
dzone nieprzyjemnym owadem. Chałupa każda 
s jednej strony ma zwykle jedną światłą izbę ą 
kominkiem i piecem, oraz mały skład na rze« 
czy; z drugiej zaś strony piekarń^ bez komina, 
w której mieścić się muszą służący i kuchnia* 
O/soby z liczną familją zmuszone są kilka takich 
najmować mieszkań, a kto ma z sobą pojazd i 
Ilonie, z trudnością ledwie może dla nich znaleść 
miejsce* Chcąc mićć lepsze mieszkanie, trzeba je 
wcześnie zamówić, albo przybyć, na miejsce za* 
«$z po St, Janie. Za mieszkanie zaś płaci się 
na dzień, po Jednym ryńskim papierowym dlą 
gospodarza, i po pięć czeskich na kościół, który 
zostaje bez . funduszu. W to jednak liczy się i 
•kąpiel , którą gospodarz, raz lub dwa razy obo* 
wjąaany jefcł sporządzić , przywożąc wodę ze zf ó-* 
jdłsf z pod Micdziusta. Wannę zwyczajnie daje 
gospodarz. swoją: lecz bezpieczniej jest kupić lub 
S ł8 
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la%ać zrobić nową, która nad 3 h* 4 reńskie 
papierowe nie kosztuje. Źródło , w, dolinie nad' 
potokiem Szczawnickim niedaleko Miethiusia 
położone*, zwane przez mieszkańców Szczawą, 
adajesjębyć w rzeczy marnej żyłą wody S«cza- 
wnickićj: nieco *ię jednak od ntej różni; zawie- 
ra mniejszą ilość gazu, smak ma słonawy, i zo- 
stawia subtelny, lekki , żółtawo-rdzawego kelo* 
ru osad. Ta woda jedynie rozwożoną bywa <lo 
kąpieli: ale -że nie ma -przykrycia, przeto często 
% wodą deszczową bywa zmieszana* Trzeb* 
zaś mieć na uwadze, żeby gospodarz Wodę do 
kąpieli każdego razu przywoził świeżą, bo kilka 
przywiezionych beczek wody, częstokroć trzyma-? 
ją a$ do zupełnego -ich wy potrzebowania. 
r Njemasz po3obno nigdzie tańszego życia, jak 
U wód Szczawnickich : bo, nie trzymając Loni^ 
nad 3 lub cztery reńskie wydać niepodobna. Ży- 
wność, jednak <łla Jurni jest droga: korzec ow^a 
kosztuje 4 reńskie, a mała wiązka siana 10 kraj- 
carów: Kuchnię trzeba mieć swoją; bo cho- 
ciaż od lat kilku w górnej Szczawnicy zaprowa- 
dzoną została traktjernia , jednakże zbyt niewy- 
godna aby się stołować można. Dostarcza ona 
przecież niektórych żywności, jako to : mięsa 
wołowego , /pszennego chleba, wina węgierskie- 
go i auślrjackiego i t. p. Inne wiktuały przyno- 
szą mieszkańcy z cyrkułowego miasta Nowego 
Sącza czyl^ Sandecza. Mlćka, masła , jaj, nie, 
których włoszczyzn dostarcza gospodarz u które- 
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go się mieszka; w dalsze %ai produkta , t jbko',.to* 
kawę, cukier^ mąkę, kaszę i t. p. bezpieczniej 
jest zaopatrzyć się wcześnie w jakićmkolwiek 
innem mieście* Ryby,, jako. to : łososie , pstrą- 
gi drobniejsze, tara zwant brzanami , świnkami^ 
mary n kami, miejscowi rybacy tanio s prze daj ąw 
Zwierzyny w tej porze roku, dostać niepodobna. 

Źródło górne,, czyli .woda mineralna Szcza*, 
wnicka ,. położone jest na* spadzistości wysokiej 
góry, a od wsi przynajmniej na 1^000 kroków. o* 
dtegłe> Wstępowanie do źródła krętą i, małą 
ścieszką, po gruncie, gliniastym*,.' jest. przykre. 
W deszcz. i czasy słotne, dla uniknienia zaoiOf 
xrz.cn i a nóg,, chorzy zmuszeni są, pić wodę w. dor 
mach. Pojazdem prawie niepodobna do. niej się 
dostać; a pieszo., pod górę v zwłaszcza w .czasy 
gorące iść niebezpieczno: przy zjródje bowiem 
silne, wiatry mogą nabawić - kataru i bólu gar- 
dła* Należy się jednak spodziewać,. ii cz.ąd tror 
skliwy o v dobro publiczne,, zajmie się u p rzemie- 
niem tych, niewygód. 

Nad samym zdrojem wody mineralnej^ wysta- 
wiony jest kjosk, opatrzony ze trzech stron ław,-- 
kami , dla wygoda przybywających , w środku 
którego, o kilka gradusów niżej, znajduje się 
sródło, a woda do picia- czerpie się szklankami 
do kijów przywiązanemi. W rogu tej budowy, 
jest druga studnia, gdzie się napełniają butelki, 
które zakorkowane i zasmolone pakują się do 
skrzyni na sprzedaż. Woda w zdroju niższym 
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*4aje ile słońazą i słabszą ; w studni zaś nieco 
ttoenfójsza, więcej się burzy, jest bardstćj kwa* 
ina, a niekiedy gorzkawa : czasem smak nawet 
siarki czuć się w nićj daje; kolor zań wody tój 
sinawo-biały. Obie wszakże bywają uźywaoe 
Stosownie do skutków, jakie na kim sprawiają* 

• Plac przed źródłem wazki , i niedłu&zy nad 
trzydzieści kroków, dla braku gruntu i równego 
mićjsca, jest jedynie sposobny do przechadzki 
dla pijących wodę. Drzewka niedawno posadso* 
ne nie dają jeszcze pożądanego cienia. Z boku 
tego placu, n&d głębokim rowom, niedawno, 
kosztem właściciela, postawiono domek z balko- 
nem, w którym mieszka strażnik mićjscowy i 
znajduje się kilka pokojów do zabawy, oraz kii- 
ehenka w którćj grzeje się mlćko lub serwatka 
owcza dla tych, co za jój pomocą ogrzćwają 
wodę mineralną. Balkon, W czasy dżdżyste słu- 
iy razem za miejsce przechadzki. 

Wody te (*) «wane Szczawą , zapewne od 

(*) Rozbioru wody Szczawnickiej długo nie było. W 
Krakowie r. 1823. cztery funty tej wody po odparowaniu 
wydały lnassy suchej dracjin 2, skrupułów 2, w których 
znajdowało się: soli kuchennej granów Ą0.~— Węglany £e* 
laza 3. — Węglanu sody 17.— Węglanu wapna 12. — 
Gazu węglowego cali kub. 6. 

P. Radius fizyk Lwowski miał takie robić jej rozbiór , 
lecz żelaza wcale nic, a gazu węglowego znalazł więcej 
nii w powyższym rozbiorze. Rozbiór uskuteczniony w 
Wilnie r 1826, przez Ignacego Fon&erga, za staraniem. 
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wyrazu sławianskicgo, znaczącego kwas, od da* 
wnych czasów były znajome mieszkańcom &cso- 
wnicy, któtzj jej uiywają za napój i do gotowa- 
nia potraw y a razem cieszą ^c dobrom zdro- 
wióm. Od lat siedmiu lub oiiniu zaczęły się 
wsławiać w stronach odleglejszych , chociai mi 
powiadał szanowny doktór fFołzelko-^ przybyły 
tam ze Staszowa , dla ich doskonalszego rozpo- 
•zoapia i ratowania własnego zdrowia 9 ii od lat 
14 wody te były mu znajome % Łe je uważał za 
J>ardzo skuteczne i wielu chorych niemi rato- 
wał. Nazywa on je dubeltowemi selterskiemi , 
trzymającemi środek między wodą selterską i 
k&rlsbadzką , dla tych którym ta ostatnia jest za- 
mocną. Skuteczne są te wody na wszelkie defc- 
kta wątroby, na hemoroidy, niektóre gatunki* to~ 
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Sra i Professora Mianowskiego » wydał rezultat - następu- 
jący: Na 1000 części wody mineralnej znajdowało się: 

Czystej wody . . , 985,000. 

Kwasu węglowego w stanie rozpuszczenia . • 1,956. 

Soli kuchennej • ••..,..».•• 1,353. 

Solnika potassu • ••••••••*•• 0,194* 

Węglanu sody ,••••••••••• 0,898. 

Kredy .-..;. 1 % - ..."...." . 0,111. 

Węgkura magnezji . * . . . 0,0%. 

Gipsu ze siadem krzemionki t • 0,^48. 

Ukwaszouego extraktu, cząstkę wilgoci w so- 

\bi« zamykającego .#•••• 0,132. 

Siad extraktUr .natury żywicznej straty. . . » 0,076^ 

U a * • m 1000,000, 
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ctfof, «a cierpieińa płuco we, piermowe i ner- 

I 

wowe, jako teł na zatrzymanie uryny, rożpusz- 
czając piórek czyli żwir pęcherzowy. Od przy- 
byłych tam osób słyszałem nawet,, i£ za pon»o~ 
eą tych wód słuch odzyskały, i ie są jedyńem 
lekarstwem przeciwko wolu , a to przykładając 
błoto czyli muł przez tę wodę osadzony. . To za* 
pewna, ii tej choroby, tak powszechno; w Kar- 
patach i okolicy Szczawnickiej, mieszkańcy ta- 
meczni nie znają. 

Ponieważ w samej Szczawnicy niemasz osia- 
dłego lekarza, dotychczas przeto nie było nale- 
żytego przepisu używania wód i kąpieli. Ka- 
idy postępował w tym względzie według swego 
widzi mi się. Najwłaściwszy jednak porządek, 
za mojej tam bytności, przepisany przez Dokto- 
ra Wotzelkcuy jest następujący: z rana, i to na 
czczo, rażona dzień, potrzeba używać kąpieli z 
pod Miedziusia; wypocząwszy na łóżku, w 
godzinę, po lekkićm śniadaniu, należy iść do 
źródła, jeśli pozwala pogoda, i tam po- niejakim 
czacie należy piź wodę, podług możności, co ga- 
dzina, co pół godziny, lub co kwadrans, zaczy- 
nając od 4 do 10 lub szklanek, jeśli żołądek tę ilość 
znosić będzie. Przyjmowanie. wody zimnej spra- 
wia zwykle, oziębienie żołądka, wydęcie, ezasein 
i ból gardła : wypada przeto mieć z sobą ,świ&- 
Ją ąerwalk^ę owczą, zwaną ięłycą^ przyprząc ją 
i wlawszy trochę^ na dno szklanki, zmieszać z 
Wodą mineralną i tłuczonym cukrem , i pić w 



ezasie burzenia się. Tym sposobem przygoto* 
tt ana woda staje się letnią, a użycie przechadz~ 
Łi wszelkiemu zapobiega niebezpieczeństwu. 
Niektórzy piją wodę tę z mlćkiem, inni z winem 
i cukrem, a ci którzy chorym towarzyszą, mię*. 
szają ja z rumem. Z samym cukrem woda ta 
mocno się burzy, a umicszana z winem nabićra 
smaku wina szampańskiego. Używanie wody 
szczawnickiej niejednostajne sprawia skutki : je- 
dnym bowiem żołądek rozwalała, i na tenczas 
^mniejszą jćj ilość używać należy, innym spra- 
wuje zatwardzenie, a w ostatnim razie dodaje 
się do niej trochę soli karlsbadzkićj lub gfcmber* 
skiej. W początkach, przez pierwszych dni kil- 
ta, wszyscy, prawie doznają bicia krwi, bólu 
głowy, lub zawrotu, jak od wina; powszechnym 
-atoli skutkiem tych wód jest obfite pędzenie u- 
ryny, albo pomnożona transpiracja. 

Wiele osób udaje się do źródła i po obiedzie* 
Zdaniem jednak lekarza , po obiedzie używanie 
'wody może być szkodliwe, przeszkadzając do- 
bremu trawieniu ppkarmów. Użycie zaś tych o~ 
statnich powinno być umiarkowane : strzedz się 
trzeba p/otraw tłustych, kwasów i surowizny; sam 
albowiem byłem świadkiem szkodliwych skutków 
z użycia owoców, przez osobę pijącą te wody. Je- 
żeli wody po obiedzie nie biorą się, należy czas 
ten poświęcfć przechadzce. Tym celem zbiera 
się razem całe towarzystwo, powiększ ej części 
złożone z obywateli krakowskich, galicyjskich i 
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węgierskich: a że mało jest cienia , „przechadz- 
ka' kończy się zwykle na przebiezeniu wsi iSzcza- 
unickich gór, z których widok bardzo wspa- 
niały na Węgry i Tatry. Nie lnasz taui wpra- 
wdzie zabaw podobnych tym, jakie się w zagra* 
niczńych miejscach kąpieli znajdują; lecz te, 
zdaniem mojćni, mniej są dla chorych potrze* 
bne, a zbiórania się wieczorne małych lecz dobra* 
pych towarzystw, nader są przyjemne. Wresz- 
cie, za wędę nic się wcale nie płaci; chybaby 
kto życzył sobie pewn1| jćj ilość zabrać z sobą. 
% Nie, od rzeczy będzie -uwiadomić osoby udająr 
cę się„do Szczawnicy, iż za przybyciem na lnićj? 
*ce, obowiązane są okazać paszport w mieście 
cyrkufawćm, co się ułatwia przez tamecznego 
dozorcę lub pisarza , za małą nagrodą; Podo- 
bnież się postępuje z listami , które on na po- 
cztę posyła. .Chcąc mieć częstszą Jtommunikację 
z miastem ^yrkułowćm . Sączem czyli Sąnde- 
czem, najmuje się ^górala alba dziewczynę, idą> 
jcą na targ dwa razy na tydzień, za 1 lub 1£ ryń- 
skiego banLocetlami, którzy ścieżkami przez gó- 
ry rychło .drogę te odbywają, i razem dają 
-zręczność łatwiejszego, sprowadzania świeżych 
Z£p*sów. 

, Niektóre osoby po wodach Szczawnickich , 
zwykły udawać się do wód Bardjowękich {JtWt- 
ipid) w Węgrzech położonych; w tćj mierze je- 
dnak należy zasięgać rady lekarzy. 
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WIADOMOŚĆ O PODRÓŻACH P. RIFAUD ' 

Odbywanych w ro^matfychhrajach^ a szcze- 
gólniej to Egtpcie. 
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P, Rifaudy który, prze* lit dwadzieścia dwa 
podfólował po różnych krajach ziemi, przeby* 
wał ciągle przez lat trzynaście w Egipcie. W 
-ciągu 4ego czasu, poświęconego badaniom staro* 
-łytności oraz ; historji „ starożytnej i nowszej j 
zgromadził znaczną bardzo ilość szacownych dU 
nauk materjałów. Liczba \uskutecznionych przez 
niego rysunków wynosi^przeszło 6Q00 sztuk; ze- 
.brane wiadomości obejmują 14 tomów w fękoe 
tpiśjnie, .a zbiory jego z wszelkiego rodzaju przodL 
-miotów nauk przyrodzonych, starożytności, sztujt 
4 rozinaitych osobliwości krain które zwiedził s% 
-również* bardzo liczne 

Wedtowaik ten przedstawiony, był kilku uczo 

Bym towarzystwom , -które mianowały kommia>' 

rSttrzy «lo rozpoznania tnatetjałów przez niego 

tebrauyoh; Akademja umiejętności, Akacteitfjii 

• wapiaów 1 nauk pięknych, Akademja sztuk pi$» 

kttycli, towarzystwo jepgraficzne , towarzystwo 

< flftjittyckie y z zajctiem rozbierały prace i odkrjU 

1 cia P. Rifaud. Kaidemu z tych towarzystw m» 

być przedstawiony rapport; Zanim jednak ta- 

koVre ogłoszone zoajtaną ^ umieścimy ten wyeia£ 

19 
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s przedmowy, którą P. ftifaud ma zamiar na cze- 
le dzieła swego umieścić; wyciąg ten jest rzu- 
tem oka na jego prace i podróże, i został przez 
aiege samego ' udzielony wyznaczonym konunis* 
sjom. 

_ * 

»>Gpu*ciłem Francja, mówi, P. Rifaud, w r. 
1805 f udając się do Włoch i do tego Rzymu, 
kolebki tylu osobliwości , gdzie uprawa szjtakf 
pięknych w Jtak wielkićm zostaje poszanowaniu. 
. »Ztamtąd? udać się cniałem do Hiszpan ji, 
która żąda tylko m\ic drugiego Ludwika XIV, 
aby również chlubić aię mogła podziwami wiel- 
kiego wieku* , 

? » Zwiedziłem wyspy Balearskie i Maltę,. a w 
1809 przybyłem do Sinyrny, zkąd udałem się do 
niektórych innych -części państwa tureckiego, ja- 
ko to Rumelji i Anatolji-, krain nieszczęśliwych, 
gdzie pendeel malarza nie ma dla siebie żywio- 
łu, gdzie *od dawnego czasu nie zabrzmiała lu- 
tnia poety, gdzie człowiek, że tak powiem zzwie- 
rzęeony przeć wpływ miecza i alkorawi, mar- 
twym jest na wszelkie natchnienia gicojuszu* : 
« aChreniąc atę w r. 1812 przed powietrzem,, 
które pustoszyło Smyrtię , wsiadłem na okręt w 
-towarzystwie wielu innych Franków; nie uniknę- 
liśmy wszelako tój okropnej klęski, którą aa po* 
kład nasz przynieśli z sobą żołnierze .albańscy, 
udający się w służbę paszy Egiptu* 

'»je8zcześmy nie dopłynęli do Chios, a już 
medmnastu z tych nieszczęśliwych rzucono w 
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morze. Przepływając obok tej sławnej wywpj f 
zostawiliśmy na niej dwóch innych bliskich zgo- 
nu^ Jakąż sprzecznoóó przedstawia dzisiejszy 
etan barbarzyństwa, a uśmiechającą się epoką, w- 
której* podług twierdzenia mieszkańców tych 
brzegów, Homer nauczał i zachwycał ich przód- 
ków, szczytn ością spićwów twoich. Jakieł ros- 
koszne wzruozenie powstaje w duszy pa widok 
przysposobień na która patrzymy, a które mają 
mt celu przywrócić cywtłizacjf tej Greejiy której 
ją winni jesteśmy ! 

>» Niedopuszczeni do Czesme, fdziefmy wyhjdo- 
wać mieli- ^ wdaliśmy się do Rodu, który przes 
WaJeemość Yiflaretów, Villtersów tak droąo 
Turków kosztował. Zniewoleni do przebywa*' 
ifta w koczowisku nst tej ziemi, również pusta* 
szronej przez- okropną chorobę, która aa nas tyaa 
sposobem zastawiała swe siecią, obmyśliliśmy 
wkrótce środki udania, się do Cypru y Alezandrjń 

» Pośród tylu okropności r me mogłem na Jlo- 
dzfe> spuście- z uwagi okoliczności, którą postrze- 
gałem i w innych posiadłościach sułtana..; chcę 
mówić o tój filantropji- względem >oA» psiego* 
jeśli tak wyrazić sic-moźna, skłaniającej niektó- 
rych wyznawców, proroka do rozdawania każde* 
go poranki* Błąkającym?, się psem. chleba, które- 
go bliźnim swoim odmawiając Widziałem nio* 
ezczęśHwą matkę '■*> dwojga* dziećmi, błagającą 
napróino o cząstkę z uezty która innych biesia- 
dników zajmowała. Pocieszani* ją tylko nadziw 
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dostanie xo w tenczas, jeśli nie wsiy&tkią 
psy się zbiegną,. Niestety! ukazały się wszyst- 
kie, a nędzua matka byłaby obeszła bez iadne- 
g* zasiłku* gdybyśmy jój nie byli rzucili szelą- 
ga wdowy, który podjęła błogosławiąc rękę co ją 
wsparła f kiedy stojący obok niój Turek śmiał się 
z naszego czynu, na który zapewne z politowa- 
niem spoglądał. 

- »Było n&s sześciu Europejczyków przy opu- 
szczeniu R od ti;, dwóch wysiadło na ląd -.w. Zhu>; 
mzca, trzeci zaś P. Frederyk Catati, równie! 
dotknięty tzatmą, wolał się udać do Darajetty, 
gdzie odzyskał zdrowie, 

» Wkrótce, estatdi który pozostał z towarzyszów 
moich, był fc&aglóny przyspieszyć podróż swoją* i 
zostawił* mię samego, wtćj krainie niegdyś przez 
Łuzynjanów podbitej, na wyspie Cyprze* gdzie do- 
stałem febry mtójscom tym właściwej, której 
stałbym się był tez wątpienia ofiarą, gdyby nią 
iyc^liwa pomoc braci Gatimeri, Pana Fourcade, 
konsula austrjackiego i doktora Groloj lub gdy* 
bym był dla większej jeszcze pewności nie udał 
ąię do Alesandrji, miejsca mego pierwszego po- 
bytu, w ojczyźnie Ptolomeuszów, nad którą mia* 
łem ciągle przez lat trzynaście robić badania. 

. *> Unikną wfcźy, j a k gdyby, przypadkiem tylko, 
niebezpieczeństw które poprzedziły tę epokę, 
tćm^więkśzy wiałem zapał w dążeniu do zamie- 
rzonego ćehi przedsięwzięcia mego: sądziłem, iż 
«iogę iiniałe stawić czoło nowym niebezpieczeń- 
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stwom; serce drżało z chęci przydanfa nowych 
jnaterjałów Ąo nabytych ju£ wiadomości o tym 
kraju,, który, zasługuje jeszcze bez wątpienia na 
liczne badania, ale w btórym, jak jestem przeko- 
nany, nikt aż dotąd nie poruszał ziemi i nie 
rozpatrywała się w jej szczątkach starożytnych x 
taką jak ja stałością. 

»Guirchy wNubji; Carnak w Tebaidzie; Me- 
dineh, Ławuara, Jłanquis w Fayum; Telebaste, 
H(Iuquedam w Charqufeh; Co.mlarmar nakonicę, 
w Delta, są miejsca w JMorych kolejnie rozbija-, 
łem namioty moje. 

»Siedmdzicsjąt pianych :, posągów, których 
część* zdobi już muzeum Turynskie, odkrycie w 
Carnak i w Tebaidzie sześciu pomników, nie 
znajdujących się w wielkim katalogu Instytutu*, 
oraz innych równie szacownych w San, małych 
świątyń, odosobnionych krużganków, szczątków, 
rozmaitych popnników, zbiór znaczno], ilości no-, 
wych napisów, bjerogUfów w charakterach gre- 
ckich, saracenskicb t łacińskich, i t. p. ot^ są, 
•owoce długich prac moich*, • . ; ( 

-.. ^ »W papierach moich znajduje siei przeszła 
$000 rysunków, w których widzieć można przed- 
mioty zupełnie rozwinięte, tak ze starożytności 
niedawno odkrytych, jak z szczegółów do dzi- 
siejszego Egiptu ściągających się, którego wsiel- : 
kie zwyczaje zbadałem. Przebywając między 
krajowcami, których nauczyłem się języka i u- 
biór przyjąłem, mało szczegółów spuścić mo- 
głem z uwagi. ^ 
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i Nawet hygjena icb zwróciła na siebie pilną Uwagę 
tfoją. Uderzony ślepotą, po cztćry rhży w rozmai- 
tym czasie , szukałem bezskutecznych lekarstw 
w podaniach ludu tego , który ciemnota bardziej 
jeszcze udręcza niż nieszczęścia. Iluż tam nie* 
szczęśliwych wzrok traci, który przez lepiej zro- 
zumiane postępowanie odzyskać by mogli. I ja- 
bym pewnie był został go pozbawiony, gdyby 
nie to, ii wiedziony jedynie przez instynkt, użyłem 

* 

środków łagodzących, i gdybym był później nie 
wzmocnił osłabionych oczu nieco spirytusawe- 
mi kąpielami. 

: ii Zamierzyłem daó poznać: mądre urządzenia , 
które Pasza nowo zaprowadził w adminfstraeji 
swoich obszernych posiadłości; jak umiał uwol- 
nić się octtejlegji Albariczyków, którzy tak gwał- 
townym byli ciężarem dta poddanych jego; wspio- 
mnę o szczęśliwych ulepszeniach jakie poczynił 
w organizacji wojska na sposób europejski, o 
jego dowcipie, odpowiedziach tak zręcznych' 
częstokroć na niewczesne pytania r jego popular-* 
nośei wyrachowanćj celem poznanfa Milej pra-' 
y^djr, którćj zdaje się szczerze wyszukiwać 1 . Wi- 
działem go często, a mianowicie raz kiedy prze-* 
jeżdzął do Tcb, których właśnie oglądałem aw*» 
liska. < Przypuszczony zostałem do złożenia mir 
hołdu; częstował innie owocami . które jadł, 
a rozmawiając ze mną, zapytywał o zebrane z 
pracy mojej* korzyści, od czasu jat w tych skwar- 
nych przebywałem kramach* Zdawał* się słu- 
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ehać mnie % przyjemnością i c*jęciem, i «a- 
: zwał mnie Cravaji francauvi y a obou antiąue 
• (kupcem francuzkim, ojcem starożytności)* Przy- 
bywał on, z częścią orszaku swego, odwiedzić 
mnie w miejscu samom mych odkryć, którym 
z uwagą się przypatrywał. 

u Obdarzony wielkim charakterem i pełen ener- 
gji v władca ten zdziwiłby niezmiernie swych 
dworzan, którzynjniemająie mają wielkie wpły- 
. wy u niego , gdyby im otwarcie wyznał jak ma- 
ło cent jch podłe pochlebstwa: tym to sposobem 
wyszydził on przesadzone pochwały, które mu 
oddawał P. Boeti, wynosząc go razu pewnego 
. nad wszystkich zdobywców świata* 

w Przytoczę picktóre wiadomości, które uwa- 
łam za nowe , o Arabach Fellahach , którzy za- 
wsze są rolnikami, tak jak było przed nastaniem 
obecnego rządu, których jednak los znacznie się 
polepszył, i których łafwo by było uczynić zu- 
pełnie szczęśliwymi. Przywodzeni do ostatecz- 
ności przez zbytnią panów swoich chciwość, wi- 
działem tych nieszczęśliwych uniesionych nieraz 
pierwszym szałem buntu, który oznaczają od- 
głosem hialą, hiala y rzucając w górę nieco ku- 
rcu lub piasku; nie mają w t£m jednakie iadne- 
. go innego widoku , oprócz pomszczenia się za 
nędzę na tych co są jćj sprawcami; wpadają 
.znowu w zwykłą bezwładłość swoją, i wraca- 
ją pod jarzmo, które z nową cierpliwością z no- 
azą. Ludność ta rozsądniej prowadzona, przy- 
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-Wróciłaby Egiptowi dawną jego obfitoicy i uczy* 
niłaby go mowu najpiękniejszym i najpierwszyra. 
'krajem świata* Dostrzeżenia te nie są obce 
widokom Mehemeda Alego. 

i» Opiszę podróże moje po stepach; dam «ic w 
nich widzieć poufałym z Bcduinami i Arabami 
wszelkich pokoleń zaludniających te pustynie. 
Naśladowałem ich obyczaje, ich Ubiory, i roz- 
maite rodzaje ieh przemysłu. Od roku 1820 
wakeyana przecisnęła się między Beduinów, 
gdzie 'wprowadził ją majtek z Tryjestuy któryś 
ptzez dwa lata znaczny zebrał niająfbk. Żeglarz 
ł ten, którego okręt rozbił się przy brzegach Bour- 
loiy znajdował się w najbiedniejszym stanie, 
"kiedy się dowiedział przybywając do Alexandrji, N 
łe doktor Dnsap był w ówczas w Kairze. Pipy* 
pomniawszy sobie £e od niego doznał niejakich 
'dobrodziejstw w Adrjanopolu, udał się powtór- 
nie do jego dobroci. P. Dusap, zatrudniony na- 
ówczas z polecenia Paszy rozszerzaniem szczę- 
śliwego odkrycia Jennera, mniemał ii nie mo- 
że mu lepićj dopomódz jak wtajemniczając go w 
naukę szczepienia ospy, tak aby majtek sammógł 
z tego ciągnąć korzyści. Wyjednał mu następnie 
firman, dó udania się między Beduinów i pasterzy 
arabskich, dla rozszerzania tej wakeyny która. 
fo tak' zbogaciła. Od owego czasu, kobiecy na- 
yretj w rozmaitych pokoleniach które on zwie- 
dził, trudnią się szczepieniem i pielęgnowaniem 
ospy, kiedy tymczasem Fellahowie, odrzucają 
Jeszcze wszclkiemi siłami ten dar nieba; jest to 
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nłćóddzielnej ciemnoty" w której lud ten jestpd-*. 

grdźony* Niestety ! nie widźiemyż tego satnegd 

dbtąd jeszcze na łonie riawet ćywilizdcji, i ileż 

O fi ii r poświęconych byw& codziennie okropnemu 

przesądowi, którego nawet ciągła wytrwałość 

przezwyciężyć jeszcze nie zdołała! > 

^Arabowie a pokolenia Awuasem, ci dawht 

mieszkańcy wyższego Egiptu, którym niegdyś 

władali, posuwają dziś namioty swoje ku wscho-* 

dnim pustyniom od Qiiesneh do Syeny; są oni 

zamożni w bydło, a szczególniej w wielblądyj 

poznamy kiedyś może przez jakie wstrząśnienia 

utracili potęgę Swoją. Waleczni i gościnni * 

iiie dali mi nigdy powodu do żalenia się na ich 

postępowanie; jak tylko zdała posti^fcgają ob-» 

g.egó, idą ha jego spotkanie, zapraszają aby 

się zbliżył, i ofiarują mu mleko i kawę, których 

j>rzyjęćia odmówić im nie można, gdyżbyto ich 

mocno zasmuciło. Przychodzicń zaproszony zo* 

fctawać musi ż nimi przez cały czas skwarii 

-dziennego, dopóki słońce nie zajdzie za hory* 

zońt; nie pozwalają mu wtenczas używać wła* 

sriyćh żywności-, ale musi posilać się wraz z ni* 

mi. Przyjęciem gościa w namiotach zwanych 

Bet, zajęte są pospolicie kobićty. W zamian „za 

gościnność nip lubią przyjmować podarunków \ 

chyba że podróżny ofiaruje je najmłodszym ich 

dzieciom, co im bardzo pochlebia. -' 

» Botanika nie była również oticą badaniom mó* 

Uń, a zielnik który posiadani, udowodni dokła* 

§0 
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dność opisów moich i ułatwi chemikom rozpo* 
znanie przez rozbiór tego czegom się mógł <Jo- 
siedzieć o użyciu znacznej liczby roślin i ich 
skutkach lekarskich w niektórych przypadkach. 

nNubja, Libja, wszystko co za ini naszych 
przystępne jest dla podróżnych, wszystko to by- 
ło przedmiotem, badań uiojch , nie przepomnia- 
łem ani o Szeikach 9 ani o obłudnych Santo* 
nach, żyjących z łatwowierności ludu, zpodlo* 
nego przez najobrzydliwszy fanatyzm. Wiado* 
mo na jakie niebezpieczeństwo narazićby^ się 
mógł tam ktoby śmiał znieważać te święte osoby. 

wDosyć obszernie rozwodzę się nad Roptami^ , 
którzy przez mnogie posty mniemają okupywać 
niesłychane występki, do których ich pobudza 
chciwość pieniędzy i władzy. Nic- zresztą, cóuą 
tylko widzieć mógł,' nie uszło mćj uwagi. 

*Na tern zakoftczę ten rozbiór' pism moich, do 
których Henryk Salt jeneralny konsul angiel- 
ski w Aleiandrji, jenerał Melkom, szanowny V 
Banks, Lord Belmord, jenerał Minutoli, Hr^M^r 
don, i krlku innych' uczonych z którymi unia- j 
łem stosunki, Zachęcili mię swemi pochwała? 
mi; a jeśli, w nagrodę dwudziestoletniej upór? 
czywćj pracy, w nagrodę' niesłychanych utrifc 
dzeó, którein znosił z tą stałością jaką tylko pra? 
w dziwy zapał natchnąć może, pisma, moje otray* 
mają u ziomków mych dobre przyjęcie, do któ? 
rego największą przywiązuję cenę, epoki tej źy- 
cia mego która mi nagrodę taką zjednała, nigdy 
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bez uczucia szlachetnej dumj ** purięć sic 

przywiodę. « 



ROZMAITOŚCI. 

Obchid małżeński w Alenach* (Wyjątek s 
opisu bezimiennego autora.)— ....Znajdowałem 
się u rodziców narzeczonej, miano wkrótce ru- 
szyć do mieszkania przyszłego jej małfonka* 
Dom miernćj powierzchowności zapowiadał 
wszelako zamożność. Goście zalegali kamienne 
schody urządzone zewnątrz, a prowadzące na 
pierwsze piętro* Odgłos cymbałów i bębenków 
mieszał się z wiwatami i przygrywał obrzędowi* 
Nieliczni aktorowie tak dobrze oddawali swe 
role, iż trudnoby było zrozumieć jeden wyraz 
w tym chaosie i zamieszaniu. Z trudnością prze* 
pisnąłem się przez tłum ai do sali , gdzie ujrzą* 
łem nowózamezną siedzącą pośród orszaku jćj 
przyjaciółek. Dokoiiczano ją stroić ; mamka jćj 
robiła ostatnie poprawki na ogromnćj budowie 
która jćj głowę zdobina. Przekonana, przynaj- 
mniej dla siebie, o marnościach świata tego, ca- 
łą zatotność swoją w ubiorze młodćj sw£j pani 
mieściła: radość błyszczała w jej oczach za przy* 
daniem każdej nowej ozdoby do dziwacznego te- 
go stroju; a niekiedy klękała przed ukszlałeonym 
Bwemi ręka^jvz^vem , i w rozśmićszającćm unie* 
sieoiu, oćzciujhafa pochwał obecnych gości. Po 
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* ^rferscho^ność młodej małżonki była jeszcze 
komiczniejsza: miała ona lat ośmnascie, rysy 
twarzy zimno regularne i wyraz zamyślenia. O- 
ozy jej były czarne i małe ; ale mniemano iź je 
powiększą i więcej iin nadadzą charakteru, prze- 
dłużając oba końce Jej powiek, i powłócząc rzęsy 
czarnym ^oiorem? Jej naturalna cera znikła 
pod warstwą białej i rózpwej farby, a trzypię-? 
trbwe ubranie głpwy dźwigało amfiteatr z kwią- 
to w, papićru złoconego, nawłóczonych ną sznu? 
rek. cekinów i t. p. Ubiór ten, ma oznaczać po* 
cag małżonki. — Pe skończeniu toąlęty r zaczął 
między zgromadzeniem krążyć półmisek przezna- 
czony na zbieranie dla nićj składek od biesi a^ 
dników, które oną do rąk odbiera. Z zachodem 
słońca, całe zgromadzenie zaczęło się poruszać, 
Zaledwie nowozamęźna przyciśniona ogromnem 
rusztowaniem które na jćj głowic zbudowano, 
i utrzymywana pod ręc« przez dwie z swych to-? 
wąrzyszek, ukazała się w górze schodów* zaśpie- 
wano ępitalamjum, czyli rodzaj djalogu, nócone- 
eo głosem nosowym, przy towarzyszeniu najdzi- 
waczniejszych f£icstów r . Przed zstępującą za 
•chodów bohaterką obrzędu, szło dziecię niosące 
podniesione w górę zwierciadło, aby mogła mieć 
roskosz przypatrywania się powaboin swoim. U- 
waźałem iź bardzo mało korzystała z tćj pobudki 
$o zalotności; zdawała się tylko być ticiążoną 
niekształtnym swym ubiorem. W czasie postę- 
powania orszaKu, tak porządnie uszykowanego x 
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jak tylko pozwalała ciasność ulic które przebywa*. 
no i huczna biesiadników radość, rzucano przed 
idącymi kwiaty, a z odgłosem instrumentów łą*. 
czyły sję pełne nadętości wynurzenia zwyczajnych 
W takich zdarzeniach życzeń , których podani* 
długą zachowało Utanjc. Orszak, poprzedzony 
pochodniami , przybył po wielu zboczeniach z 
drogi, do domu małżonka. 

Domowy despotyzm dawnych Greków, doebo* 
wujo się jeszcze pomiędzy ich potomkami* Su* 
rowe prawa gyneceów przeżyły obyczaje i reln 
gję które je ustanów iły>> Wchodząc na dziedzic 
nieć domu tego, zdziwiony zostałem widząc za* 
miast spodziewanych oznaków radości i hucznych 
życzeń, jakąś martwość i^nieruchawość, tt^rój- 
bym między siedmdzicsiccioletniemt metafizyka* 
mi nie znalazł. Pan młody, bronzowej cery, 
którego wiek zdradzało nieco marszczek, siedział 
pod cieniem wiązów i kasztanów. Rozmyśtałże 
o sonecie na pochwałę wdzięków .ąwćj przyszłej, 
lub o jakiej teatralnej secnio na którą wprzód 
przygotować się trzeba był*? Nię>był on w zacfcwy-? 
cęniu pod brzytwą balwfcrz,a fJvcgo, a przyjacie-n. 
lc i e g° chwalili na wyśei&JMegłość artysty. Pa, 
skończeniu operacji i namaszczeniu pana mfo-i 
dego wodą różaną. od stóp aż do głowy, zbjóra-, 
no pomiędzy zgromadzeniem takąż samą składkę, 
jak dla oblubienicy jego; wązystko odbywało się. 
z. oziębłością, i nie ujrzałem najlżejszego uśuiióchu 
na ustach młodzieży wcsclnęj. Nowoząmę^ 
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która w czasie tych przygotowań , zostawała wraz 
% towarzyszkami w jednym zakącie dziedzińca, 
% przykładną bardzo cierpliwością, widząc swego 
małżonka i pana gotowego na jćj przyjęcie, po-* 
wstała z siedzenia' swego i postąpiła ku domowi 
małżonka : poruszenie to ładnego na nim nic u- 
czyniło wrażenia; nie raczył jej nawet po- 
witać, i zachował ciągle niezachwianą o* 
bojętność , dopóki orszak niewiast nie przebył 
progu mieszkania. W krotce (nie zrozumiałem 
wcale tej sceny) wybiegł z pośród tłumu co go 
dotąd przed wzrokiem oblubienicy zasłaniał, a 
kiedy na nowo zaczęto sjK^gyy weselne , ' wszedł' 
do domu, zostawiwszy nóź swój we drzwiach. 

Wszedłszy do sali z resztą towarzystwa, bar- 
dzo byłem zgorszony widząc małżonkę siedzącą 
o trzy piędzi niżćj od męża, na krześle które 
dla obojgu było przeznaczone. , Krewni i przy- 
jaciele zasiedli obok nich, i przez kilka minut 
ogólne panowało milczenie. Małżonek nadymał 
się i puszył; ona zaś zdawała się być pokorną {za- 
dowoloną swym stanem; w jćj rysach wszelako, 
nie było widać iajjfru go tyyrazu szczęścia; ca do 
osób składających ^Sfr.arzystwo weselne, każdy 
zainiaat tajmować się nowożeńcami lub im za- 
zdrościć, zdawał się raczej winszować sobie, iż 
się w ich miejscu nie znajdował. Tymczasem 
miano rozpocząć obrzęd religijny, kiedy spojrze- 
nie przyjaciela mego. oznajmiło mi że wypa- 
dało abym wyszedł. Widząc Że i inni goście 
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wynosili się kolejnie, po złożeniu owych powin- 
szować , wyszedłem za niemi y i ujrzałem się 
pośród tłumu który na otwartćm powietrzu na* 
pełniał dziedziniec wrzaskami swemi. 



Odkrycie szczeki, skamieniałe'] największego' 
te zwie'rząt znanyeh* — Na Jeanom z przeszłoro- 
cznych posiedzeń Akademij umiejętności w Pa- 
fryzu, Radca Stanu Cuvier przedstawił rysunek 
nadesłany mu przez P. Schleier — Macher, dy- 
rektora w hrabstwie Darnestad, wyobrażający 
szczękę ogromnego i nieznanego zwierza. Znaj* 
dowano juz nieraz da w n rej zęby dosyć podobne 
do tych jakie są w owej szczęce. Zęby te '* 
kwadratowe i z dwoma prostopadłemi wzniosło- 
ść i am i, podobnie jak u tapira, doprowadziły na 
przypuszczenie przedpoto\y ego istnienia olbrzy- 
miego rodzaju tych zwierząt. Odkrycie P. Schle- 
ier— Macher wywiedzie z błędu naturalistów. 
Zwićrz którego' on znalazł tak szacowne szcząt- 
ki należał do rodzaju nowego, a wyihiary jego . 
były istotnie nadzwyczajne. Przypuszczając w 
istocie iż ciało jego było tak małej objętości 
względem głowy jak u hippotama (u Którego ze 
wszystkich czworonożnych zwierząt najmniejsza 
jest proporcja głowy do całego ciała) długość * 
jego całkowita wynosiłaby stóp 19. Al dotąd 
znany najogromniejszy zwićrz czworonożny był 
olbrzymi leniwiec Megalonix 9 który jednak 
tylko 12 stóp miał długością 
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Sstzelta o której inówitny, znaleziona została' 
w Eppenheim, kantonie Arrey* na prawym brze* 
gu Renu. w kraju Darnestadł. 

Rjsunck prjesłany P. Cuvk*r jeśt wykonany 
w czwartej części wielkości naturalnej. P. Cu- 
yier kazał go przerysować w wielkości natu- 
ralneji 



1 Harem maurytaiiski w Robot na przeciwka 
Sale (w Ces: Marokańskićm). — Harcu* ten* 
leży nad morzem na skale , równic jak i letnia 
mieszkanie sułtana, i podobny jeśt raczej do 
psiarni, aniżeli do miejsca przez damy zamie- 
szkanego* Pokoiki kobiet maja. tylko po 8 stóp 

długości,. a 6 st. szerokości. Co wieczór zamyka 

■ ■ ■ ■ 

drewi czarny eunuch na żelazne rygle , i otwie^ 
ta je znowu rano. Na środku dziedzińca znaj- 
duje się wodostryk, z którego wodę prowadzą 
eto wielkiej sali. Tam w ogroninćj kamiennej 
miednicy uinjwają się z rana, kąpią i ubiera- 
ją uroczyście piękności Haremu* . 

Palące śię pota.— W Azji znajdują ślę po- 
dobnie jak we Włoszech Campi Phlegraei. Nie- 
daleko oo* Ourornsłi, miasta u stóp gór czerwo- 
nych w małej Bucharji leżącego, znajduje sic 
pole mające 100 Li obwodu (*). Pole to okryte jest 



(*)' Li, jest taka odległość z której jesźcfcte słyszeć mo* 
łna głos N ludzki* \ . . 
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lekkim popiołem; rzuciwszy tam kawałek drze* 
wa, ukazują się natychmiast płomienie i drze* 
wo pali się .bardzo szybko. Rzuciwszy zaś ka- 
mień, powstaje w tein mićjscu dytai czarniawy. 
W zimie nigdy tam śniegu nie widać ; a ptaki 
nie odważają się tamtędy przelatywać. Miejsce 
to nazywają mieszkańcy Palącćm się Polem. 

Rzeka Kara* Suk.— Jest to" bez wątpienia 
Choaspes starożytnych, przezto sławny iż do- 
starczał wody, którćj tylko perscy królowie uży- 
wali- Zwyczaj ten zachowali tak ściśle, iź na- 
wet wybićrając się na najdalsze wyprawy, wodę 
łę brali z sobą. 1 tak Herodot świadczy: iz*Cy- 
rus przeciw Babilonowi miał z sobą i a wozach 
wodę z Choaspesu w srćbrnych naczyniach za- 
chowaną. Milton żartuje z tego, ale popełnia 
błąd lub dopuszcza się samowolności poetyckiej, 
utrzymując , że tylko za napój dla królów słu- 
żyła, zamiast, iż królowie tę tylko wodę pijali ; i 
godnóm jest uwagi , iż kiedy Wszyscy mieszkań- 
iy Kermanszahu z Aub-DedungU, gdzieśmy ko- 
nie poili , i ze źródła Aubi-i-Hassan-Khan wodę 
pili, syn królewski i harem jego, miał wodę ż 
rzeki Kara-Suh. Kosztowaliśmy jćj razu pe- 
wnego: była tak smaczna, iż musi być przyje* 
mną nawet rozpieszczonemu gardłu szachów. 

(Z podr. Buchinghama do AtjL) 
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List pewnego Anglika o podróiy P._ Cail- 

• 14. — Z Londynu 1828. Dziwią się po- 

wszechnic, dla czego dzienniki parjrzkie utnie- 

- szczają tak ltiało szczegółów, i to szczegółów 
nie wiele zajmujących o podróży P. Caille doi 
-Tombuktu. Samo .lawet towarzystwo jcografi- 
czne, na posiedzeniu publicznem , przesiało na 
pochwaleniu -odwagi wędrownika , na powinszo- 
waniu mu pomyślnego skutku podróży, i zawia- 
domieniu o jej kierunku; ale na tern wszystko 
skończono. W braku zatem więcćj zajmujących 
wiadomości , udzielę ci o ziomku twoim niektó- 
rych ciekawych szczegółów, które nam nadesła- 
ne zostały przez korrespondenta angielskiego w 
Paryżu. Będziesz je czytał jak się spodziewam ' 
z przyjemnością. .Zabawnie to jest, że ją ci do- • 
nosze o tćin, co się dzieje w twoim własnym kra- 
ju, i uwiadamiam o rzeczach, które mogą pochle- 
biać miłości własnej narodu waszego, albo wpły- 
wać na pochwałę waszą. Oto jpst co mi donosi 
nasz korrespondent. 

»P. Caille przedstawia uderzającą niezmiernie 
sprzeczność z wielu innym! wędrownikami, po- 
stępowanie bowiem jego jest proste i bezintere- 

' sowne. Urodzony w Rtfszełli, użyty "on był przy; 
brzegach Afryki jako koinmissant kupiecki, kie- 
dy powziął zamiar odbycia podróży, za którą to- 
warzystwo jeograficzne wyznaczyło nagrodę. Za- 

* czął się Uczyć po arabsku^ i zasięgał jak naj- 
ściślejszych wiadomości o rządzie i obyczajach 
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ludów które cbciał zwiedzić. s Dowiedział się, ie 
tylko pod względem religijnym były one dzikie^ * 
mi. Fanatyczni ci muzułmanie uwałają za swój 
obowiązek nawracać do islamizmu każdego cu- 
dzoziemca, któryby przez przypadek wpadł w 
ich ręce; a w razie niedopięcia zamUru bez mi* 
łosierdzia^go zabijają. 

»P. Caillć ruszył z nad brzegów Afryki i za- 
głębił się w jój^rodiowe kraje , wioząc z sobą. 
mały ładunek towarów. Przybrał on ubiór 

'krajowy 9 i kiedy juź daleko był od osad euro* 
pejskich, zaczął wyznawać islam izm*; pragnąc. 

- bowiem koniecznie dopiąć celu zamierzonego , 
nie wahał się nad przyjęcienf i stroju i zwycza- 
jów mahometanskich. Dla zjednania sobie wic- 

" kszćj ufności, opowiadał on następujące szcze- 
góły Afrykanom : Miał się urodzić w Egipcie , i 
w młodym Vieku uwięziony został z armją Bo- 
napartego; Francuzi zawiedli go do Europy, j 
nie dozwolili wyznawać religji ojców, a nawet 
zapomniał języka ojczystego. Okoliczność tę przy- 
dawał- dla usprawiedliwienia nicbi e głości swojej 
w języku arabskim.. Mówił następnie, Ie pan 
jego, bogaty kupiec francuzki, wziął go z sobą 
na brzegi Afryki, i źe tam dopiero znalazł spo*» 
sobność do u ciec z ku Największą jednak zawsze 
miał obawę aby riiepopaść w ręce niewiernych* 
i dla tego postanowił przebyć środkową AfrykfJ 
aby się dostać do Egiptu. : \ 



/ 
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»Powieść ta zwykle pożądany sprawiła sta- 
tek; ale rozbójnicy zabierali się niekiedy <4o 
małego ładunku jego. W 6 wczas otwićrał on 
kotan i zaczynał odczytywać który rozdział tćj 
świętój xięgi ; nwaźano go więc za świątobliwe- 
go człowieka , i niewaźono się łupić jego wła- 
sności. Krótko mówiąc, przezwyciężył on nie- 
zliczone trudności, wycierpiał długą i niebez- 
pieczną chorobę , i nakoniec przybył do Tombu- 
ktu pełen najżywszćj radości. Wiedząc jak 
przesadzone były wieści o tćm tajemniczćm mie- 
ście, nie zdziwił się bynajmniej, znalazłszy 
- w nióm około 12,000 ludności. Domy wszystkie 
składały się tylko zdolnego pomieszkania, na 
wzniesieniu wystawionego. Mieszkańcy składają 
«ię z dwóch rodów, Maurowi Murzynów: pićr- 
Wśi są oświcceńsi jak ostatni. Uderzył ich na- 
-przód mocno widok człowieka białego; widząc 
go jednak czytającego koran, zbliżyli się i okaza- 
li ma wicie iwzgledów. 

»P. Caille pisał notatki swoje pomiędzy wier- 
szami exemplarza koranu którego używał: ale 
te białe przestrzenie wkrótce się zapełniły; w 
ówczas zaczął pisać na kawałkach papićru, któ- 
re kładł, między karty swej xięgi. Postrzeżono 
ijo. czasem piszącego , i w ówczas wszyscy obe- 
cni najmocniejsze okazywali zadziwienie. 
. n W środku Afryki lud jest mało ucywilizowa- 
ny, i niedokładne tylko ma wyobrażenie o kra- 
jąćlj i narodach obcych. Mniemają tam, żę 
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W odległych krainach ^najdują się potężni cza- 
t równicy, sprzymierzeni z djabłem, co im nada- 
je moc odkrywania ukrytych skarbów, nade- 
wszystko w okojicach Tombuktu, ' gdzie tako- 
wych, jak oni utrzymują, ma się wiele znajdo- 
wać; dla tęgo każdy cudzoziemiec jest w ich o- 
czach czarownikiem, przybywającym dla wykra- 
dania im skarbów. Podług ich rozumienia ko- 
ra nu , jest to uczynkiem chwalebnym zabić ka- 
żdego niewiernego, który się nie chce nawró- 
cić. Oto są przyczyny niebezpieczeństwa, na ją- 
kie był narażony P. Caille w Tom buk tu, 

» Zapewnia on, iż okolice tego sławnego mia- 
sta są niezmiernie nieurodzajne. Woda jest 
-przedmiotem pierwszćj potrzeby w klimacie tak 
gorącym, a przecież miasto leży o 5 mil od rze- 
ki. P. Gaillć mniema, iż Tombuktu może być '■ 
uważane jedynie jako miasto składowe. Nie 
wątpi on, iż gdyby handel miał Upaść ,w tej 
części świata, lub gdyby karawany zmieniły dro- 
gę, Tombuktu wkrótce by upadło, ponieważ mie- 
szkańcy oddalili by się na brzegi rzeki. Wmie- 
ście tern znajduje się tylko woda deszczowa, któ- 
rą zachowują w cyternach, a która ma smak naj- 
nięgodziwszy. Zamiast drzewa do opału, uży- 
wają gnoju wielbłądziego. W przechadzkach 
swoich około miasta , P. Caille ściągał na sie- 
bie ciekawość niektórych zamożnych kupców, i 
wkrótce odkrył, z p}tań jakie mu zadawano, 
pobudki tej obawy, jaką obecność jego sprawia-! 
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ła. Miano o nim podejrzenie Se jest ajentem 
kupców nadbrzeżnych, i że dla tego tylko przy- 
był, aby poznńć stan czynności hadlowych Tom- 
buktu. 

ł - * . 

» Pod różny nasz powziął takie niejakie wia- 
domości o nieszczęśliwym majorze Laingu. Po* 
dług twierdzenia mieszkańców Tombuktu, ma-? 
jor ,był najpiórwszym białym człowiekiem, ja- 
kiego w tćm mieście widziano. Zabawiwszy tam. 
przez miesiąc, opuścił Tombuktu, wracając na 
brzegi Afryki, ale w drodze umarł. Co do ro- 
dzaju śmierci jego, nie udzielono Panu Caille ża- 
dnego objaśnienia. Później dopiero dowiedział 
oki się , iz oddaliwszy się około 48 licu od Tom*. 
buktu, P. Laing został nagle obskoczony przez 
bandę muzułmanów, którzy go zmusił^ do odmo- 
wienia modlitwy na cześć proroka; kiedy zaś 
major nie chciał tego uczynić, porznięto kawał 
materji na wązkie pasy, pozszywanp je i tak nie- . 
szczęśliwego wędrownika uduszono. Zdaje się, 
iź P. Cąillć zebrał te szczegóły w tdin samom 
inJćjscu gdzie zbrodnia popełnioną została. 

»P. Caille przepędził miesiąc blisko czasu w^ 
'Tombuktu. Bussola, jedyne narzędzie jakie mu 
pozostało, służyło mu za przewodnika w jego^ 
wycieczkach, i nawćt dopomogło mu do ułoże- 
nia -mappy swojej podróży, którą odrysował Da 
kartach koranu. Gdyby rysunki te odkryto, 
wziętoby je bez wątpienia za znaki magicznych 
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* operacji, i byłby niezawodnie śmiercią ukarany, 
albo zatrzymany przez resztę życia. 

»W jednem wielkiem mieście niedaleko od 
Tombuktu, P. Cailłe widział ajentów rządcy któ- 
ry pobiera podatki od wartości sprzedawanych w 
kraju towarów. Podróżny widział* także rzekę, 
klóra podobnie jak Nil, zalewa i użyźnia swe 
brzegi. . 

» Powrót P. Cailie* niemniej jest ciekawy jak 
reszta podróży jego. Ładunek|który miał z so- 
bą, stał się w końcu, bardzo szczupłym. Prze- 
był on pustynie na wielbłądzie, i wiadomo, że 
ptzybył do konsula francuzkiego w Tangerze, 
pod postac/ą ubogiego derwisza. Oto są głó- 
wnićjsze szczegóły, jakie mogłem zebrać z kilku 
rozmów, które z nim miałem, lub jakie słyszą-. 
łem go udzielającego ciekawym, którzy zapyty- 
wali go czasem nawet aż. do natręctwa. Wszyst- 
kie odpowiedzi jego oznaczają człowieka obda- 
rzonego znakomitym rozsądkiem, i dalekiego od 
szarlatanerii tylu innym podróżnym właściwej. 
Zajęty jest teraz opisem podróży swojej i który 
jak się spodziewają powszechnie, udzielony bę- 
dzie publiczności wcałćj prostocie? pierwszej re- 
dakcji swojej, 

(Unit/erseL) 
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GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFJL ' 

■ i 

ROSSJA. Wkrótce otworzoną będzie w Odessie f?kfr» ' 
ła języków wschodnich. 

-i W obwodzie Tomskim v¥ Syberji znaleziono w 30 miej- ? 
scach ślady złota. ' 

— Na tegoroeznem posiedzeniu komitetu górniczego w dnia ' 
1® kwietnia, naczelny dyrektor hutnictwa P. Men«ch, inó-« j 
wił między innemi o zasługach Wernera i Alex. Humbold- ^ 
ta w geognozji; z tego powodu zawiadomił towarzystwo, ie 
P. Humboldt w przeciągu bieżącego miesiąca przybędzie' 
do Petersburga, i ie.z nim. w towarzystwie Berlińskiego 
professora Rosę, zwiedzi Ural ai do Tobolska, we wzglę- 
dzie geogrtostycznym. Górnik naczelny Sobolewski uwił- • 
domił towarzystwo w piśtoie swojem o platynie,, ie teras - 
w Rossji nierównie więcej dobywają tego metalu, niżeli 
we wszystkicn dawniejszych opadach Hiszpańskich w A« 
merjrce. 

ANGUA. Podłag doniesień % przylądka Dobrej" Na- 
dziei, przed rokiem pisanych, potwierdza się wiadomość o . ' 
zamordowaniu któla Szakka. Zamordowali go bracia jego < 
Dingaan i Umslangaan, a zwłoki rzucili wilkom do 'pożar- 
cia. Trzeci brat Unguati ogłosił się niepodległym^ ale zgi-' ■ 
nął z 2,000 wojska, pobity od brata Dingaana. 

— Donoszą z Madagaskaru , że wyspa ta znajdowana się 
na początku r. b,.. w smutnym stanie; od śmierci ostatnie-- 
; go króla Radama, wszystko otrętwiało, nawet szkody podu- 
padły. Między sądownictwem i wojskiem panuje zawiść. . 
królowa wydaje okrutne rozporządzenia. 

" PRUSSY. Spodziewany w Warszawie uczony Alexan- 
der Humboldt j przeprawiwszy się przez Haf, udać się 
miał w podróż do Rossji Przez Kłajpedę. 
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Z DBUG1& POŁOWY MAJA 1829 ROKU, 



WIADOMOŚĆ O OBECNYM STANIE TRYPO- 

. LI W BARBARJI. 

(Wyciąg l London Magiilnt.) * 



Od łat killfti, miasto Tripoli zajęło szczególniej u- 
%agę podróżnych, jako słuiąccza pubkł Wyroszenia 
dla zwiedzających Afrykę środkową, i dbsttf czająćte 
najłatwiejszych sposobów kommunikowania sięs 
temi tak jeszcze mało znanemi okolicami. Isto- 
tnie, położenie tego miasta jest przyj azniejsze, 
nli któregokolwiek innego na brzegach Afryki. Zda* 
j* -się tak£ei, ze stan towarzyski mieszkańców wy- 
iój się/posunął, a rząd utrzymuje się tam tfa 
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pewniejszych i stalszych zasadach, n\ł winnych 
krajach barbaryjskich. Podczas, kiedy Algier, za- 
wsze pierwszy do pogwałcenia prawa ludzkości i 
wiary przCrmierzów, ponawia swoje łupież twa, 
tiedy nawet państwo Marokańskie, ośmielone 
jego przykładem, usiłuje wznowić swoje rozbo- 
je, i kiedy Tunis utrzymuje uzbrojonych korsa- 
rzów, czekając^ rychła tię nastręczy przyjazna 
dla jego widoków sposobność, bej trypolitański 
ftaniechał, zdaje się, dawnego zwyczaju rozbija- 
nra nar nrorzacłi. Ronsulowie i kupcy różnych 
Mfodów lamiesekiiją w stolicy: handel ich 4e^ 
snaje opiAi, -a własność bezpieczeństwa. Zgo- 
ł*a,Tripoti,ce wszystkich części Barbarji, wzniosło . 
tic teras aa najwyższy stopień uobyczajenia. - 

Bo rozważania tego' przedmiotu, przywiodło 
nas Ttytaim bardzo ciekawego pamiętnika, o 
handlu, przemyśle, towarzyskim stanie tego kra-, 
ju i o stosunkach ■% okolicami nowo odkrytemt 
wewnątrz, napisanego przez konsula szwedzkie- 
go wTripoli, P. Graberg de Hemsoe, a druko- 
wanego niedawno w dzienniku włoskim. Sądzi, 
my, ie Jtrótki -cys jago, sprawi przyjemność na- 
4feym czytelnikom. 

Upłynęło juz teraz lat sto przeszło , jak rządj 
Trypolitańskie sprawowane są dziedzicznie przez 
dyoastjc Karamaulów/ P. Graberg mówi korzy* 
atnte o dzisiejszym beju, Sidi Jussuf. Odanacza 
się od od wszystkich innych siąiąt afrykańskich 
jprzez swoje umiarkowanie* przez trafny wybór 
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ministrów i przez zasady rzadko gwałconej spra- 
wiedliwości. Jeżeli go uwiodą czasem rady ja- 
kiego chytrego dworaka, zawsze ma skłonne li- 
cho do przyjmowania przełożeń i zawsze słucha 
głosu przekonania. Od ostatniego to azczegól- 
niej powszechnego pokoju i od stanowczego znie- 
sienia niewoli chrześcijan, uskutecznionego prffez 
lorda Exmouth, a które to zastrzelenie ścisłe od- 
tąd wykonywane było praefi nffilne. starania kon- 
sula jeneralnego angielskiego P. Wąrińgtona, «- 
ważae należy początek postępów cywilizacji W 
Tripoli. Ten ostatki, mówi z bezstronno|cf§ 
P. Graberg, miał największy wpływ na obycza- 
je tęgo ludu. Przed nim, nie zawsze mógł chrze- 
ścijanin być bezpiecznym za bramami miasta? a 
teraz Europejczyk bez opieki, moic przebywać 
spokojnie prawie wszystkie obwody tego obszer- 

• 

nego kraju. Mieszkańcy Trypolrtańscy zaezyna- 
ja oceniać korzyści pokoju, sztuk i handlu; po- 
zbywają się* powoli dawnych nałogów dzikiofcj 
łupieźezychr przestali j«Ł być niewolnikami. tfy- . 
uzdanego żołnierstwa* Wszystko to jest lcp*4% 
rękojmią ich dobrego w przyszłości postępowa- 
nia, nii szczęśliwy traf, któremu winni są spra : 
wiedltwego i przyjaznego dla cudzoziemców mo- 
narchę. Ale móyriąc o cywilizacji i swobodach > 
nie powinniśmy zapominać, ie mówimy zarazem^ 
o państwie barbąryjskiem, i £o nie, najeży wy- 
magać wiele od jego ,ii>ics7<k;mc<>w. Źródła kz#- 
JH są wielkie % . ale. zauiedbanc przez ich 
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Biedołęiaość. Zupełny niedostatek wiadomości 
handlowych i ekonomicznych w rządzie , raono- 
polja przyznawane £ydom i innym , którzy sami 
trudni) się haqdlem pewnych artykułów, wyłą- 
czna sprzedaż przedmiotów którą bej sobie za- 
chował, zgubny wpływ jaki na handel wy- 
wiera; liczno zawady, które go krępują; opłaty 
od wywozu i plaitfacjów; wszystko to stawa na 
.przeszkodzie rozwijaniu się przemysłu. Przy* 
- padkowe łupicztwa Beduinów sokolic środkowych 
i brak kapitałów dający się czuć w krainach, 
gdzie ludzie lękają się jeszcze pokazywać swoje 
bogactwa , i wolą zagrzebywać swe złoto, ' nit 
puszczać go w obieg korzystnie , nie dozwalają 
stanąć rolnictwu na wyższej stopie udoskonalę, 
nia. Rolnicy, którzy przywożą swoje płody do 
bazaru, dopuszczali się w ostatnich latach kra* 
dzieży i oszustwa, jak np. mieszali wodę s oliwą, 
kładli kamienie do skrzyń wełną napakowanych 
•te. Podobne oszukanstwa nie były dawniej 
zfeane, a nawet teraz, handel śródziemny między 
Trypoli i środkowemi krajami odbywa się z do- 
brą wiarą. Przytomne są jeszcze, mówi P. Gra* 
berg, pamięci wszystkich ludzi, te czasy, w któ- 
rych poczciwość i otwartość muzułmanów w sto- 
sunkach handlowych, zamieniły się w przysłowie. 
Te przymioty nie są jeszcze całkiem w nich 
zatarte, chociaż nie rozwijają ich .w sto- 
sunkach z chrześcijanami. Icl) przyrodzona nie- 
wiadomość i uszanowanie dla moralnych zasad 
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koranu, utrzymywały ich długi czas w uczciwo- 
ści , a częstokroć wystawiały ich na zasadzki 
chytrych Europejczyków. 

Jedyne rękodzieła kraju ąkładają się z wiel- 
kich kobierców, z barakanów albo płaszczy, z sa- 
fjanu czerwonego i żółtego; safjan zaś zielono* 

.błękitny jest wyłącznie wyrabiany w prowincji 
Tafilet, należącćj do państwa Marokańskiego. 
Wyprawiają tym sposobem w Tripolr corocznie 
około pięciu tysięcy skór koźlich. Fabrykacja 

. potażu jest wyłąeznćm prawem beja , niemnićj 
wywóz isoli, którejś mówi P. Graberg, taka jest 
obfitość , że mogłaby w potrzebie całój Europie 
\rystarczyc. Wenecjanie, w czasach Rzeczy pospolj- 
tćj, zakupili byli przywilej wywożenia soli; płaeiii 
za to rocznie su mmc wynoszącą tysiąc cekinów; 
zaopatrywali cni solą brzegi Zoary. Inneprzed- 
mioty wywozu y są wełna , skóry, oliwa* masło 

4 solone, jęczmień, daktyle, szafran, wosk i mar- 
zanna. Wyprowadzają takie konie i bydło; terno- 
statniem zaopatrują azczególnićj fyfalte. Wszyst- 
kie tę gałęzie handlu przyjśćby, zmogły do zna- 
cznego wzrostu ^ gdyby mieszkańcy chcieli sta- 
rannie uprawiać s^oje grunta J [iofnagaćniaturze; 
ale oni tak. są niedbali, że fwrawie wszystkie ar- 
tykuły płodów zostały znikczeinnione, a w skut- 

*.. ku tego, zmniejszyło się ich żądanie, chociaż ce- 

. ay są bardzo nizkie : ich wełna; jest nieczysta; i 
- pomieszana z piaskiem; oliwy, która jest wybor- 
ną, małą mają ilość, .chociaż, plantacje oliwne 
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mogłyby być do nieskończoności rozmnożone; 
dobroć szafranu , który posiadają w najlepszym 
gatunku, psują przez przyinięszywanie mąki i iiN 
nych różnorodnych płodów. Morwy przedsta- 
wiają tam najpiękniejszy widok, a jednakże je- 
dwabniki nigdy tam nie były zaprowadzone. 

Z daktylów wyciskają likwor zwany lugMe f 
który z początku ma miły i łagodny zapach, 
ale w krotce fermentuje i staje się mocniejszym 
od wódki. ' Ten lugbće mytnie był wzięty przez 
Hornemana i przez jego komentatora Langles 
za aamoi nazwisko drzewa: ten ostatni oddał 
się nieuiyteeznym poszukiwaniom cHa znatezie- 

. nia rośliny, której byt przypuszczano. W Tripo- 
li używają samych daktylów do dystyłowania 
pewnego rodzaju wódki. Jakiś dom £ydt>w«ki 
posiada wyłączne prawo tej dystylaeyi, niemniej 
przedaży win i mocnych napojów , za co płaci 
bejowi roczną suinm^ 20,000 doMarow wyno- 
szącą. 

P. Graberg daje szczegółowy obraz wywozu- * 
dowozu rocznego towarów z trzech głównjeh 
portów państwa*, Tripoli, Beńkhazżi i Denuu 
Wywóz*, dochodzi wartości A^OOO* dollaró-w; a 
dowóz 524,790* Handel ten odbywa się szcze- 
gólniej przez okręty francuzkie i włoskie-. Mie- 
szkańcy mają jedynie statki o. trzydziestu lub 
mniej beczkach, na których odbywają małe 4e- 

- glugt wzdłuż brzegów Tunis i Egipto. Od po- 
wstania Greków, bandel teu prawie zupełnie ti- 



— 175 — 



i* 



padł: z tejże samej przyczyny handel Demy naj- 
więcej ucierpiał. Bej i jego ministrowie posia- 
dają cztery lub pięć brygów i galjot. Zysk ze 
sprzedaży towarów europejskich, szczególniej 
przedmiotów rękodzielniczych krajom gorącym 
przyswojonych, przynosi pospolicie sześćdziesiąt. 
od sta; ale powinniśmy i ba to uważać, ze czę- 
sto miesiące a nawet całe lata upływają, nim za- 
płata zostanie zupełnie uiszczona* Mało kupu- 
jących płaci gotowizną a rząd nigdy. Wszakże, 
ten ostatni pospolicie najwięcej kupuje towarów, 
a płaci obligacjami zwanemi teikheret^ wydawa- 
jnetm z dalekierai terminami na rządców i po- 
borców w prowincjach nadbrzeżnych , opłacają- 
cych wartość w płodach ich właściwych obwo- 
dów, jakłemi są oliwa, sól, jęczmień bydło it. p. 
Handel z środkowemi krajami, jest jeszcze 
bardzo ważną gałęzią przemysłu Tripolitańskie- 
go, gdyż miasto to mieści w sobie największe 
składy towarów Europejskich dla odległych kra- 
jów środkowej Afryki przeznaczonych. Karawa- 
jiy przybywają z Tripoli do Maurzouk , stolicy 
królestwa hołdowniczego Fezzan, gdzie się znaj- 
duje wielki targ, bardzo uczęszczńy w miesią- 
cach grudniu i styczniu. Tam zamieniają towa- - 
ry na te, które przywiezione zostały przez kara- 
wany z Burna , Sakkątu , Hussa , Kashna i 
Tombuktu. Droga, którą te karawany przyby- 
wają do tego ostatniego miasta, przechodzi przez , 
Ghadamcs, inną hołdowniczą państwa Tripoli- 



'.< '■ 



t 



— 176 — 

. fańskiego prowincję przez trzech szeików rządzoną* 
Mniemają, ze mieszkańcy Ghadames są pierwotnym 
pokoleniem; mówią językiem szczególnym, który 
nazywają A'Doms, i całkiem się różnią od Ara- 
bów, którzy ich otaczają, a i którymi ciągłą pra- 
wie toczą wojnę. 

Kupcy z Fezzan i Ghadames przybywają w 
miesiącach lutymi marcu do Tripoli, gdzie bio- 
rą na kredyt towary, których potrzebują da środ- 
kowych krajów, skąd powracają w przeciągu so- 
ku lub później i płacą rzetelnie proszkiem zło-» 
tym i innemi rzeczami* Zyski z tego zamienne- 
go handlu są niezmierne. Przedmioty, które naj- 
korzystniej zbywają wewnątrz Afryki , są szpady, 
pistolety i fuzje, szkła kolorowe weneckie, 
których niezliczoną ilość przywożą, wielkie ko- 
bierce z Francji i Włoch, bławaty, fajans, mo- 
siądz z Łewantu, bawełniane materje drtśko- 
wane i muśliny w pasy, papier do pisania z Ge- 
nui iŁiworno, korale,, zwierciadła, brzytwy, 
pachnidła i korzenie; w zamian biorą proszek 
złoty, szczególniej z Tombuktu, wynoszący ro- 
cznie do 1*500 uncji, oprócz haraczu z Fezzan, 
który wynosi blisko 400 uncji, piór strusich, 
kości słoniowej, senesu; ałunu czerwonego, pię- 
knej bawełny, daktylów fezzańakich, saletry, a 
nakoniec niewolników czarnych. Blisko 2000 tych 
nieszczęśliwych, zabranych przez Muzułmanów t 
wnętrza kraju w czasie ich grazzies , albo łu- 

;\pieźczych wędrówek, prowadzą każdego roku 



■— 177 — 

do Tripoli, żkąd większa część . wy wożą do Egi- 
ptu i Turcji; niektórzy tylko z nich zostają wTri- 
.-poli na usługę mieszkańców, którzy w ogólności 
ludzko się z nimi obchodzą. Chrześcijance miesz* 
k a jacy w Tunis nie mogą ani kupować ani naj- 
mować niewolników. Oto jest cena niewolników 
-czarnych na largu, w Tripoli: mężczyzna doro- 
sły, 90 do 100 dollarów; chłopiec od.l0do.>l§ 
lat, 70 do 80 doi. dziecko nie mające lat 10. od 40 
do 50 doi., kobieta 120 do 150 doi. w miarę swo- 
jej piękności ; młoda dziewczyna 90 do 100 doi; 
eunuch 650 do 700 doi. 

* Nie jest podobno powszechnie wiadomĆm, Se 
handel czarnymi, chociaż zakazany na Atlanty- 
ku, odbywa się tak fcezkarnie na morzu śród,, 
zicmnćm. Liczba niewolników 1 prowadzonych 
corocznie do Tripoli, była przedtem nierównie 
znaczniejszą; statki* Tripolitańskie pprzewoziły 
ich mnóstwo do Egiptu, do Tunis, do Lew anto: 
ale od czasu usamowolnicnia Hellenów, handlu- 
jący niewolnikami, nie śmią Się narażać na' nie- 
bezpieczeństwa pod swoją własną banderą, t 
" przez statki to chrześcijańskie i pod chrześcijan* 
ską banderą , mówi P. Graberg, ten handel się 
odbywa. Przypływa Jakże do Tripoli kilka stat- 
ków od brzegu Albanji , pod banderą ottomań- 
'ską; przywożą ładunki drzewa do budowli, któ* 
re zamieniają za murzynki; te ostatnie są prze- 
wożone do Turcji i Konstantynopolu , i z yriel- 
, . '^jl^m przedawane. Czytaliśmy niedawno 
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edykt cesarza austrjackiego zakazujący swoim 
poddanym włoskim handlu niewolnikami: ale oba- 
wiamy się ręczyć czyli inne państwa włoskie bc- 
dą chciały tcń przykład naśladować* 

luna gałęź wewnętrznego handlu Afryki jest 
w rękach mieszkańców Augela, miasta państwa 
Tripolitańskiego. Od lat kilku weszli oni w bezpo- 
średnie stosunki z państwami Bornu i Bakherm, 
nie omijając Tripoli i Fezzanu. Towary któ- 
re tym sposobem dostają się do Augeli, są prze- 
syłane wprost do Egiptu przez puszczę' libijską* 

Wielka karawana pielgrzymów i kupców s 
N <Maroku do Mekki, która zwykła była przejeł- 
<lzać corocznie przez Tripoli, zdaje się, że zu- 
pełnie -czyriną być przestała. P. Graberg widział 
tylko jedne w roku 1824, składającą sicr z około 
3,000 mężczyzn, kilkuset kobićt i dzieci, praż 2,000 
wielbłądów; zostawała ona pod rozkazami emi- 
ra. Z miasta Fez przejechawszy królestwa Al- 
gier i Tunis, przybyła pod mury Tripoli, gdzie 
się przez miesiąc zatrzymała, a następnie koń- 
czyła swoje drogę , przez puszczę Bacca do Ale- 
sandrji, Raku i Mekki. "Większa c^ęść pielgrzy- 
mów udaje się teraz wodą do Alexandrji, qa po- 
kładzie okrętów chrześcijańskich. Bej Tripoli- 
iańsfcf nie pozwala swoim poddanym odbywać 
iój wędrówki. Znajdują się w mieście Tripoli 
dwa bazary dobrze zbudowane i utrzymywane w 
do brym stanie. Co środa odbywa się tam targ przed 
brainą od strony lądu*, inny zaś co sobota, o' S mil 
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dalćj. Na wiosnę około kwietnia* targi te *ą* 
bardzo obficie napełnione bydłem* drobiem* zwie- 
rzyną i jarzynami wszelkiego gatunku* Około 
miesiąca czerwca coraz więcej płodów przyby- 
wa; brzegi morza rybne są^nadzwyczajuie; rybefte- 
stwem trudnią się powiększej części Maltanezy- 
kowie. Z gór Gharrion i Tarhona przywożą nad- 
zwyczajna ilość zajęcy, kóz dzikich, kuropatw 
czerwonych, turkawek i przepiórek * które bar- 
dzo tanio są sprzedawane; ptastwe* które s*a 
smak. wyborny, wywożone bywa na wyspę Maltę* 
Jest to szczególniejszą rzeczą w polityce euro* 
pejskiej, że niektóre mocarstwa chrześcijaśskse 
ofiarują się płacie haracz* albo jak go nazywają* 
dar roczny państwom barharyjskim* dla zabezw 
pieczenia awego handln od łupicztwa tycŁ roz- 
bójników* Hiszpanja* Portngalja^ Niderlandy, 
Danja i kraje Włoskife poddają się tenm upeko~ 
rżeniu ; wszakże Sardynja wybiła się zaszczytnie 
z pod tego haniebnego jarzma* a wyprawa wojen- 
na którą przeciw Tripoli we wrześniu 182(1 
przedsięwzięła* i która zniszczył* flotyllę beja 
i zmusiła go do proszenia o pokój „ ustaliła usta* 
mowolnienie bandery Sardjóskiej >. ju£ wprzódy 
zawarowane przea gfe&ne pośrednictwo* lorda 
ExfliQiUh* Neapol płaci 24*000 dollarów Algic- 
rowi v ą^00 dla Tunia* a 4,000 dla Tripoli; To- 
skania i .Papiei ulegają dotychczas podobnćnvo~ 
płatąm* ale zostają w pokoju a Tripolitańskióni 
państwem* któremu roczny podarunek składają. 
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Tym sposobem bej Tripolitański pomimo bardzo 
słabej siły, jaką na morzu posiada, jeszcze oko- 
ło 20,000 dolarów corocznie wymusza o(I mo*< 
carstw chrześcijańskich: I taki jest zły- stan ich 
finansów, że ta gałęź dochodu od kilkunastu lat 
na hypotecG zostaje. 

Ronsul szwedzki z umiarkowaniem i bezstron- 
nością rostrząsa skargi które rozpościerano prze- 
ciw złej wierze mieszkańców Barbarji: uważa 
naprzód , że od kilkunastu wieków, charakter 
europejski nacechowany zawiścią, interesowne- 
mi widokami, samolubstwem, duchem niespo- 
kojnym , w niekorzystnym ukazał sic • świetle 
prostym i fanatycznym mieszkańcom z nadbrse-' 
żów Barbarji. Awanturnicy francuzcy, włoscy i 
hiszpańscy, w znacznej liczbie znajdujący się w 
tym kraju, są często ludźmi rozwiązłych oby- 
czajów, którzy uszli przed hańbą i karą jakie 
Ich w własnój ojczyźnie czekały. Opatrzeni w 
paszport otrzymany pospolicie podstępnym spo- 
sobem, i w niektóre przedmioty do gry służące, 
usiłują korzystać z prostoty Maurów; za pieniądze, 
które tyttt sposobem zyskują , zakładają karczmy 
i domy' rozpusty. Inni frymarczą obraskami i 
sztuczkami mechanicznemi , na które sami- Bar-: 
baryjczykowie ze zgrozą Jpatrzą. Pewien Aft^ur 
z Tunis zobaczywszy zegarek tego rodzaju, zawo- 
łał z szlachetnein, oburzeniem : »źe gdyby chrze- 
ścijanie mieli jakiekolwiek uczucie religji, po- 
winniby rzemieślnikom którzy tak obrzydłem* 
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trudnią się robotami, pałce poobcinać. u W pe- 
wnĆHD małćm dziełku ogłoszenem , kilka lat te* 
mu, we Włoszech, przez osobę gruntownie zna* 
jącą stan Barbarji', uczyniono [uwagę że rozwią- 
złe postępowanie wielu europejczyków, utwier- 
dziło mocniej jeszcze tę niekorzystną opinje, ja- 
ką zwykle muzułmanie mają o chrześcijanach. 
Łatwość ż jaką wielka liczba złych chrześcijan 
* P rz JJ in MJe wiarę islamizinu, jest nowym tej pra- 
wdy dowodem. 

Mieszkańcy Barbarji są mieszaniną rozmaitych 
pokoleń. Oprócz Turków z Lewantu, zamieszku- 
jących miasta i formujących milicję, są Mauro- 
wie., Beduini, czyli Arabowie koczujący i Ber- 
berowie czyli górale środkowych krajów. Pe_ 
-wria część Maurów pochodzi ód muzułmanów z 
Hiszpanji. ^.królestwie Tunis zamieszkują oni 
prawie wyłącznie niektóre części stolicy, małe 
miasto Soiimana nad pobrzcźem i wsie Zowan 
i Bestur w środku kraju. Jest ta naród łagodny 
czynny i przemyślny; ich kobićty mają być zn&- 
kemitój piękności, ale rzadko łączą się z Mau- 
rami. Pamięć szczęśliwych krain Andaluzji % 
jch starożytnej ojczyzny, tkwi jeszcze w sercach 
tych rodzin; niektóre z. nich nawet zaehowują 
z religijną pieczołowitością klucze od swych sta- 
rożytnych mieszkań z tamtej strony morza. 

Powracając do, tego ca się szczególniej ściąga 
do Tripołi, P. Gfaberg zapewnia nas, łe rząd 
i mieszkańcy tego kraju więcej postąpili w cy- 
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wilizacji niż mieszkańcy Tunis, Algieru a mia- 
nowicie Maroku. Ten ostatni kraj , stolica gru- 
bego despotyzmu, jest zamieszkaną przez lud 
fanatyczny, ciemny i nędzny. Przyczynami tej 
wyższości Tripolitańczyków , są dziedziczne for- 
my ich rządu , który przeszło od lat stu w je- 
dnćjże pozostał rodzinie, i brak tej niespokoj- 
nej i rozwiązłej milicji , która w Tunis i Algie- 
rze mięsza tak często spokojność publiczną, roz- 
rządzając dowolnie osobami i własnościami mie- 
szkańców, tak krajowców jak Europejczyków , a 
nawet życiem monarchy. P. Graberg w końcu 
radzi czytelnikom swoim, aby nie przywiązywa- 
li zupełaej wiary do zapewnień podróżnych, 
gdyż niektórzy ogłaszają raczej romanse, niż % 
prawdą zgodne opisy obecnego stanu Barbarji, * 

i ii —— — — » ip— ^— 

xi. 

O JEZIORACH RILLARNEY \^IRL£NDJI 

Wyjątek x niewydanego rękopismu pod ty~ 
tulem: Podróż w Irlandji. 

(Z Da&ien: Bibliot. UaWer.). 



Killarney jest ładne miasteczka zbudowane w 
kształcie krzyża. Ratusz, miejski niemą nic w sobie 
godnego uwagi* Dom Lorda Renmare jest dosyć 
mierny i nic ma widoku na jeziora* Znajduje 



\ 
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się tam klasztor zakonnic bardzo ubogi, cdzie przyj- 
mują siedem lub osiem zakonnic* do uczynienia 
klubów, za opłatą małego uposażenia. Lord Ren- 
marę daje im 100 f. sztcrl. rocznie, one zaś u- 
trzymują za to bezpłatną szkółkę dla dzic-> 
ci. Jest tam także szkoła języków . greckie- 
go^i łacińskiego , oraz seminarjum dla dwuną- 
sttuuczniów przeznaczonych do stanu duchowne- 
go. Jeden tylko znajduje się professor tcologji 
i filozofji. Miasteczko to, ma postać czystości i 
zamożności: każda ulica ma dwa boczne chodni- 
ki ; domy są dobrze budowane; ludność wynosi 
od pięciu do sześciu tysięcy. 

Miejsce w którćm wzięliśmy statek odległe jest 
półtorymiliod miasta. Powierzchowność naszycJi 
wioślarzy nie bardzo mi się podobała. Spodzie- 
wałem się znalcść w mićjscu tak uczęszczanćm 
towarzystwo wioślarzy ozdobnie przybranych, a 
łodzie tch wygodne i ' upiększone. Musiałem 
przestać na jednej łodzi wspólnej i sześciu lu- 
dziach źle odzianych, ale których twarze zapo- 
wiadały wesołość i tę poufałość co się zawcza- 
su w rozmowie, okazuje. Jest to jeden z naj- 
wydatniejszych rysów stanowiących fóźnicę mię- 
dzy Anglikami i toieszkańcamilrlandji: pierwszym 
tak łatwo jest milczćć jak drugim rozpoczynać 
rozmowę. * s 

Kiedyśmy znajdowali się na otwartćj powierz- 
chni jeziora, i mgła poranna zupełnie już zni- 
knęła, uderzyła mnie okazałość rozwijających się 
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xc wszech stron widoków. Najmniejszy powiew 
wiatru nie marszczyć zwierciadła wody; skały, 
drzewa ,**domy odbijały sic w nićj z taką dokła- 
dnością, jakiej mi się nigdy widzieć nic zdarzyło: 
gói*y malowały się w niezmiernej głębokości. 

'Wypłynąłem z zamiarem zwracania na; wszystko 

*pilnćj uwagi; miałem w ręku ołówek i paprićr 
dla naznaczania następstwa przedmiotów, ale 
niepodobna ini było zająć się tym zimnym roz- 
biorem, tym spisem metodycznym, i oddałem 
się bez oporu uczuciom czy stój i miłej roskoszy 
jaką we mnie obudzał ten widok ciągle zachwy- 
cający. Jezioro niższe które jest wielkićm je- 
ziorem , bardzo nieforemną mafącćm postać, u- 
rozmaiconc jest znaczną liczbą wysp i skał ina- 
1 lowniczych, uwieńczonych rozmaitego rodzaju 
'krzewami , a powiększej części niedostępnych. 
Pomiędzy temi wyspami, Jnnisfallen zwana, 
jest najznakomitszą: chociaż bardzo mała (około 

' 30 do 40 akrów mająca) wydaje się być dość wielką, 
' przez rozmaitość widoków jakie przedstawia. 

~ Kiedy się do niej przybliżasz , postrzegasz laś , 
kiedy się przechadzasz, widzisz ogród, nie- 
mający wzoru i wyższy nad wszelkie naślado- 
wnictwo. Obchodząc ją wokoło, masz najpię- 
kniejsze widoki gór i jeziora; we środku gaiki, 
kwieciste błonia, źródła czystej wody, skały o- " 
, kryte bogatćm. roślinieniem, i doliny, w których 
zamknięty jesteś jakby w głębokiej samotności. 
Tam chata, którój zbytek nie oszpeciła przedstawia 
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obraz mieszkania, które 'wzbudza zazdrość i zda- 
je się przytłumiać dumę i błędne żądze gonią- 
ce za światem i jego roskoszami. Trochę dalej* 
starożytne gruzy monasteru, na pół zakryte 
kolumnami z bluszczu, przywodzą na pamięć o- 
we wojny domowe, które nic szanowały ^ak spo- 
kojnego , tak niewinnego schronienia. Żaden 
widok nie wzbudził we. mnie żywszego zachwy- 
cenia, jak ten świat w miniaturze, i potrzeba 
hyło jakiejś przerwy, abym odzyskał zdolność u- 
noszenia się nad innemi widokami tego wspa- 
niałego miejsca. 

Opływając brzegi półwyspu Mukross, i tę 
niezmierną warstwę lasów krzyżującą się we wszy- 
stkich' zagięciach i spadzistościach gór, sprobo-' 
,wałiśmy rogu myśliwskiego; mieliśmy z sobą je- 
. dnego z najlepszych muzykantów jeziora, i prze- 
konaliśmy się, że to co mówią o echach Killar- 
nejskich nie było przesadzonćm. Istotnie, odbijają 
.one dźwięki czysto i z nadzwyczajną mocą. Echo 
. zdaje się czekać aż muzykant skończy, by nastę- 
pnie ono zaczęło; odbija z większym łoskotem 
. wszystkie tony, wszystkie rullady, i powtarza ca- 
łe zwrotki, nie jak uczeń, ale jak mistrz, na- 
dając im no,wy wdzięk, przez* wyższą moc i 
przez czarodziejstwo oddalenia. To pierwsze e- 
. cho obudzą drugie słabsze i łagodniejsze, ale za- 
r chowujące wszystkie odcienia, wszystkie tony mo- 
cne, słabsze, i. najdelikatniejsze przejścia. Trze- 
cie echo dalej się odzywa, a że odgłos jego od- 

24 
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bija sję za górą, żeby go słyszyć, potrzeba nad- 
stawić ucha, ale jest równie czyste, równie zu- 
pełne. Choć ucichnie jeszcze go słuchasz, gdyż 
zostawia w tobie wrażenie muzyki, która się 
oddala, a która, masz nadzieję, sEe się Jeszcze 
odezwie. N 

Przebiegając piecho tą półwysep Mukros, któ- 
ry .oddziela jezioro niższe od jeziora wyższego, 
przedstawiający wszystkie malownicze piękpo- 
ści zgromadzone na jednej kilkomilowćj dro- 
dze, robiłem doświadczenia na tych gruntach ba- 
gnistych , które tak często napotykają się w Ir- 
landji. Czujesz jak ziemia zapada się nieznacznie 
pod twemi stopami , gęsta trawa ukrywa przed 
tobą niebezpieczeństwo; jeżeli usiłujesz wyjść z 
niego szybkim biegiem, zginąłeś. Szczęściem, 
mieliśmy doświadczonego przewodnika, a po kil- 
ku chwilach niespokojności , nie śmiejąc ani co- 
fnąć się, ani postąpić, ^znalazł on żyłę gruntu 
stałego która nas na dobrą drogę wyprowadzi- 
ło. Wprawne oczy poznają te bagniska po kolo- 
rze roślinienia. Opowiadano mi zabobonne mnie- 
mania starych mieszkańców Killarnejskich ocza- 
'ródżięjskości gór i o cudach o&rzyma 0'Danabu, 
który niegdyś był ich samowładnym panem. 
Przymuszony on był ustąpić swego panowania 
potężniejszemu i szczęśliwszemu nieprzyjacielo- 
wi, ale Wychodzi czasem z tych 'skał, W Któ- 
rych się zamknął, przechadza się jeszcze po je. 
fcioroch , to otoczony obłokiem , to na białym 
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rumaku. Chciałem dowiedzieć się, etyli nasi 
przewoźnicy wierzyli jeszcze tym starym poda- 
Ulom* Najstarszy z gromady, człowiek rozsądny, 
nic tylko zapewniał o istnieniu olbrzyma, ale 
nawet o jego zjawianiu 'się, lubo to caraa jest rzad- 
sze. Następuje ono ; mówił, co siedm lat; a on. 
sam był świadkiem ostatniego. W czasie świtu 
rannego , niebo była czyste, jeziora zupełnie 
spokojne; towarzysze jego wraz' z nim. uderzeni 
zostali oddalanym widokiem 0'Danaou, na wpół 
białym otoezonega obłokiem, chodzącego po wo- 
dach. Ochłonąwszy z pierwszego przestrachu, 
postanowili iść do niego* ale olbrzym ich uni- 
kał; długi .czas: ga ścigali > widzteK ga zbliżają* 
cego się da wyspy którą »am> pokarali* i w chwi- 
li, kiedy sądfeilr ze go dościgną,, nagle podniosło 
się jeziora* wyburzyły się wody> olbrzym rzucił 
się w przepaść i zniknął.. Na twarzy, starego 
przewoźnika malowały się silne wzruszenia, i 
oświadczył gotowość, równie jak jego towary- 
sze, ztwierdzenia przysięgą rzetelności tć£ przy- 
gody. Ponieważ ludzie prości w Irlaorfft są wy- 
bornymi aktorami, a za bardza nędznych histo- 
ryków uchodzą > hardza wątpiłem czyli pozorne 
przeświadczenie mego. przewoźnika,, nie była tt- 
daniem^ wszelaka byłem* ciekawy wiedzieć czy* 
li nie powstają cza&ein na tern, jeziorze trąby* 
któreby mogły <tac powód do tych przywidzeń; a* 
le nie dziwię się, że żywa ima gi nacja utwortyłą 
initologję dla tych miejsc tak wspaniałych i tak 






— 188 — 

poetycznych. Pytałem się mego przewoźnika, 
czyli echa nie były głosem 0'Danaou, ale on 
rozśmiał się na to zapytanie, i odpowiedział łe 
echa były odbiciem gjłosów i niczćm wjęcej. 

Oto pierwszy dzień spędzony na jeziorach. Po-' 
\vrocili4my na spoczynek do Rillarney, a naza- 
jutrz^ udaliśmy się drogą prowadzącą do wyż- 
szego jeziDfa : znajduje się ono w środku gór 6 
pięć mil od jeziora niższego odległej Kommu- 
nikację ułatwia rzeka, którój cały bieg- przed- 
stawia nieustanne i cudowne zmiany widowrii. 
Wszystko jest wielkie, wspaniałe, dzikie. Na" 
tura zdaje się tu pokazywać w zawiązku świata : 
zachowała sobie ona tę ogromną pustynię, a te 
ustronia byłyby niedostępne, gdyby wody w 
łonie tych skał nie utorowały drogi. Jaka! 
rozmaitość widoków ! jaki skarbiec dla mala- 
rzy! wyjąwszy Lucernę, Szwajcar ja nie ma nic 
barejziej uderzającego. Ale spieszę się pęwro- 
cić do tego, co' mnie najwięcej zadziwiło, do 
tej skały którą nazywają. gniazdem orłem, i całego 
otaczającego ją obrazu. Tam nasz muzyk układł 
się na ziertii i oznaczył nam stanowisko. Dmie 
lekko w swój róg myśliwski, tak lekko, że w 
małej odległości , ledwieśmy go dosłyszćć mogli- 
Łccz po minucie inoźc, w wielkiej skale za- 
czyna rię głos rozlegać i słyszeć można najsil- 
niejsze i najzgodniejsze tony. Wystaw sobie %q 
samotną skałę , na pięć lub sześćset stóp wynie- 
sioną, w picain ld alnyra prawie kształcie, i część 
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jej niższą i średnią okrytą lasem dębowym który nad 
jćj wszyątkiemi szćrokiemi zarysami panuje, a 
wyżej skałę nagą, z jćj wielkiemi prostopadłemu 
łożyskami , dozwalającemi widzieć żyły marmu- 
ru z którego jest złożona; a na, szczycie ten 
punkt zkąd widać często wzbijającego się. ptaka 
Jowiszowego, .który* rzuca się na łup swój, w 
tych okolicach nad któremi zdołał Lachować pa- 
nowanie. Ta to pyszna skała'*, posiada w swo- 
jem łonie czarodziejską prawie wsadzę odbija- 
nia głosów do niej wymierzonych, z taką dobi- 
tnością, że mniemałbyś, słysząc tak lekki dżwięfc 
rogu który ją uderza, iż się sama z siebie oży- 
wia. Podnoszące się ciągle uczucie, od poJzi- 
w i eni* przechodziło do zachwycenia. Skała ta 
w całym swoim ogromie, zdawała się być samem 
tylko muzykałnćin narzędziem którego tony roz- 
legały się od padołu aż do najwyższego ' wierz- 
chołka siłą. do jego wielkości zastosowaną. Naj- 
łagodniejsze odgłosy ciche szemrania, lekkie wód 
poruszenia, z dobitnością były wydane w tjm o- 
gromnym organie, a najświetniejsze dźwięki zda- 
wały się gdzieś dalćj z tyłu góry wychodzić, i 
gubić się nieznacznie w bezkresowćj odległości. 
Słyszałem koncerta Hendla w katedrze Wcst- 
lninsterskićj, i jakkolwiek uczyniły na mnie sil- 
ne wrażenie, przecież ta harinohja z pięciuset 
instrumentów i trzechset głosów złożono, nie 
wydawała skutku tak wielkiego, tak* wspaniałego, 
jak ten który wychodził z uiiłobrżiniącćj budowy 



— 190 — 

ł ćj dzikićj skały. Uważałem po naszych prze- 
woźnikach, że nawyknienie nic zmniejszyło wca- 
le uroku tej cudownćj harmonji : po ich milczę? 
niu i natężonej uwadze, możnaby sądzić , że ró- 
wnie jak my, pierwszy raz byli nią uderzeni. 1 U* 
pojony tą roskoszą, rzekłem sobie, dosyć tego 
wzruszenia na jeden dzień; chciałbym go był na 
następny oszczędzić, ale podróżny podobny do' 
marnotrawcy, zmuszony jest częstokroć pochła- 
niać w jednej chwili wszystko, co mogłoby na 
długi przeciąg czasu wystarczyć. Nasi przewo- 
źnicy sprawiali sobie przyjemność dając o- 
gnia z małego działa, a rozlegający się odgłos 
w dalekości odnosił do imagiriacji przerażają- 
cy łoskot bojov?iska a pomieszany z jukiem 
grzmotów. 

' Jeziora wyższe zajmuje ogromną powierzchnię* 
która zdaje się być zupełnie amfiteatrem gór zam« 
kniętą. Tam to jest góra Turcy, której szczyt daje 
się widzieć w bardzo wzniosłym rcgjonie; Man* 
gerton mająca 3,500 stóp poniżej jeziora; Gó- 
ry Szkarłatne y okryte zaroślami, których kwiaty 
nadały im to nazwisko ppetyczne; góra Mac Cuddy •" 
Recks\ przedstawiająca łańcuch skał niedostę- 
pnych. Widok tych połączonych ogromów jest 
nadzwyczajnie wspaniały. Przylądowalismy do 
pewnćj wyspy* ciągnieni pięknością chatki do la- 
dy KeSimare naleźącój : .przyjęła nas tam dobra 
niewiasta, która ofiarowała swoim gościom dwa 
salony od Lukullusowych piękniejsze. Pewien 
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Anglik zachwycony wdziękami tego ustronia, przez 
siedem lat przybywał tam dla przepędzenia poło- 
wy roku; nie byłą to jednak pustelnia pokuty, polo* 
'wanie i rybołówstwo na przemian go rozrywa- 
ły; ale co robił przez dni i tygodnie w których 
nie mógł wyjść z swojej chatki ? bo ta jest wła- 
śnie niedogodność jezior Killarnejskich , i przy- 
czyna, dla której nie mają sławy, swojej piękności 
odpowiadającej. Mniej tu jest dni pogodnych ni£ 
gdziekolwiek indziej. Wyziewy Oceanu , pędzo- 
ne wiatrami wschodniemi, a przyciągane przez 
owe góry, rozlewają się w potoki dćszczu, i wie- 
lu wędrowców, po nudnćm oczekiwaniu, przy- 
muszeni byli odjechać, nie ujrzawszy słońca przy- 
świecającego tej wspaniałej krainie. 
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XII. 

PODRÓŻ Z ĆRUĆERO, STOLICY PRO W INC j I 
CARABAY W DEPARTAMENCIE PUNO W PE- , 
HU, NA DOLINY PHARA, AŹ DO RZEKI PAL. 
COBAMBA ALBO INAMBARI 

Listopadzie 1826 , odbyta przez Niemca 

tam osiadłego. 

\ 

(DoioAetenie.J i 

/ 4. • \ 

J4 Mim— <Jobra rada— jadowity rodzaj żmii-* slawn* , 
płóczkarnie złota nad rzeką Pullipuli. 

\ La Mina jest trzecim głównym kluczem i J 
właściwym wstępem na doliny. Leży po pra- / 

/ 
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wć} stronie drogi na górze; zbudowane «aś jest 
na wzgórku, panującym nad roskoszną doliną; 
na prawo z pomiędzy gór wypływa rzeka J\fa-<. 
rancani, na lewo rzeka La Mina, które łączą 
się z sobą u spodu pagórka, wspólne nazwanie 1 
Mina utrzymują i niżej o 5 legua dalej .do 
rzeki Pullipuli wpadają. To Tambó ma alkada 
i algazila, około sześciu chat, kaplicę i ratusz, 
jeśli go tak nazwać wolno. W jego podziemiach 
znajduje się więzienie, na plerwszćjki zaś i tl ru- 
gi ćm piętrze ,- dokąd schody prowadzą, d trą po- 
mieszkania w któfrych się , rozgościliśmy* Domy 
tamtejsze, albo raczej chaty, zbudowarte są s 
palów, i «ie mają drzwi i okien; okryte są da- 
chami z liści palmowych. Podłogą jest goła 
ziemia ciągle mrówkami okryta; łóżka składają 
się z balów sznurkami powiązanych i na tych- 
że u dachu zawieszonych, tak ii mają podo- 
bieństwo do 'łóżek okrętowych; i oddalone są od 
ziemi o 2 vara, co jest bardzo dogodnie , ponie- 
waż nietylko węże ale i inne jadowite zwierzę-^ 
ta łatwo dostaćby się do nich mogły* W nocy 
dobrze jest zawsze rozpiąć płaszcz ponad łóż- 
kiem, w dolinach tych bowiem znajdują się roz- 
maite gatunki wężów i żmii, które porą nocną' 
wdzierają się na dach pomiędzy liście palmowe 
i ztamtąd przez osłabienie spadają. Zapomnia- 
łem razu pewnego o tćj ostrożności, i przed za- 
śnięciem kurzyłem papierowe cygaro. Nagle 
spadła mi na piersi żmija, dymem tytoniowym 
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oburzona; szczęściem iniałem tyle przytomności 
jumysłu* iż nie przeląkłszy się zrzuciłem ją % 
pbsłabia Ha ziemię; Zabiłem ją złatwoscią$ 
zawołałem znajdujących się w pobtiskbćći łndjaii 
i pbkazałein ; ale wszyscy krzykbątosży z plrze* 
strachu > Uciekli* był to bowiem gatunek żmii 
czarnej) z źółtemi pierścieniami i punktami czeŃ 
wonemi , której ukąszenie w picie ininut ó śmierć 
inieuchrorfrią przyda wiało,— Wszystkie chaty by- 
ły hapełnioiie Iridjahami zgromadzonymi ba 
łbiórf Jrbśliny coca, której plantacje 7 do 8 lęgu* 
as w głąb, k do 50 legtiaó W szerz Się fofcćiąga* 
ją* w czasie tego zbioru zgromadza fcię często 
do 3,000 tndjan bbójej płci ; skoro jednak róbb* 
ły Ukończ^, Wszystko się Rozchodzi i iniejśca t* 
Mówu tóattWośc i satobtbość zalega- Żhajduj4 
fcię tato niawet i hahdlarźe ^fzedający rozmaita 
£ywnb£ć> jak się spodziewać moźrta^ bie drogo* 
zwykle biorą W zaibiari roślinę coca, której furit 
kbsitujb tutaj półtora * eak; przedająją WCollaó 
,J>ó 3 da 4 heaie fca futat* Muły baszę bardzo £b& 
trzebb^ały kilkudniowego Wypocźnienia, co dU 
teinie wielbi było przyjetonóm, inogłeiri bowietti 
, zostać hiecó dłużej pośród tej zachwycającej do* 
tirtjr--*. J)o kbła fiićj tbzćiągaJ4 się \vysokie lesiste 
feóty, %bda fcżysta jak kryształ odbija błękithć 
tło piękbegb nieba; prźćmijące deszcze ftiej trwa- 
J4 dłużej bad kfradratos» a biebb ukazuje Się; fcnó* 
\rUtak błękitni ita£ pogbdne jak pierwej, trzy 
ttieiki* fcarofry tffthodzą z tej doliby* Łbłkaj^ 
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jednak * oczu w oddaleniu; przez pierwszy pły- 
nie rzcfta jedna, dwoma drugiemi zaś obie prze- 
pływają. Tam gdzie się jednoczą twofzą sztu- 
czny wodospad, otoczony wysokiemi palmami, 
które bczeg wazki i małą rófcnobarwą łączkę 
zaraz na dok leżącą opasują. Tutaj kąpałem się 
przy wschodzie i zachodzie słońca, ^ocieniony pal- 
mami i rozweselany harmonijnym tysiąca pta- 
ków ćpićweml — Przechadzki moje kierowałem 
do leżących nad rzeką lasów, albo między niektóre 
z wąwozów, gdzie piękna natura zam&kła^ i po- 
nura ciemność, przerywana tylko szumem kata- 
rakt, wjelowładure panuje. Droga' jest wazka, 
częstcyfrzeba przez skał odłamy na drugą *trofię 
rzeki przeskakiwać; -żaden tu ptak nie zanuci 
swój piosnki, imrje tylko, padalce i triezmier- 
oój wielkości ropuchy pełzają do koła; wszystka 
jest mokre, wszystko wilgocią przesiąkłe, g6ry 
bowiem i drzewa, rzadko dozwalają słońcu d* 
tych prawdziwych wilczych jam rzucić ożywcze 
promienie. — Przechadzki* te odbywałem w ubte- ' 
rze krajowym: słom latay kapelusz, koszula, 'spo- 
dnie, lekki poncho, polecas -i długi nóż w jednćj, 
kij w drugićj ręce ; zawieszona flaszka' wiSdki i 
kawał gotowąnćj baraniny z chlebem w kiesze- 
ni, oto wszystko co -z sobą brałem. — W domu 
siadałem przededrzwiami pod palmowym da- 
chem, zkąd mogłem całą przejrzćć dolinę. Pies, 
mój wierny leżał przy nogach ; paląc cygaro my- 
ślałem sobie często: »Zbudtifmy lutaj chatkę.*— 
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W dolinach tych zawsze się doznaje apetytu, 
łagadha bowiem temperatura,, która nigdy w^a- 
frykańskie nie zamienia się skwary, i sposobność 
kąpania się W każdym' czasie tak w dzień jak 
w nocy, przyczyniają się bardzo wiele do tego po- 
myślnego stanu zdrowia* Pe< cztćrech dniach 
ipypoczynkił ruszaliśmy da Lej r dla obejrzenia sła- 
wnych playa* Sgo Błaieja nad rzeką Pullipulli, 
które chciałem dokładnie zwiedzić. / Przepra- 
wiliśmy się przez rzekę Marancani i wleźliśmy 
Aa wysoką górę ; rozdzieliła się, droga : w lewo 
szła ku. rzece Inainbari, w: p^awo ku rzece PuU 
lipulK^ puściliśmy się ostatnra, pierwszą zaś pó- 
iaićj woleliśiiiy zwiedzić) Droga zwieszała się 
znowu jak zwyczajnie nad brzegiem przepaści, i 
tak była zarosła* iz dwóch, godzin potrzebowali- 
śmy, aby sobie za pomocą nozów i kijów przej- 
ście ułatwić; herkulesowska praca! Przyteui 
trzeba było? ostrożnie stąpać , aby na węża lub 
padalca nie nastąpić. Jakąś wijąca się roślina 
najbardziej nam dokuczała : liście miała trawia- 
ste i tak ostre, ze jak najlepsze brzytwy krajały; 
porobiłem sobie od niej, wielkie kresy na twa- 
rzy i na rękach; ta&y Cicerone stracił przy tern 
kawałek ucha. — Nakoniee usłyszeliśmy szum 
wody Ł dostaliśm $ się niezadługo potem na doli- 
dc PulljpuUi, która jeszcze^powabmójsza jest a- . 
jaiicli Mina. Tu był cel podróży mojej i cie- « 
firzyłem się wjdzącr. przed raobą sławne płócakar- 
fk\^ złota* Podzielouc^ą nat 9playas, które San 



Cła* grandę y San B\ąs chica nazywają, Po- 
wyżej wpądą Pąti$alaca cKicą, cz$ś£ rzeki, któ* 
j*a z \yąwozu wypływa ł te playa$ two^zyj pwi* 
fój jest Wfulipurcu x dwą plajas^ fttóre wo^d**' 
|eniu od Sau Blag le£ą. Przestąpiłem zaraz dę 
czynności, w sposób rązmaitjr robiłem posz^iki* 
granią swoje, i playaś tę bardzo obfite vv złoto; . 
znalazłem. Strawiłem na tóm dzień cały, i kię* 
dyśmy do Miną powrócili, zaczęło się już zmierz-? 
chać, ą przybyliśmy tam o U godzinie yr 99Cy. 
Osiągnąłem więc już cel podróży mojćjj ąte tąk 
wiele słyszałem o innych, dolinach, i wię^kićj 
rzece Inambari mówiących, iż postanowiłem jęób* 
jąć vr swojój podróży i pupcię sie tam nazajutrz 

% 

\to<t£A °d ha lYLiąa do i^eki Inambari -— ; Pł&^karąit złotą 

nad rzekę Pouhani — Śpiewak Inl^afiów -^ Przyjemności ą 

przykrości lasów ainerjkadskicli— - Pociąg wcztf^ do . ogcia-^ 

Chacuri, południowo ^ amerykańskie mrówki— Marasas, 

' jadowity rodzaj lardwek* 

Qdtąd n^ema juzi iądnegą Tamba, ppnfcnaA 
'Mina jest ostatniej, i pczez & do 10. leguą mu. 
ciałem pod otwartem, niebem sypiać i; crzyglą. 
flać sic&okoiicom ^ które niewielu dotąd ii^dz| 
zwiedziło. Droga jaX juz wspomniałem^ czła poA 
górę na któro y rozdzieliła sie/ x % my ^dąH&py si$ 
yr lewo.* Rośliną z brzytwowepti lLsciami 4<**& 
nam, i tutaj dokuczała^ ale w krójtcę przybyli- 
śmy utaĄ rzekę. PiilUp^$ J £ o dwa Jeguą poniżej 
san Blas. yfTgjtypUjamyr irtowu, na inną górę, ^ 
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ujrzeliśmy część jedną sławnej ISsęalęrą Mama* 
ta. Wykute \y skale schody pną się pjrze^ 
pół lęguą prosto w górę; szerokość jęli wynośą 
trzy yara; stopnie były fąkąę^ jąk przy Mama-* 
tą. Dz\ęło podziwięnia godne! uskuteczniona 
przez krajowców. Podzielenie to pad owym 
wspaniałym 'pomnikiem siły i cierpliwości da- 
wnych Peruapów, teną większem się jeszcze cta? 
nie, kiedy pomyślmy, ię lud ten. "W ówcząs je- 
szcze ani prochu ani źęlązą nie znał* i pracował 
tylko narzędziami z mieszaniny złota \ miedzi. 
$iedne muły z ciągłćiq jęczeniem pięły się po 
tych skalistych stopniach, \ ustawicznym wstrzą- 
saniem uszó^, dawały poznać nicu^ontentowa- 
pie swoje z tej podróży. Dostaliśmy się na szczyt 
góry, z którego zstępowania była łatwiejszo 
^tiźelim się spodzićwał; y. stóp córy przez dolinę 
płynęła *z£k$ Pauchafo^ o d^a łeguą od PuUi- 
yulli a cztery i pół od LąMina. Znajdujące się nad 
nią playąs x są tykzę wyborne, postanowiłem tu 
ąioc przepędzić. Mała prześliczna dolinką ijika- 
załasię na zakręcie rze^ czysty strumień prze-*, 
rzynał ją; a brzegi jego ocienione były drzewami 
jakby ręką ludzką vr rząd zasadzonymi. U ni o co n 
yrałęm przykrycie moje % z trzciny i liści palmo*, 
wych utkane, u dwóch drzew; gotowaliśmy so-. 
bic pożywienie x a. nasz^ Indjanią częstował nas 
smącznęmi cybami x któ^e nie wiem. jakim sposo- 
bem w strumieniu złapał.. Nie mogłem się dość 
napatrzyć tej przyjemnej naturze; roskoszna do- 
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lino! Tutaj kwitnęły najpiękniejsze i iteprdn-, 
niejsze kwiaty i krzewy, a po między .niemi ipa- 
nilja miły swój zapaeh .daleko roznosiła* Mp&- ( 
stwo itajrezniajtszej barwy mptytów uganiała si^ 
za sobą; posjrzegłem.' między nimi nfęktópe m^*, 
jące do 5 eali dług* a 3 szerokości; kolor za* 
miały ciemno-szmaragdowy z czerwonymi i żółte- 
mi prążkami*, od spodu były złoto -żółte z pun- 
ktami niebieski ęmi. Papugi i inne pt^ki naj* 
rozmaitszych kolorów, mnósttyo małp, między, 
kteremi tak zwane koty morskie, zawieszające 
się za ogony na gałęziach i tak bujające się w 
powietrzu, wiele mi sprawiły zadowolenia. Wi- 
działem tam nadzwyczajna ileie drzew figowych. 
i balsamowych , oraz wybornych owoców * jaka 
7&%Z) pomarańczy, fig, ananasów, ohiryinąyąs, gaj-, 
tas, bananasów,. postrzegłem także wiole małych 
czworonożnych źwićrzątek, zabiłem jedno i zna* 
lazłem w nim, smak mięsa podobny da rmjlep- 
SZfego zająca; w strumieniu wiła się mnóstwo, ryb 
rozmaitych. Słowem najroskoszniejszą była. te 
dolina* ale obok tego miała i ona swoje nieprzy- 
jemności, o którychrzaraz wspomnę. Słońce już 
zaszło,* śpiew ptaków umilkł, i tylko jeszcze 
Śpiewak Iqkasów (cantador del Inca) dawał się 
s łyszeć. Śpiewa on, zawsze tymże samym, tonem 
bez żadnej zmiany, ale echa w dolinach tak od- 
bijają głos jego, iż zdaje się ze. 100 ptaków naj« 
przyjemniej się odzywa. Inkasowlc trzyinalije dla 
rozrywki w ogrodach swoich i w sztucznife 
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pourządzanych grotach; tą one ciemno -niebie- 
skiego koloru, mają czerwoną pralkę około afcyi 
i trzy żółte piórka na głowie; wielkością pode* 
bne są do kruków, i siedzą zawsze na szczytach naj- 
wyższych pal A*, dla tego trudne tą do zła- 
panią; stftelałem do nich kilka razy, ale zawsze 
chybiłem. — Nakonicc zamilkło wszystko, mój 
Cicerone i Indjanłn zrobili obwód z palących się 
kawałów drzewa około miejsca mego spoczynku, 
i położyli się przy mułach w przestrzeni obwodem 
oznaczonej. Ta chwalebna przezorność była 
'zachowana jedynie względem nieproszonych go- 
ści.— Ale teraz usłyszeliśmy zupełnie inny rodzaj 
muzyki, która tak jak niebo od ziemi różniła się od 
pierwszej. — Odezwało się ryczenie, wycie, mru- 
czenie, świstanie i sykanie; towarzysze moi prze- 
żegnali się i odmawiali ave maria jedno po.dru- 
gióm , a na nieszczęście oba różańce zginęły im 
w "podróży. — Miałem przy sobie nabitą fuzję i 
długi nóż w pogotowiu do obrony. — - Odgłosy 
coraz się bardziej zbliżały; przerażający nako- 
niec ukazał się widok : tygrysy, lamparty, niedź- 
wiedzie, węże i cała trzoda nieznanych stworzeti 
stanęła tytko o 10 kroków od ognia, strzegąc każde- 
go wyjścia. Zimny dreszcz przebiegł po ciele 
^mojćm , włosy mi powstały na głowie , porwa- 
łem za fuzję, i na lo» szczęścia strzeliłem pomię- 
dzy gromadę.— Całe zgromadzenie jak proeh 
/się rozsypało, a w dwóch minutach scena zu- 
pełnie próżna była. Wybiłem się zupełnie ze 
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lilii, zbliżyłem się do towarzyszów, i roznieci- 
łem wielki ogień , co nam nieznośne sprawiało 
gotąćo. Tak przepędziłem noc fcałą spokojnie*; 
ta i owdiiedała się widzićć triera* jąkać dziwa- 
czna fizognotfij** ale, fca^zany pomyślnym skut- 
kiem pierwszćgo Wystrzału , dawałem czasem 
Ognia na oślep. Nadszedł nareszcie oczekiwany 
niecierpliwie poranek) którego zapewne nikt^ak 
jak my nić po W i tał* Niedaleko od ognią leiałd 
dWoje nieznanych mi zwierząt zabitych & dkołó 
60 kroków dalej trzecie ; ten ostatni fcWierz byt 
to Onzit; pierWsze oba były brunatno - czarni 
z dgromnetni zębami, -Wielkości wilka, <ło które- 
go kształtem podobne były} głoWe miały tak£ 
jak lifty. — >V ogniu zhaleźliśmy cztery taieiy W<! 
węże: dWa miały 2 vara$ trzeci 1 vafd, <izWarty 
j Vftf A długości* Wiadomo jćst, ze zwierzęta te 
ślepo ba ogień śpieszą i tak jak ćuky śmierć W 
nim znajdują.-^ Ruszyliśmy i miejsca; nliiły 
bardzo były£WaW*» a W kilka chwil przybyli- 
śmy ńdd rzekę, która dosyć Szeroka i bystra by- 
ła. — Trzeba było powtórnie wdzierać ti£ tia gó- 
rę, &1& nić zbyt wysoką; doszedłszy do \VierZ- 
cbołkd, postanowiłem t&m godzi be Wypocząć i 
przespać feic, przeszłej nocy bowiem dni ok4 
zmrużyć nie inógłeut. Położyłem si^ na Wzgór- 
ku 20 stóp wysokitii, & 28 Szerokim i W najlepsi 
. sobie zasypiałem , kiedy W tćm obudził inriić 
wrzaskliwy odgłos i »Chaćuri, CUaciiriN 2erW4* 
łeiii śi& pdstjrzegłem towarzyszów tttoićji uciski* 
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jących, a mułów ze rieniem wierzgających noga. 
mi. Uczułem piekące świerzbienie ciała, i uj- 
rzałem się cały okryty mrówkami. Wzgórek nu 
którym zasnąłem był ich mieszkaniem. Znane 
są owe południowo-amerykańskie mrówki, które" 
owe podziwienia godne pomieszkania sobie budu- 
ją ; nazywają się w dawnym peruańtkim języku 
»Chacuri<( i są postrachem krajowców. Ciągną 
niekiedy tysiączneroi, miljonowemi rojami, i na- 
padają na wszystko, pożerają wę£e, onzy, a 
nawet psów i ludzi. Opór jest prawie niepodo- 
bny, i jedynym środkiem jest zanurzyć się naty eh- 
miast w wodzie.- Jeśli gdzie na zamieszkanie 
jakie natrafią, wyprzątną go w przeciągu dwóch 
godzin. Naprzód wchodzi jedna mrówka, wbie- 
ga do izby i wychodzi nazad. Zaraz potem ma- 
szeruje niezliczone mnóstwo, naprzód większe a' 
w ostatnich szeregach najmniejsze; poićrają 
'wszystko na eo nfttrafią i wszystko staje się ich 
zdobyczą.*— Słyszałem szum pobliskiego stru- 
taiieąia w. lesie, pospieszyłem więc tam i rzuci- 
łem aię w wodę tak jak byłem ubrany; towarzy- 
sze .moj uczynili toż fiamo i wpędzili do wody 
-muły, których jęk wszystkich nas poruszył: 
TyUKSposobeti* pozbyliśmy się tego okropnego o^ 
wadu, ale jednak cały byłem krwią zbroczony 
ijsielitości wie pokąsany, a ciało moje podobne by- 
•» do dńrszlaka. Na jeden wyraz >»Chaćnri«k 
łńdj&nie pierzchają wszyscy przemieni. — Jest 
jeszcze iimy rodzaj mrówek zwanych Marasa* 

36 



— 202 — 

na £ cala długich; ukąszenie ich tak jest jado- 
wite, ii rana puchnie, i jeśli miejsce akalćcżón* 
nie zostanie jak najprędzej natarte rośliną iwana 
Cnaupatiy następuje zapalenie i ogień. Mró*li 
te jednak szczęściem nie chodzą gromadami, ale 
po 3 Jub 4 razem. Pierwsze zwane chacuris 
mają tjlko | cala długości, i są czarne brnna- 
taeini włoskami okryte. 

6. 

Dolina Sagrafis — Ogromna rzeka Poicobamba (Inambari)— 
Chutikasowie, straszliwe pokolenie Indian. 

Niebezpieczeństwa tego szczęśliwie uniknąwszy, 
udałem się w dalszą podróż; wkrótce poetom 
dostaliśmy się na dolinę Sagrario (tak nazwaną 
przez misjonarzy Franciszkanów) i nad rzekę 
tegoż nazwania 2 legua od Pauchani. Tutaj znaj- 
dują się znowu bardzo bogate playas. Dolina 
jest podobnie jak inne piękna i okazała. Doli- 
ny te lezą między górami, .zawtze są rzeką prze- 
rżnięte , i mają w przecięciu do 10 legua dłu- 
gości a tylko i legua szer. Weszliśmy na górę; przed, 
nami płynęła majestatycznie olbrzymia -r*eka 
Palcobaniba.; po drugiej stronie rozciągały się 
niezmierzone płaszczyzny, przerżnięte ^gdzienie- 
gdzie wzgórzami , i niebieskawemi . góraow. na 
horyzoncie otoczone. Zstępowanie z góry nie- 
długo trwało, i przez kwiecistą równinę, gdzie wy- 
soka trawa niekiedy nawet muły zakrywała, nad- 
ciągnęliśmy nad rzekę. Nocleg założyliśmy na jój 
brzegu. Położyłem się na ziemi i zajęty byłem 
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cały przypatrywaniem sfc otaczającym mnie 
przedmiotom. Daleko od u cywilizowanych krajów 
i ludzi ,• tutaj nad rzćką ', której brzegi pierwszy 
raz może dopfóro noga europejska deptała, W 
W nieznanym, prawie nieodkrytym jeszcze kraju, 
majfc do koła siebie bezludne i dzikie pustynie, 
po drugiej zaś stronie rzóki dzikich Chunka* 
sów, tyćTi straszliwych Indjan, eo za przedmiot 
do rozmyślań dla młodego Europejczyka J fizy- 
ka ta z pod Yilla del ła Juan de Oro wypływa- 
jąca , której początek nie jest wiadomy, a która 
do Meranoń wpada , ma 1 legua szerokości; wo- 
dy jej są jasnobłękitne i bystro płyną. Brzegi 
ma niskie; o 200 kroków od miójsca w którćm 
•zostawałem wpadają zjtow* cztćry rzćki: Mina' 
PuUtpulli, Pauhani i Sagrario; a jednocząc swe 
wody, jedną tworzą rzekę, Druga część rzóki 
Inatfnbari , która w głąb Ameryki południowój 
płynie, i a£ Brezyłji dotyka, jest rfupcłnie nie- 
znana. Równiny góry i doliny zmieniają się tam 
kolejnie, wielkiemi pooddzielane rzókami, któ- 
re niezmierne skarby w sobie i z sobą niosą. 
Któż zna to mnóstwo rzadkich zwiirząt, ptaków, 
roślin, kwiatów, owadów i minerałów r które 
tam dotąd jeszcze- przed okiem badacza przyro- 
dzenia są ukryte. Co za obszerne- pole- da po<~ 
strzeżeń dla Humboldta i Bonplanda! Kraje te 
zamieszkane są przez Chunkasów ,. Indjąn > któr 
rzy w czasie ujarzmienia przez Hiazpanów lu- 
du peruańskięga w głijb kraju się usunęli, i cią* 
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gftą krwawą *o jnę prowadzili z Hiszpanami, któ- 
rzy ich nigdy zwalczyć nie mogli. Są to roili jr 
silni ladzie; chodzą nago, łukami strzałami \ 
dzidami uzbrojeni, i za przykładem przodków 
swoich słońcu cześć oddają. Podzieleni są na 
wiele -pokoleń , które ustawicznie z sobą wojnę 
prowadzą; niektórzy z nich mieszkają w wio* 
skach i mają swego króla, inni są koczowniczy* 
mi nomadami. Wieloicństwojest między niipi do- 
zwolone* Wódkę i tytuń nad wszystko przekła- 
dają* Sól jest u nich najdroższą rzeczą nn zie- 
mi , u siebie bowiem nie posiadają tego dobro- 
czynnego daru przyrodzenia* Jezuici starali się 
niegdyś wprowadzić między nich chrześcijanin*, 
ale lndjanie pozabijali wszystkich, a to przera- 
ziło i odatręczyło injiych missjonarzy ód nawrar 
cania. Kolor ich ciała jest miedziano- czerwo- 
ny, który jednak często w białawy wpadaj wło- 
sy zapuszczają i wiszące noszą* Nie mają wca- 
le brody i malują sobie ciało rozmaitemf glin- 
kami czerwonego i żółtego koloru. Pokolenie 
to niezmiernie się rozmnaża; rozciąga się od 
Willi a£ do Cusco, a ludność jego przeszło nai- 
ljon ma wynosić. Mieszkańcy z dolin Crubamba 
pfzy Cusco, Coaza i Pkara w Carabnya są naj- 
gorsi, ci zaś co mieszkają na dolinie Santa Au^ą 
przy Cusco, na Saodja i w Willi w Carafeąya 
mają uczucia spokojne. Indjanjo wyznający 
chrześcijariizin niezmiernie się lękają Chunkasów, 
i samo to nazwisko dostateczne jest aby ich do 
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^ucieczki skłonić* Usiłowano nawet otworzyć s nimi . 
handel zamienny, i dawać im sól, paciorki szklą* 
ne» zwierciadła, czerwone materje, noże, noży- 
czki i t. p, za pepitas, którego mają bardzo wiel- 
ką obfitość i wartości złota nietylko nie umieją 
cenić i . ale nawet nie znają; ale są oni tak nie- 
rzetelni, ii wielu z handlujących utraciło przy 
tćj okoliczności życie , i dalszych zamiarów han* 
dlowych zaniechano. W porze roku suchćj ro- 
bią oni niekiedy wycieczki do ucywilizowanego 
Peru, w oddziałach ze stu ludzi złożonych; na- 
padają w nocy na wsie , zapalają domy i mor* 
dują mieszkańców, a jeśli ci uciekają z pośród 
j>łom|eni, strzelają do nich zatrufemi strzałami. 
Częstokroć, przez ich kraj przejeżdżając, można 
być ugodzonym strzałą, która nie wiedzićć % 
z kąd wypadła. Nie należy kurzyć tytuniu, o- 
gień albowiem albo dym tytuniowy zdradza po- 
dróżnego, przed o£trowidzącćm okiem i deliką- 
tnem powonieniem krajowców* Lękają się oni 
niezmiernie broni ognistej i wierzą że Tutir czy- 
li djabeł ten buk wydaje. Są zawsze okropnymi w 
czasie wojny; w jednćj prawie chwili z oddale- 
nia o milę, tuż w pobliskości się znajdują; 
sajbystrzćjszeTzćki w pław przebywają, i nigdy 
prawie strzałą celu nie chybią.— Każde pokolenie - 
jna swoją osobną mowę, która w ogólności skła- 
da się z nieprzyjemnych tonów gardłowych. 
Znajduje się między nimi wiele kobiet bardzo łar 



dnych i zachwycających pięknością, któreby pra- 
wdziwą Korą być mogły. • 

Nadeszła wreszcie noc; wspomniałem sobie 
jakeśmy poprzedzającą przepędzili; mij Cicerone 
i Indjanin spoglądali na mnie z uwagą, a ich 
największą obawą byłi mieszkający po drugiej 
stronie rzeki Chunkasowie. — - Ponieważ jednak 
ci nigdy w porze dżdżystej rzek nie przebywają, 
zabezpieczeni tóm, nazbieraliśmy drzewa i wkrót- 
ce płomienie' zabłysły nad rzeką. Muły zapę- 
dzono znowu do obwodu ognia, usiadłem obok to- 
warzyszów moich, i zamiast spaf, kurzyłem tytuń i 
pilnćm okiem strzegłem bezpieczeństwa mego. 
Noc była piękna i gwiaździsta; rzeka gwałto- 
wnie szumiała; wściekła muzyka nie długo się 
słyszeć dała , straszliwe zwierzęta ukazany >ię 
naprzeciw nam, a na drugiej stronie rzeki usły- 
szałem ryczenie, które podobne było metytko 
do ryku wołu ale i tygrysa. Strzeliłem znowu 
na oślep i chciałem na nowo broń nabijać, kie* 
dy wtóm Indjanin wydał krzyk okropny; spoj^ 
rżałem do koła, i postrzegłem z największą spa- 
kojnością niesłychanej wielkoścf tarantulę, zr roz- 
warta paszczą, czarną szerścią okrytą, ua swoich 
sześciu nogach ku nam postępującą. Pbrwałeia 
za kij i w tymże mgnieniu oka ku niej go nadsta- 
wiłem : nigdy jeszcze nie widziałem okropniej<- 
srego zwierza; jednem zamachem wtrąciłem ją 
w ogień, i mocny krzyk dał sic słyszeć.— Na- 
zajutrz zrana znaleźliśmy znowu czterech wężów 
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nieżywych w popiele i dwa zabite zwierzęta na 
placu , jednego kota morskiego i gatunek rysia. 
Jakim sposobem ten biedny kot morski tam 
przysfeedł, nie mogłem, sobie wystawić, wiado- 
mo bowiem, iź iriałpy w nocy śpią spokojnie na 
drzewach. — Zostałem tu przez dzień jeden, 
dla zwiedzenia okolicy i dozwolenia wypoczynku 
mułom*— Inambari musi nieść w wodach swoich 
znaczną ilość złota, płynie bowiem przez Ayen? 
tadcras, i wszystkie rzeki okoliczno do nićj wpa- 
dają; ,ale playasów, z powodu bliskiego sąsiedz- 
twa Chunkasów, obawy Indjan , odległości zna- 
cznej od mićjse zamieszkałych i od iywności, 
nie ma tam pozakładanych. Mnóstwo rzadkich 
i podziwienia godnych przedmiotów nie potrafi- 
łem opisać, nowj świat ukazał się przedemną.— 
[Nazajutrz udałem się vf podróż powrotną, bar- 
dzo zadowolony tą wyprawą , która pod każdym 
względem wszelkie oczekiwania moje przewyż- 
szyła. ; — Dnia 28 listopada wróciłem nazad do 
Crucero, wspomnienie jednak tych dolin zawsze 
mi towarzyszyć będzie- 
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ROZMAITOŚCI. ... 

• • ■ * 

Starolytnołci etruskie. — Wielka dolina Cant- 
poscaTa, vr obwodzie Montalto di Castro , nale- 
iąca do rodziny CaWelori , była dawriićj posadę 
miasta etruskiego Vulci 9 którego mieszkańcy 
mają nazwisko Vulciemes, w dziele Fasti Ca* 
pitolini. Wieśniak pewien, orząc ziemię w miej- 
«cu zwanćm Pian di voce (może od dawnego 
nazwiska Fulci albo P~olci)> odkrył przypadkiem 
wielki grób etruski. Rodzina Candelori kazała 
tani czynić poszukiwania w październiku r. z. i 
znaleziono kilka grobów zawierających narzę- 
dzia i ozdoby rozmaitego rodzaju, z~ałabastru, 
gliny wypalonej, szkła, złota i brpnzu. Znajdu- 
ją się tam rzeźbiarskie roboty i posągi, naczynia, 
patery, ampułki, postaci i koloru rozmaitego , z 
godłami mitologicznemi , oraz greckiemi i etru- 
Bkiemi napisami. Zachęcona tym pomyślnym 
skutkiem rodzina Candelori wyszukuje wszyst- 
kich grobów wzdhi2 rzeki leżących, mając za- 
miar ogłosić późnićj dokładny opis tych grobów 
i ciekawych osobliwości jakie się w nich znaj- 
dują. 



Aeorostatyka. — W miesiącu sierpniu r. z. P. 
Eugenjusz Łobertson puścił się w Nowym Jorku ba- 
lonem; podróż ta jednak ttedwie nie była niebezpie- 
czną dla tego młodego Francuza* Balon jego 
zaczął się wznosić , kiedy wtem wiatr zapędził 
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go ha maset służący do dawania znaków w por* 
de: uderzenie było tak -gwałtowne , ii leglars 
•napowietrzny wyrzucony został z łódki. Szczę* 
; icienł, uchwycił się sznura, i po niebezpiecznych' 
wiło waniach , zdołał znowu wsiąść w koszyk* 
Można sobie wystawić i przytomność umysłu ja* 
ką mióć musiał, i przestrach w jakim zostawała 
cała ludność tego wielkiego miasta, przez ośm 
minut, jak P. Robertson zostawał tak zawiezzo* 
ny w wysokości 80 stóp przynajmniej nad zie- 
mią. % 

Prezydent krajów zjednoczonych Ameryki pił- 
nocnej Jackson.-— Pewien podróżny angielski 
przytacza w wydanym niedawno opisie swój po* 
droży po Krajach zjednoczonych Ameryki półno- 
cnćj, następujący szczegół o dzisiejszym. Prezy* 
dencie, »Rys ten charakterystyczny przekony* 
wa, mówi on, iż bohater Luizjauy nie równo- 
waży chwały wojennćj z życiem ludzkićm* — ^ 
Wkrótce po bitwie 8 stycznia 1815 roku, tak za- 
szczytnie dla oręża amerykańskiego z Anglikami 
ztoczonej, kapitanowie Roche, Sainte-Gfcme i in-» 
ni wyżsi officerowic bataljonu Orleańskiego, do* 
szli z poruszeń wojska nieprzyjacielskiego, że 
Angjicy mieli zamiar opuścić obóz. Pośpieszyli 
więc uwiadomić o tćm jenerała Jackson, a -V 
szlachetnym zapale swoim , prosili go aby mogli 
przejść linjc na czele bataljonu, dla uderzenia 
znienacka na nieprzyjaciela, w przekonaniu, że 

27 
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skutek bitwy był niewątpliwy, i ie znaczną licz 
hę jeńców zabiorą. — »Ilużby można pojmać 
Anglików? zapytał jenerał, po chwili namysłu. — 
Około sześciuset.— Iluż ich zginie? — Takaż liczba. 
Iluż walecznych mybysmy stracili?— Pięćdzi** 
sięćuT najwięcej. — Nie, panowie, wolę . pięć- 
dziesięciu Amerykanów, aniżeli tysiąc dwieście 
Anglików. Zastępy którym mam zaszczyt dowo- 
dzić , składają się z oby wateli i ojc&w lamtlji ; & 
dziesięć tysięcy jeńców angielskich nie pocieszy* 
łoby mnie po stracie "jednego z tych mężnych lu- 
dzi. « Zamiar wi$c4en został bez skutku. 



Dy umenty > Brazylijskie.— ^ Waga dyamentów, 
które za pośrednictwem ajentów rządu, w obwo- 
dzie Tajuco w Brazylij, od 1772 dfc 1818 znale- 
zione zofttały, wynosi 1,298,037 karatów; wydo- 
bytych zaś przez towarzystwo , któremu po za- 
rzuceniu przez i*ząd przemysłu górniczego kopal- 
nie się dostały, wynosi l,700,fl00 karatów, war* 
tość zaś razem około 67,000,000 funt. szt. (prze- 
szło 2,700,000,000 złtp.) Największy z dyameri- 
tów brazylijskich , jaki dotąd znaleziono, waiył 
138 J karatów. Biedny niewolnik murzyn , który 
go w 1771 r. nad rzeką Abdite znalazł, udaro- 
wany został wolnością i pensją dożywotnią lyStJO 
złtp. rocznie wynoszącą. 
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<-■ Ckarakierjrsłyczna • anegdota. — Doktor E* ' 
hremberg, -sławny wędrownik pruski y znajdując 
się w Egipcie , rzekł raz do pewnego krajowca; 
»sądzę, ze musicie teraz być bardzo szczęśliwi: 
»kraj cały ma podobieństwa ogrodu, a. każda 
» wieś ma swój minaret « — »Bóg jest wielki .V 
odpowiedział wieśniak; »aasz. Pan rozdaje jedną 
»ręką, a zabiera dwiema. <c 

. O, okrętach wojennych. — Do zbudowania a- 
kręłu o 120 działach^ potrzeba 1,000 dębów, sztuk' 
a 6,50jOtłakci płatna żaglowego; kotwice jego \ra- 
zą po 20 do 80 cent; oktet taki ma 9 lub LO 
ciężkich lin, z których każda 130 cent. waży. 
Okręt wojenny 186 stóp długi, 50 st. szeroki, a 
25 st. wysoki, waży wraz z wszelkremi potrze- 
bnemi zapasami 50*000 centnarów. Utrzymanie 
jege z osadą kosztuje miesięcznie 40,000l złtp. 
Anglja liezy 260 podobnych okrętów w portach 
swoich. Okręty nie mające 60 dział, nie stają 
wcale do łinji wr czasie bitwy morskiej; wielkie 
tylko przeto okręty nazywają wojennymi, a ^a- 
żdy i takich ma około 1,200 lodzi osady. 



Chodniki tr Parysu. — .. Ulice. Paryża mają 
być- opatrzone chodnikami dlk pieszych; długość 
tych ma wynosić 180 godzin drogi; dotąd dopio- 
rę- l£ gadziny drogi chodnikdw takowych zro- 
biono* 
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Tytuły Muftego* — Kiedy sułtan pisze <Io 
Muf tego czyli naczelnika duchowieństwa turec- 
kiego, daje mu następujące tytuły: »Najmędrs*e- 
»mu ze wszystkich mędrców, który jest biegłym 
»we wszystkich naukach; najwybornićjszemu '» 
» wybornych, który się od wszystkich rzec»y za* 
okazanych wstrzymuje;* źródłu młodości i pra- 
»wdziwej umiejętności, dziedzicowi prorockich 
»nauk ; roztrzygac^owi wszystkich wątpliwych 
»punktów wiary/' kluczowi do skarbów prkwdy; 
» światłu wszelkich ciemnych _ allegorji. Oby 
» Najwyższy raczył tw« cnoty w wieczności za- 
»mleścić.« • ■■' 



Drezdeńska choroba zatarciejn, zwana* r+- 
Zwiedzający Drezno powinni się wystrzegać, aby 
nie dostać choroby miejscowo] zatarciem cwa- 
nej. Najpiękniejsze punkta miasta tegp są: most, 
taras Brulowski i brzegi Elby. Wszędzie je- 
dnak , w tych mićjscach panuje gwałtowny prze- 
ciąg powietrza; a kiedy kto jest cokolwiek zgrza 
ny i długo tam zostaje, dostać łatwo na końcu 
nosa % zapalenia podobnego do róży, które koń* 
Czy się na zaognieniu, i osra dni przynajmniej cier- 
pieć trzeba nim złe odejdzie^ Nos w owcza* lipa 
właściwą , osobliwszą i dosyć komiczną postać. 
Miejscowi lekarze tej chorobie, będącej powię- 
kszę) części skutkiem nieostrożności i oieprssc* 
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sori|o£ef , dali nazwisko zatarcia Drezdeńskie- 
go (Dresdner Auswischer.) 

(Leips. M<ni, Ze&.J . 



Śniegi popiołem pokryte. — W Kamczatce, 
niedaleko od miaala Petropawłowska , dnia 6 
kwietnia 1828 r. widziano śnieg, na przestrzeni 
100 werst w obwodzie portu, i na całćm zamar- 
znie tein morzu Wetcbsturskićm , okryty popio* 
łem do sadzy podobnym, którego warstwa do 
dwóch cali grubości miała. 



Zkąd Morze Czarne ma swoje nazwanie ?— 
Nazwanie to pochodzi zapewne od częstćj i.gru- 
bój mgły, która brzegi Morza czarnego przez 
-większą część roku okrywa. Nawet niebo nad- 
zwyczajnie się być zdaje zaciemnione w czasie 
trwania burzliwego powietrza, od końca listo* 
pada aż do początku marca. 



Nadzwyczajnie wielki orzeł w Chinach. — 
Żaden z wędrowników, którzy zwiedzali Chiny, 
nie udzielił- nam jeszcze tój wiadomości, jaką 
przytacza w podróży swojój do Pekinu T y m b o w- 
8 ki. »Na wschód od Badek'chanu f mówi on, 
znajduje się rodzaj orła, który bardzo jest wiel- 
ki i bardzo niebezpieczny. Kiecfy leci , podobny 
jest do obłoku; z wiekiem dochodzi wielko- 
ści wielbłąda. Skoro krajowcy widzą go lecące- 
go, chronią się czemprędzej do mieszkań swoich; 
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często rzuca oit się na konie i na woły. Wielkie j 

pióra ze^skrzydeł jego mają 8 do. 10 stóp długo- I 

soi. Nazywają go. w języltu krajowym Syrym jj 
albo Berkout* 



' Wiwiomoii o mieszkańcach Gruzji. — (z lisia • 
pisanego z Tiflis dnia 25 Kwietnia 1828 roku);— 
Miasto Tiflis staje się coraz wainićjszćm. Wie* 
Ie obcych osób, należących do rozmaitych poko- 
leń azjatyekkh ukazuje się tamie;, pozwalają im 
bez przeszkody chodzić i przyglądać się; wszysfe 
kiemu , oraz cieszyć się widokiem parad wojsko-* 
wych. Zapominają się oni na widok marszowych 
. taktycznych poruszeń, zdumiewają się nad potę* 
gą cywilizacji i zdają się uczuwać słabpśe sWe- 
go barbarzyńskiego systeinatu. Po za kolonią 
niemiecką Nowynj Tiftisem przezwaną, napo*-, 
itoe- w prostym kierunku około dwóch, wers*, 
powstaje obecnie blisko rzeki Rur. budująca się 
wielka rękodzielnia jedwabiu, należąca do nie- 
spracowanega.Pana Rastellaz et" Comp. i jego 
wspólnika P. Didelot. Podług zdania pracują- 
cych przy u i ćj Francuzów, bidzie ona najpier wszą 
i największą przędzalnią jedwabiu, która, dla do- 
broci jedwabiu z Kacbecji sprowadzanego, tam- 
ie najdoskonalszych wyrobów dostarczać mośe 
I będzie. , Gruzjanie, w ogólności, nic lubią się 
- zajmować czynnościami wymagającemi rozwa- 
gi, i wytrwałością co jednakże cywilizacja wzra- 
stająca z czasem sprostuje. Tu w Tiflis, zrua" 
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lefió można między nimi doskonałych robotni- 
ków broni , jednakie pała&e i puginały wyra- 
biane przes Lcsginow, sąsiadów icb w górach 
Kaukaskich zamieszkałych, sąco do materjałn lep* 
sze ; również w datnascenowaniu są ostatni do- 
skonalszymi. Spostrzegać *ię daje u nich panu- 
jąca skłonność do próżnowania (jak u wszystkich 
narodów ciepłćj i gorącćj strefy); są przytem ży- 
wi . i zgrabni w ruchach , gwałtowni i gnięwli- 
wj, żyją bardzo skromnie. Ubiór obojga płci po- 
dobny jest do Orinjanskiego, taki jaki i w Peters- 
burgu widzieć można. Kobiety wychodząc 
x domu, okrywają się dużym białym wańtuchem, 
który im głowę i twarz zasłania, 4ak ii tylko 
wielkie piękne oczy z pod niego dają się spo- 
strzegać; przepędzają one czas na bezczynnp- 
ici^głównóm icli zatrudnieniem jest ubierać sjc 
podług możności pięknie i usiadłszy na dywan|e 
na ziemi rozpostartym (gdyż krzeseł i stołów 
nie ma w ich mieszkaniach) czasem > 9 i to nie 
zawsze, prząść nieco jedwabiu albo zwijać. 
Czas południowy w oznaczonych dniach tygodnia 
przepędzają zwykle tu w Tiflis, w ciepłych kąpie- 
.lach, w południowej części miasta znajdujących 
.-się, niedaleko góryskalnćj, z kłórćj spodu go- 
.rącaaiarczana woda wypływa i za pomocą rur do 
kamiennych wanien bywa sprowadzana; tam ką- 
piący się zasiadają, a po krótkiój chwili, prze- 
znaczeni do tego ludzie rozciągają ich ną łóż- 
kach ważkich drewnianych, i iak lezących 
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myją zwyczajem wschodnim, to\ jest: ł e góry* 
na dół pocierają całe ciało rękami, wr miękki* 
skórzane rękawiczki opatrzoiicmi , dalej pi** 
ii£ mydlaną na całem ciele rozrabiają i wo« 
dą opłukujĄ; następnie okrywają ich czysteini pr^e* 
ścieradłami * i przeprowadzają do izby osobnej, 
gdzie są ubiory, złożone. Wszystko to kosztuje 
jeden abas czyli 20 kopijek srebrem. 

W dalszo) podróży do Kacbecji, wziąwszy tłu- 
macza , udaliśmy się najbliższą drogą do Telaf , 
prowadzącą przez kilka wzgórzów i małe wazki e 
doliny, które w części są żyzne, lecz źle upra- 
wione, w części dzikiem i różnego gatunku 
drzewami 'Zarosłe. Na wielu tych .wzgórzach, 
znajdują się zwaliska rozburzonych chrześcijań- 
skich kościołów i klasztorów ( w dawniejszych 
czasach przez Gruzyjskich Carów, a w większej 
części przez Carowę Tamar zbudowanych) które 
okazują ślady więfcszój w owych czasach ludności , 
tych okolic, a które teraz opuszczone i rabunki 
dzikich barbarzyńskich sąsiedzkich narodów przy- 
pominające, zapadające się mury w głuchych 
pustyniach przedstawiają. Zastanawia to mocno, 
jak ta mała garstka Chrześcijan w Gruzji i Arine- 
nji , mogła się utrzymać od kilku wieków po- 
śród potężnych narodów mahometańskich woko- 
ło mieszkających. Podania o dzielności ich 
w dawnych czasach zachowane są dotąd w poko- 
leniach dzisiejszych. I teraz Gruzjanie byliby 
dzielnymi wojownikami ) mogliby, mając lekkie, 
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ogniste konie, dzielna konnicę w owych okolicach 
górzystych utworzyć. Po dwudniowej podróiy 
przybyliśmy do Telaf, zbudowanego na wyskoku 
łańcucha gór, które z przeciwległe ciągnącym się 
Kaukazem tworzą piękną rozległą dolinę nad Ala. 
zanem, w podłui ją przepływającym ; dolina ta 
nazywa się Kbchecją, jej północna część zo- 
irtrie się okręgiem Telaf, południowa zaś Signach. 
W połowic drogi do owego miejsca, o 40 werst od 
Tiflrs, przejeżdża się koło osady niemieckiej Ma* 
rienftld. Czyste, zewnątrz ujmujące domy tych 
osadników, obok piękności miejsca, okazują za- 
miłowanie porządku i czynność w mieszkań- 
cach, i są dla Europejczyka w Azji zjawiskiem 
przyjemnie udcrzającćm. Uprawa wina głó- 
wnem ich jest zatrudnieniem obok rolnictwa. 
Samo miasto Telaf składa się z kilku porozrzu- 
canych domów po azjatycku zbudowanych, <i tćm 
odznacza się tylko, ie jest miastem okręgo- 
•wćm , mnóstwo jednakie bazarów pustych okazu- 
je , ii kiedyś miejsce to było waźniejszćm. Nie- 
daleko Tęlafu ukazuje się rzeka Alazan, która 
mocno wezbrała, z powodu śniegów topniejących 
vr Kaukazie, tirzegi jej zarośnięte są rozmaitego 
gatunku drzewem, i eiągną się wężykiem pod 
ścianą prostopadłą gór okrytych zielonością* 
Wszędzie nad tą przyjemną rzeką, ai do owej 
ściany, postrzegałchi piękne zielone krza- 
ki i zarośla przeplatane nader rozmaitego kolo- 
ru kwiatami , a postępując dalej mnóstwo drzc- 

28 
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^rek morelowych z pięknemi czerwonemi kwia- 
tami, które obok biało rozkwitających, drzew 
w iśdiowych, grusz, śliw inyfMado różowych iabło- 
ni urozmaicały okolicę* Dolina ta piękna okry- 
ta jest cała temi drzewami, pośród których znaj- 
duj% się wsie ukryte , ] które dopićro za zbliżę* 
niem się, z pośród ogrodów winem i malinami 
zarosłych dają się widzićć. Orzechy włoskie za- 
częły właśnie kwitnąć. Laskowy orzech wKąchecji 
należy podobno do najszlachetniejszego gatunku, 
jest on wielkości małego orzecha włoskiego. 



Ind j anie fPinnebagowie. — Mieszkańcy Nowe- 
go Yorku ciekawy mieli widok w Listopadzie roku 
zeszłego. Piętnastu naczelników indyjskich z 
pokolenia Winnebagów przybyło w deputacji do 
tego miasta, pod przewodnictwem gubernatora 
Kas* i majora Rinsey. Chociaż Amerykanie 
przywykli w miastach swoich do widoku dzikich 
krajowców z dawriych plemień których wyzuli 
Y^Uiedzin, z podziwem jednak oglądali wysłań, 
ców 3nqgo pokolenia, różniącego się od wszyst- 
kich* innych. 

.- Przed podbiciem brzegów amerykańskich, Win- 
nebagowie mieszkali w Nowym Mexyku. Od lat 
stu przeszło schroniwszy *re w głębi północnych 
okolic, tak wysokie o sobie powzięli mniemanie, 
ze mimo klęsk poniesionych w walce x wojskiem 
Krajów zjednoczonych , rozumieją iż ich naród 
ze wszystkich ludów jest nąjpierwszym. Aby ó« 
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słabic w nich to śmieszne uprzedzenie,, zaehętfono 
ich do wysłania poselstwa do amerykańskiego 
rządu. Widok^cywilizacji sprawił na nich prze- 
widziane wrażenie* 

Naczelnik ich Naw Kaw* 94 tętni starzec* z 
pogardą mawiał dotąd a nowych posiadaczach 
Ameryki^ z którymi przy oblężeniu Meigs i win- 
nych rozprawach walczyła ale- ujrzawszy war- v 
sztaty da imdowy okrętów* statki palne i dru* 
karnie* stary Indianin wykrzyknął przed towa- 
rzyszami swymi i Żadnych juz. wiccćj kłótni z> 
blademi twarzami > są bne jeszcze od nas; mo- 
cniejsze. — Naw Raw choć w tak podeszłym 
wieku* ma Jeszcze atletyczną siłę* wzroat jego 
jest olbrzymia a cera miedziana twarzy daje du- 
mnemu wejrzeniu wyraz > ttóry chyba pendzcl 
mógłby wydać*. 

Jeden ł wysłańców którego imię wyraża Mar- 
ty Ło&y ł a w ich języku wydaje się przez, wy- 
razy Hbo- Watt-Kayrai-KaU&ays-Kaisl-Nek-KjMł > 
poznał z pierwszego^ wejrzenia w tłumie- osób 
jenerała Harryssana * którego widział w bitwie 
pod Typyekanóe* gdzie Maty Łoś walczył. 
Zaprowadzona ichw takie miejsce* gdzie gdy się ni- 
czego nie spodziewali* dana ognia z całej bater 
rji;. działa a£ da otworu prochem Jbyły nabite. 
Jiie p os trze żono na nich żadnego przestrachu; 
owszem winszowali dawódzcom][przy nicKhedąr 
cym mocnego skutku, jaki tak .straszna artyllerj* 
-prawie koniecznie musi. 
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< i Jeden z rich miał z sobą żonę. Gdy mąż 
'bawił przy siole , posłuszna małżonka w kącika 
przyjmowała lękliwie to ćo jój podawano. Naj- 
ważnićjszćm jej zatrudnieniem było usługiwać' 
despotycznemu małżonkowi swemu, 
s Będąc na wystawieniu drainmy Dziewica słonce, 
nie mogli wstrzymać się od wykrzyków na, Widok 
Indjan na scenie się ukazujących; podziwienąe 
ich doszło do najwyższego stopnia. Wzniesienia się 
napowietrznego żeglarza Robertsona niemniej 
ich zachwyciło , i wrócili uradowani z pobytu 
swego w Nowym Yorku. 

v Stosunki przyjazne zawarte z tóm pokoleniem 
są bardzo korzystne dla Zjednoczonych krajów* 
Kraj przez Winnebagów zamieszkany, znany pod 
imieniem kopalnego okręgu, posiada kopalnię o- 
łowiu najbogatszą ze wszystkich całego świata. 
Natrafia się na kruszec w głębi dwunasta stóp 
prostopadle i w znacznej przestrzeni. W przeszłym 
roku wydobyto dwanaście miljonów funtów o* 
łowiu. 

Futra otrzymywane przez kompanję amerykan. 
6ką w zamian od Indjan , mają także wielką ce- 
nę; handel przeg nowe związki rozleglejszych 
nabędzie gałęzi. 

* Mówca Winncbago przemawiający do prezy- 
denta Zjednoczonych, krajów, podając fajkę po~ 
kojuy wyraził się w tych słowach, które tłu- 
macz przekładał po angielsku. 

»Ojcze, cieszę się źc cię widzę, i biorę twą 
rękę na znak przyjaźni* 
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)> Ojcze, chmura się między nami rozciągnęła, 
wielka nas przedzielała droga. Mawiano mi: chmu- 
ra gradem padnie, a droga zamknięta będzie; 
Ale dziś widzę twarz twoją, i ona mnie po- 
ciesza. 

» Ojcze, mawiano że czerwoni ladzie nie zdoła- 
ją tej przebyć drogi. Jam to przedsięwziął, a. 
ona jest ich scieszką prowadzącą, do Wielkiego 
Ducha świat napełniającego. 

» Ojcze, gdym ujrzał mieszkanie twoje, widzia- 
łem że jest białe i piękne. 

»Ojcze> Duch Wielki dał dzieciom swoim Yfim^j 
nebagom roślinę dobrą i miłą do palenia; jest 
ona w tćj fajce , daję ci ją na znak przyjaźni. 

» Ojcze, mówiono mi że serce twoje jest czar- 
ne, ale ono nie jest czarne. Jestem tak stary 
jak ty; mowa moja jes* krótka; oto jest jeden 
z naszej gromady który lepić} niż ja mówić będzie. « 

W ówczas przystąpił młody Winnebago, za- 
palił fajkę, a stary wojownik, podał ją prezy- 
dentowi. Kolejno .podawana była przytomnym , 
a w miarę jąk się dyn) wznosił, Indjanie wydawaji 
chrapliwe mruczenia na znak uradowania. Pre- 
zydent kazał w ówczas tłumaczowi przełożyć te 
słowa do Wiunebagów. 

aPatrzajcie na oblicze niebios , jest ono bez 
chmur. Słońce świeci nad nami, a Wielki Duch 
rad jest naszemu spotkaniu. Zanoszę modły aby 
słońce przyświecało powrotowi do siedlisk ojców 
waszych. Po wasz cm odejściu, patrzćć będę z 
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ufnością na fę fajkę, a jeśli posłyszę £e chcecie 
mi wydać wojnę, odpowiem, źe to być nie mo- 
że, bom miął słowo przymierza jednego , % Wio- 
nebagów.» ^ - 

• Przy końcu kałdćj myśli, tłumaczonej przez 
Ińdjaniha, Winhebagowie, z głową spuszczoną, 
w postawie zadumanćj, wydawali okrzyk gar* 
dłowy jako znak przytwierdzający. Po ostatnich 
słowach prezydenta, wszyscy zmieniając pier- 
wszą podstawę, wydali ryk przerażający. Był 
to wyraz radości z przyczyny zawartego przy* 
mierzą. Ten okrzyk zakończył obrzęd. 






GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFJL 

?* " 

i 

• POLSKA, Jul się teraz nie mamy spodziewać przy- 
bycia sławnego Al. Humboldta do Warszawy* Gazety do- 
' noszę, ii ten uczony przeprawiwszy się szczęśliwie przez 
Haf, udał się w dalszą podróf do Rossji przea Kłapefde. 
^-Obywatel Tomasz Marusaewskii powierzył Towa- 
rzystwu Prz» Nauk złtp. 1,000 nagrody, lub medal tejie 
N wartości, za najlepsza; rozprawę, wykazującą stan Podola mię- 
dzy traktatem Buczackim a Kar łowickim. 

ROSS JA. W Petersburgu ogłoszono prenumeratę- na 
kartę hi orograficzne państwa rossyjskiego; kosztuje na we- 
linowym papierze 10 r M na zwyczajnym /rubli. 
—Kroi. pruski rzeczywisty radca tajny A , exander Hum- 
boldt przybył do Petersburga d. 18 kwietnia. 
—Mają nadzieję ii przy piasku złotym nawet i bryl junty 
znajdować* się będą. Zapewnia o tein wędrownik i badacz 
przyrodzenia P. Eschwege. 
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FRANCJA. P. Fontanier, młody podróżny francuzki, 
który spędził pięć lat na zwiedzania Persji, Turcji azja- 
tyckiej i europejskie*; , oraz części Arabji , czytał na oeta- 
tnićm posiedzenia Tow. jeogr. w Paryża, wiadomość histo- 
ryczną o swej podróży, ofaz odpowiedi na wiele pytarfzer- 
udanych mu przez Towarzystwo; wiadomości przez niego na- 
dzielone mocno wszystkich zajęły, i kala, z niecierpliwo- 
ścią oczekiwać ogłoszenia podróży tego młodego uczonego. 
— Mówią że P. Cailló francuzki wędrownik, w towarzy- 
stwie 3 lub 3 uczonych, z dozwoleniem i pomocą, rządu prsed- 
sie weźmie drugą podróż do środkowej afryki. 
—Ostatnie listy po Egipcie, i Nubji podróżujących francuz- 
kich uczonych i artystów, datowane są z Isambul pod d. 
18 stycznia. Od d. 3 tegoż miesiąca pracowali w świąty- 
ni tego miasta, nad największym i najważniejszym pod 
względem historycznym pomnikiem całćj okolicy. Monitor 
obiecuje umieścić z nich wyciąg, i dodaje, ze wnioski 
młodszego Chainpollion są nader ważne. 

ANGLJA. Dnia 28 kwietnia odbyło się zgromadzenie 
akcjonarjuszów Tunelu, któremu przewodniczył W. Smith. 
Rzecz tzła o to: czy moina zmienić potychczasowy plan 
towarzystwo, i powierzyć komu innemu przez antrepryzę, 
ukończenie zaczętego dzieła. Ten wniosek znalazł mocną 
bardzo opozycje, którą szczególnie*} admirał E. Godrington 
popićrał, a to na te*j zasadzie, ie budowy przez antrepry- 
zę stawiane, nigdy potrzebnej mocy i trwałości nie 4nają. 
Koszta ukończenia Tunelu wymagają jeszcze 300,000 fan. 
szterl. , które zapewne parlament obmyśli, bo xiąże Wel- 
lington i wielu członków rządu sprzyja temu przedsięwzię- 
ciu. 

PRUSSY. Gazeta Rządowa Pruska umieściła list Pa. 
na JUaproth) pisany z Paryża d. 5 kwietnia, w którym u. 
czony ten dowodzi, iż badania tych, którzy usiłują wyczy- 
tać hjeroglify Egipskie * nie przynoszą spodziewanego po- 
żytku. Między innemi wyraża w tyin liście : — „Odkry- 
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cia Panów Jonng i Champollion mogą posłużyć* do wyczy- 
tania na pomnikach nazwisk władców Egipskich, lecz cóŁ»- 
kol wiek powiedzą powierzchownie o rzeczy .tej- sądzący* 
nie doprowadzą nigdy nawet do powierzchownego poznania 
treści napisów Egipskich Zresztą w pismach Fana Qham» 
pollion pełno jest najbezzasadnięjszych wniosków i nieudo- 
wodnionych przypuszczeń* , które odkryte będą w dziele, 
w któróin także ocenioną zostanie wartość odkrycia ml£ abe- 1 
ta Fonetyskiego. A 
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Brarylja, którą niegdyś tylko pod względem 
handlowym sig zajmowano, stała się za doi na- 
szych przedmiotem powezecnnój ciekawości. 
Skutkiem wypadków politycznych które na po- 
czątku wieku tego wstrząsnęły Europa,, wxui 
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słasię Brazylja z niskiego położenia do rzędu mo- 
carstw niepodległych; nie obawia się już ona a by 
widziała swe dobro poświęcone dobru metropoli; 
a oswobodzona z przeszkód które przez przeciąg 
lat kilku zgubny" wpływ na przemysł jćj Wywie- 
rały, może dziś swobodnie używać korzyści ja- 
kich jej udzieliła natura. Nie wiele krain w i- 
stocie było przez nią tak jak Brazylja uposażo- 
nych. Na rozlcgłćj przestrzeni swojej zawiera 
ona okolice , w których panują upały zwrotnikom 
we, oraz inne których klimat jest taki jak pod 
pasem umiarkowanym ; pasma gór i dolin; lasy 
pierwotne i niezmierne stepy. Ziemia Brazylji 
jest nadzwyczajnie żyzna: zaledwie ziarno zo- 
stanie jćj powierzone, zaledwie wydobędzie 
się na wierzch, młoda roślina rozwija się w kil- 
ka dni z zadziwiającą szybkością; dla rozmnoże- 
nia niektórych drzew, dosyć jest uciąć gałąz- 
kę i vt ziemię ją wsadzić. Nietylko ziemia ta 
wydaje dobrowolnie -bardzo wielką rozmaitość 
szacownych roślin , ale nadto zdolna jest do u- 

• • • 9 

pra wiania na niej płodów roślinnych średniej Eu- 
ropy i Indji wschodnich; wino, grusza, brzo<? 
skwinia, morela udają się tutaj równie dobrze, 
jak cynamon, pieprz, gwoździki, muszkat i her- 
batowa krzewina. Niechaj jednakże riikt nie 
mniema, iżby w tćm przesada poetycka być 
miała ; tak nam malują ową krainę poważni na- 
tury badacze, co wiele lat na jej łonie spęd^iii. 
- Gdyby się zapytano zkąd pochodzi iż pośród. 
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ylu dobrodziejstw przyrodzenia, sztuki, prze- 
mysł, rolnictwo, nie uczyniły wielkich postępów 
w przeciągu lat dwudziestu które upłynęły od 
epoki przeniesienia się dworu Lizbońskiego do 
Rio -Janeiro, .odpowiedź trudnąby nie była* 
Zmiana nawyknień ludu, uczynienie go pracowi- 
tym, czynnym, przemyślnym, z niedołężnego i 
oddanego próżniactwu aż do tej epoki, nie może 
być dziełem jednej chwili: jsmiany takiej ^tylko 
od nowego pokolenia oczekiwać można. A o- 
prócz tego, szczupła ludność Brazylji, na ogro- 
mnej powierzchni kraju rozpraszana, stawia - 
wielkie przeszkody wzrostowi jćj pomyśfnosei. 
Dla braku rąk do pracy 'potrzebnych y nie mo- 
żna tam ani zakładać rękodzrelni któreby prze- 
rabiały suroWe płody ziemi, ani pro wadzić 'wiel- 
kich gościńców i budować mostów dla ułatwia- 
nia związków między rozmaitemi cesarstwa pro- 
wincjami, ani przedsiębrać kacczunków dla li- 
czy nienia kraju zdrowszym; zaledwie dostateczna 
jest liczba ludzi do prowadzenia rzemiosł najkonie- 
cznićjszych. Befc wątpienia, napływ ludności zna- 
cznie się powiększył od czasu jak Rio - Janeiro 
stało się^ siedliskiem monarchy; ale choćbyśmy 
nawet przyjęli że liczba przybyłych na osiedje- 
iiie cudzoziemców przenosi do W)0,000, byłoby to 
zawsze słabym zasiłkiem dla kraju dziesięć ra- 
zy tak wielkiego jak Francja, którego ludność 
zaledwie czterech miljonów dochodzi. A jeszcze 
policzyć w to, nafcży pokolenia krajowców, któ- 
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rych stan barbarzyński jest taki , iź nie dozwala 
ich liczyć pomiędzy iy wioły przyszłej pomyślno- 
ści Brazylji. Rząd wprawdzie stara się zamienić 
icb w użytecznych obywateli : wyznaczył nawet 
w r. 1808 osobną kommissję (Junta da cftrilisacaA 
dos Indios), która udzieloną sobie miała bardzo 
rozległą władzę, i mogła najdzielniejszych ufy- 
wać środków dla ucywilizowania indjan; ale aż 
dotąd rezultaty środka tego były prawie Żadne. 
Niegodziwe przez kilka wieków postępowanie 
Portugalczyków z Indjanami, a które i teraz kie- 
dy/niekiedy się wznawia, uczyniły tych osta- 
tnich tak nieufnymi t iż ci w naj dobro czynni ćj- 
szych ofiarach rządu mniemają widzićć zasadzki 
na siebie wymierzone : łatwo pojąć- można iż u* 
czucia takie muszą bardzo utrudniać wszelkie 
zbliżenie się wzajemne dwóch ludów. Być mo- 
że również że i krajowcy Brazylscy nie są zdol- 
ni do przyjęcia cywilizacji; przynajmniej nie u- 
przedzeni przeciwko nim podróżni wystawiają 
ich jako próżniaków, nieudolnych, obojętnych na 
uczucia roskoszy lub*sinutku, i nie mających naj- 
mniejszćj ciekawości: niełatwo zapewne skło- 
nić podobr y h ludzi do porzucenia tułaczego ży- 
cia, do tworzenia osad stałych i oddania «ic po- 
rządnej pracy. Zresztą, liczba ich nie jest zna- 
czna, a ponieważ małżeństwa nie są bardzo pło- 
dne, liczba ta przeto [ciągle się zmniejsza. Nie 
od krajowców wiccj^spodziewać, się można zalu- 
dnienia Brazylji, ale raczej od osadników wszel- 
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kich narodów, których rząd obecny stara się ściągać, 
i od wzrostu ludności portugalskiej którćj 8zcze_. 
gól ni ej sprzyja. - J ■ 

Wypadek który podniósł Rio -Janeiro do rzę- 
du rezydencji monarszych, równie był dla nauk 
' jak dla pomyślności kraju korzystnym. Niegdyś* 
Portugalczykowie sami zwiedzali Brazyljc jedy- 
ni© w kupieckich widokach, a. cudzoziemców 
troskliwie od niej oddalano , tak ii pod wzglę- 
dem który uczonych interesuje, fhożna ją było 
nazwać ziemią nieznaną. Lecz zaledwie radzi-* 
na królewska osiadła w Rio- Janeiro, dozwoliła 
natychmiast wstępu do kraju cudzpzic mcom . 
wszelkich narodów. Wielu n&turalislów korzy- 
stało z tego pozwolenia , a niektórzy z nich, ja- 
koto: hrabia Hofman nsegg/PP. Eschwege, Frei- 
reis i Siebers wydali pamiętniki zawierające o- 
woce s\vych badań nad rozmaiteńii gałęziami histo- 
rji naturalnój kraju Brezylskiego. Późniój, przy 
zaślubieniu arcy-xlężniczki Łeopoldyny z Don 
Pedrem, dwór wiedeński -wysłał do Rio- Janeir* 
kilkunastu uczonych , którzy mieli polecone po- 
znanie Brazylji pod względem uczonym, a król 
Bawarski przydał do ich liczby dwóch członków 
Akademji umiejętności z Munich, PP. Spjx i 
Martius, pferwszego zoologa, drugiego botanika. 
Za powroteto do Europy, ci dwaj akademicy <►- 
głosili opis podróży swojój, którój mamy pod 
ręką tom pierwszy, wydany z wielką okazało- 
ścią typograficzną. Pominiemy częse naukową 
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która do nas nie należy, i przestaniemy na wyjęciu 
z dzieła niektórych szczegółów, mających zaletę 
nowości, o miastach Rio- Janeiro i San -Paulo. 
Jjlio- Janeiro albo S. Scbastiao leży przy wstę- 
pie do wielkiej zatoki, na wązkim klinie ziemi 
przedłużającym się od południa ku północy* 
Miasto zbudowane jest na przestrzeni dosyć ró< 
wnćj; od po^dnia i od południo- zachodu pa- 
nują nad nićm wzgórza łączące się z łańcuchem 
gór Corcocado , nie wysokich i lasdini w całej 
rozległości okrytych. Część miasta najbardziej 
ku północy leiąca, albo stare miasto, składa £if 
% ośmiu równo - odległych ulic, dosyć ważkich , 
ale pod sznur ciągnionych, i przeciętych pod tą- 
tein prostym przez wiele poprzecznych ulic; 
wielki plac Campo de S. Anna obdziela ją od 
nowego miasta, zbudowanego w większćj czę- 
ści od czasu przybycia dworu, i połączonego mo- 
stem, z. trzecią częścią , Bairro de Mato -porcos* 
Damy nic są bardzo wysokie i zbudowane zjra« 
nitu; fasady iclybyły dawniej oszpceone wysta- 
wami zamkniętemi , które dziś % rozkazu rządu 
ustąpiły miejsca ładnie zbudowanym gankom*. 
Ulice są brukowane granitem i opatrzone bo- 
.cznemi chodnikami, ale słabo są oświecone je- 
dynie świjecami które przed obrazami. P. JUarji 
zapalają.. Pomiędzy publicznemi budowlami naj" 
znakomitszc są: dawniejsze kollcgjum Jezuitów ' 
klasztor Benedyktynów, pałac biskupi; Forte 
da Conceicado; ale wszystkie są zbudowane w 
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bardzo nikczemnym smaku ; pałsic nawet cesar- 
ski, dawna wice -królów rezydencja, nie jest 
gmachem godnym monarchy Wielkiego państwa. 
Jedyny pomnik budownictwa zasługujący na 
wzmiankę, jest wodociąg, ukończony r. 1740, 
który z góry Garasvado prowadzi do miasta wo- 
dę na potrzeby jego służącą. 

Ludność Rio -Janeiro składa" się powiększaj 
części z Portugalczyków i potomków Portugal- 
czyków, juz to białych juz kolorowych. Rzadko 
postrzedz tam można Amerykanów rodu krajowe* 
go. Żeglarze z ogorzałemi twarzami, których wiel- 
ką liczbę w* porcie widzieć można, i których 
niektórzy podróżni pomieszali z Indjanami, są 
mulaci. 

Przed przybyciem króla , liczono w Rio około 
50,000 mieszkańców, z których większa .część by- 
ła czarnych lub kolorowych: w 1817 miasto i 
przedmieścia za wićrały > przeszło 1 10,000 ludno- 
ści. Od r. 1608 aŹ do 1817, około 24,000 Por- 
tugalczyków przeniosło się & Europy do Brazy- 
lji, aten znaczny napływ, do którego przydać 
jeszcze należy wychodźców angielskich, francuz* 
kich, hollenderskich, niemieckich i włoskich , v 
którzy osiedli w Rio jako kupcy i jako rzemie- 
ślnicy, musiał bardzo złagodzić charakter na- 
rodowy mieszkańców, chociażby tylko przez 
zmienienie stosunku mieszkańców białych do ko- 
lorowych. Ale mianowicie pomiodzy zamożny- 
mi kupcami stolicy równie jak prowincji Minas- 
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Geraes i S. Paulo, postrzedz można wydatnie, 
jak daleko przybycie nowych osadników pomno- 
żyło potrzeby życia, i jak wiele tóm saraćin 
przyczyniło się do nadania nowego bodźca prze- 
mysłowi. Brązy Ij* nie posiada szlachty właści- 
wej; przed przybyciem króla, duchowni, wyżsi 
urzędnicy oraz właściciele gruntów i kopalń, 
którzy żyli na prowincji, posiadali w pewnym 
względzie przywileje i odznaczenia szlacheckie* 
Rozdając im tytuły i urzędy, monarcha ściągnął 
- ich do stolicy, gdzie oswoili się wkrótce ze 
zbytkiem i sposobem życia europejskim i zkąd 
wywiórają na inne klassy ludu wpływ zupełnie 
odmienny od tego jaki dawniej wywiórali. Pro- 
wincje nawet, których mieszkańcy zwiedzają 
bardzo często Rio* Janeiro, juz to z ciekawości, 
.już w celu zebrania tam majątków, nawykają da 
uważania tego miasta s*a wzór do naśladowania, 
i przyjmują obyczaje i zwyczaje europejskie. 

W ogólności, niewątpliwą jest rzeczą, iż Bra- 
zylja bardzo wiele zyskała na tein , że nie jest 
już rządzoną przez wice -królów. Od czasu 
przybycia dworu, sprawiedliwość, skarbowość, 
policja, lepiej uorganizowane zostały; podatki 
rozłożono regularniej i sprawiedliwiej ; oznaczo- 
no ściślej atrybucje urzędników publicznych, i 
rząd wielkie uczynił ofiary, celem rozszerzenia' 
wiadomości pożytecznych i ożywienia przemysłu 
narodowego. Nieszczęściem , Brazyljanie zbyt je- 
szcze pamiętają o zgubnym w pływie rządu o* 
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sadniczego, pod którym przez dwa wieki jęcze- 
li , aby umieli ocenić tak jakby powinni , mądre 
widoki rządu*, i aby je przez usiłowania z swój 
strony wspierać mogli, Aż dotąd więcćj okazali 
skłonności do przejmowania od Europejczyków 
wszelkich rodzajów ich zbytku, aniżeli do postę- 
powania za ich śladami w zawodzie sztuk i u- 
miejętności. Dla tego więc nie należy się spo- 
dziewać znaleść w ich stolicy tych wielkich i u- 
źytecznych zakładów naukowych, jakie Europa 
posiada, 

Rio- Janeiro ma bibljotekę z 60,000 tomów zło- 
żoną, którą król Jan VI. z Portugalji z sobą opro- 
wadził. Jest ona otwarta dla publiczności co- 
dziennie, ale sale jej są zawsze prawie próżne, tak 
dalece Brązy Ijanie doznają mało potrzeby nabywa- 
nia wiadomości. Z tychże samych przyczyn , 
jedyny dziennik literacki, który próbowano wy- 
dawać w Rio, podtytułem O Patriot a, nie mógł 
się dłużej nad kilka lat utrzymać, chociaż wiel- 
ka rozmaitość przedmiotów w nim umieszcza- 
nych, powinna była uczynić go przystępnym dla 
licznych czytelników. W całóm państwie wy- 
chodzą tylko dwie gazety polityczne : Gazeta del 
Rio de Janeiro, w stolicy, i Idadde ourodoBra- 
sil , w Bahia j. i te nawet bardzo mało są czy- 
tanę. Mieszkańcy środkowych zwłaszcza pro- 
.wincji, żyjąc w oddaleniu od siebie i rzadko 
wzajemnie się udzielając , mało się zajmują wy- 
padkami politycznymi , i przestają na wiadomo* 

30 
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iciach, jakie im ptzynoszą kupcy ich, zwiedzają- , 
cy raz na rak porty mor-ajne. 

Stolica posiada wiele zakładów naukowych u- 
przywilejowanych od rządu; najlepszym z tych 
jest liceum albo Seminario de S. Jo»e> gdzie 
uczą języków ; łacińskiego , greckiego , francuz- 
kiego i angielskiego, retoryki , jeografj i, mate- 
matyki, filozofji i tcólogju Większa część* pro* / 
fessorów należy do stanu duchownego, który 
wszelako nie tyle wpływa na oświatę publiczną 
jak za czasów jezuitów. Szkoła lekarska nieda- 
wno utworzona, jest bardzo użytecznym zakła- 
dem, tein więcej, iż w prowincjach środkowych 
kraju lekarze są bardzo rzadcy. Szkoła wojsko- 
wa ( academia mili tar real) % doznaje szczegól- 
nej protekcji króla, i posiada wybornych pro- 
fessorów, ale jój zbywa na uczniach; natomiast, 

i 

kursą wykładane w instytucie zwanym Aula de 
commereio , w rozmaitych przedmiotach z han- 
dlem- związek mających, są bardzo uczęszczane. 
Zaledwie król przybył do Brązy Ij i, powziął za- 
miar założenia uniwersytetu, jui to w Rio -Ja- 
neiro, już San Paulo. Jeden z człqnków aka- 
demji lizbońskiej J. Garcia Stockler, przedsta- 
wił plan, rzucony podług wzoru uniwersytetów 
niemieckich , ale wykonanie jego znalazło mo- 
cny opór w wielu osobach wpływ mających, któ- 
re pragnęły utrzymać Brazylję w stanie osady za- 
wisłój od metropoli, i projekt ten upadł. Wsze- 
lako, utworzenie uniwersytetu mogłoby było je- 
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dynie obudzić Brązy łję z otrętwienia umysłowe- 
go w jakiem zostawała, i podnjćsć ją do rzędu 
- wielkich mocarstw. Dopóki to nie nastąpi, mło- 
dzi Brazyljanie będą musieli dla wykończenia e- 
dukącji udawać się do uniwersytetu w Koiinbra; 
obowiązek zaś ten, jakkolwiek nięprzyjcaraj, 
przynosi im tę korzyść jednakie* iż poznać 'mo- 
gą Europę i jej instytucje. 

Utworzenie akademji Sztuk pięknych, któr a 
swój byt winna ministrowi stanu Araujo Conde 
da Barca , nie przeniosło dotąd spodziewanych 
korzyści. Na proźno rząd przywołał do Brazyłfi 
artystów frańcftzkich, malarzy, snycerzy, ryto- 
wników, 'budowniczych, w nadaje* \i płody ich 
talentów i ich lekcje obudzą między Brazyljana- 
mi smak do sztuk piękny cli; postrzelono w fcrór- 
ee, ii chwila ta jeszcze nie nadeszła. Kiedy 
nowe zwyczaje nadadzą Brązy Ijanoin więcćj c- 
nergji, więCćj działalności, więc4ej ruchu aniże- 
li dotychczas mają, w teneżas dopicia można 
ich będzie widzieć przenoszących korzyści i 
przyjemności jakie sztuki nadobna przynoszą ; a 
których jbez usiłowań nabyć nie można , nad te 
jakie im piękny klimat bez żadnych starań przed- 
stawia* Co do literatury, Brazyljanie, szczegóN 
niej wklassach wyższych* towarzystwa, czytają z 
upodobaniem dzieła francuzkie, a liczba, ich co- 
rocznie do. Brązy fj i wprowadzana przechodzi 
wszelkie wyobrażenie. Trudno jest ten gust 
wytłumaczyć, tćm bardziej, iłPortugalczykowie, 
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a t£oi samćin, i Brazyljanie mają więcej stosun- 
ków politycznych i handlowych z Anglikami ani- 
żeli z Francuzami; wszelako język francuzki co- 
raz bardziej się rozszerza. Nic jest jednakże < 
dotąd językiem towarzystwa, ponieważ tylko 
mężczyźni umieją po francuzku i po\ angielsku; 
kobiety zaś jeszcze się nie nauczyły używać innej 
mowy oprócz ojczystej. 

Rio -Janeiro uchodzi pospolicie za jedno z 
najmniej zdrowych miast w Brazylji; klimat jest 
tam gorący i wilgotny, co pochodzi szczególniej 
z położenia miejsca, ponieważ łańcuch gór Corco- 
vado i wyspy zamykające wstęp do zatoki, wzbra- 
niają wolnego przewiewu wiatrów. Nie uiolaa 
wszelako poyHedzićć iżby tam panować miały 
choroby do miejsca przywiązane, a jeśli śmier- 
telność jest większa aniżeli wejwnątrz kra- 
ju, przyczyny tego szukać należy w wielkim na- 
pływie cudzoziemców, zrodzonych w najrozmai- 
tszych klimatach. Najlepsza rada jaką dać mo- 
żna Europejczykom udającym się do Rio -Ja- 
neiro, jest ta, iżby przyjęli sposób życia Brazy- 
ljan, który zależy^ na tein aby/ nie być wysta- 
wionym ua skwar słoneczny przeddzień, aby uni- 
kać wilgoci wieczornej, używać więcćj roślinne- 
go aniżeli mięsnego pożywienia, wstrzymywać się 
od napojów spirytusowych, i zachowywać we 
wszystkiem wielkio umiarkowanie ; przy tych o- 
strożnościach , zdrowie ich nic będzie więcćj 
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narażone w Brazylji jąŁ w jakimbądź innym 
kraju. 

Przed przeniesieniem dworu Lizbońskiego do 
Rio -Janeiro, miasto to równie jak wszystkie 
miasta Jirazylji, z Portugalją tylko mogło han-, 
del prowadzić; handlarze Portugalscy r> nie tyl- 
ko stanowili cenę płodów brazylskićh jakie im 
nadsyłano, ale dawali za nie w zamian produk- 
ta przemysłu europejskiego, z warunkami jakie 
. im' się podobało oznaczyć. Dekret królewski, 
) ogłoszony w* lutym 1808, uwolnił Brazylję od. 
tych ścieśnień, i otworzył porty, jej dla wszyst- 
kich krajów; od tęgo to dekretu zaczyna się no- , 
wa epoka w historji kraju tego- Dzisiaj Rio - 
Janeiro sprowadza bezpośrednio, z Anglji, Fran- 
cji, Niemiec, Rossji, Szwecji, Krajów zjedno- 
czonych, z nadbrzeźów Afryki i z Indji wscho- 
dnich , rozmaite przedmioty których kraj do 
zużycia swego, potrzebuje; wysyła podobnież do 
portów Europy, Azji i Ameryki połnocnćj pło- 
dy przyrodzone, .ziemi brazylskiej, w liczbie 
których, po materjach złotych i drogich ka- 
mieniach , przytoczyć należy mianowicie baweł- 
nę,vcukiep i kawę; korzyści ż tego rozległego 
handlu, jakie odnosiły w więksżćj części mia- 
sta Lizbona i Oporto, zbogacają dzisiaj stolicę 
Brazylii, która w krotce stanie się bez wątpie- 
nia jednym z najbogatszych portów morskich. 

Trudno jest oznaczyć z pewnością masśę pie- 
niędzy brzęczących jaka jest w obiegu w Rio- 
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Janeiro, ponieważ różńeini czasami wypływają- 
ce do Indji wschodnich lub do Chin okręty za- 
bierają z sobą summy bardzo znaczne; % kąd 
powstaje naglę taki niedostatek pieniędzy, i£ po- 
trącanie dochodzi niekiedy do 22 od sta. Bank. 
Brazylski, instytucja zawiązana pierwiastkowa 
przez prywatnych , a zatwierdzona przez króla w 
180$ r. nie opićra się na dosyć silnych rękoj- 
miach, izby mogła wynagrodzić 1 niedostatek go*, 
towizny, tak/fż często kilka miesięcy upłynie za 
nim rzeczy wrócą do dawnego położenia. Ozna- 
czony procenj używany w handlu jest 12 od 8UL 

Miasto S. Paulo, stolica prowincji tegoż na- 
zwiska , leży na małej wzniosłości pośród rozle- 
głej równiny Piratitiinga. Rodzaj budownicUt* / 
użyty w giióm zapowiada miasto starożytne; wsze- 
lako ulicę jego są szerokie i czyste ; cfomy, bit? 
dpwąnę z ziemi (pisę), mają pospolicie dwa pie- 
tra. Rezydencją gubernatora, dawne kollcgjtim 
jezuickie, pałac biskupi i klasztor Karmelitów-* 
są gmachy dosyć piękne , ałe reszta miasta zbu- 
dowana jest w stylu dość płaskim. 

Jezuici Nobreyą i Anchieta założyli w roku 
K52 osadę na tern miejscu na fetorem dziś stoi 
S. Paulo, i pnacowali pomyślnie nad nawracaniem 
Goyanazówy pokolenia krajowców którzy tę okolf- 
ce zamieszkiwali. Skutkiem zgody panującej od ' 
początku miedzy Portugalczykami i krajowcami, 
osada ta. wzrosła bardzo szybko, a w epoce kie- 
dy Portugalja i Brazylja przeszły pod berło Fi- 
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lipa II, Paulitanie byli doić ftiocni dla oparcia 
się Hiszpanom , i zamienienia się w "niepodległą 
rzeczpospolitę. Wojna zawzięta którą przeciw nie* 
przyjacielowi popierać musieli, rozwijając ich e* 
uergjc, nacechowała tein samćm ich charakter 
twardością i gwałtownością; dla tęgo też niektórzy 
pisarze mówią o nich jak o ludu nieprzyjaznym 
wszelkiemu porządkowi prawnemu, i przy- 
znać należy, iź Nr wojennych wyprawach .swo- 
ich pozwalali sobie często okrucieństw, które u* 
sprawiedliwie mogą te zarzuty.. Ale od czasu 
jak wrócili pod panowanie portugalskie, charak- 
ter ich znacznie się zmienił. Jeśli jeszcze za-. 

. chowali nieco dumy narodowej, popędliwości, i 
ducha swobody, są oni obok tego gościnni , ży- 
czliwi, otwarci, a pod względem czynności i 
przemysłu, wyżsi są od jnnych Brazyljan. Roz- 
patrując się w kolorze, ciała i w rysach mieszkań- 
ców S. Paulo , postrzedz można ie -małżeństwa 
między osadnikami europejskiemi i krajowcami, 
były pierwiastków© liczniejsze nierównie w tćjpro- 
wincji Brazylji aniżeli we wszystkich innych. Znaj- 
dują się tam wistocie rodziny krajowców którzy 
x zachowali swój ród wolny od pomieszania z Indja- 
nami, i którzy są bielsi niż czyścj potomkowie 
Europejczyków w prowincjach /północnych Bra- 
zylji. Ale większość ludności składa się z mety- 
sów albo mamelucos rozmaitych odcieni, od 
śniadego aź do kawowego koloru:. u wszystkich 

., twarz szćroka i zaokrąglona, z policzkami wy- 
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skakującemi, oczy małe i czarne, oraz cós nie- 
pewnego w wzroku, zdradzają pochodzenie od 
Indjan. Zresztą, Paulitanie inają rysy twarzy 
uiOcno wydatne i okazujące charakter dumny i 
niepodległy, oczy ciemne i pełne ognia, włosy 
czarne i połyskujące, wzrost wysoki, i wielką si- 
łę muszkularną, która wszystkim ich poruszeń 
niom nadaje jakąś żywość i pewność. Siła 
i zręczność jakie rozwijają ujeżdżając konie nie- 
sforne i chwytając za pomocą arkanów dzikie 
woły, są równie podziwienia godne . jak cierpli- 
wość z którą znoszą upał i zimno , głód i pra- 
gnienie, pracę najmozolniejszą i najprzykrzejszy 
niedostatek. Mają szczególną skłonność do po- 
dróżowania, i Paulitanów można znaleść osia- 
dłych we wszystkich prowincjach Brazylji. Ko- 
biety Paulitańskie mają kibić wysmukłą, twarz 
bardzo przyjemną, a płeć świeższą jak inne Bra- 
zyljanki. Do tych zewnętrznych przyiniotów łą- 
czą one wiele naturalności, naiwności i weso- 
łości. 

Paulitanie uchodzą za zdolniejszych do pojmo- 
wania nauk poważnych niż inni Brazyljanie. Za 
czasów jezuickich, oddawali się pomyślnie teolo- 
gji ; dzisiaj iv gimnazjum Sgo Pawła czytają z 
wielką gorliwością klassyków łacińskich; naufca 
metafizyki nic jest tam zaniedbana, a nawet filo- 
zofja Kanta nie jest im obcą. Jedyna bibljoteka 
znajdująca się w S. Paulo należy do biskupa; 
zawićra* ona klassyków Starożytnych, dzieła teó- 
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logiczne, historyczne, i bardzo użyteczna jest dla 
młodzieży odbywającej nauki w scminarjum mia- 
sta tego. ^ 

Ludność miasta S. Paulo dochodzi do 30,000 . 
mieszkańców, między którymi blisko połowa jest 
kolorowych. Ludność całej kapitanji S. Paulo 
wynosiła w 1808 r. 200,478; w 1814 r. 2U,928, 
a w 1816 r. 215,210. Stosunek urodzeń do ca- 
łej ludności jest jak 1 do 21 , a śmierci jak 1 
do 46. 

Zbytek europejski jeszcze nie zakradł się do S. 
Paulo, równie jak i do Babia, Fcrnambuco i Maran- 
hao; starają się tam w przyozdabianiu mieszkań o 
czystość i wygodę więcćj jak o blask i okazałość. Co 
do zgromadzeń towarzyskich, w tonie jaki tam 
panuje bardzo mało przebija się wpływu euro- 
pejskiego; muzyka i taniec grają tam większą ro- 
lę aniżeli karty, znajduje się również w S. Pau- 
lo teatr, ale sztuka drammatyczna jeszcze tam 
w kolebce zostaje. 

Prowincja S. Paulo jest krajem bardzo ^orzy-* 
stnym dla chowu bydła, mianowicie, rogatego, 
koni i mułów. Co do płodów osadniczych jak 
np. bawełny, cukru i kawy, te miernie. się tam 
udają, i mniej są uprawiane niż w prowincjach 
więcej północnych. Wszelako zbićrają ich pra- 
wie tyle ile potrzeba dla ludu, .. resztę wywożą 
do. Rio. M-ais i ryź udają się pięknie, i stano- 
wią główne pożywienie ludu. W okolicach mia- 
sta S. Paulo, widać wiele ogrodów, w których 

31 
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uprawiają owoce nietylko krajowe , ale i euro* 
pcjskie, jąjtoto: Wisznie, jabłonie, brzoskwinie, o- 
rzęchy i kasztany, przeniesione dosyć pomyślnie 
l Europy; ale wino i oliwne drzewa jeszcze się tani 
dotąd nie przyswoiły* 

Klimat miasta S. Paulo, z powodu położenia 
jego pod zwrotnikiem koziorożca , i wyniosłości 
nad poziom morza , ma wszelkie korzyści nie- 
ba zwrotnikowego, nie mając przytćm jego toiee 
dogodności ; nigdy tam upały nie są nieznośne, a i 
średnia wysokość ciepłomierza bywa 22 do 23 
stopni (na ciepłom. 100 stopn.) Różnica pomię* 
dzy temperaturą pory zimnej (od miesiąca maja 
aż do września), i pory ciepłćj albo dźdżystćj 
(od października do kwietnia), jest wydatniejsza 
aniżeli w prowincjach północnićjszych* Często 
dosyć można widzieć w porze zimnej wyniosłe 
miejsca okryte białym mrozem: wszelako, zi- 
mrio nigdy nie trwa tak długo iżby potrzeba o> 
grzewać mieszkania. 

Uważając pod wszelkim względem, S> Paulo 
jest prowincją Brazylii przedstawiającą najwię- 
cej korzyści osadnikom którzy by tam chcieli Zakła- 
dać kolan je rolnicze i zajmować się chowem by- 
dła. Odnosiliby bez wątpienia nie tak wczesne i 
Hie tak znaczne korzyści jak te które dobywanie 
-złota z kopalń w innych prowincjach bfazylskich 
znajdujących się przynosi, pewniby jednakże byli 
że pomyślność swoją na silne} i .trwałej buiftiją 
podstawie. 

"7^— -"^— — — i tti i ii.. 



^-ta*m*—*m 



\ 



— 243 — 

» 

xiv. 

MEXYK, przez P. WARD 

sprawującego mteresa Króla Jmci An~ 
gielskiego w tym irajtt. 1 Tomy in 8, 

Londyn 1828, 



' \ 
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Autor tego dzieła przepędził trzy lata w BI*. 
xyku, w charakterze załatwiającego interesa 
Anglji, przy rządzie nowćj Rzeczy pospolitej Mc^ 
xykań>kićj. P ostrzeżenia które ogłosił o stanie 
politycznym handlowym i przemysłowym tego 
kraju, są najświeższo, autentyczne i zajmujące. 
Nie tai on jaka jest dziś trudność opisywać bezstron- 
nie przedmiot którym się zatrudnia, a nade wszy- 
stko w taki * sposób aby podobał się powsze- 
chnej opioji w Anglji, która obłędnioną jest w 
rozmaitym kształcie, »Trzy lata temu, mówi w 
przedmowie swojej^ niewolno nawet było wydać 
$ic z powątpiewaniem względem tego co głoszo- 
no o niewyczerpanych środkach tego kraju; te- 
raz , przez inną ostateczność , najgnjntowoiejsze 
mniemania przyjmowane są z niedowiarczym u- 
śmiechem, skoro tylko nie zgadzają się % przy- 
cbylnem wyobrażeniem o. tyiń kraju. Tacowy 
^tan umj&rfów musiał koniecznie wypłynąć ze spo- 
sobu postępowania entuzjastów i tych co na €*i- 
tuzjazmie drugich widoWi swe zasadzali, odkąd 



— 244 — 

granica dawny świat od nowego dzieląca obaloną ' 
została. Ci ludzie pracowali nad podniesieniem 
wyobraźni nieświadomych, ukazując stan rzeczy 
jaki nie istniał nigdy. Podług- nich, południo- 
wa^Ameryka , od jarzma hiszpańskiego wolna, 
wystawiała przyszłość nieograniczonej pomyślno- 
ści, bez żadnych przeciwności. Niezawodny i 
prędki skutek miał uwieńczać wszystkie przed- 
siewzięcia w tych stronach szczęśliwych , a to i 
w tenczas nawet, choćby się nie używało środków 
rozsądnych, których użycie gdzieindziej przez do- 
świadczenie pokazało się koniecznom. Znajomość 
•czasu, wytrwałość, przemysł, znajomość głębo- 
ka ludzi imićjsc, uważane były za mało zna- 
czące. Kapitałów tylko było potrzeba, i nic wię- 
cej. Tak to nieszczęsne teórje zajęły miejsce 
doświadczeń. Ale wkrótce, po zbytniej łatwo- 
wierności nastąpiło powątpiewanie zacięte, kie- 
dy dowiedziono że zostawano w błędzie; odtąd 
ugruntowane nawet prawdy urojeniami zwano. 

Dzieło pana Ward zawiera ksiąg sześć. Pier- 
wsza, w czterech rozdziałach, mówi o grani- 
cach, gcologji, klimacie, płodach, ludności , i o 
systemie administracji Hiszpanów, będących je- 
szcze panami Mexyku. Druga mieści historję re- 
wolucji od 1808 do 1824, epoki upadku i śinier- 
ei efemerycznego cesarza lturbide. Trzecia zda- 
je sprawę o kształcie dzisiejszego rządu, insty- 
tucjach, rcligjinych wyznaniach, wojsku, ma- 
rynarce, handlu. Czwarta wylicza kopalnie Me- 
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lytu. ' Dwie ostatnie mieszczą opis wydarzeń o- 
sobistych Pana Ward w czasie jego pobytu w 
tym kraju. Ostatek zawiera przydatki udowa- 
dniające (pieces justificatives),*kilka oryginalnych 
artykułów, i opis niektórych miejsc. Nadto dzie- 
ło ozdobione jest litografiami licznemi, rysowa- 
nemi przez panią Ward, przynoszącemi zaszczyt 
jej talentowi. Co do architektury, przekonywają 
ryciny że w Mexyku przyjęto wyłącznie styl a- 
rabski (mauresque). ' Jest to uwagi godne, ze po- 
rządek architektoniczny , przez Arabów ludom 
zachodniej Europy przyniesiony, przez te znowii 
do Ameryki przeszedł; i dziwno jest, przebywszy 
Atlantyk, znajdować w nowym świecie tyle śla- 
dów Arabskiego jeniuszu. 

Fan Ward w taki sposób poczyna mówić o 
Mexyku, przedstawiając obraz bogactw natury? 
oraz ubóstwa i niedbałości mieszkańców. « Mieli- 
śmy w Santa -Fe próbkę gościnności., jakiej w 
przechodzić przez Tierra Calienłe Mexyku spo- 
dziewać się należało. Pierwsza wieś, -do któ- 
rej weszliśmy, jeśli ją tak nazwać można r skła- 
dała się z kilku chat indyjskich, stawianych z 
bambusu, a okrytych palmoweini liściauii. Coś 
podobnego, do portyku osłaniało wnijście; bam- 
busy były od siebie w pewnych odległościach, 
przepuszczając perwietrze i światło, okien prze- 
to nie było potrzeba, więc ich też wcale nie 
zrobiono. Każda chata jedną tylko miała izbę, w 
której mieszkał ojciec, matka, dzieci, świnie i 



Jriiry, Wszakże nickłedy, starają się oddzielny 
tworzyć pokój, dzieląc chatę zasłoną, ale ten 
wymysł zbytku rzadko za potrzebny uważają' 
Szczęściem kuchnia oddzielną ina chatę. Roz* 
ciągnięte maty, już to na ziemi już na barn* 
busach, służą za łóżka. Ruchomości gospodar- 
cze były: tykwy do wody, para wielkich kubków 
do parparąńczowego soku, kamień do mielenia 
waisu, i nieco naczyń glinianych niezgrabnie 
sporządzonych. Wszakże te liche mieszkania 
obfite miały zapasy. Ptastwo, ryż, tortillag (cia- 
sto % majsu) jabłka sosnowe \ dostatek poma« 
rańczowego soku, sprawiły nam wyborną wiecze* 
rzę; poczym wzięliśmy się do potrzebnych przy-* 
gotowań dla znośnego przepędzenia nocy. Mie* 
liśmy z sobą kilką ruchomych łóżek imedzia-i 
nych uważanych za konieczne w podróży po tym 
Kraju. Można je w małą składać objętość, a muł 
dwą takie udźwignie; składają się i rozkładają ła- 
two, zapewniając wyśmienity środek do spoczynku. 
Ale jest prócz tc*go najgwałlowuićjsca potrzeb- aga* 
opatrzyć się w siatkę przytwierdzającą się da łóżka, 
dlą zasłony od inuskitów; bez tej bowiem ostrożno**' 
ści, przybywający do południowej Ameryki odbiec 
ra okropną naukę od tego. o wadu nienawistnego, 
którego częste ukąszenia niekiedy gorączkę sprą- 
wiają.^ Postawiliśmy łóżka nasze pod dachem, 
przeciągniętym za ściany -chaty, ą dwaj tawa.rzy-* 
sze mojej podróży, doktor ftjair i P. Thompson za- 
wiesili sieci u belek dachu. Konic nasze takn 
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£e osłonione zostały} dano im do zbytku suszo- 
nych liści maisu zwanych Zacata. Służący na- 
si, obwinięci \v płaszcze, położyli się na ziemi) 
wziąwszy siodła za poduszki, a ludzie nam to- 
warzyszący osiedli wielki ogień, kolejno czu* 
wając dla odstraszenia złodziejów. Obóz nasi 
ciekawą dosyć wystawiał scenę, i zrobiliśmy^ u- 
wagę, iż gdyby stary jaki europejski dyplomatyk 
widział pierwszy nasz krok w zawodzie amery- 
kańskiej dyplomacji * nie śpieszyłby bardzo do* 
bijać się podobnego poselstwa* 

Widok ogólny kraju oddzielającego Vera ćrut 
od Puenta jest jednotonny. W prawdzie piasko- 
we wzgórza nie wchodzą W głąb kraju dalej 
nad trzy mile; lecz przez kilka mil wegetacja i 
pustynia walczą o ziemię. Najbogatsze zielonością 
łany, przedzielani bywają przestrzeniami pia- 
sku i skał najeżonych* Po przejściu dopiero Pas- 
so de Oveda$ odkrywa się ślad porządnej iipra-» 
wy. Ujrzeliśmy tam ruiny wielkiej fabryki ću w 
krowćj opuszczonej vr czasie rewolucji; na oko- 
ło niej jest ślad obszernych plantacji. Ale sko-* 
rośmy się oddalili od rzeki której ta urodzajność 
była dziełem, weszliśmy w pustynię piasku, gdzie 
jednak, tu i owdzie obfita Wegetacja zapowiada- 
ła przyległość bliskich strumieni. W ówczas 
to dziwiliśmy się bogato) .rozmaitości roślin nairi 
nieznanych, tak ściśniętych, tak pomieszanych, 
£e oko nawet biegłego botanika nie ł&two by się 
rozpoznało wśród tego zamętu* Bo gdy krtidć 
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drze W okręcone było gatunkiem powoju lubcze- 
piającemi się okryte roślinami, trudno było roz- 
pozuać kwiaty i owoce drzewa , od kwiatów i 
owoców pasofzytów. Powietrze pełne było wo- 
ni przez odloty balsamu od tćj rozmaitości kwia- 
tów, których różne i ledwo postrzeźne odcienia 
walczyły z żywą barwą mnogości. Niekiedy po- 
strzegaliśmy przeskakujące drogę sarny, a w ca-, 
i-c nie było widać jaguarów lub innych drapie- 
żnych zwierząt. W całój Tierra Calientij le- 
dwie trzecia część gruntu jest uprawna, a je- 
dnak wszystkie indyjskie chaty do których wstę- 
powałem miały podostatkiem maisu , ryżu , ba- 
nanasów, pomarańczy i jabłek sosnowych* Pło- 
dy ogrodu do każdej chaty należącego, oraz nieco 
bobu, wystarczają na wyżywienie całej rodziny, ' 
bo Indjanie rzadko używają mięsa. Ptastwo do- 
mowe w obfitości dostarcza jaj; zbywające pło- 
dy niosą do miast przyległych, w zaminn za 
odzież którćj nie wiefie potrzebują. Jeśli się ko- 
nik jeszcze przyda do osady, co zwykle bywa 
kiedy z białemi się łąezą, lasy temu nowemu 
gościowi zyznćj dostarczają paszy, tak, że w ni- 
czćm nie powiększa wydatku. Broń > siodło , o- 
strogi są wprawdzie drogie towary; ale raz na- 
byte przechodzą z jednćj generacji do drugiej ; 
a jeśli młodzieniec, za życia jeszcze ojca zdoła 
własnym je sobie wystarać się przemysłem, wo~ 
len zostaje od wszelkiej podległości. 
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Pan Ward liczy ośm miljonów ludności me* 
xy kańskiej; mała to jest .liczba w stosunku do 
rozległości kraju, którego dwa ostatnie krańce 
z południa i południo-zachodu ku północy i pół* 
noco-wschodowi , obejmują przestrzeń 27 stopni 
szerokości, a którego największa szerokość od 
rzeki czerwonej w Texas, do pobrzeza Sonera 
pod 30° szerokości północnej , zawióra podług 
Humboldta 364 mil, rachując 25 na stopień. 

Przed rewolucją, mówi nasz autor, dzieliła się 
ludność na siedm odznaczających sję kast. 1) 
Starzy Hiszpanie, imieniem Gwachupinos zwa- 
ni w historji wojen domowych. (Ci powiększej 
części z nowój rzcczypospolitćj) 2) Kreole biali 
z czystego europejskiego rodu, ale zrodzeni w 
Ameryce. 3) Krajowcy z miedzianego plemienia 
4) Metysowie, i4ft c y z białych i indjan; plemię to 
zbliża się co ta z więfcćj do Rreolów, oddalając się 
od indyjskiego szczepu. 5) Metysowie pochodzący 
od czarnych i białych. 6) Zambos lub Chinos, 
z negrów i fndjan. 7) Negrowie. 

Po czystych indjanach, których ludność wyno* 
si dwa i pół miljona, najliczniejsi są metysowie, 
bo mała liczba hiszpańskich niewiast przybyłych w 
początku do Ameryki,Jbyła przyczyną ze miesza- 
nina indyjskiej krwi znajduje się w największej 
massie ludności; lecz trudno byłoby oznaczyć ich 
liczbę dokładnie,, bo klassa ta niknie ^>rzez niedof- 
rżane odciena w ntasąie białych, których przed 
rewolucją liczono 1,200,000 licząc, w to 70 do 
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80 tysięcy europejczyków. Równie wiedzieć nie 
można z pewnością o liczbie Mulatów, Zam* 
bów i innych powiązanych rodów; bo śród lu- 
dności z tak różnych żywiołów utyrorzonćj , *ga* 
guńki mieszają się. i nieskończenie od cienia ją 
przez połączenia swoje. Sami nawet indjante, 
co na pierwszy rzut oka zdają się jedną i tę sa- 
mą tworzyć massę, wynoszącą blisko dwie piąte 
całój ludności, dzielą się i poddzielają na liczne 
odmiany. Winienem, kończąc ten spis ludności Me? 
syku, uczynić uwagę, że kraj ten ma wielką 
korzyść przed sąsiedzkięmi, nic wiele licząc nie- 
wolników negrów. Ich przywóz nigdy znaczny 
nie był; a w początku rewolucji nie przenosili oni . 
6,000 głów- Z tych jedni wymarli, drudzy zo- 
stali wolnymi , inni weszli w szeregi niepodle- 
głych, tak dalece że teraz ani jeden w części 
środkowej Rzeczypospolitej się nie znajduje, a' 
przewóz jak najsurówićj zakazany jest prąwainj. 
,W czasie uroczystości dorocznej odbywającej się 
w Mexyku 16 września, na pamiątkę ogłoszenia 
niepodległości przez Hidalgo, zwyczaj jest nada* 
wania wolności pewnćj liczbie niewolników; ro- 
ku 1826 .doznano już trudności w zebraniu żą- 
danej i potrzebnej liczby niewolników, a pewny 
jestem że żadnego w tym roku nie : znajdą. 

Korzyści z tego niedostatku niewolników, znane 
eą tym co widzą niedogodności i niebezpieczeństwo 
innego rzeczy porządku. Wiadomo, że. nawet 
w Krajach Zjednoczonych niewolnicy, mulaci i 
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-, ncgrowie wolni, są nicustannein źródłem zamie- 
^ szek i trwogi; Pan Warci .wchodzi w zajmują- 

- ce .szczegóły systeina holorijalnego hiszpaiy&w; 

. wykrywa nadużycia które były główną przyczyną 

r rewolucji; pYzecnodzi zdarzenia rozmaite K które 

wstrząsały krajem od 1808 r. a w historji lat 

- ''później upłynionycli, pokazując nam ludzi i stron- 

nictwa znaczniejsze/ stawia czytelników w mo- 
żności sądzenia w jakim stopniu niepodległość 
Mcxyku; zagrożoną być może przez dawnych pa- 
nów jego. Granice tego artykułu zabraniają 
nam rozszerzać się nad tą zajmującą częścią 
dzieła^ « 

w Konstytucja Rzeczypospolitej Mexykańskićj, 
s mówi on, przepisaną jest z konstytucji Krajów zje- 
dnoczonych Ameryki północnej; lecz surowość z 
jaką meśykańska wyłącza wyznania przeciwne 
kościołowi rzymskiemu, stanowi różnicę znaczną 
między niemi. Kiedy rewolucja Wybuchła, z ło- 
na duchowieństwa niższego , powiększćj części 
złożonego z Rrcolów, wyszły najeży nnićjsze po- 
jeni ety nowego rzeczy porządku, a nawet niektó- 
rzy z główniejszych dowódzców wojskowych, 
Hidalgo, Morelos, Matamoros i wielka innjch li- 
czba byli proboszczami lub xiężmi bez parafji.ee 

Autor przytacza szczegóły rozległe o handlu i 
przychodach rzcczypospolitćj w r. 1827. Pod tym 
względem widzi on na przyszłość zaspokajającą 
zupełnie rękojmię. W 4 xiędze, jedynie kopal- 
niom poświęconej , widzi równie pom jślne na- 
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dzieje, mimo szwanków licznych, jakich ziom- 
kowie jego dla- przy właszczenia sobie tych bo- 
gactw doznali w przedsięwzięciach źle prowa- 
dzonych. » Wybór kopalni, mówi, czyniony był 
zwykle stosownie do podań zawartych w dzie- 
łach Humboldta. Wszelkie kopalnie, o których 
nie wspominał w swojóm Essai PoUłigue po- 
rzucone były bez żadnej uwagi, a te o których 
wspominał korzystnie, chciwie poszukiwane; w 
tym razie , szacowne to dzieło zgubny wpływ 
miało na przedsięwzięcia spekulantów i kapita- 
listów: nie dla tego iżby to zbłędów autora po- 
chodziło , lecz ponieważ wyciągnięto z podań 
przez niego poczynionych, błędliwe wnioski. 
Pan Humboldt nie utrzymywał wcale aby kopalnia 
dostarczająca w roku 1802 dostarczała w roku 
1826. Chciał on dać ogólne wyobrażenie o za- 
siłkach jakie ten rodzaj przemysłu podawał Me- 
xykowi; a nie mógł lepiej tego dokazać, jak wy- 
stawiając juz otrzymane rczultata, jako skazów- 
kę tego czego się jcszeze spodziewać można. Ale, 
ha nieszczęście, spekulanci angielscy zwrócili całą 
uwagę na te kopalnie, nie lękając się, ezy one 
przez kruszec wydobywany i wydobyty nie bę- 
dą wyczerpane. Nie utrzymuję jednak aby wszy- 
stkie kopalnie przez Towarzystwa angielskie zatru- 
dniane, wyczerpane były; sądzę owszem, że ob- 
ficie wynagradzać mogą w czasie, łożone na nie 
koszta. Jednakże te kapitały mogłyby korzyst- 
niej być gdzieindziej Wyłożonoi 
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Minernlogja zajmuje walne stanowisko w hi- 
storji Mexyku, bo .kopalnie i rolnictwo najgłó- 
wniejszcmi są źródłami bogactw w tym kraju. 
Płody kopalne znajdują się tam w prawdzie w 
obfitości, ale zbożowe są rzadkie, i Pan Ward 
nie zdaje się mniemać aby wywóz zboża mógł 
kiedy stać się korzystną gałęzią handlu. Ropa tuje 
więc, podług niego, są podstawą na którój spoczy- 
wa pomyślność rolnictwa i handlu. Kopalniom 
osoby zbogacone w Mexyku byt swój winne, a one 
to zachęcają do środków publicznych ulepszeń* 
» Jeśliby, jak niektóre mniemają osoby, mówi om 
kopalnie Mexy ku wyczerpać się miały kraj ten nie 
tylko straciłby pierwszy żywioł swego handlu, lecz 
zasiłki jego wewnątrz zmntćjszyły by się jeszcze w 
stosunku do zmniejszonej handlu. Rolnictwo 
ograniczy się tylko dostawą na potrzeby mieszkań- 
ców ; a miasta, których jedynym przemysłem 
była praca około kopalni, stałyby się tern czóm 
Jyły w czasie rewolucji, obrazem spustoszeń ■ 
nędzy; mieszkańcy ich cofając się z drogi cywi- 
lizacji, zmuszeni byliby życie koczownicze pędzić i 
chwilowych zapasów w utrzymywaniu bydła szu- 
kać. Dowód tego co utrzymuję widać na różnicy ja- 
ka zachodzi między małym posiadaczem, miesz- 
kającym w okręgu odległym od stanowisk han- 
dlowych, a rolnikiem którego własność jest w bli- 
skości kopalni. Tamten niema ani potrzeb, ani 
nawet znajomości ucywilizowanego życia. Okrjr 
ty odzieniem ze skóry lub grubej wełny, w pro- 
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stercie obyczajów, JUóra tchnie nie wiadomością i 
grubijaństwem, najczęściej przepędza czas w pró- 
żniactwie i w tenczas tylko pracuje kiedy go do 
tego nagląca zniewoli potrzeba: drugi coraz bar- 
dziej przemyślny, w miarę jak z pracy swojej co^ 
raz więcej zbiera korzyści , doznaje potrzeb ey* 
wilizacji i oraz nabywa środków aby im zad osy ć 
uczynił. Umysł jego staje, się przychylniejszym, 
dla Sztuk i przemysłu europejskiego; *tara. cm się 
dla swoich dzieci o wychowanie- jakiego młode, 
jego nie. miały lata ; wreszcie > jest użytecznym 
członkiem społeczności. Któż, widząc takową 
różnicę, nic uzna ważności tej gałęzi przemysłu 
co podobne wydaje skutki, i co je, sama tyJko wy-? 
dać jest zdolna; bo powtórzyć to muszę, Mexyk 
bez kopalni pomimo urodzajności swojej, nie, 
mógłby zająć miejsca w rzędzio państw ucywi- 
lizowanych.)) 

\ »Na pobrzeżach, płody które my towarami l^>-« 
lonjalncmi zowicmy, mogłyby zawsze wprawdzie 
dostarczać żywiołu handlowi; przypuściwszy je- 
dnak że płody te do najwyższej już doszły i!o~ 
ści, nigdy jednak nie wystarczą na zamianę wy- 
robów potrzebnych dla ośmiu mjljonów miesz- 
kańców.. Wywóz z Mexyku ograniczyłby się wa- 
nilją i koszenillą których naturalne ma monopo- 
ljum, ale w ówczas wyroby w zamian za to^od-. 
bieranc z Europy ledwieby dla dwul^icstej czę- 
ści ludności wystarczyły. Szczęściem jednak > 
nic nić każe wątpić aby kraj ten zagrożony był 
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zmniejszeniem kopalnych materjałów; owszem, 
wszystkie poszukiwania przekonywają, ie niewy- 
czerpane posiada zapasy. « N 

Wszystkie kopalnie Mcxyfcu znajdują się aa 
przestworze rozciągającym się ku północy, otoczo- 
nym łańcuchem Kordiljerów i Andów. Niziny 
między atlantyckiem i spokojnem morzom, two- 
rzące południową, stronę lego kraju, są jedynie 
przeznaczone na rolnictwo. 

Kończąc tu wzmiankę o szacownćm dziele 
Pana Ward, (które, jak donoszą, na język fran- 
cuzki ma być przełożone), damy w późniejszym 
artykule , kilka nowych szczegółów o kraju któ- 
ry on opisał, a któremu przyrzekł wzrastającą 
pomyślność przyszłości. Lecz w tej chwili, kraj 
ten wystawiony jest na łup nowych zamieszek. 
Wojskowy zamach poniósł postrach, rabunek i 
śmierć na łono stolicy. Setne padły ofiary. Po- 
spólstwo w każdym kraju chciwe zdobyczy pod- 
niosło swe niszczące i krwawe ręce na własno- 
ści i osoby; adowódzcy wojskowi, równi między 
sobą, współzalotnicy chwały* na polu bitwy, za- 
paśnicy znaczenia w pokoju, uzbroili stronników 
swoich i walczą do upadłego dla opanowania 
władzy. Niewiadomo przy kim ostoi się zwycięz- 
two. 
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XV. \ 

JOURNAL OP A SECOND EXPEDITrON, etc^ 

Dziennik drugiej wyprawy do środka Afry- 
ki, z odnogi Benińskiej ai do Saccatou; 
przez Clappebtona kapitana z królewsko - 
angielskiej marynarki, z dołączeniem Dzień' 
nika Ryszarda Landem*, opisującego podróż 
od Kano ai do brzegów morza, drogą wię- 
cej ku zachodowi idącą. (W Londynie 1829)* 



Z licznych owoców badań i postrzeżeii nieszczę- 
śliwego kapitana Clapperton, pozostał, tylko dzien- 
nik jego , ocalony przez wiernego sługę Ryszar- 
da Lander, którego czułe starania osłodziły osta- 
tnie chwile nieszczęśliwego pana, na jego rękach 
zgasłego. Przydać więc dziś należy imię Clap- 
pertona do sławnych imion Mungo-Parków, Bel. 
zonich, Burkchardtów , Laingów, i tylu innych 
męzow pełnych gorliwości i odwagi, którzy tak 
jak on stali się ofiarą zgubnego dk Europejczy- 
ków klimatu. 

Hugo Clapperton, urodzony r. 1778, był młod- 
szym synem świetnej rodziny w hrabstwie Dum- 
fries w Szkocji. Doszedłszy lat młodzieńczych, 
wszedł on do marynarki kupieckiej,- a za powro- 
tem z jednej wyprawy handlowej, został, wraz 
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z wielu towarzyszami swymi , przymuszony do 
służenia na okręcie do marynanki królewskiej 
należącym. Jego nienaganne postępowanie i pro- 
tekcja jednego ze stryjów, wyniosły go jednak 
niezadługo na stopień Mldshipmana (dozorcy 
w marynarce). Był on moćnćj budowy -ciała i 
miał siłę Herkulesa, obok nadzwyczajnej zrę- 
.czności. W cztasie jednej wyprawy W wyższej 
Kanadzie, gdzie miał sobie' powierzone dowódz- 
two oddziału, odznaczył się na nowo meztwem 
swćm i ludzkością, a pozyskawszy protekcję P. 
Owena, został przez niego naprzód posuniony 
tymczasowo na porucznika, później zaś przed- 
stawiony do wynagrodzenia adminiralicji. Jedna 
okoliczność zżycia Clappertona z tćj epoki za- 
sługuje abyśmy ją tu przytoczyli. Przeznaczany 
w czasie zimy do zostawania w małćj forteczće 
* nad jeziorem Hurońskićm, miał^ tylko słaby od- 
dział do jój obrony i jedno działo małego kali- 
bru, kiedy, w tćm uderzył na niego z jprzema- 
^ającą siłą szoner amerykański. Twierdza zo* 
stała w krotce tak zniszczoną przez ogień nie- 
•przyjaćićlski, ii nie było innego ratunku dla dor 
wódzcy, jak poddać się na łaskę, lub -rozpaczy 
słuchając cofnąć się na lody jeziora Michigan f 
dla dostania się z tamtąd do najbliższego jakie- 
go punktu angielskiego, w odległości mil. 60. Mi- 
mo niebezpieczeństw grożących ,w tćj podróży 
pośród najmocniejszych mrozów , wszyscy wyru- 
szyli dla przebycia jcz-iora. Ale zaledwie dzie- 

33 
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sieć mil uszli, młodzieniec jeden, przejęty zi- 
mnem , nie był w sianie iść dalej. Towarzysza 
jego oświadczyli zgodnie, iż utrudzeni i zkościali 
od zimna nie tyli zdolni nieść chorego, zaledwie 
wlekąc się sami. Clapperton nie mógł przemódz 
na sobie aby opuścić ni szczęśliwego w tćm o- 
krutnćm położeniu* Wziął więc młodzieńca na 
barki , utrzymując go prawą ręką , a w drugićj 
niosąc kij dla podpierania się na śliskim lodzie # 
Uszedłszy tym sposobem 8 lub D mil śró£ najo- 
kropniejszej zawieruchy, poczuł nareszcie że 
młodzieniec już go się wcale nie trzymał ; był 
on już konający, i w krłka minut wyzionął du- 
cha. — Cierpienia tych co go przeżyli nie były 
mniejsze. Nie mogli więcej wziąść z sobą , dla 
utrzymania sic przez drogę, nad jeden worek mą- 
ki, i nakoniec przybyli do Yorku, stolicy Wyż- 
szćj Kanady, bez pończoch, bez obuwia i gło- 
dem wycieńczeni. Lewa ręka Clappertona,' któ- 
rą trzymał na barkach swych młodzieńca, była 
odmrożona, musiano mu więc odjąć wielbi pa- 
lec. 

W r. 1807, będąc na połowie żołdu, Clapper- 
ton powrócił do rodziny swojej, do Szkofcjt; w 
1820 r. poznał się w Edymburgii z doktorem 
Oudaey, który sposobił się w ówczas do podró- 
żowania w Afryce. Znudzony bezczynnością 
swoją, oświadczył doktorowi gotowość towarzy- 
szenia mu w tej niebezpiecznej wyprawie; ten, 
wiedząc o nieulękłości i szlachetnych przymio- 
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tach CJappertona, uderzony nadto widokiem je* 
go atletycznego składu ciała, który zapowiadał 
w nim konstytucję zdolną do oparcia się wpły- 
wowi najbardziej morderczych kliłnatów, z ra- 
dością przyjął ofiarę jego. Szczęśliwszy w ów- 
czas aniżeli doktór, który jak wiadomo, zginął 
w podróży, Clapperton zwiedził Bornu, doszedł 
a£ do Soccatou, gdzie najlepićj przyjęty został 
przez sułtana Bello, który panował nad Ęella- 
hami albo Fellatahami , i nakoniec powrócił do 
Anglji z majorem Denham, zebrawszy zapas zu- 
pełnie nowych wiadomości o wnętrzu Afryki. 
Przed tymi wędrownikami , sądzono o mieszkań- 
cach nieznanych krain tej części kuli ziemskiej , 
jedynie % smutnych próbek dostarczanych do o- 
sad przez handel niewolnikami. Denham i Clap- 
perton widnieli ludy czarne % z. .rysami mniej nik- 
czemnemi , zamieszkałe po miastach , podlegają- 
ce naczelnikom więcej luh mniej zręcznym w 
rządzeniu, mające prawa, rękodiielnie, i handel 
zaszczytniejszy aniżeli niewolnikami; znaleźli na" 
koniec cywilizację poczynającą. Szeik w kraju 
Bornu i suł an Bello> podług ostatnich wiadomo- 
ści , są bez wątpienia ludźmi pogardy godnymi. 
Clapperton miał z sobą iw* który czarny sułtan 
przesyłał bratu swemu królowi angielskiemu, i 
yt którym oświadczał ma chęć zaprowadzenia 
stosunków przyjacielskich między dwoma luda-; 
mi. Oświadczał on iź chce mióć u siebie kon- 
sula angielskiego, któryby rezydował w porcie 
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morskim Raku; pragnął otrzymywać wyroby rę- 
^odzielni angielskich; prosił o lekarza któryby 
był przywiązany do jego królewskiej osób/, o- 
biecywałnied oz walać handlu murzynami i wzbra- 
niać ich wyprowadzania przez kupców z Hussa, 
w krajach Ataghers, Dahomey i Aschantji. . 

Lord Bathurst, sekretarz stanu w osadach, 
skwapliwie przyjął myśl zawarcia przymierza i 
Fellatami, i wszystko przysposobione zostało do 
nowćj wyprawy. Zaledwie wypocząwszy po tru- 
dach podróży swojej, Clapperton ofiarował zno- 
wu usługi swoje, i został mianowany naczelni- 
kiem tego przedsięwzięcia. Tym razem przyjął do 
'towarzystwa kapitana Pcarce z marynarki królew- 
skiej, biegłego rysownika, oraz doktora Morrison, 
ehirurga i uczonego naturalistę. Pozwolono mu 
również wziąsć z sobą jednego z ziomków jego, ' 
Szkota nazwiskiem Dickson , który służył jako 
chirurg w Ameryce, Przysposobiono stosowne 
podarunki dla sułtana Hussy i szeika Bomu; 
i nakoniec czterej podróżni, ze swymi służący- 
mi, wsiedli 25 sierpnia 1825 na okręt angielski 
•Brazcn, i przybyli do )Yhidah , 26 października 
tegoż roku.. Dostawszy się do zatoki Ęenińskiej,. 
P. Dickson którego los jest dotąd tajemnicą, wysiadł 
na ląd wWhidah, i w to warzy$twic Portugalczyka 
pewnego nazwiskicta Sousa, który niejaki .czas 
w. Dahomey zamieszkiwał, udał się do tegomia-. 
sta gdzie był dobrze przyjęty, i odesłany z eskor- 
tą do innego miasta zwanego Shar, p 17 dni o- 



— 2OT — 

dległości. Ztamtąd wyruszył do Youri, i póinićj 
już o nim nic więcćj nie było słychać. 

Okręt Brazen z resztą wędrowników miał się 
udać pod wodę rzeki Benińskićj, ale angielski 
kupiec nazwiskiem Hutson, mający udział w 
handlu murzynami, odwiódł Clappertoua i ie- 
'go towarzyszów ad tego zamiaru, gdyż, jak 
twierdził, król 1 w tych okolicach panujący miął 
być bardzo na Anglików zagniewany, z powodu 
ich usiłowań, w tamowaniu handlu niewolnika* 
mi, który główną gałęź dochodów jego stano- 
wił. Hutson radził im aby wylądowali w Bada* 
gri , porcie sąsiedzkim , ofiarując się towarzyszyć 
im w podróży; przybyli tam 29 października* 
W Whidal napróżno dowiadywali się o sułtanie 
Bello, o posłach których miał wysłać naprzeciw 
podarunkom króla angielskiego , oraz a portach 
Funda i Raku. Wszystkie te nazwiska nie by* 
ły znane na wybrzeżu, i wiadomo. teraz, że dwa 
te miasta leżą o dwieście mil w. głębi kraju, ie 
Raku nie znajduje się nawet nad żadną rzóką, i 
że ani jćdno ani drugie z tych miast nie zosta- 
wało £od panowaniem sułtana Bcllo. 

Królowie Youribo i Badagri najuprzejmiej przy* 
jęli podróżnych, i spełniali z nimi rzęsiste pu* 
bary. Opuszczając Bada gri, 7 grudnia, Angl£» 
cy przybrali do towarcystwa krajowca jednego ł 
Hussa, nazwiskiem Paseoe, który już. służył 'za 
tłumacza nieszczęśliwemu JBelzoniemu. Popły- 
nęli- w czółnach jedną gałęzią rzeki Lagos, ^aź 
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do zatoki Gazie, gdzie na ląd wysiedli. W oko- 
licach tych dopuścili się nierozwagi , przepędza* 
jąc noc pod otwartćm niebem na wiłgotnćj zie- 
mi. » Poranek bjł mglisty, mówi Clappertbn, a 
lubośiny odpoczywali nad brzegiem rzćki*, nie 
słyszeliśmy wszelako brzęczenia mustyków, któ- 
re nam ai dotąd tak dokuczały, u Noc następu* 
jącą przepędzili również bez pokrycia na płaca 
targowym w Dagmu w i elki ćm mieście, gdzie 
mogliby byli mićć tyle domów do noclegu ileby 
jadali. Pojąć nie mo£na, mówi jeden z angiel- 
skich dzienników, jak dawny chirurg i dwaj of- 
ficerowie morscy, mogli popełnić tak niebezpie- 
czną pod zwrotnikiem nieroztropność, spiąć na 
otwartćm powietrzu. D, 10 Glapperton dostał 
febry; we trzy dni później, doktor Mcfrrison, ka- 
pitan Pęarce i Ryszard Łander* kolejnie zacho- 
rowali^ Odbyli w tym stanie 7Q mil na łóżkach 
wiszących, oprócz Clappertona, który w części na 
koniu,, w części pieszo podróż odbywał* Mieszkańcy 
kraju nie sączędzilą najczulszych tstarań, odda- 
wali im uą mieszkanie najpiękniejsze swe domy, 
i zaopatrywali ich we wszystko co najlepszego 
posiadali. Około 23, doktor Moiffison, czując, 
się być niezdolnym do odbywania dalsze] podró- 
ży, chciał powrócić do ipiflsta Jannah* zkąd dwo- 
ma dniami pierwej wyruszyli ; Hutsoą towarzy- 
szył w mu tym pąwrocie. Inni podróżni zatrzymali 
się w małćm miasteczku , gdzie Jeden ze słaią- 
cycfy umarł, a 27 wieczorem kapitan Pearce wy. 
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dał ostatnie tchnienie. » Zgon jego, mówi ClappeiU 
ton , przejął mnie najżywszą boleścią ; oprócz o- 
sobistych przymiotów, fyył on zdolny uczynić 
wielkie przysługi wyprawie naszćj, przez swoje 
* talenta i wytrwałość. Nigdy nie opłakiwałem t 
większą goryczą straty przyjaciela* Zwłoki te- 
go nieszczęśliwego pochowane zostały uroczyście 
w obecności naczelników miasta; mieszkańcy oto- 
czyli palis8adami mogiłę jego, i wznieśli nad 
nią szopę; Lander zaś położył na mogile deskę 
z napisem. We dwa dni późnićj przybył Hut- 
son , przynosząc wiadomość ze doktor Morrison 
umarł wJannah, tegoż dnia co i kapitan Pearce, 
i £e ostatnią przysługę oddano mu w obecności 
naczelników i wszystkich mieszkańców miasta. 

Kraina między Badagri i Jannah jest bardzo lu- 
dna; wszędzie gdzie ziemia nie jest okryta pięknem! 
lasami, uprawione są pola maldem, rozmaitego 
rodzaju ignamami i inńemi roślinami; znajdują 
się tam również w obfitości drzewa owocowe po-* 
maraóczowe i inne. W ciągli drogi podróżni angfel-* 
scy spotkali znaczną liczbę mieszkańców płci obo- 
lej niosących na głowach płody krajowe. Dobrzy 
ci ludzie klaskali w ręce, śpićwali chórem, przy* 
klękali i okazywali przez najdziwaczniejsze gili" 
sta całą roskosz jakićj doznawali na widok lu- 
dzi białych. Wsie i miasta znajdowały stę w 
bliskości od siebie położone; niektóre z tych 
ostatnich mogły zawiórać 8 do 16,000 mieszkań-* 
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ców; miasto Jannah było najznaczniejsze ze 
wszystkich. 

wPrzybywszy tam wieczorem, mówi Clapper- 
ton, udałem się .z P. Hutson na zwiedzenie ca- 
łego obwodu. Za nami szedł tłum niezmierny, 
który w miarę jakeśmy postępowali ciągle wzra- 
stał; wszyscy okazywali wiele grzeczności: męż- 
czyźni zdejmowali czapki, kobiety przyklękały 
na dwa kolana opierając się jednym łokciem o 
ziemię, a drugi ręką podpierając. Kiedyśmy por 
wracali słońce już zachodziło. Przeszliśmy prząp 
rynek. Był on jeszcze dobrze zaopatrzony w 
bawc,łnę, w sukna krajowe, żywności i owoce', 
niektóre pomarańcze, cytrynjr, jagody rozmaite, ba- 
nanasy oraz jarzyny, jakoto; cebulę, gatunek czosn- 
-Łu, pieprz i guinmę służącą do posiłku, ignamy 
gotowane i acassoa (rodzaj ciasta z tłuczonego 
• maisu obwiniętego w liście). Tam, tłjimy miesz- 
kańców poruszały się w massie jak morze, męż- 
czyźni przeskakiwali przez koszyki a żywnością, 
dzieci tańczyły pod nakryciami, kobiety śpiewa- 
ły i wrzaskiem:swoim głuszyły kupujących; pośród 
takiego jednak zamieszania, nie postrzegłem je-* 
dnego spojrzenia krzywego, jednego słowa nie, u- 
słyszałem któreby nam przytrem być mogło. .. 
Witiienem tutaj , jako świadectwo poczciwości 
murzynów tych . krain , przytoezyć okoliczność 
bezprzykładną: przebiegliśmy mil 00 z znacznym 
pakunkiem., przymuszeni dziesięć razy przybie- 
rać innych ludzi do noszenia rzeczy,' pomimo te- 
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go jednak nic straciliśmy ani jednego- szylinga 
wartości. Okoliczność ta dowodzi nietylko pocz- 
ciwości wiccćj niż zwyczajnej mieszkańców , ale 
nawet pewnego stopnia posłuszeństwa i porząd- 
ku w działaniu rządu, których zapewne nie- 
przypuszczano pomiędzy ludami aż dotąd za bar- 
barzyńskie uważanymi. 

» Mieszkańcy Jannahu są bardzo przemyślni; 
celują oni w wyrzynaniu na drzewie; ich drzwi, 
.sprzęty, bębny, okryte są figurami które wysta- N - 
wiają ludzi, wężów, krokodylów, it<p. Liczne 
warsztaty były w tenczas czynne* Widziałem' 
w niektórych domach niekiedy do ' dziesięciu 
warsztatów zatrudnionych. Ich przędze baweł- 
niane są dosyć cienkie, a tkanie w nich jest trwa* 
łe. Wyrabiają ofti także garnki dosyć dokładnie. 
» Stary Kabosir {haczelnik miasta) zdawał się 
być zachwycony widokiem cudzoziemców. Prze- 
znaczył nam dobre mieszkania i przysłał dla naa 
wieprzów , kaczek , gołębi , oWoców, legumin y 
wszelkich nakoniec płodów krajowych, kiedy 
tymczasem kobićty jego, w liczbie dwustu, sła- 
wiły przybycie nasze wesołymi śpiówami. Na- 
czelnik ten nie mógł pojąć jak anglik mógł prze- 
stawać na jednćj żonie, a kiedy mu to potwier- 
dzono , wraz z dwustu kóbićtami swemi śmiał 
się do rozpuku. Miał on na sobie obszerną su- 
* knię z adamaszku amarantowego i czapkę z ró- 
żowego aiamitu; ale w czasie obrzędu przyjmo- 
wania nas , zmieniał po trzykroć ubiór \ coraz 
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iwietnićjszy przybierając. Dziedziniec lubo otU 
szerny napełniony był ludem, i taki ścisk pano- 
wałf \i ledwie mały przesmyk zostawiono naprze* 
ciw miejsca w którym znajdowaliśmy się. Tam 
to jego wysokość zaprowadziła P. Hutson i mnie, 
trzymając nas z*t£ręce, i tam wykonaliśmy ta- 
niec afrykański > z wielkietn zachwyceniem pa- 
trzących. Gdyby wtenczas biedny Pearce feył 
się znajdował , jakże wyborny miałby przedmiot 
do karykatury ! ilcżby miał roskosży przenosząc 
na papier postać starego i czarnego królika, ko- 
łyszącego się majestatycznie w swojej adamaszko- 
wej sukni, w towarzystwie urzędnika ogonowe- 
go, i zwracającego starą i pomarszczoną twarz, 
już ku mnie, już ku P. Hutson, wykręcającego 
się nagle na jednej nodze, idącego następnie kro- 
kiem wolnym i uroczystym, plączącego swe rę- 
ce z naszemi , i dumnego że tańczył z ludźmi 
białymi, (i 

Podróżni nasi przybyli wkrótce do łańcucha 
cór przerzynającego kraj cały, przy granicy Jour- 
-riba, i mającego około 80 , mil szerokości. 
»Droga ta przez góry przedstawiała piękne i 
-wspaniałe widoki. Niekiedy szła w kierunku 
poziomym, niekiedy znowu spuszczała się pomię- 
dzy skałami w głębokie przepaści , gdzie sfę krę- 
■eiła po ścianach ponurej skały. Massy granitu 
wisiały nad naszemi głowami w przerażającej i 
wątpliwej równowadze. Przy iaźdej rozpadli- 
nie y W kaf dem mićjscu gdzie jaka Łępfca mur*- 
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wy na światło wydobyć się mogła , znajdowały 
się małe chatki otoczone plantacją rzepaku, igba* 
mów albA fig , co urozmaicało i rozweselało te 
dzikie sceny. Droga szła z góry na górę, aź do wiel- 
kiego i ludnego miasta Chaki, lezącego na najwyż- 
szym szczycie. Z każdej strony, na płaskich 
wzgórkach, ha pochyłościach, na skałach, i przy 
drogach, tysiące gromadziło się mieszkańców. 
Kobiety z wznięsionemi rękami pozdrawiały 
pas śpićwami chorowemi i zwykłymi sobie ozna- 
kami radośch Kabosir siedział przed domem o- 
toczony zonami swemi, śpiewakami, śpiewaczka* 
mi, doboszami, oraz grającymi >ia piszczałkach 
i tamtamach^ Był ta człowiek przystojny, oko- 
ło 5Q lat mający* i bardzo przyjemnój fizogno- 
inji\ Dom jego był przysposobiony na nasze 
przyjęcie $ kazał zaraz przynieść nowe zapasy 
mięsa koziego i baraniego, oraz ignamów , pro- 
sząc nas z uprzejmością, abyśmy jeden albo dwa 
dni z nim pozostali* Zdawał on się uważać nas 
aa posłańców pokoju , którzy przybyli rozsićwaó 
błogosławieństwa na monarchę i kraj jego. Jest 
między tymi ludami mniemanie , które wiele ma 
nad nimi mocy, iż my przeznaczeni jesteśmy* do 
zanoszenia pokoju tam gdzie wojnfe panuje* i czy- 
nienia dobrze wszystkim krajom przez które prze- 
chodzimy. Kabosir miasta tego powiedział nam 
o. tóm, i miął nawet nadzieję, ii za pośrednic- 
twem naszem ustanie wojna. między ludem Nyffti 
i Fcllahauii, oraz ze uśmierzymy powstanie niewt>I* 
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ników w Russa , którzy zbuntowali etę przeciw 
króloWi Yourriba. Kiedym go Ścisnął za rękę, 
wyciągnął on ją nad głowami wodzów* swoich, 
jak gdyby dla udzielenia im części błogosła- 
wieństwa człowieka białego. Zdawał się być cieką-* 
wszym i otwartszyin jak wszyscy krajowcy któ- 
rych dotąd spotkaliśmy, i siedział z nami pra- 
5 wie do północy, rozmawiając i zadając nam py- 
tania o Anglji. Zapytaliśmy go«iczyby chciał chę- 
tnie posłać którego z swych poddanych wraz z 
nami, dla zwiedzenia naszego kraju: powstał na 
to z radpścią, wołając źeuda się sam z nami do An- 
glji. Śmiał on się mocno, podobnie jak kolega 
jego z Jannah, kiedyśmy mu powiedzieli, £e An- 
glicy jedną tylko mogą mióć żonę: co do niego, 
posiadał on ich dwa tysiące; była to piękna, ar - 
mja czarnych amazonek. 

» Spuszczając się z gór tych ku północy, na- 
potkać można miasto Rousou, mające około 
20,000 ludności, i rozległą dobrze uprawną płasz- 
czyznę, okrytą wioskami Fellahów. Mieszkań- 
cy ich, tak jak w większej części Sudanu , tfu- 
dnia się paszenicm bydła, i mają obyczaje ła- 
godne i niewinne ludów pasterskich. Droga któ- 
rąśray się udali następnie , przed przybyciem do 4 
Eyeo albo Katangi, stolicy Yourriba, przedsta- 
wiała nam ciąg jeden wiosek opuszczonych i 
miast więcćj lub mniej zniszczonych przez napa- 
dy Fellahów z Saccatou, i przez zbuntowanych 
niewolników Hussa. ffa domiar nieszczęścia, 
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mieszkańcy lękać etę jeszcze musieli sąsiadów 
.tiwóich z Borgho, ludu srogiego i chciwego łu- 
pów.\Przcz cały czas jakeśmy przy granicy kra- 
jo tego posuwali się , mała karawana nasza cią- 
gle była pod bronią. Przybyliśmy z tą wojen- 
ną postawą do roskosznćj doliny rozciągającej, 
się aź do Thau , która jest zasadzona bananasa- 
mi lub innemi wiclkietni drzewami z szerokim 
liściem, zacieniającemi łąki i świetne wód zwier- 
ciadła. Kobiety hebanowego koloru ciała po- 
wierzały swe wysmukłe i przyjemne kibici piesz- 
czotom wód przejrzystych , kiedy tymczasem ba- 
rany ich i kozy pasły się spokojnie na łąkach.... 
Ku wieczorowi y przysłany z Katungi Ka^osir , 
przybył z licznym orszakiem konnicy i zbirów, 
dla przeprowadzenia nas bezpiecznie a£ do kró- 
la kraju Yourriba. Ludzie, ci napełnili ulice ma- 
łego miasta Tshaou , bijąc w będny, śpiówając , 
fąńcząc i pożerając wszelką żywność jaka się 
tylko -znalazła. Wyjechaliśmy nazajutrz pod 
zasłoną oddziału tego, któty rozwijał się w cią- 
gu podróży bardzo malowniczym sposobem. Nie- 
którzy z przewodników naszych okryci byli gru- 
bemi sukniami, innych okrywały rozmaite amu- 
lety; zbiry mieli małe kapelusze z rogoziny^ ozdo- 
bione piórami ; u pasa zaś wisiał sajdak skórza- 
ny strzałami napełniony. Wszyscy ludzie szyb- 
cy i zręczni, zdawali mi się byc najlepszćin 
wojskiem, jakieśmy dotąd widzieli w tej okoli- 
cy i w Sudanie; konnica jednak miała konie 



— 270 *- 

zbyt małe , a żołnierze tak niezgrabnie trzyma* 
li się na siodłach źle przytwierdzonych,, ii an- 
gielski kawalcrzysta konno, długim tylko uzbty? 
jony kijem , łatwoby ich w biegu mógł pozta- 
dzać. 

» Przybyliśmy do bram Katungi, miasta 'przy- 
jemnego, zbudowanego w amfiteatr, na spadla 
i do koła podstawy małego pasma granitowych 
wzgórzów, których szczyty tworzą pewny rodzaj 
cytadeli i. Otoczone gęstymi lasami i opasacie 
murem ziemnym 20 stóp wysokim, a około 15,000 
st. obwodu mającym, ma prócz tego do koła 
rów suchy, a wchodzi się do niego dziesięciu 
bramami. Domy są z ziemi stawiane i okry- 
te trzciną; kolumny utrzymujące pawilony i drzwi 
ozdobione są płaskorzeźbą, wystawiającą węże 
boa duszące antylopy, wojowników z orszakiem 
doboszy i muzykantów, i t. p. Otoczeni eskor? 
tą naszą , oraz najlepszymi muzykantami z mia- 
sta, i tłumem mężczyzn, kobiót i dzieci poru- 
szających chmury kurzawy, a pomiędzy Łtore- 
mi ludzie królewscy z wielką trudnością robi- 
li dla nas przejście za pomocą biczów i kijów, 
których jednakże oszczędnie uźywaoa, przeby- 
wszy pięć mil drogi, dostaliśmy się narc&zcie do 
miasta, gdzie nas król Yourriba oczekiwał. Sie- 
dział on pod pawilonem przed mieszkaniem swo- 
jem ;. dwa parasole czerwone i dwa niebieskie 
rozciągolęte były nad głową jego, za pomocą 
długich kijów opartych na ziemi i utrzymywa* 



.— 271 — 

, nycfc przez niewolników. Ciche rozmowy głó- 
wniejsz^ch Kabosirów z królem, kazały mi się 
obawiać , aby nic wymagano od nas zwyczajno] 
cerem onji rzucanja się tyarzą na znak uszano- 
wania i hołdu. Oświadczyłem więc , iż gdyby 
tego zadano, oddaliłbym się natychmiast,, i £e 
pozwoliłbym jedynie na zdjęcie kapelusza, skło- 
nienie się i podanie ręki królowi, gdyby mu to 
przyjemnym było. Uwiadomiono o tern monar- 
chę , który zezwolił, i przystąpiliśmy ku niemu. 
h Przed królem, miójsce około 20 prętów śre- 
dnicy mające było zupełnie wolne y a kiedy 
pas wziął za ręce, wzniósł je po trzykroć, po- 
wtarzając: Ako^ako? (jak się macie?). Kóbić- 
ty skupione za nim, stały ciągle i witały nas 
Wołając: oh ! oh l oh! Trudno je było po- 
liczyć ; a król nawet sam powiedział nam że nie 
wie tch liczby, ant ile miał dzieci ; lecz £e ko- 
biety same, gdyby się trzymały za ręce, wycią- 
gnęłyby linję od Katungt a£ dó Jantiah. Król 
okryty był białą tobe 9 albo szeroką koszulą, na 
drugiój białej. Mfał na szyj trzy sznurki kamic* 
ni niebieskich, które dostaje kraju leżącego 
między jego posiadłościami a Beninem , na gło- 
wie zaś miał koronę z tektury, w formie koron 
europejskich, okrytą niebieską bawełnicą. . . . . 
MV Yourriba, królowie umierają w dobrćm to- 
warzystwie; dla pogrzebania umarłych wykopu- 
ją dół głęboki w który kładą trupa siedzącego, 
%. łokciami od rąk między kolana załozonemi. 
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Ubogich grzebią bez obrzędów; przy pogrzebie 
bogatego strzelają z fuzji , a przyjaciele i kre* 
wni piją rum na grobie i w domu nieboszczyka.^ 
Dziwna jest rzecz, ie zwyczaj ten topienfa zgry- 
zoty, w winie, i wyprawiania bankietu po śmier- 
ci, znajdujemy na zachodzie i wschodzie, na 
południu i na północy: Szkocja, Grecja i Afrj-* 
ka, mają w tym względzie podobnez zwyczaje* 
W historji narodów byłoby podobieństwo to cie- 
kawćtn, i okazałoby może, że klimata i poko- 
lenia nic czynią tak wielkiej różnicy w oby cza- » 
jachj i że w tym samym wieku cywilizacji} lu- 
dy mają postać jednej rodziny i zadziwiające ' 
przedstawiają podobieństwo. Kiedy król Ifour- 
riba umiera, Kabosir Jannahu, trzej inni głó- 
wni Rabiserowie, cztery kobiety, i znaczna licz? 
.ba niewolników ulubionych i innych, muszą za* 
żyć truciznę, przyrządzaną przez człeko- fetysza 
w jaju papugi. Jeśli trucizna nie jest dostate- 
czną do zabicia ofiary, każdy z poświęcających 
się ma sznurek na którym wiesza się w własnym 
domu. Nie poświęcają tam ofiar publicznie, a 
.przynajmniej ofiar z ludzi , i nikomu nie było 
wolno towarzyszyć dowieczności królowi zmarłe- 
mu, ponieważ nie zakończył życia śmiercią na- 
turalną, ale zamordowany został przez jednego 
z synów, który jednak nie jest królem dziś pa- 
nującymi 

Clapperton opisujewidowiska teatralne które król 
kazał przedstawiać dla Kabostrów przybywają- 
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cych md złoiyć zwykły hołd podległ * *.- »Mlej« 
sce na tę rozrywkę wybrane było w parku kró- 
lewskim, przed główną bramą, gdzie zwykle król 
zasiada. Ak to rowie obszernemi okryci workami, 
i mając głowę ozdobioną fantastycznie wstążka- 
mi, jedwabnemi, damaszkowcini i bawełnianemi, ^ 
najświetniejszych kolorów, siedzieli pod drzewa- 
mi; ludzie kiólewscy, stali w pogotowiu dla ii* 
trzymania porządku i wstrzymania luda od ci- 
śnienia się na miejsce przeznaczone dla akto- 
rów; a orszak muzykantów znajdował się na boku» 
bijąc w bębny, świszcząc, trąbiąc, bez ustanku 
i wypoczniehia. Pierwszy akt składał się % tań- 
cu dziwnie pięknie wykonanego, jeśli Bważypny 
Źc aktorów ie skaczący, przewracali się i taczali 
najwyborniój, nic widząc nic , i nie mogąc uży- 
wać rąk i nóg. "Drugim aktem było polowanie 
na węża boa constrictor. Jeden z tych ludzio- 
ATorków stanął naprzód przed towarzystwem na 
Tekach i nogach: w ówczas wystąpiła postać wy* 
soka i wspaniała, której strój głowy i maska zbyt 
trudne są dla mego talentu do opisania : postaó 
- ta była koloru bronzowego, i podobieństwo mia- 
ła już to do lwa leżącego na wierzchu kasku, 

juz do głowy czarnój okrytćj niezmierną peruką; 
•każde poruszenie przedstawiało twarz odmienną 

i nowe podobieństwo. Osoba ta trzymała w pra-. 

wćj ręce szpadę, i zdawała się być x ubiorą i 

gięstów aktorem głównym. 

35 
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/ ftodzaj ten naczelnika al terów* zbliżył się do 
człowieka na czworakach stojącego, i dał znak 
swą bronią; drugi tancerz wystąpił i przyłą- 
czył, się do pierwszego, spody worków zszyto 
następnie do kupy, i obadwa w jedng osobę się 

* zamienili. Naczelnik zaczął znowu machać po 
powietrzu szpadą z taką siłą, iż obawiałem się 
aby która głowa nie spadła, wszyscy albpwiem 
aktorowic zgromadzili się koło niego; ale wszy* 
stko się oddaliło; zostawszy sam z workami, na- 
czelnik machał jeszcze szpadą z tryumfującą po* 
stacią, i widowisko się zaczęło. Ukazała się na* 
przód głowa węża boa; usiłował on ukąsić na* 
czelnika^ i znowu oddalał się dla uniknienia 
grofącćj mu szpady, a wyczołgawszy się do* 
syć powoli z worka ' który go ukrywał , ukazał 
nakoniec całe ciało węża doskonale naśladowa- 
ne, oprócz tego Jedynie, że brzuch był nieco 
za bardzo wyładowany. Zwinne poruszenia wę- 
ża z szczególniejszą oddane były prawdą; otwie- 
rał on i zamykał bardzo naturalnie paszczę t 
która jak się zdaje była rękami aktora* Mógł 
mieć około 14 stóp długości , a materja która 
okrywała to niezmiernie ciało, naśladowała wy- 
bornie skórę węża boa. Kiedy zwierz ten ści- 
gał przez czas niejaki człowieka do koła par- 
ku, zawsze usiłując go ukąsić, i zawsze odpar- 
ty, wszyscy inni akterowie zbliżyli się na znak 
dany przez naczelnika , który zrobił zręcznego 
młynka bronią eWoją, zdając się. ucinać ogon 
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wężowi. Boa zaczął się w ówczas rzucaj i kręcić 
jak gdyby był bliski zgonu; aktorowie zamaskowa- 
ni wzięli zdychającego na barki; a ten otwiera** 
jąc i zamykając swą paszczę , jakby w ostatnich 
konwulsjach, został zaniesiony w tryumfie do 
fi o mu poświęconego. W trzecim akcie widzieli- 
ćmy Białego djahtcu Aktorowie oddalili ślę w 
Jył sceny, i jeden tylko na niej pozostał. Wo- 
rek jego zaczął się powoli ząuwać i wkrótce u- 
kazała się głowa biała , którą z powsżechnemi 
przyjęto okrzykami. Łud był widocznie zachwy- 
cony doskonałością sztuki aktora, którego ciała ' 
zaczęło się stopniowo ukazywać* ujrzeliśmy na- 
reszcie istotę podobieństwa człowieka maj%cą* 
jakby ugniecioną., z białego wosku * średniej; 
wielkości, nadzwyczajnie wychudłą, i która z4an 
wała się drżeć od zimna. Często robiła poru- 
szenie jakby zażywała tabakę, i zaciórała ręce. 
Chodziła bardzp niezgrabnie, tąk jakby postępował 
najzniewieścialszy człowiek biały, pierwszy raz. 
nogi na lodzie stawiając. Widzę, zachwyceni 
widokiem tej karykatury, uwalali jakie na innie* 
?obić będzie wrażenie. Zdawałem się być za,- 
dowolony; aktoj: bowiem &okb dobrze grał colę 
swoją , i to zakończyło widowisko , którego iąię- 
dzy-akta zapełnione były chorami śpićwanę^l 
przez kobiety królewskie, przy towarzyszeniu C** 
ł e £0 zgromadzenia « 
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ROZMAITOŚCI. 

' Myiliwstwo amerykańskie na pszczoły. -~ 
MTe wszystkich stronach Ameryki północnej ią 
tera* znane pszczoły, bo jak powiadają, nie wi- 
dziano ich tu wcale przed przybyciem Europa* 
tiów.. Indjanie w swoim języku nie mający dla 
nifch nazwiska , zowią je angielskiemi muchami* 
Miód jest bardzo tani we wszystkich dawnych o- 
sadach, a znaczna liczba rolników miewa do trzy- 
dziestu ułów pszczół: ale prócz tego codziennie w 
lasach odkrywają drzewa, których wydrążone 
pnie dostarczają od 70 do [150 funtów miodu* 
Sposób dochodzenia drzew takich jest szczegół- 
nićjszy. Wysłane do tego osoby łapią petfraą liczbę 
pszczół na kwiatach obok lasów, rosnących, 
wsadzają do pudełka, na dnie którego jest cokol- 
wiek miodu, i przykrywające naczyniem szklanhedt 
dla wpuszczania światła. Gdy się pszczoły nasyciły 
dostatecznie miodciri, puszczają parę uważając sta- 
rannie jaki wezmą kierunek, a£ póki je z oczni 
nie stracą. Myśliwy '(tak bowiem nazywają ła- 
piących pszozoły) posuwa się ku miejscu, gdzie 
przestał je widzićć , i znowu daje jednej lub 
dwom wolność, uważając, jak to z pierwszemi u- 
czynił, dokąd polecą. To, powtarza się a z do- 
tąd, dopóki nie ujrzy ii pszczoły nie idąc w 
kierttnku poprzedzających, biorą zupełnie prze- 
ciwny. Jeśli to nastąpi, myśliwy poznał ze prze-* 
szedł cel swoich poszukiwań;, bo przekonano się 
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powszechnie, ie jeśli schwyta się pszczołę na 
kwiatku , rosnącym w jakiejś odległości na po- 
łudnie drzewa do którego ona należy, i gdy się 
w najściślejszym nawet zamknięciu przeniesie ją 
na północ tego! drzewa , skoro się tylko wym- 
knąć będzie mogła, opisawsż^ w locre koło, 
prosto zmierzać będzie ku domu, nie zbaczając 
wcale ani w lewo, ani w prawo. Podług tego 
tedy, niysliwy uzbrojony w cierpliwość, przezor- 
ność i wytrwałość, pewny jest zawczasu skutku, 
bo kierunek jaki pierwsza pszczoła wypuszczo- , 
na bierze, niezawodnie prowadzi do drzewa gdzie 
rój którego jest członkicni mieszka. Tak więc, 
gdy pszczoły wypuszczone kolejno na wolność % 
zmieniają lot zwracając się ku miejscu zkąd je 
niesiono, myśliwy wie źe minął drzewo szuka- 
nej atara się tedy je znaleść w pośród tych któ- 
re w tym samym kierunku stoją. Byłby to za- 
chód bardzo trudny dla poczynających^ ale prze- 
mysł amerykańskiego myśliwca odkrył mu spo* 
sób przywabiania pszczół , gdy już niedaleko jest 
.drzewa gdzie miód składają. Na cegle ogrza- 
nej kładzie pa miód , wczasie topaicnią , zapach 
dolatując do rzeczypospolitej ma tyle" dla niej 
poC^gu* 4c wychodzi rojem opuszczając swą 
cytadeli^ i leci. na wyszukanie miodu do miejsca 
zkąd do niej tak powabny zapach doleciał. W 
ó wczas myśliwy ścina drzewo , a ilość miodu 
'wynagradza obficie wytrwanie jego. Takie to 
szczegóły mogłem zebrać o tych 'użytecznych i 
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najmujących owadaeh, a nieznanych prawie w 
jiaszych krajach, gdzie mamy pszczoły domowe, 
nie prowadzące takiego iycla jak* te co vf pu- 
styniach i lasach pomadują (*). 

Siła morska królestwa Niderlandzkiego , w 
ętycąniu 1829. Eskadra na morzu śródziemnym 
składa się z 12 statków mających razem 244 
armat i J677 ludzi osady; eskadra W Indj*ch 
Wschodnich, z 6 statków, i 184 armat i 1,107 

ludzii; flotylla w Indjach zachodnich % 4 sta-. 

• <* 

tków o 74 armatach i 445 ludzi osady. Zeglu-. 

Ca kommunikacyjna złożona jest z. 3 statków, 29 

dział, i 108 ludzi* Statki krąią/ce są: Sumatra: 

44 armat, 317 ludzi/ Statków na stanowiskach 

Stojących jest 4, z 152 armatami i 600 ludźmi. Ogół 

•iły czynnej jęst 3Q statków s 75$ armatami l 

4,314 ludźmi. Siła morska nieczynna, składała 

Cię na początku roku tego z 63 statków. Qgó£ 

.statków tak czynnych jak i nieczynnych wynosi 

93, która to jednak liczba ma Jby£ podniesioną 

wciągu dziesięciu lat przyszłych dotJ3l statków^ 

z których 12 okrętów linjowych, 33 fregat, 3G kor- 

wet, bombardjer i brygów, oraz 50 innych statków,. 

Nopta wyprawa do bieguna północnego'. — ■> 
Kapi tan Koss kazał zbudować dla wyprawy, do ble- 
guna północnego parowy statek Vi$tory y o 20Q 
beczkach Ciężaru, któremu, będzie; towarzyszył 

■ mu ■ ii ' i i I ii i. Ii i i ■ — •W^- I " 111—^— — ■ 

(*) W naszych lasach znajduje się po iobtie pszczoły. 
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inny statek żafclowy John , o 320 beczkac^, na* 
ładowany matferjałami opałowemi, żywnością i 
innemi przedmiotami ; pierwszy mićć będzie 20 
ludzi osady, drugi zaś 40* Wyprawę tę różnić 
będzie to od wszystkich poprzedzających, ii picN 
wszy raz dó wyprawy tego rodzaju użyty będzie 
statek parowy* Spodziewają się najpomyślniej-* 
szych skutków z użycia tego sposobu* Znaczofe 
ulepszenia zrobione zostały w machinie paro* 
w ej -okrętu P^icłory; koła mają kształt iłowy, a 
budowa ciosiołki okrętowćj jest taka , iż cićhie* 
nie lodów jakie wyprawa w żegludze spttka, 
miasto zgrochotania, będzie go tylko* mogJo po* 
dnieść* Gdyby pary zabraknąć miało pnez ja* 
kie wydarzenie, koła będą mogły być dcwolnie 
odjęte, i w krótkim czasie Victoiy zamienionym 
by został na okręt żaglowy. Nie będzie tad zresz- 
tą komina, a machina jest o wysokićm ciśnie- 
niu* tnną jeszcze korzyścią jest, iż wszelki/ ro- 
dzaj materjału opałowego może być użyty/ jak 
np. drzewo rosnące W obfitości na brzegach pół- 
nocnych Ameryki^ tłustość z cieląt morikich, 
tran wielorybi, niedźwiedzi i tp > które ińozna 
znateść wszędzie na lodach w tych północnych 
okolicach morza* Wyprawa powyższa nie bę- 
dzie odbyta ną koszt rządu angielskiego, a kapi- 
tan Ross nie starał się o inną pomoc, oprócz o po- 
zyskanie mu kilku narzędzi astronomicznych, któ« 
rych admiralicja, towarzystwo królewskie umie- 
jętności i inne towarzystwa uczone , chętnie mu 
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udtieliłjr. OJ>a «tatki popłyną naprzód do za to* ' 
ki Łankastra;' zyriedzą kanał Xiccia- Rejenta i ■ 
przypuścić należy , ze w tych okolicach zna- 
komite sr.obi% odkrycia , za pomocą pary i to- ' 
dzi. Skoro wyprawa przybije do brzegów amc~ 
rykariskicl.1 , zwiedzi je, a szczególniej te części, 
których kapitanowie Bccchey i Franklin nic mie- 
li cza&u rozpoznać. Kapitanowi Ross to warzy- < 
8ZJĆ będzie synowiec jego tegoi samego nazwi- 
ska, który juź towarzyszył kapitanowi Parry w ' 

• 

ostatnich podróżach jego , i który uważany jest 
, za jednego z najzdatniejszych i najdoświadczeń* 
szych oficerów marynarki angielskiej. Wypra- 
wa opatrzona jest w żywność na lat trzy, i mia- 
ła wy|łynąć w połowic zeszłego miesiąca. 



GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFJL 

AMERYKA. Droga żelazna którą buduję przez całą 
szerokość międzymorza Panama, będzie wkrótce ukończo- 
na. Miasta Oanama i Puerto-bello , miedzy któreini dfo*- "\ 
ga ta ustanowi łatwiejszą koinnumikacje^ aniżeli za pomo- 
cą kanału, staną się najpierwszeini składowe mi punktami 
świata 

ANGLJA. Nowa wyprawa do Afryki. Pomyśl- 
ny skutek przedsięwzięcia sławnego P. Caille, obudził W 
ułinisterjum angielskim chęć uczynienia nowych usiłować 
celem zebrania jeszcze obszerniejszych wiadomości o czę- 
ściach wewnętrznych tajemniczej Afryki. WyWr osoby do 
spełnienia poleceń tak niebezpiecznych, padł na kapitana 
West, który szlachetnie przyjął na siebie tę mi.ssję. Uda 
on^się naprzód do Konstantynopola, dla uzyskania finna- 
nów sułtana, do rozmaitych naczelników muzułmańskich w 
Afryce, i spodziewają sie ie podróżny ten będzie mógł do- 
*UÓ tip tak iak P. Gailk ai dn TnmhiikŁu. 



stać się tak jak f . Caille aź do Tombuktu. 
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Z DRUGIEJ POŁOWY CZERWCA 1829 ROKU. 

P— — — — — ■ ■■■■■! ■ i ■■ ■ i i ą li ■— ■— ■ — — — mm*» 

tJBIORY CYWILNE, WOJSKOWE I DUCHO- 
WNE W MEXYKU, 

rysowane % natury przez Hr. Linatj, lito- 
grafoitane w litograf ji królewsliej w Bru- 
welli; % przydatkiem opisu objaśniającego, 

przez tegoi autora. 



W ćłMe kilkuletniego pobyła ^r Metyku, hrabia 
Litiati, wygoantw z Hiszpanji uzbierał przedmioty 
do źajnrającćj pracy, Wrą litografia królewska 
w Niderlandach wydała; 
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dzieży. Żyjąc tylko tćm co na dzień zarobi, nie 
troszcząc się o jutro, skoro tylko ma tyle ile mu 
na dwadzieścia cztery godzin potrzeba, kładzie * 
się w miejscu które zwyczaj nem jego bywa legowi- 
skiem , i śpi , aż póki następująca jutrzenka po- 
trzeby jego odnawiając, nie ztiusi go do szukania 
nowych na ich zaspokojenie środków. Byłby szczę- 
śliwym w swoim stanie; lecz czcstokro<Ljad ze- 
psucia i fanatyzmu miota prostem jego sercem i 
leniwą duszą; gorące trunki mieszają mii zmy- 
sły; żądza gry prowadzi do zbrodni; te urojone, 
potrzeby czynią go nie raz narzędziem łatwo się 
użyć* dającćm w rękach różnych stronnictw. 

Hacendado — Kreol właściciel ziemski. W 
dawniejszych kolonjach, w różne płody a scze- 
gólnićj w. drogie obfitujących kruszce, których 
założyciele do stanu niewolniczego 1 krajowców 
zniżyli, obok tysiąca nieszczęsnych, widzieć mo- 
żna bogacza co przez ich silne ramiona w zbyt- 
' kach i miękkości żyie. Przypatrzcie się szczę*- 
snemu wieśniakowi, pochodzącemu może od . 
którego ze zdobywców Mekyku: rozległość grun- 
f tów jego, byłaby prowincją w Europie. Dwa 
tysiące indjan, dawnych i prawych posiadacza w 
tych pól, skrapia je potem swego czoła, aby sto- 
doły jego maisem, a składy cukrem i płodami 
zwrotnikowych krain zapełnić. Skazany jednak sam 
niegdyś na ponoszenie jarzma odległej i zazdro- 
snej metropoli, nie mógł bogactw swoich na dobro 
własnego obrócić kraju. 
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p Matka ojczyzna zabraniała starannie tego wszy* 
st kiego coby mogło kolon je do stanu narodów 
podnieść. Krcol nie mógł starać się o urzędy. 
Rzym tylko i Madryt widział za Oceanem* Nie- 
znaczny i gruby zbytek, przyjemności stołu i gry, 
chłonęły skarby i chwile życia jego ; samo wy- 
chowanie musiało go hojaźliwym i wątłym czy- 
nić; ale ziemia , klimat i rozległość przestrzeni. 

- biorąc przewagę, uczyniły go zwinnym i pdwa- 
znym. Płaszcz jego , nianga, jest kawał su- 
kna granatowego lub zielonego' ucięty owalnie 
i podszyty perkalem kolorowym; w środku jest 
otwór dla przeprowadzenia głowy. Otoczony w 
koło asamitem galonowanym i ozdobiony fran- 
złami .które mu kryjąramiona. Kapelusz z gal- 
ionem w i gon owy, kamizelka ze skóry sarnićj za- 
pinana. Koszula z cienkiego płótna karbowana, 
na przodzie, buty szerokie i odwinięte na boki. 

Aguador. — Nosiwoda. — Każdy kraj ma zwy-j 
czaję, których powodu zaprowadzenia tak dla ich 
niedogodności, jako też dziwaczności pojąć nie 
można. Nosiwoda mesykaóski iest przedmiotem' 
uderzającym oczy cudzoziemca. Pojąć trudno, 
czemu dla dźwigania 50 funtów wody innego 
nic znaleziono sposobu, tylko naczynie z ziemi 
tylez-prawie ważące, którego skład w jeden purtkt 
całe zwraca ciężenie. Ponieważ ono nie wystarcza 
na potrzeby jednej familji, a powiększenie na- 
czynia byłoby niepodobne, jest jeszcze dodat- 
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k owe wiadro, wi32»ące na dwócłt rzemieniach 
krzyżujących się Da głowie; wiadro to spada na- 
przód i słuiy za równowagę pierwszemu' dla 
przeszkodzenia jego bujaniu; wstrzymane jest ha- 
czykiem przy fartuchu będącym. Tak .oknehlo* 
wany, czyli *aczej oprawiony ♦ w podwójny rz*. 
mień, idzie prosto przed siebie, nie mogąc gło- 
wą najmniejszego uczyni&poruszenia ; pół reała 
jest nagrodą za jedno przyniesienie wody; lecz. 
jeśli cały dzień pracuje, zarobić może cztery, lub 
pięć franków. Krzyżujące się na głowie rzemie- 
nie są powodem że nie nosi kapelusza; ąguador. 
jest jedyną;4stotą w Mesyku noszącą, kaszkicciłu 
Młoda kobieta ztehuantepek. Azja pyszni 
się pięknością Czerkasek, Europa Grecsynkatnij 
Meiyk ma swoją Czerkasaję w prowincji TeŁu- 
antepek* Ród indjan, wszędzie prawic nie ma* 
jacy .znamienia podobnego do ideału pięknością, 
nas,, zdaje się w tej krajnie od natury, uposaio- 

.Hej być uszlachetniony^. Las Tehuantepeka- 
mas uchodzą za najpiękniejsze kobiety wMciyku* 

x Cera ich zbliża sję do bwtoici Europa nek, lecą 
róże nie-mieszają się w lich da blasku liiji; bla- 
dość charakteryzująca ludy indyjskie odbiera im 
ową rozmaitość barwy, która natchnęła pędzel 
Tycjanów i Rubensów. Całość układu, wytwor- 
ność toku zwykle wysmukłćj kibici , blask czar- 
nych oczu, brwi zaokrąglone łączące się na czo- 
le, nadaje iu> wyraz pięknością mogącej iść o 
pierwszeństwo z innerai krajami i ubiegać się 
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o jabłko Parysa. Wyszukując jaki jest właściwy 
instynkt rodu ludzkiego, łatwo go u kobiet zna- 
leść można, — & tym jest zalotność. Jndjanki w 
. kraju z obu stron ograniczonym morzami, po- 
siadają w naywyższym stopniu zalotność* Natu- 
ra nauczyła je odznaczać to co w ich wdziękach 
jest najbardziej pory wającćm, bo gdy gaza zrę- 
cznie spuszczona to tylko pozwala widzieć co w 
.ich oczach ma najwi$cćj wyrazu, i zsuwa się 
wdzięcznie po roztoku ich twarzy, ubiór nie ob- 
. szerny, w Diodrach ścieśpiony,,. wykazuje kibić 
wysmukłą i pięknie utoczoną nogę. 

Mnich de la merced konno. Żaden zakon, 
wyjąwszy Franciszkanów, tak się nie rozgałę- 
ził w Hiszpanji i Ameryce, jak zakon mnichów 
Merced, ustanowiony w celu uwalniania z nie- 
woli chrześcijan wpadłych w ręce niewiernych. 
Bogato do tak pobożnego celu uposażeni, byli lecz 
później' poprzestali się trudnić niewolnikami, tak 
jak Benedyktyni uprawą ziemi. Zakonnik w. dzie- 
- le tćm wystawiony, jest prokuratorem zakonu; je- 
dzie na przegląd jedąćj posiadłości zgromadzenia. 
Niech się tiikt nie dziwi widząc pałasz pod su- 
kienką zakonną. Nigdy za bramy miasta bez 
broni wychodzić nife można: nawet zpamkma 
duchownego stanu nie uwalniają od tego. Dro- 
, gi zwykle są napełnione rabusiami, którzy mi- 
mo szkaplerzów i różańców, śtfjętokradzką rękę 
podnoszą na sługi ołtarza,, w przekonaniu że 
zbićracz dochodów klasztornych nie próżny ma 
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woreczek. Jeśli jednak uda mu się ujść złowro- 
giego spotkania rabusiów, nic ujdzie natręctwa 
żebraków z okolic opactwa, którzy go po ubio- 
rze białym poznawszy, wychodzą przeciw^ niemu. 
Meiy kanie zachowali jeszcze z czasów podbicia 
spdsób siodłania koni* Pokrowa skórzana haf- 
towana, z frcnzlą stalową, zakrywa biodra i tył 
konia, przeszkadzając dogodnemu ruchowi. Gwał- 
towne uhewy zwykłe w zwrotnikowych krainach, 
i naprzykrzające się owady, wyjaśnią może dłu- 
gotrwałość zwyczaju noszenia tak ciężkiego u- 
biotu. 

Pasterz amerykański. Rozległe do przeby- 
wania przestrzenie' ,i obfitość pastwisk na ziemi 
dfciewiczćj od wód skrapianćj i rozgrzewanej 
promieniem prostopadłym słońca, tworząto po- 
trzebę rozmnażania koni, podały zaraz sposób ła- 
twego ich wyżywienia, tak, że twierdzić można 
iż Ameryka stosunkowo do ludności swojćj, więcej, 
ma koni aniżeli Europa. Niedostatek dróg czy- 
ni niepotrzebną wprawę koni dp pociągu; wierz- 
chowe pokazują się wszędzie w kraju, i począwszy 
od zamożniejszego właściciela do najniższego pa- 
stucha, Mexykanie po wsiach żyjący nigdy wła- 
snych nóg nic używają, lecz do najmniejszego 
zatrudnienia biorą wierne rumaki swoje. Ćie* 
kawy jest to widok, patrzyć jak codziennie do 
stolicy wchodzą liczne stada owiec, a za niemi 
po dwóch lub trzech pasterzy konno, którzy dłu- 
giemi kijami opatrzonemi w rzemienie, dosięga- 
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ją owce oddalające się od stada, i ścigają je ty- 
siączne obiegając ioleje, jeśli te uparte nie chcą 
iść po drodze. Ciągłe nawyknienie wieśniaków 
siedzenia na koniach czyni mesykańską jazdę 
wyższą od hiszpańskiej , nadewszystko w dory w- 
czej wojnie, którą prowadzili dla odzyskania 
niepodległości* 

Kacyk indjan apaghóW. Północne, prowin- 
cje Mexyku, obie Kalifornje, Nowa Bisk^ja, Np- 
.. wy Mexyk, napadane bywają od dzikich Apachów. 
Straszni ci ludzie, coraz dalej odpierani wyższo- 
ścią europejskiej broni, znaleźli w zimnym kli- 
macie , gdzie schronienia szukali , dzielność do 
pomszczenia się na przywłaścicielach swojej oj- 
czystej ziemi. Napadając nawzajem Hiszpanów 
na pograniczu ich mieszkających, naborem licz- 
nego ich bydła wynagradzają sobie wątpliwe z 
polowania zdobycze, a na kastyljańskich kgniach 
. które schwytali, przebiegają łasy północne napa- 
dając znienacka na folwarki samotne i zdobycz 
unosząc. Ród Apachów jest ten sam który mie- 
szka nad brzegami Missury, a który zniknie 
wkrótce z nadbrzezów Delawary i Moawks. Ró- 
żnią się od ucywilizowanych indjan Mcxyku twar« 
detni rysami, orlim nosem i kształtem czoła. 
&acyk jeden najznakomitszy z tych pokoleń sta- 
nął przed cesarzem Iturbide, przyrzekając mu po- 
moc ośmiudzicsiąt tysięcy wojowników, goto- 
wych z nim dobijać się niepodległości Anahuaku. 
Ilurbide nie przejął pomocy od sprzymierzeńców 
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takich , którzyby inaczćj się potom porachować 
chcieli z Kreolskiin bohatćrem. Ubiorem Apachów 
równie Jak Osagów i Pawnierów jest pokrycie 
wełniane, spodnie z sarnićj skóry, przepaska na 
czole, ozdoby, łańcuchy i bransoletki. Bronią ich 
jest łuk, strzały i dzida, ale już poczynają ogniowej 
używać* - » 

GWARDJA NARODOWA W ALVARADO* Gdy je- 
szcze Yera-Cruz było w mocy Hiszpanów, a han- 
del cały spłynął do Alyarado , Europ anie sądząc 
ie to jest drugi port wielkićj Rzeczypospolitej, 
mieli o nim wyobrażenie jakie Francuz o Marsy,. 
Iji, Anglik ma o Łiwerpoolu. Lecz zdziwieni 
mocno zostali, kiedy zamiast bul w ark ów wspa- 
niałych, olbrzymich warsztatów okrętowych, 
składów, spichlerzów, pałaców budowy świe- 
tnej, ujrzeli gromadę pustek pokrytych słomą i 
kilka tuzinów chat bambusami osłoniętych. Nie 
pokazał się tu najpierwej urzędnik zdrowia kto- 
fegoby powaga wrażenie czyniła, lecz zbliżyło 
się drzewo olbrzymiej wielkości, wydrążone, ą 
yr niem człowiek twarzy wynędzniała, djcha- 
wiczny, w kapeluszu słomianym , w płóciennej 
katance, /da której były jakieś wojskowe znak], 
i poczuł pytania im zadawać. Był to kapitan 
portowy; a majtkowie jego mulach, ./Cały ich u- 
biór długa koszula, którój białość odbija się od 
miedzianej ich barwy. Ale cóż myśleć, wy- 
siadłszy na ląd , kiedy się spotyka pięć istot ro- 
zmaitych kolorów, jakie tylko skóra ludzka przy- 
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jąć mo£e, mających broń różnego rodzaju; jedni 
półnadzy, inni okryci starćin sukneiń i poszar- 
panemi kołdrami* ten tu ma kapelusz bez dna, 
tamten wsadza stołową bieliznę na skórę, wszy- 
stko wystawia dziwaczną mieszaninę niedbałości, 
dumy i nędzy. Szanujcie tych patryotów, jest to 
narodowa. gwardja w Afrarado. Ona wam po- 
wie, ze choć iej .strój nie jest zupełny, gorąeóśó 
klimatu od tego uwalnia; jeśli jej broń nie naj- 
lepsza, żółta gorączka walczy za nią; jeśli karnóśd 
nic największa, idzie w tein za przykładem innych 
gwardji narodowych na tym padole świata. 

Grupa graczów. Żądza gry jest wrojdzoną 
mesykańskiemu narodowi; czyli mówiąc dokła- 
dniej , stan nicości politycznej , w jakiej metro- 
pola utrzymała kolonje swoje , lepszego prze- 
pędzenia czasu nie pozwalał nad grę bezu- 
stanną i niszczącą. Wielkie majątki zwykle z 
kopalni się tworzące, z równą łatwością w grze 
topniały. Hiszpanie mieli w zachęcaniu do niej 
widoki bezpośrednie, bo łatwo im było bogacić 
się skarbami , uzbićranemi pracą tysiąców In- 
djan. Rząd teraźniejszy, na innych wsparty za- 
jadach, mając na celu pomyślność i świetność 
narodu który go powołał do dokonania odrodze- 
nia swego, począł ścigać i zakazywać zgromą* 
dzenia gry, a prowincja Vera-Ćruzi dała juź chwa- 
lebny przykład zakazania gier hazardownycb, pu- 
blicznych i prywatnych. Stolica jeszcze odniefy 
nie jest wolna i miasto ludne, złożone z tego co 
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lylko społeczność może mićć w swojćm łonie do- 
brego^ złego, wystawia jeszcze co krok zasmu- 
cający widok chciwości, bo kupy ludzi przy sto- 
likach na których widać kości lub karty. Naju- 
lubicńszA gra Mcxykanów jest inonte , tak zna- 
'na w Hiszpanji, wyjąwszy ie tu dwie się tylko 
karty odkrywają, i ponitcr stawia na jedną lub 
na drugą; jeśli ta na którą stawił w ciągnieniu 
kart pierwej wychodzi niż druga, wygrywa; ban- 
kier płaci pieniędzmi zebrancint za tę która prze- 
grywa, a zysk jego lub strata wypływa z różni- 
cy większo) lub mniejszej wygranej. Jego jest 
korzyścią że płaci tylko połowę stawki jeśli za 
jcdnćm pociągnicnicm odkrywa kartę. Niedo- 
wierzanie do tego posuwają stopnia , ze często- 
kroć bankier zmuszony bywa grać w rękawicz- 
kach. Summy w samym Mcxykiv corocznie na 
grę stawiane, można do sześciu miljonó w racho- 
wać.. Rycina wystawia grupę graczów na zakrę- 
cie ulicy, w chwili kiedy postawiony na czatach 
człowiek daje znak że policja sic zbliża. 

Stangret mexyra£ski. Ronie mesy kańskie 
wyborne są pod wierzch, lecz nic dosyć wysokie 
do zaprzęgu. Dla tego więc zaprzęgają tu mu,- 
iy do pojazdów, bo te podług dawnego wzoru 
sporządzone, nic mają lekkości świetnej teraźniej- 
szego rodzaju karet i pojazdów. Wysoka cena 
żelaza sprowadzanego, z Europy jest przyczyną % 
ie używają ressorów ze skór zbijanych i nie- 
kończonych drągów drewnianych podobnych do 
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malowanych belek. Nie mają kozłów, lecz stan* 
gret do popędzenia mułów, zwykle leniwych," 
siada na jednego z nich jak posty ljon; Kocz za- 
tem miejski wychodzi poważnie z ulicy, a na- 
przód pokazuje się woźnica w kapeluszu trój- 
graniastym, w jednym bucie, bo noga będąca jod 
strony dyszla nie będąc widziana, nie potrzebu- 
je kosztowniejszego obuwia; potom idzie. przo- 
dek karety, dalej sama bomba lakierowana, 
gdzie tłucze się półtuzina matron; nakoriiec przy- 
bywa tył karety, z jednym lub dwoma uliczni- 
cami mającymi nazwisko' lokajów. Ajenci dy- 
plomatyczni krajów które uznały Rzeczpospoli- 
tę, napróźno zaprowadzić się starali dzisiejsze 
pojazdy; szlachetni Mcxykanie sądzą że ubliżą 
przywilejom swojego stopnia, używając zamiast 
poważnych i spokojnych mułów, koni z krótkie- 
mi, a stangretów z długiem! ogonami (harcapa- 
mi) zamiast stangretów strzyżonych. I to jeszcze 
przydać trzeba , że te hjerarchiczne muły inają 
ogony starannie obwinięte skórzanemi workami 
upiększonemi metalową blachą. 

Morelos ( ubiór f i portret). Proboszcz Mo x - 
relos, przyczyniwszy się do rozwinięcia powsta- 
nia, uorganizowawszy wojska, nadawszy im 
charakter który się i po nim zachował, doznałlosu 
Hidalga, Matamoros, iAUcndy. Wypadało wysta- 
wić wiele duchovwnych strojów, bo mexykański 
naród, ma fizognoniję zupełnie duchowną; wszędzie 

rcligję i sług jej widać. W Ju katan trudnią się oni 
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handlem, w kraju górzystym dobywają kruszców, w 
pręwincjonaltiych kongresach, i reprezentacyjnych 
izbach licznie się znajdują. Niegdyś wyłączni 
posiadacze wiadomości i nauk, nie dziw źe tak 
ważną rolę grali za i przeciwko niepodległości , 
i źe rząd hiszpański bardzićj przeciwko nim nu 
zoli innym się srożył; bo powinni byli J>yć naj« 
wierniejszymi uietropoli. Wszyscy oni prawie 
polegli, lecz z szeregów utworzonych pfrzez nich 
wyszli Gwcrrero, Bfavo, Yitoria i inni wodzo- 
wie którzy ogień powstania utrzymali. W chwi- 
li gdy ci upaść mieli, Iturbide się pokajał, i u* 
stalił niepodległość JVfexyku; lec* chcąc go ino* 
wu pod siebie podgarnąć i zaślepiony dumą, 
dał powód jenerałowi Santa Anna do postawie- 
nia się na i czele republikanokiego stronnictwa, 
które strąciło go z tronu. Santtfc Anna oskarżo- 
ny o widoki do osiągnienia najwyższej władzy 
dążące, musiał się wyzuę z politycznego znacze- 
nia i zostawił heg naczelnika deiriokratycką 
Stronę. Teraz na nowo wszedł w szranki i cz.aa 
rozwiąże czy się wzniesie do wysokiego &zcaev 
$1? czy wygnany zostanie, 
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POBYT DWÓCH OPUSZCZONYCH MAJTKÓTJT 
ANGIELSKICH NA WYSPIE AMSTERDAM. 



W niedzielę 4 listopada 27 r. statek angielski 
Palmir a y znajdował się na wysokości pustej wy- 
spy Amsterdam , albo S. Pawła, położonej wraz 
% drugą małą wyspą równie pustą pod 77°S. 9 
długości wschód* apod37 6 57* \Z1°V szef. połud* 
Obie te wyspy bywają na wielu kartach już pod 
jednćm już pod drugiem nazwiskiem naprzemian 
oznaczane. Żeglarz holenderski Ylaming zwie- 
dził je w 1667 r. i wyspę położoną na północ 
nazwał Amsterdam, ku południowi zaś leżącą, 
S. Pawła; ta ostatnia jest większa, dostępniej- 
sza i lepiej znana od pierwszej. Zresztą obie* 
dwie są pod jednymże. południkiem, oddalone 
jedna od drugiej blisko o 17 lieues, i widział* 
ne w czasie pogodnym o 20 lieues na morzu* 

Wyspa do którćj przypłynął 7 okręt Palmira , 
była wyspą północną. W odległości około 5 mil 
od brzegu, majtkowie postfzegli gęsty dym, co skło* 
Biło ich kapitana do zbliżenia się tam jak naj- 
ćpieszniej, w mniemaniu że jacy rozbici żegla- 
rze rozniecili ogień dla dania znaku, i uzyskania 
pomocy w nieszczęściu. W odległości jednej mi- 
li od brzegu dostrzeżono istotnie dwóch ludzi * 
.którzy stojąc na małej wyniosłości , zdawali się 
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oczekiwać na przybycie' statku. Spuszczono na-* 
tychiniast bat na morze , na który wsiadł oficer, 
dla zapewnienia się o stanic tyc£ dwóch ludzi , i 
udzielenia im pomocy w razie potrzeby. W go- 
dzinę statek powrócił z obudwoma cudzoziem- 
cami. 

Na pierwszy rzut oka ich powierzchowność wzbu- 
dzała podziwienie i litość: mieli długie brody* 
stare ich i podarte suknie połatane były skóra- 
mi psów morskich > zewnątra siefcią obróconemu 
Skóra z dzika służyła jednemu z nich za spo- 
dnie , trzewiki z tejże samćj mieli skóry, ze- 
wnątrz siercią obrócone. Jeden % nich około 22 
lat mający, nazywał się Jakób Paine, drugi oko- 
ło 48 lat ihieć mogący, Robert Proudfoot; oba- 
dwa byli majtkowie,' rodem z Edymburga; prze- 
pędzili na tćj wyspie czternaście miesięcyJ 

Płynęli oni do wyspy Ile de France, na szone- 
rze Govemor Hunter, o 60 blisko beczkach, na- 
leżącym do kraju Yan Diemen, i udającym sic 
na wyszukiwanie psów morskich. W listopadzie 
1826, statek ten przybił do Wyspy północnej , o 
której' mówiliśmy wyźćj pod nazwiskiem Am ster- 
dam. Statki takowe zwykły zostawiać część swoich 
ładunków po rozmaitych wyspach, gdzie się znaj- 
dują psy i lwy morskie, a po kilku miesiącach brać 
je na powrót, i przywozić oliwę i skóry, w któ- 
re się gdzie indziej zaopatrują. Stosownie do 
tego zwyczaju, jeden statek był wyprawiony przez 
szonera z worem sucharów , mąką i inneuii za- 



^- 297 — 

pasami , niemniej z kotłem , patelnią i znaczną 
, ilością soli do zaprawiania Skór ż psów mor- 
skich. Czas był wieczorny: Paine i Proudfoot 
wysiedli ha ląd w dogodnym punkcie ż zapasa- 
mi; znaleziono h& lądzie dwie chaty dosyć do- 
brze darnią pokryte, które według podobieństwo 
służyły fca mieszkanie innym żeglarzom. Statek 
odpłynął następnie do szonera, dla zabrania je^ 
szczc ha pokład więcej* zapasów i czterech maj- 
tków, łyiri czasem zaledwie przybyła powstał 
silny tyiatfj okręt został pchnięty hd morż6,i 
już go więcej nie widziano. Oba majtkowie uj- 
tzeli się wtedy samym sobie zostawieni. Naza^ 
jutrż ranoj przezierając pozostałe reszty Swych 
fcapasów, postrzegli że prawie wszystką sól bał- 
wany pochłonęły, że żaden ż nich (bardzo rząd- 
kie U nich zdarzenie) hie miał noża; Paine bo- 
wiem zostawił swój w kamizelce na pokładzie 
Statku, a Proudfoot pożyczył swego pewnemu 
majtkowi. Gała ich garderoba ograniczała sic 
ha tern jedyni^ co ha sobie inicli. Zdaje się iż 
dosyć oszczędnie używali swoich Szczupłych za- 
pasów, kiedy im ha pięć miesięcy wystarczyły; 
po upłyhieniu tego czasu potrzeba było używać 
fcałej przezorności rozumu dla starania się 6 każ- 
dodziehny posiłek; 

' W tern smutnem położeniu, musieli natural- 
nie fczuwać nieustannie aby dojrzeć jaki okręt. W 
pierwszym miesiącu swego .pobytu ha wykpię? 
pdstrzegli wprawdzie znaczną ich liczbę* &l£ 
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wszystkie w zbyt wielkiej odległości. Ostatni ja- 
ii widzieli był Hope , płynący do kraju \ Yan 
Diemcn. W listopadzie r. 1826 zbliżył się on o 
kilkanaście mil odległości od. brzegu, i wypra- 
wił statek na połów ryb. Paine i Proudfoot po- ' 
biegli żywo na brzeg v i zaczęli dawać znaki o- 
ficerowi ; ten odpowiedział im że za powrotem 
uwiadomi o tym kapitana, oraz £e postąpi według 
rozkazu swego zwierzchnika , i powrócił istotnie 
do okrętu; ale obadwa nieszczęśliwi, widzieli w 
krotce z boleścią jak bat wciągniono i okręt w 
dalszą podróż pełnemf żaglami odpłynął. Ponie- 
waż jednakie majtkowie ci krótki czas dopiero 
tia wyspie przebywali, i zapasy ich nie były je- 
szcze wyczerpane, nie rozpaczali więc o s wo- 
jom położeniu. Od tego czasu aż* do zbliżenia 
się Palmira , to jest w przeciągu roku, nie spo- 
strzegli ani jednego okrętu. Właściciel Szone", 
ra, o którym mowa, według podobieństwa zmy- 
lił drogę, wypadało mu bowiem odbywać rybo- 
łówstwo na wyspie .południowej, to jest na wy- 
spie S. Pawła, gdzie istotnie psy morskie w 
obfitości się znajdują, kiedy tym czasem na dru- 
giej wyspie , Paine i Pro.udfoout przez ciąg czter- 
nasto - miesięcznego pobytu, ledwie siedmiu u- 
łowić zdołali. 

•Sami majtkowie -sądzili ciągle , że się znajdo- 
wali na wyspie S. Pawła, i spoglądali często z 
brzegu północnego, dla odkrycia wyspy Amster- 
dam; dziwili się nie mogąc dostrzedz jej w ca- 
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le; w pogodnym bowiem czasie, z jednej z wysp, 
drugą bardzo dobrze widzieć można; ten błąd, 
tĆm nieszczęśliwszym był dla nich, ze gdyby mo- 
gli byli dostać się na wyspę S. Pawła, znaleźli- 
by tam byli źródła gorące dość wysokiej tempe- 
ratury, w którychby mogli gotować ryby, które z 
wielką łatwością poławiają się w przyległem je-' 
piórze, Jan Henryk Cox, który zwiedził tę wy- 
spę w 1790, widział termometr podnoszący się 
w tych źródłach do 190° Fahrenheita; ludzie je. . 
go jak tylko wyciągnęli rybę z ieziora, wrzuca- 
li ją w źródła gorące w których nie można by- 
ło ręki utrzymać , a w przeciągu pięciu uuout 
była ugotowana* ■* ' . v 

Nieszczęściem Paine i Proudfoot nie mieli w 
cale tej wygody, tiie posiadali nawet źadneger na- 
rzędzia; jednakże opatrzność przyszła im nieco 
pomoc, znaleźli bowiem na skałach igłę 9 stery 
nóż, i wielki gwózdz z którego zrobili wędkę, a 
kawały starej liny posłużyły im d.o jej zamiesze- 
nia. Wzięli się zaraz da połowu ryb; jedyny 
wszakże gatunek, jaki mogli tym sposobem otrzy- 
mać, był tak nazwany od majtków trąbą, % ca 
do muszli zbierali tylko tak zwane lepa&. Naj- 
więcej cierpieli z powodu niedostatku świeżej 
wody. Wyspa mająca grunt skalisty, na dwie 
lub trzy stóp jedynie ziemią pokryty, nie miała 
źródeł, chociażby nawet mogli byli robić pvzc<4 
kopy* Trzeba więc było szukać iałuiy wody 
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dżdżystej, a często przymuszcnLbyli wiele mil u- 
biedz nim zaspokoili, pragnienie. 

Na wyspie znajduje się dosyć dzików, jednak- 
ie nasi majtkowie w ciąga całego swego tam 
pobytu, .ledwie pięciu zabili. Przymuszeni oni 
byli ścigać w biegu te zwierzęta i zabijać ich 
kijmi; pewnego razu złapała kilka warchlaków, 
które nic zdołały tak spiesznie uciekać jak ich 
matka. Z tej zwierzyny nasi dwa} Robinsono- 
wie sprawili sobje wspaniała biesiadę. 

Dla rachuby czasu, używali beczki, na której 
pjbręczy każdego, raną znak kładli; omyliła się 
jednakże o dwa ddi, gdyż według ich rachuby 
przybycie okrętu Palmira nie 4gp, jak było isto- 
tnie , lecz 2 listopada przypadło, 

Przymuszeni byli dla oczyszczania gruntu za- 
palać tak zwany Tasak, czyli wysoką i gęstą 
trawę, którą utrudzałą im przejście. Według ich 
zapewnienia ogień ogarnął znaczna część wyspy 
i trwarł kilkanaście -miesięcy. 

Dla powiększenia spbie zapasów, usiłowali zro- 
bić łuk i strzały, ale gałęzie drzew miejscowych 
z powodu kruchości nie były do tego zdatne. To 
więc tylko ich było co ręka. dostali; dla braku 
soli nie mogli zachowywać ryb,/ i przymuszeni 
byli przyzwyczaić się do jedzenia bez żadnej przy 
prawy pokarmu jaki im się pozyskać udawało 
Wiele razy bez kawałka żywności trzy dni nawet 
obchodzić się musieli. 

Mieli z początku krzesiwo, ale w krotce spo- 
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trzebowali hubkę, a nie znaleźli żadpćj i^ofy 
roślinnej tyło suchćj aby ia zastąpić mogła; dla 
tego w końcu swego tani pobytu , była ich u$il. 
nem staraniem utrzymywać ciągły ogie^ vr cha- 
cie, zwłaszcza podczas, nocy; bo gdyby nieszczę- 
ściem był zagasł, nic mieliby żadnej nadziei 
rozniecenia go znowu; jakoż ten ogień ścięty był 
jedynym, a przynajmniej głównym, przedmiotem* 
ich sprzeczek; młodszy lubił spać bardzo wiele, 
Proudfoot więc musiał najczęściej czuwać na4 o* 
goiskięm; a ile razy obad\ra na dłuższy czas od* 
dalali się od chaty, przygrywali gQ starannie znacz- 
ną ilością ziemnistej murawy; C«asaini nawet 
dlą większego bezpieczeństwa^ brąlą z, sobą^ torf 
zapalony. 

Podług Horsburga, wyspą t* ma około \% vńi\ 
obwodu; jednakże obaj majtkowie, którzy ra$ cały 
dzień poświęcili na jej zwiedzenie, sądzą ze mą 
blisko 20 mil. Wdrapała się dnia pewnego na, 
najwyższy punkt w r yspy, i przekonali się że" to 
był krater wulkanu x więcej niż sto jardów śre-e 
dnicy mający, ą tak głęboki, źę nie możną było. 
okiem zmierzyć przepaści. Wyspa , oprócz pie* 
truszki której wielka ilość się znajduje, nie wy- 
daje żadnych płodów na pokarm służących, Grunt 
jest okryty gęstemi krzewami i trawami ;/ do po- 
słania i przykrycia w nocy, majtkowie nasi mie~ 
li tylko suchą trawę. / 

W zimowych miesiących śnieg ycale nie pa« 
dał, -ale grudy i gołolodzic ciągle trwające, spra- 
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wfały nadzwyczajne zimno* Przez cały czas zo- .' 
stawali w bardzo dobrćin zdrowiu, a jedynym 
przypadkiem jaki ich 'spotkał, było wpadnięcie 
Proudfoodaw dół głęboki, w skutku czego zra- 
niwszy sobie ramię, przymuszony był leżeć przez 
cztćry miesiąec 

Jedyne ptaki jakie 'mieć mogli, były Petrele, 
(PorceMaria), ónieguły, które ^sr jamach łapali, 
a których mięso było suche i smak miało rybny, 
ale ich jaja były dobre; mięso dzika było ró- 
wnież twarde bez Sądnego tłuszczu. Albatry zno- 
siły jaja w najbezpieczniejszych miejscach nad 
przepaściami m skałach, tak ze żadnym sposo* 
bem nie można było ich dostać* \ 

Nareszcie 4 listopada z najżywszą radością spo* 
strzegli Palmira: Paine przeczuwał że nadeszła 
chwila ich wyzwolenia , lecz Proudfood , mniej 
łatwowierny od swego towarzysza, żartował z 
tćj jego nddzicU 

Jednakże widząc zbliżający się okręt, zeszli 
szybko z wyniosłości, na której się znajdowali,. 
i rozniecili natychmiast ogień jak można było naj- 
większy, dla dania znaku o pobycie, ludzi na tej 
wyspie. Gdy ujrzeli źc okręt zatyka banderę ra- 
dość ich doszła najwyższego stopnia, gdy! czur 
li że ich nieszczęścia już się skończyły. Że je- 
dnakże niespokojność morza niebezpieczeństwem 
' zagrażała , przeto oficer statku dał iin tylko sio-* 
sowne znaki, Kiedy zaś statek się przybliżył, 
Paine poznał po głosie s\yego dawnego do wódz.* 
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cę ; między sprzętami lnic! i szczęściem tak dłu- 
gą linę £e ją dorzucili do statku: tym sposobem 
zdołali go zbliżyć do siebie i wsiąść na niego. - 



XVIII. 

JOURNAL OF SECOND EXPEDITION, etc. 

Dziennik drugiej wyprawy do środka Afryki, 
% odnogi Benińskiej to£ do Soccatou; przez 
Clappertona, "kapitana z krółewsko-angiei- 
skiej marynarki) z dołączeniem Dziennika 
Ryszarda Land er , / opisującego podróż od 
Kano az do brzegów morza, drogą więcćj 

ku zachodowi idącą* 

'•' {Dokończenie.} 

Opuszczając Katunga, Clapperton rozłączył się 
z P. Houtson, który powrócił z dobrym ładun- 
kiem ku brzegom, ale wkrótce potćra umarł. 
^Zmierzając do Eiama stolicy Borgho, mówi on, 
przebywałem mnóstwo wiosek w zwaliskach leżą- 
cych, które Fellatabowie spustoszyli. Łupieżcy ..d 
szczególniejszego używają sposobu dla opanowa- 
nia i zniszczenia, bez niebezpieczeństwa dla sie- 
bie, zamkniętych miasteczek, które do jakiójbąó 
obrony są sposobne. Przyczepiają zapalone ka*. 
wałki płótna do ogonów gołębiom, które pusz* 
czają; te zaś trzepocąc się nad dachami słomfa- 
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ftemi spuszczają na nic iskry, i dachy łattfó 
się zajmują,, kiedy tymczasem oblegający nie do- 
zwalają mieszkańcom gasić pożarli, innóstwo 
strzał na nich rzucając. • • • Widziałem przyby- 
wającą konną eskortę , którą tni przysłał Yarro 
sułtan Kia my. Konnica ta składała się zresztą 
z samych rabusiów, którzy biszcżyli Wszystko i 
wymuszali na mieszkańcach okup, Mre wszystkich 
cioskach po drodze. % Yarro przyjął mnie bar- 
dzo dobrze s dał nam bardzo wygodne mieszka- 
nie; zaopatrzył \v obfito zapasy jaj ^ bananów, 
miodu, lnleczywa, ciast maisowych, i i. p. Na*. 
reszcie przybył osobiście odwiedzić mnie; siedział 
fia pięknym ciembo-kafcztanowatym koniu , a ó- 
fcbło niegOfenajdo wała się straż liczna. W or* 
fcżaku jego były takie trzy dziewczęta od 15 
, do 16 lat mającej z których każda miała trzy 
lekkie dzidy W prawej rcćć. Czoła ich opasane 
były białą wstążeczką. Widząc ich wysmukłą i za- 
chwycającą kibić, żywość nadzwyczajną bćzu* 
fcgrabnosć z jaką biegły, zaledwie ziemi dotyka- 
jąc, przy koniu którym sułtan toczył Wspaniale, 
kłusował lub galopował, mniemałem że patrzę; 
fca sylfidy Wschodnie, albo na Kamillę Wirgilju- 
feza. . ; . Yarro ofiarował tni jedną ż Swych có- 
frek za małżonkę. Przystałem tiiby ha to. Na- 
tychmiast więc dał rozkaz jednemu ż dworzan 
nazwiskiem Abubttkec aby liinie zaprowadził do 
domu xiężniczki, składającego się t kilku pokoi. 
Wprowadzono innie do jednego, z hichj bardett 
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porządnego; mata rozciągnięta byłafc^podłodzej 
usiadłem na niój , a młoda dziewczyna weszła j 
uklękła. Pyt&łemjej, czy by chciała żyć w do-^ 
uiu moim , lub czy życzyła sobie abym ja prze- 
niósł się do jej mieszkania. Odpowiedziała ze 
to od mojej woli zależeć będzie; Dobrze, przy- 
dałem, więc ja się tu sprowadzę ponieważ dom 
ten jest lepszy. Znak przyzwolenia z jćj strony 
zakończył rozmowę. Rzecz ta nie miała dal- 
szych skutków p . • • • 

»W chwili wyjazdu mego, Yai^o radził mi, 
abym się udał do Boussa raczej niż do Yourry, 
który to kraj zostawał ńaówczas w wojnie z Fel- 
latahami. Poszedłem za radą jego i puściłem się 
•w podróż z przewodnikami i z końmi które mi 
ofiarował.... Przybyliśmy) 21 marca do Wawa, 
innego miasta w Borgh*. Zostałem tam przyję- 
ty bardzo gościnnie przez rządcę onego. Miasto 
ma 1S do 20,000 mieszkańców. Bronią go szań- 
ce bardzo wysokie i szerokie rowy. Część lu- 
dności składa się z muzułmanów, reszta jest bał- 
wochwalcza; mieszkańcy mają charakter odmien- 
ny bd ich sąsiadów z Kiama: jsą oni poczciwi > 
weseli i dosyć dobrych skłonności; ziemia wy- 
statcza ńa opędzenie potrzeb ich życia; ale po- 
łożenie ich na drodze z Bornu i Hussy do Da- 
lio iney i Jannah, ułatwia iin nabywanie wielu 
przedmiotów zbytkowych przywożonych z Euro- 
py, a nadewszystko tych spirytusowych napojów, 
najszkodliwszego daru jafci im Europejczykowic 

39 
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udzielić mogli. Dla tego więc trzeźwość i skro- 
mność do rzędu cnót ich nie należą. Nigdzie nie 
widziałem ludu skłomiiejszego do pijaństwa; 
rządca sam, duchowni, lud,^a nawet kobićty, 
wszystko to aż do zbytku piło. Więcej jak przez 
tydzień nudziła mnie córka . rządcy , która 
przychodziła do mnie kilka razy na dzień, uma- 
lowana i wystrojona stosownie do najświeższej 
mody krajowej, i zawsze na pół pijana* Kie 
mogłtem się jej inaczej pozbyć jak mówiąc- lem 
właśnie odmawiał modlitwy i przjJ&trywał się 
co noc gwiazdoin, i tfraz że nic nie piłem oprócz 
roa-in-ząfir (wody ciepłej > jak nazywali mie- 
szkańcy moją herbatę.) W teacfas opuszczała 
mnie zalćwając się łzami. 

Z osób które mnie w Wawa odwiedzały wspo- 
mnióć winienem o młodej wdowie nazwiskiem 
Zuma. Była ona córką Araba , mieniła się ko- 
bietą białą, i uważała się za najbogatszą w kra- 
ju osobę na wydaniu będącą, ponieważ miała 
piękny dom i tysiąc niewolników. Najbardziej 
pragnęła, aby mogła, mieć męża białego. Zwró- 
ciła naprzód całą uwagę swoją na mego wierne- 
go Ryszarda, młodszego i pięknićjszego ode- 
mnie. Ale kiedy ten wszystkie jej przymilenia z 
obojętnością przyjmował,, obiecała dać Pascoe- 
inu najpiękniejszą z swych niewolnic za małżon- 
kę, jeśliby mnie do nićj mógł zbliżyć. Codziennie 
przysyłała mi zapasy żywności i zupełnie przyrzą- 
dzone potrawy. Ciekawy będąc widzieć urządzenie 
* 
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jej domu, zezwoliłem na oddanie jej wizyiy. Uj- 
rzałem zamieszkanie obszerne , pełne niewolni- 
ków płci obojej. Mężczyźni sypiali w zewnętrz- 
nych szałasach, a kobiety w domu. W środku 
między szałasami znajdował się wielki kwadrat, 
na którym wystawiony był pawilon z zawicszo- 
nemi ze wszystkich stron matami nakształt fira- 
nek , oprócz jednego miejsc* w któcćm wisiała 
wypraw na skóra wołowa. Podniósłszy, tę firan- 
ką ujrzałem Zumę, siedzącą z założonemi na 
krzyż nogami, na małym kobiereu tureckim. 
Wielką, poduszka skórzaną podłożoną miała pod 
lewe kalano; garnek z goura^ i spory garnek cy- 
nowy » rękodziełu* angieł&kićj , stały przy niej, 
z tykwą napełnioną śnieżą wodą do odwiłzania 
ust, w miarę jak jadła goura łub żuła tabakę 
w proszku, podług zwyczaju wszystkich krajów- 
ców obu płci, którzy byli w stanie kupować- ten 
przysmak. Po-prawej stronie miała przy sobie bicz ; 
w niewielkiej odległości siedziała skurczona na 
ziemi niewolnica jej, karlica i gaubata: kobieta ta 
nie miała na sobie wcale odzieży, ale jedynie 
mnóstwo sznurków paciorków szklanyeh i kora- 
li obciążano jej pas * szyję* Miała ona usta sze- 
rokie, oczy piękne, i siedziała w miejscu dzion- 
ka, jak u nas niegdyś paziowie. - Pani jój była 
okryta piękną materją w paski , . z bawełny i je- 
dwabiu krajowego, a ubiór ten od jój gorsu spa*- 
dał aż po kostki* turbanem z grubego białego 
mufizliou okręconą miała głowę , a piersi ozdb- 
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bione naszyjnikami z korali, pereł i złota, oraz 
łańcuchem z rubinów; rzęsy jej i brwi były po- 
malowane czarno ; włosy maczane w indigo , a 
nogi i ręce zafarbowane rośliną henna. W pra- 
wej ręce trzymała wachlarz kwadratowy, zrobio- 
ny z suchych liści. Dała mi znak abym usiadł 
na jej kobiercu , zaczęła mnie wachlować i po- 
słała karlicę po wszystkie suknie i ozdoby swo- 
je , aby mi je pokazać. Składały się one z bran- 
soletek złotych, wielkich toaletek z kartonu, z 
których każda zawierała w sobie zwierciadło, 
kilka sznurków korali, pierścionki, bransoletki 
srebrne i wielką mnogość innnych drobnostek. 
Po wielu grzecznościach, i kiedy wyliczyła mi 
wszystkie bogactwa swoje, zaprowadziła mnie do 
jnnego pokoju, czysto i świeżo ubranego, ozdo-. 
bionego blachami cynowęmi i święcącemi się na- 
czyniami z miedzi. Powiedziała mi naówczas, 
że już było' blisko lat dziesięć jak mąż jej umarł, 
że tylko jednego miała syna , nierównie od niej 
czarniejszego; że bardzo lubiła ludzi białych, i 
Że uda się ze mną do Boussa; że nakonicc pośle 
po malema , człowieka uczonego , i że wraz ze 
mną Fatha czytać będzie. Zdawało misie że żarty 
za daleko się już posunęły, i coraz zimnićjszym 
się stawałem. W ówczas kazała przynieść zwicr* 
ćiadło , a przejrzawszy się w niem naprzód sa- 
ma,, podała mi je następnie, mówiąc, iż bes 
wątpienia była ona może nieco starszą odemnie, 
ale nic wicie. I cóżby to z resztą szkodzić 
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, mogło? — To było już nadto, uciekłem więc jak 
najśpicśznićj , z moćnćm postanowieniem nicpo- 
wracania do niej już nigdy, « . 

Podróżny nasz; zboczył następnie do Buossa J* 
miasta lezącego na wyspie-dosyć rozległej, utwo-, 
rjsonćj przez dwie gałęzie rzeki Quorra* Spo- 
dzićwał on dowiedzieć się tam czego o rękopi- 
smach Mungo - Parka , który zginął niedaleko od 
tego miasta , a ztamtąd miał zamiar udać się 
do Koulfouy gdzie sądził ii zastanie wszystkie 
rzeczy swoje i służących, którym kazał tam wprost 
się udać, ■ >>Ale kiedym był w drodze z Comic 
do Bac, spotkałem syna' rządcy ^Yawa, który 
mi powiedział że ojciec jego rzeczy moje zatrzy- 
mał, ponieważ Zuina pojechała za mną bez jego 
pozwolenia, i że własność moja będzie mi po- 
wrócona, skoro oddam na powrót piękną wdowę, 
W istocie, czuła ta Afrykanka czekała na mnie 
w pobliskiej wiosce,' zkąd przysłała mi gotowa- 
nego ryżu, z drobicpi, zapraszając mnie usilnie 
abym hajśpieszniej przybywał rzucić się w jćj 
objęcia. Wierny mój Lander, który przybył dla 
złączenia się ze mną do Boussa, znalazł mnie 
wkrótce potem. Powiedział mi* iż Zuina, opu- 
ściła na pół godziny przed emną Wavra > przy bi- 
ciu w bębny, na czele swego legjonu niewolni- 
ków; że oddała w małżeństwo Pascoerau, be* 
zezwolenia rządcy* piękną murzynkę, i że oświad- 
czyła iż uda się za człowiekiem białym aż do 
Kuno, zkąd powróci prowadzić wojnę z rza/lc^. 
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jak to już ra« uezyniła. Piękne rozwiązanie c«e- 
Kałoby wyprawę moja, gdybym wywróciwszy po- 
tęgę Króla murzyńskiego u umieieił obok siebie 
amazonkę Sumę na podbitym tronie , aby się jej 
pięknym oezom podobać! Odjechałem więc ^na- 
tychmiast do Wawa; wojownicza wdową poste- 
powała niedaleko za mną, i w następnym po- 
rządku odbyła wjazd swój uroczysty. Doboro 
w knfpehi8zu piórami strusiemi ozdobionym p*» 
przedzał ją; zbir jeden szedł przed jój koniem, 
a tłum ludzi uzbrojonych w łuki, miecze I dzidy 
tu^ »a nią się posuwał. Siedziała po roczku na 
pięknym rumaku, wspaniale ok^lbaczonym na 
sposób krajowy.-— Głowa konia tego ozdobiona 
była blachami' miedzianemi , a szyją obciążona 
rzemiennemi kutasikami ; po ćałćm zań ciele je* * 
go poprzyczepiane były w wielu miejscach uro- 
ki zaszyte w skórkach rozmaitego koloru * czer- 
wonego, zielonego, żółtego i t. p. Na piersiach 
miał 1 skórę szkarłatnego koloru z miedzianą bla- 
ohą w środku , a czaprak był z sukna pąsowego* 
złotemi ozdobiony galonami. Zuma ubrana bj* 
ła w spodnie z pąscwćj jedwabnej inaterji; mia- 
ła bóciki % pąsowego safjanu, na głowie zastur-t 
bąn biały, a na ramionach płaszcz * jedwabiu 
i złota tkany. Gdyby była nieco młodsza i nie* 
co. szczuplejsza, możoaby się pokusić o naczel* 
nictwo nad jej wojskiem ;_ uważaćby ją bowiem 
można było za rzadką piękność nawet' w której* 
kol\> *jk części Europy. Przywołana pczez rząd* 
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cc, przed którym na twarz upadła, podług zwy- 
czaju krajowego, otrzymała od niego surowe na- 
pomnienie, za nieposłuszeństwo i próżność swo- 
ją ; ale wysłuchawszy go w milczeniu , wycho- 
dząc otrząsnęła kurz z nóg swoich na znak 
wzgardy, w 

Glapperton powrócił do Cojnie, gdzie przebył 
rzekę Quorra, na łodzi mającej 20 stóp długo- 
ści na 2 szerokości , i wkroczył do pięknej pro- 
wincji Nyffe t kraju dobrze uprawnego , obfitują- 
cego w kopalnie żelaza. Każda wioska ma 
dwie lub trzy kuźnie; domy są zewnątrz ipalo- 
wane; malowidła te przedstawiają postacie lu- 
dzi, wężów, krokodylów i żółwi.— Za przy. 
byciem do Koulfou, podróżny nasz spoczął u bo* 
gatĆj' wdowy, nadzwyczajnie otyłój i zupełnie 
głuchćj, któraś popiimo tego prowadziła znaczny 
handel solą,. saletrą, winem palmowćm, tak na- 
zwanem buza^ napojem fermentowanym ze zbo- 
ża gwinejskiego, miodu, pieprzu, i innych arty- 
kułów* Jest to napój niezmiernie mocny, a 
mieszkańcy obu płci z roskószą go piją. — Prze- 
pędzili noc całą na tańcach , śpićwaniu i piciu , 
a ich rospusta przedstawiała podobne sceny do 
łych które Burckahrdt opisał, i których był 
świadkiem w Nubji, gdzie również napój ten jest 
używany. Koulfou jest srodkowóm targowiskiem 
do którego przybywają kupcy z Sudanu i innych 
części Afryki. Miasto jest zamknięte, i ma 12 do 
15,000 ludności. Mieszkańcy są dobrzy i uprzej- 
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tai, ale niewiele dobrej wiary zachowują w in- 
teresach handlowych. Od Koulfou aż do Kuf u, 
kraj jest rozległcmi okryty lasami, dobrze upra- 
wny, i liczne ma wioski; ale częste napady Fel- 
latahów zniewalają mieszkańców do zostawania 
ciągle pod bronią, w tenczas nawet kiedy sic pra- 
com rolniczym oddają. 

Zorja, stolica Zcgzagu, jest wielkie miasto za- 
mieszkane prawie zupełnie przez Feliatahów; 
uchodzi ono za ludniejszę aniżeli Rano, które 
ma od 30 do 40,000 mieszkańców* Poznać mo- 
żna części. miasta zamieszkane przez muzułma- 
nów, po ich meczetach, minaretach i dachach, 
sposobem tarasów urządzonych. Znajduje się 
tam wiele rodzin pochodzących zFouta-Toro i 
z Fouta-Jella. Zarjanie ci utrzymują iż mieli 
na wybrzeżu stosunki z Anglikami- i Francuza- 
mi, ale że te były dla nich więcój szkodliwe jak 
pożyteczne. Okolice miasta Są wspaniałe, a ży- 
zność ziemi, która jest dobrze uprawianą, roz- 
ciąga się aż do Rano, gdzie Clapperton przybył 
20 lipca 1826. 

Sułtan Bello zostawał w ówczaś z Wojskiem 
pod Kounia, stolicą Góubiru, oblegając to mia- 
sto. Przyjął dosyć dobrze Clappertona, który oi 
becriy był bitwie stoczonej pod murami twier- 
dzy. Podróżny nasz w następujący ^sposób opi- 
suje ową bitwę: »Po odmówieniu południowej 
modlitwy, całe wojsko, oprócz rzezańców i stra- 
ży bagażowej, posunęło się naprzód aż do pod- 
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stawy twierdzy. Udałem się i ja za szeregami , 
i zająłem miejsce obok Gadado (pierwszego mi- 
nistra sułtana). Nie widziałem nigdy podobne* 
go zamieszania ; piechota i kawalerja biegała beż 
porządku: żołnierze jednego dowódzcy mieszali 
się z żołnierzami innych oddziałów; podobnyi 
nieporządek panował w użyciu broni. Wszela- 
ko, kiedy wojsko stanęło, czoło bitwy przedsta- 
wiało groźny widok, a każdy dowódzca zajął 
przeznaczone sobie stanowisko. Pięćdziesiąt lub 
sześćdziesiąt tysięcy ludzi, z których połowa kon- 
nicy, obsaczyło ze wszystkich stron twierdzę. 
Kawalerja zatrzymałaysię w odległości takiej do 
jakićj strzały nie donosiły, a zbiry postąpili na- 
przód, rzucając pociski na oblężonych; pomię- 
dzy tymi znajdowało sje^trzydziestu żołnierzy u- 
zbrojonych muszkietami i rozsypanych na wzór 
strzelców. Wojska, Zcgzega miały strzelby fran- 
eufckic, żołnierze zaś Kano muszkiety. Żołnie- 
rze ci, po wystrzeleniu * broni, cofnęli się da- 
Ićj jak na strzał karabinowy, dla nabicia na no- 
wo strzelby. Byli to sami niewolnicy; żaden z 
Fellatahów nic miał broni ognisto). Zdaje się, 
iż w ich mniemaniu do użycia tej broni przy- 
wiązana była jakaś niesława. Nieprzyjaciel wy- 
trzymał mężnie natarcie , zachowując użycie 
strzał aż do chwili korzystnej, w którejby powsze- 
chny wystrzał mógł nastąpić. Podczas najmo- 
cniejszej walki, widzieliśmy wielu kawalerzy* 
§tów aa*łofci< ~ * puklerzem skórza« 
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irym,. którzy wywijając dzirytami 8wcmV, pędzili 
Ilu rowom twierdzy, powracali stamtąd w galo* 
pie i wołali na towarzyszów swoich: »Napt*zód ! 
pod szańce! Szukajmy*, zasłony pod szańcami !« 
Na ten krzyk, powtórzony przez kilku naczelni- 
ków, wpjsko stało niewzruszone, a niektórzy tre- 
fnisie wołali: »Idźpie wy naprzód, wy co macie 
szerokie puklerze zasłaniające was od pociskowi « 
Nakoniec ruszyła w porządku kawalerja wybo- 
rowa; żołnierze jej mieli kaszkiety ozdobione 
piórami strusieini i okładane cynowemi blacha- 
mi. Uzbrojeni byli długiemi lancami: ciężar 
ich uzbrojenia nie dozwalał im dosiadać koni i- 
naczej jak za pomocą dwóch lodzi , którzy ich 
wsadzali na szkapy. Biedne zwierzęta wlekły się 
stępo pod tym przykrym ciężarem. Sądziłem że 
.za owemi ciężkiemi machinami postępowali piesi 
iołnier&e; ale kawalerzyści jechali każdy oso* 
bno, pod -radem strzał i pod ogniem muszkie- 
tów, od których pierwszego wystrzału poległ ka- 
walerzysta stanowiący straż przednią, dwiema 
kulami przeszyty; upadł on na ziemię jak worek 
zboża przez młynarza zrzucony u drzwi młyna... 
Jedną z najużytecznićjszych osób w naszem woj- 
sku była żywność prze dając a stara niewolnica 
sułtana, koloru miedzianego , mająca ubiór i po- 
stać Eskimki. Siedziała na starej kobyle, z fa- 
jnilji Rozynanta don-kiszotowskiego; na głowie 
miała stożek słomy brudnym okryty gałganem, 
który spadał w kształcie kwefu, zasłaniając ją 
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od słońca. Całą jej odzieżą byty szerokie spo- 
dnie tureckie 2 stare bóciki, a w pasie przywią- 
zana była do konia. * U wierzchu siodła wisiała 
znaczna liczba tykiew wodą napełnionych, i mo- 
siężne -naczynie. Kobiecina ta krążyła pomiędzy 
szeregami, chłodziła ranny eh i tych co pragnie- 
niem znużeni siły stracili. Podwakroć .potrze- 
bowałem jej przysługi , ponieważ upał i kurza- 
wa nieznośnie mi dokuczały. « v 

Po tej pamiętnej bitwie, Clapperton powrócił 
do Soccatou z sułtanem, który kazał mu na mic* 
szkante przysposobić tenże sam dom, w którym 
podróżny ten dawniej mieszkał. Bawił on tam 
przeszło sześć miesięcy, który to czas poświęcił 
na zbićranie wriadomości najdokładniejszych o 
Fellatach i Foulahah z Fouta-Torro* Fout&-Jella» 
i t. p. ; o ich podbojach w Houssa, ich obycza- 
jach, stanie towarzyskim, rolnictwie, handlu i rę- 
kodziełach. Wkrótce po jego przybyciu, ode- 
brał wizytę jednego z sekretarzy sułtana BeHo, 
który go zawiadomił, że sułtan nie dozwoli iriu 
wyjechać bez eskorty, nawet do Bernu, którego* 
kraju szeik był naówezas w wojnie- z FeUataini. 
w Nadto, przydał on, w czasie pierwszej twojej 
podróży,, szeik Bernu pisał do mego pana, za- 
chęcając go aby eię zamordował, ponieważ jesteś 
przysłany jako szpieg przez Anglików,, aby im przez 
poznanie kraju tęga ułatwić jego podbicie, i przez 
podobnych to posłów ziomkowie twoi poznawali 
naprzód Indostan, a£ do chwili , w której ujrzeli 
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się dość mocnymi do opanowania kraju' tego.« 
Clappcrton odpowiedział, ii jest tćm niezmiernie 
i zdziwiony, gdyż przez czas pobytu swego u szei- 
ka Boruu, i w chwili odjazdu ztauitąd, otrzymał 
od niego dowody szańcunku i przyjaźni, Nale- 
gał więc o pokazanąe mu listu tego, który je- 
dnak nigdy mu nic był udzielony; ale-sułtan sam 
powtórzył, źe go odebrał, i ze był pisany przez 
Hadgy -Mohauicda, z rozkazu szeika. Nakoniee 
sułtan rozkazał, aby sprowadzono z Kano* do 
Soccatou służącego Clappcrtona, z całym ładun- 
kiem i podarunkami które były przeznaczone dla 
szeika Bornu. Bello zabrał wszystkie paki, pod 
pozorem iż Clappcrton wiózł strzelby dla przyja- 
ciela awego szeika Bornu, i rozkazał nadto, aby 
list lorda Bathurst, do tego szeika adresowany, 
jemu samemu był oddany. Postępowanie to do* 
tknęło boleśnie Clappcrtona, którego od tej chwi- 
li Ryszard Łandcr juz nigdy uśmiechającego się 
nic widział. Oświadczył Gadadowi, iż postępek 
sułtana Bello nie był przyzwoity na monarchę 
wiernych, że bie dochował przyrzeczone; wiary, 
i t. p. Gadado odpowiedział mu,' że nietyl ko 
szoik, ale i dwaj haggy z Tripoli, którzy pisali 
do sułtana Bello, obwiniali go także iż był szpie- 
giem, i dodawali, iż Anglicy gotowi byli do po- 
stąpienia z Afryką tak jak postąpili z Iudjanamk 

Wszelako po zupełnej porażce wojska Bomu 
przez Fełlatahów , sułtan stał się przystępniejszy 
i zdawał się powracać do dawnej życzliwości dla 
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Clappcrtona. Ostatnie wyrazy opisu nassegd nie- 
szczęśliwego wędrownika, okazują nam sułtana 
Bello naradzającego 'się z nim po przyjacielsku 
nad środkami gtópewhiającemi mu bezpieczny po- 
wrót do Anglji. Lecz niestety 1 juź było zapó- . 
źno. Zdrowie Clappcrtona, który nigdy zapełnię 
nie przyszedł do siebie od,owój fatalnój nocy 
przepędzonej nad brzegami bagien Bawijskich, 
zostało mocniej jeszcze nadwerężone w Socca-. 
tou, przez zgryzotę jaką mu sprawiło niespodzie-. 
wane i nieszlachetne postępowanie dawnego je-. 

' 8° Przyjaciela sułtana Bello. 

Na dniu 12 marca kończy się dziennik Clap- 
p er tona* dziennik zaś Ryszarda Lander tegoż sa- 
mego dnia się zaczyna* Oddawszy ostatnią przy- . 
sługę nieszczęśliwemu panu swemu, wierny ten 
sługa znajazł się sam w najopłakańszyin etanie, 
bez przyjaciół, otoczony barbarzyńcami w ów- 
czas bardzo nieżyczliwymi, niezmiernie oddalo- 
ny od swój ojczyzny, i. zagrożony wszelkiego rp- / 
dzaju niebezpieczeństwy. Jego szczere opowia* 

. danie, i szczegóły które przytacza o sposobie jakim 
wydobył się z okrutnego położenia swego, i po- 
wrócił nakoniec w ojczyste progi, przebłąkawszy , 
cztery miesiące w krainach dzikich, których je- 
szcze żaden Europanin przed nim nic zwiedził > 

1 niemniej są zajmujące jak najciekawsze miejsca 
opisu Clappertona* Umieścimy tu niektóre wyją- ' 
tki % dziennika jego* Oto jest rozrzewniający o- 
brąz ofttatnich chwil życia Clappertona: 
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» Upadł był nieznośny; termometr Fahrenhei- 
ta stał na słońca przy 107 stopniu w połtidnie, 
a 109 o trzeeićj godzinie, na prośbę pana me- 
go, urządziłem mu posłanie w cieniu, obok je* 
go szałasu; i rozciągnąłem przy nim matę dla 
siebie. Przez pięć dni wynosiłem go, zawsze z 
łóżka na którćm leżał w szałasie do tego które 
mu przyrządziłem na^otwartćm powietrzu , i eo 
wieczór zanosiłem go tam nazad. Szóstego dnia 
niepodobna mu było podnieść się na łóżku. Ras 
tylko podczas choroby swojćj, chciał on pisać ; 
ale nim mu przyniosłem atramentu i papieru, u~ 
padł na łóżko znużony tćm wysileniem , jakie 
uczynił chcąc siedzićć. Z pierwszych sympto- 
mów choroby sądziłem że P. Clapperton jest o- 
truty; ale zapewnił mnie że zasłabł na polowa- 
niu, położy wszy się na wilgotnej ziemi 

Przebył . on dni dwadzieścia w opłakanym sta- 
nie. Napróżno mówił mi że nic cierpi wcale; 
widziałem dobrze, jak postrzegając mój smutek, u- 
siłował go ukoić. Musiał on o aj przykrzejszych 
doznawać boleści; niknął codziennie. Ciało je- 
go , tak silne, tak męzkie , zamieniło się prawie 
w szkielet. Sen łnlał niezmiernie niespokojny* a 
co chwila napastowały go różne marzenia; w cza- 
sie których usta jego wyrzekały złorzeczenia prze- 
ciwko zdradliwości Arabów. Jeden z nich, na- 
leżący do pokoleń Fezzaiiskich, przybył rami pe- 
wnego ofiarując mu modlitwy swoje jako pomoe 
tokarską; ale P. Clapperton. kazał mu wyjść na- 
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tychmiast. , Codziennie , czytałem mu niektóre 
mićjsca z bfblji oraz psalm 98, a w niedzielę od- 
mawiałem mszę, której słuchał s czułą pobo- 
żnością. Wszelako, niespokojnosć, znużenie, czu- 
wania ustawiczne , niezmiernie mnie osłabiły* ' 
Na kilka dni przed śmiercią pana. mego dostałem 
febry zapalnej, z której ledwie nie umarłem. 

»Wpierw8zych dniach kwietnia P. Clapperton, 
widząc zbliżający się koniec cierpień swoich, 
usiłował ożywić resztę sił jakie mu pozostały, 
aby mi dać ostatnie instrukcje..... W ciągu tej 
rozmowy, która trwała prawic przez dwie godzi. 
Dy, kilka razy zemdlał. Tegoż wieczora, w chwi- 
li ulgi jakiej mu cierpienia dozwoliły, zatrzymał 
on się; ale w krotce budząc się nagle: »Nie 
» słyszałeś, rzekł do mnie, odgłosu pogrzebo- 
»wego dzwonu? Pewny tego jestem; zabrzmiał ou 
» w uszach moich. — Dobry panie, odpowiedziałem 
»uiu, uspokój się czyli dozwolisz się czczym marze- 
niom pognębić? Wszak ci wiadomo, źe chorzy 
» mniemają często iź słyszą lub widzą przedmio- 
ty niema jące żadnej rzeczywistości. w Nie odpo- 
wiedział na to wcale; ale po kilku chwilach mil- 
czenia, widząc boleść moją i osłabienie: »Prze- 
»bacz , mówił mi , z słabym uśmiechem ; prze- 
»bacz obłąkaniu chorego. . , .♦. »Dnia 13 kwie- 
tnia ze świtem, przebudzony zostałem 'ostatnićin 
odezwaniem się pana mego. » Ryszard l . . .. Ry- 
azard !••••« mówił on głosem słabnącym, prze- 
rywanym przez wysilone odetchniema konania. 
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Przelękniony, przybiegłem do niego; Siedział 
na łoiku, i rzucał do koła siebie pełne trwogi 
spojrzenia. Objąłem go rękami, a opierając lek- 
ko głowę jego na mych piersiach , wlepiłem w 
jego wybladłe i zmienione rysy łzami zalane o- 
czy. Jakieś niewyraźne słowa skonały na li- 
stach jego. »Boze! pan mój umiera! u zawołałem 
przeraźliwie. Na ten odgłos , dwaj niewolnicy 
nasi, Pascoe i Mudey weszli do szałasu. Nie. 
szczęśliwy wydał ostatnie tchnienie. Umyliśmy 
ciało jego i wynieśli z szałasu, a fcłozywszj je 
na dwóch matach, obwinęliśmy prześcieradłem i 
kołdrą. Posłałem następnie umyślnego , do suł- 
tana Bello,. zawiadamiając go o tym nieszczęśli- 
wym wypadku , i prosząc o pozwolenie pogrze- 
bania pana mego podług zwyczajów angielskich. 
Bello zezwolił na to ; a w południc przybył od 
niego Arab z czterema niewolnikami, dla wyko- 
pania grobu. Poszedłem ża nimi w towarzystwie 
Pascoego f Mudey a, prowadząc wielbłąda na któ- 
rym przywiązałem szanowne zwłoki nieszczę- 
śliwego Clappcrtona, okryte śmiertelnem prze- 
ścieradłem. Taki był kondukt pogrzebowy. Wol- 
nym postępując krokiem zatrzymaliśmy się w 
Jungari, małej wiosce zbudowanej na spadku 
wzgórza, o 5 mil na południo - wschód od Sac- 
cątou. Złożono Ziało pod szopą , czekając na 
wykopanie dołu; następnie zaniesiono je na brzeg 
tego ostatniego schronienia. Otworzyłem w ów- 
czas xiązkę moją od nabożeństwa , i głosem łka- 



— 321 — 

niami przerywanym dopełniłem pogrzebowego 
obrzędu na zwłokach mego zacnego i kochane* 
go pana. Ten bolesny obrzęd hic miał innych 
świ^/łków oprócz Boga miłosierdzia, do którego 
modły moje zanosiłem ; niewolnicy znajdowali 
się w pewnćm oddaleniu , zajęci kłótnią pomię- 
dzy sobą. Po skończeniu modłów pogrzebowych, 
przywołałem ich do grobu*. Powierzyliśmy zie- 
mi czcigodne zwłoki. Rzuciłem ostanie wejrzę* 
nie na wszystko co pozostało po takićj szlache- 
tności i takiein męstwie, i we łzach tylko pocie* 
che znajdowałem.* 

Łander znajdował się w ówczas o 115 dni od 
wybrzeża. Sułtan Bello chciał zrazu zatrzymać go 
u siebie w niewoli , ale na przedstawienie je- 
dnego ż officerów swoich, pozwolił mit naresz- 
cie opuścić Soccatou i udać się do Rano. < Ru- 
szył więc w drogę 4 maja, zabierając z sobą po- 
zostałe po] panu- rzeczy, oi*az prowadząc dwóch 
niewolników Pascoego i Mudeya , trzy wielbłądy 
i dwa konie* Wkrótce przyłączył się do kara- 
' wany złożonej blisko z cztćrech tysięcy osób, 
najwięcćj handlujących solą powracających do 
Kilgris, pielgrzymów udających się do Mekki, 
kupców z Gouro, dążących do Rano, Nyffe, itp- 
Karawana ta prowadziła z sobą niezmierną ilość 
wielbłądów, koni, bawt>łów itp. Znajdował się 
tam król kraju Jacoim z piędziesięciu niewolni- 
kami. Przybył on dla ofiarowania ich sułtano- 
wi Soccatou, ale ten widząc źe król ów poniósł 
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anaezne straty w ludziach i w bydle, oraz łe 
miał wiele wsi scalonych w ciatie twych wo- 
jen z szetkiem Bormi, nie przyjął tego daru, i 
prosił króla % Jacoba aby ich ńazad zabrał. Ja- 
coba le£y na połudoio -wschód względem $occa- 
tou ; mieszkańcy tego kraju są ludoićreami po* 
dobnie jak i Yamyanie, ich sąsiedzi..... Lau- 
der zaledwie nie uległ przemocy utrudzenia i 
pragnienia połćrająćego: » Widząc się w niemo- 
łności odbywania dalszój podróły, mówi on, ka- 
załem Pascoemu aby zatrzymał wielbłądy i po- 
szukał wody. Tymczasem zsiadłem : z konia, i 
spocząłem przy drodze , pod drzewem ; rzadkie 
liście słabo mnie zasłaniały od promieni afry- 
kańskiego słońca, od którego rozgrzane wędzi-, 
dło konia mego paczyła mnie w rękę. Błaga- 
łem wszystkich przechodzących, aby mi sprzedali 
kilka kropel wody; ale barbarzyńcy nie chcieli 
tego uczynić, i mówili z obojętnością między so* 
bą: »To jest kafir, niech, sojue uiniĆra \* Nako- 
nięc młody jeden Fellah z Foutatoura i postrzegłgzy 
mnie,zbli£ył się z uśmiechem wołając! nNcutarechy 
nasatech) łrissimanora y (chrześcijaninie, chrze- 
ścijaninie, ruszaj sobie dalej !« — Umieram, z 
trudów i pragnienia, rzekłem do niego, i niepo- 
dobna mi jest krok jeden dalej postąpić* Na te 
słowa młodzieniec dał mi małą tykwę napeł- 
nioną wodą; napiłem się cokolwiek,. a. resztę da- 
łem wypić koniowi, zmoczywszy mu wprzód no* 
zdrza. Ci co widzieli owego Fellaha dopełnia-. 
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jacego tego czynu miłosierdzia, wyrzucali mu z 
iywoscjąie dozwolił napić się chrześcijanino- 
wi; ale on, pokazując im dwururną strzelbę, 
rzekł iź ta był dar jednego z ziomków .moich > 
%m który powinien być wdzięcznym. Woda któ- 
rej ^cokolwiek się napiłem przywróciła mi w 
tćj samej chwile stracone siły; ale wkrótce 
potom stałem się tak złabym jak byłem wprzó- 
dy; nogi mi nabrimiiły, i w całćm ciele przy- 
krych doznawałem boleści, Nakouiec po trzech 
tyb czterech godzinach najqkropnićjs*egQ ocze- 
kiwania poatrzegłem Paacaego, siedzącego spo- 
kojnie pad dntewetii i rozmawiającego a. Mude- 
yem,' kiedy tymczasem wielbłądy pasły się w 
pobliskoóci* Jui chciałem roztrzaskać głowę 
łotrowi cq tąę uatrząsał z cierpień moich ; alę^r r 
wstrzymałem się, pomyślawszy ie loa papićrów 
pana mego. i iycie moje w jego były ręku* Za- 
pytałem go tylka dla czego mi wody, nie przy. 
niósł?— na co on odpowiedział simąo; ^Pa- 
rne waż byłem utrudzony, « 
»Król Jacoba okazał mi w drodze wielo życz- 
liwości i ciągle mi towarzyszył. Zapraszał mnie 
usilnie ^jubym przybył zwiedzić jego królestwo* 
obiecując mi ile będzie mógł pobyt mój uprzy- 
jemnić i spokojnym uczynić. Powiedział mi i£ 
w bitwie .którą stoczył z szeikieuj Bomu % na 
czele poddanych swoich i Yamyanów, sprzymie- 
rzeńców, poniósł bardzo znaczne straty; ii mtei 
była okropna, jego wojsko zupełną poniosła klę- 
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skę, ie ledwie nie dostał się w niewolę; i łe na- 
zajutrz , Yamyaoowie , powróciwszy na pole bi- 
twy, unieśli tfupy nieprzyjaciół, a upiekłszy je, 
okropną sobie sprawili biesiadę 

»D. 15 Maja, o drugićj z południa, zatrzyma- 
lisiny się przed bramami Damoy, małego miaste- 
czka murem otoczonego, w kraju Houssa. Miesi- 
kańcy tamtejsi powiadali mi, ii pasmo gór któ- 
re postrzegałem od południa na horyzoncie, roz- 
ciągało się ał do wody słonej (tak nazywają ci 
barbarzyńcy ocean), i łe było zaludnione przez 
Yamyanów, o których skłonności do ludoierstwa 
mnie zapewnili. « 

Lander przybył 25 maja do Kano , gdzie za- 
trzymał się ai do 29. » Dzień 1 czerwca prze- 
pędziłem w Bcbaji, a o dwie mile od tego miójsca 
trafiłem na dwie drogi, z których jedna doNyffe, 
druga do Funda prowadziła. P. Clapperton po- 
wiadał mi, ii jeśli będę powracał przez Nyffe i, 
Yourriba, mieszkańcy, uwiadomieni o tern iz 
wiozłem podarunki dla sułtana Bello ich nie- 
przyjaciela , niezawodnie mnie zamorduj ©- 
bawa ta, połączona z żywćm pragnieniem oglą- 
dania Funda, miasta lezącego nad brzegiem Ni- 
gru, i udania się w czółnie z biegiem tój rzeki, 
ai do Beninu , skłoniła mnie do udania się dro- 
gą do Funda. D. 4go czerwca, przybyłem do 
stóp góry stromej zwanej Almena> złożonej z 
niezmiernych sztuk granitu,, nagromadzonych 
przypadkowo jednych na drugie, i wiszącyeh »ad 
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głową podróżnego. Służący mój, Mudey, które* . 
go częste w tych okolicach podróże oswpiły % 
podaniami mićjscowcmi, powiadał mi, ii pewna 
królowa Fanlisów, poróżniwszy się zmężemswo-. 
im o złoty tron który posiadać chciała , uciekła 
od niego, uprowadziwszy z sobą część jego pod* 
danych, zbudowała u stop jej góry miasto któ- 
remu dała nazwanie Almena > i opasała je mu- 
rami' z granitu, których szczątki widzićć się da- 
wały. 

»fo. 7 czerwca, jadąc ku południo- wschodowi, 
przybyliśmy około południa do bram miasta o- 
szancowanege, zwanego Nammalikf zasłania je 
góra, a z innych stron mur z ziemi ubity. Gó- 
ra jest spiczasta , i okryta gęstym lasem , zamie- 
szkanym przez tysiące hijen, tygrysów, szakalów, 
małp , których przerażające wrzaski przez całą 
noc oka mi zmrużyć nie dozwoliły. Zwierzęta 
te tak są żarłoczne, iż mieszkańcy ńie mogą u- 
trzymać ani wołu, ani barana, ani kozy; dla te- 
go nic ma tam' wcale mięsa do jedzenia. Na- 
czelnik dał nam na mieszkanie szałas, i poczę- 
stował naa łuahemy robionym £ soku obrzydłego* 
owocu zwanego chlebem małpim. Dwaj Fclla- 
howie przybyli od króla Zegzeg, zapytując mnie 
dokąd si$ udawałem, i natychmiast się oddali- 
li. * Dowiedziałem się późnićj iż donieśli pa- 
nu swemu że dąiyłcm do Funda, z dwoma mu- 
łami ohciążoncmi skarbami i pysznym koniem, 
którego miałem ofiarować królowi kraju tcgo.ee 
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»Dnia 8go, opuściłem Nammalik, i spotkałem 
na drodze trzydziestu niewolników z Foulindau- 
8i, róźnćj płci i wieku, udających się do Zegzcg, 
gdzie mieli być ofiarowani w darze sułtanowi 
Bello. Mężczyźni byli powiązani jeden do dra* 
giego ojbrołami rzemiennemi ; kobićty i dzieci 
szły wolno. Foullindousowie są pierwsi Afryka- 
nie których widziałem zupełnie nago: na widok 
ubioru mego {mieli się do rozpuku , alei innie 
ich postać dosyć rozśmieszyła* Są oni prości i 
dobrzy, ale nadzwyczajnie nieschlńdni ; jedzą 1 
śpią bez porządku w jednymi e szałasie % koza- 
mi, baranami i drobiem; z mieszkań ich wycho- 
dzi zawsze smród nieznośny. Nie zdaje się aby ' 
mieli najmniejsze przywiązanie do swych dzieci; 
ojciec przełaje syna swego, tak jak kurę* za naj- 
lichszą cenę i z największą obojętnością. No* 
szą oni zawieszone; u obu: warg kawałki szkła 
niebieskiego, a u uszów kawałki czerwonej ma« 
terji na cal długie* Nacierają sobie ciało mię* 
szaniną czerwono] gliny z. oliwą orzechową A 
Gwinei, która czyni skórę miękką i połyskującą* 
Twarz, ich nie ma wcale rysów murzyńskich ; po* 
dobni są, oprócz koloru, do, Europejczyków ;. ki- 
bić ich jest piękna, ą fizognojnja przyjemną. Są 
oni bałwochwalcami tak iak Toucribowią* 

»Dnią 12 przebywszy w bród małą rzeczkę, 
przybyliśmy do Cuttup. Handel tej wioski jest 
znaczny. W środku jej odbywa się ustawiczny 
jannark 1 na którym sprzedają niewolników, wo* 
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ły, barany, tkaniny czerwone, gummę , sól, o* 
^zechy goura, wełnę, szklane wyroby, tytuń, 
grube płótna krajowe , naszyjniki i zausznice , 
noże, miód, rji, mlćczywo, it.p.\ Mniemałem 
ii powinienem ofiarować naczelnikowi pokole- 
nia pódaruncE, godny reprezentanta, jakkolwiek 
skromnego,. Króla JMci W. Brytanji. Dałem mu 
ośm łokci adamaszku niebieskiego i ponsowego, 
dwie ryciny wyobrażające portret monarchy me- 
go i Xięcia York , oraz innie drobnostki; Dałem 
w zamian barana , , dwie ćwiartki wołowiny i 
podostatkiem ryżu wystarczającego na pięćdzie- 
siąt osób. Nazajutrz, przyszło mnie odwiedzić 
dziesięć kobiet królewskich: podobało im się po- 
obrywać mi guziki od kamizelki; ale uprzedziłem 
je, ofiarując te drobnostki z grzecznością; za- 
wiesiły je ziraz uradowane u uszu, zamiast zau- 
sznic • Wszelako worek npój był zupełnie 

próżny. Dla napełnienia go ogłosiłem przedaż 
pierścionków > naszyjników, igieł, it. p., a chęć 
mający kupowania zbiegali się tłumnie. Dobrzy 
ci ludzie płacili bez targu po 15 do 20 kowrie 
za przedmioty, które kupione od jakiego Araba , 
nie kosztowałyby ich były więcćj nad dziesięć* 
Nie wiedziałem czyli hojność ich przypisać mia- 
łem gatunkowi towarów moich, lub wartości ja- 
ką do nich przywiązali, jako do zakupionych od 
człowieka białego. Kobióty wolniejsze są w Cut- 
tup aniżeli w krainach środkowych które zwie* 
d ziłeui.« # 
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D. 19 czerwca Larider przybył do Dunrorah, 
miasta mającego 40,000 mieszkańców. Leżało 
ono tylko o dwanaście lob' trzynaście Ueues od 
Funda, z kąd mógł się dostać we cztćry dni na 
brzegi Atlantyku, kiedy w chwili wyjazdu z 
Dunrorah, zatrzymany został przez czterech ta- 
dzi zbrojnych , którzy zaprowadzili go do Zeg. 
xeg. Król kraju tego powiedział mu, iź jeśli go 
zmusił go do przybycia w jego państwo, było to 
jedynie w celu zasłonienia go przed mieszkań- 
cami, którzy wydali wojnę sułtanowi Bello. Sta- 
rał się w reszcie pocieszać go w tern przykręm 
zdarzeniu, dając mu piękną niewolnicę i kilka 
wołów. W krotce potem , Łander. udał się do 
Badagri, przebywając tei same okolice które 
zwiedził wraz z swoim panem. Wszędzie widział 
oznaki ialu i uwielbienia dla pamięci nieszczęśli- 
wego Clappertona, i wszędzie dobrocią przyjmowa- 
no przyjaciela który mu zamknął powieki. Ale w 
Badagri spotkał handlujących niewolnikami Por- 
tugalczyków, którzy go odmalowali przed kró- 
lem kraju tego, jako szpiega wysłanego przez An- 
glię, mówiąc, źe jeśli dozwolą mu odejść wol- 
no , powróci on w krotce na czele wojska dla 
zawojowania całego kraju. Ta niedorzeczna po- 
twarz uczyniła niejakie wrażenie na umyśle kró- 
la i mieszkańców. Naradzono się jak miano po- 
stąpić z biednym Łandrem, i postanowiono dać 
mu się napić fetyszu. Jest to napój na który 
rzucają zaklęcie, i który ma własność yrykrywa- 
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nia winnego jeśli nitu jest pijący. Lauder prze- 
to stanął przed radą, przeszedłszy między dwo* 
ma szeregami żołnierzy zbrojnych w siekiery, 
dzidy i strzały* Skoro tylko wszedł i podano' 
mu naczynie zawićrające płyn tak czysty jak wo- * 
da, i kazano mu go wypić, mówiąc: »Jełli je- 
steś winny, napój ten śmierć ci przyniesie; je- 
śliś niewinny, nic ci nie zrobi złego. « Wypił go 
więc bez wahania się , i pobiegł natychmiast do : 
swego szałasu, gdzie kilka ziarnek' em etyku i' 
szklanka wody ciepłej pomogły mu do oddania ' 
całćj ilości zaklętego napoju; Fetysz ma smak' 
bardzo przykry, a mieszkańcy uważają go za pró- 
bę zawsze prawie szkodliwą dla ośkaifftnych. 

W kilka dni potem, król przekonany o niewin- 
ności Łandra, widząc dobry stan zdrowia jego, oka- 
zał mu wiele przywiązania i dozwolił odjechać, 
hojnie go obdarzywszy. Kapitan Mooris z bry- 
gu królewskiego la Marja , przybył sary z por- 
tu Whyda do Badagri^ dla zabrania go do Gape- 
Coast; z Capt-Co&st wypłynął do Anglji, 
gdzie przybył 30 kwietnia 1828. ' *~ 
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XIX. 

WIADOMOŚĆ (^ AMASSJI I SIYAS. 

(z podróży P* Fowtanieu). 

* Dwa miasta Azji mniejszej były dosyć niedo* 
kładnie opisane , abym mógł dodać jakie wiado* 
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mości do tych jakie postały udzielone. Są to 
uijąqta Sivas i Atnassja* 

Sivas jest to dawne SabasU ; leży na wielkiej 
równinie , zakończonej z jednej strony pasmem 
g.ór równoodległych od Taurus, z drugiej zaś gó- 
rami które zatrzymują nazwanie Focatleusou. 
Miasto to ma około 40,000 ludności v licząc 8000 
djpmów podanych spisem; w tej liczbie znajduje 
się 3000 Ormjan a 1000 katolików, mieszkają- 
cych o pół mili od miasta w wiosce zwanej Per- 
kinik, gdzie znajduje się klasztor, pod władzą 
patryarchy góry Libanu, zamieszkany przez trzech 
lub cztćrech mnichów* Miasto to jest rezyden- 
cją paszy, rządcy prowincji która odgraniczona 
jest na południc paszalikami Maadeą i Kahissa? 
rie, na wschód paszalikiem Erzerujn, na pół- 
noc paszalikiem Trebizondu, a na zachód pasza- 
likiem Bolo. Nie mogłem się dowiedzićć, ile 
paszalik ten opłaca Porcie, ale opłata nie mo- 
że być znaczną , jeśli zwa&yjny ie ąi niej odtrą- 
cić należy dochody z Tócatu, który jest wła- 
snością prywatną, i źe sąsiedztwo Kurdów znie- 
wala paszę do częstych wypraw wojennych. 
Płody okolic miasta Sivas nic są bardzo rozmai- 
te; ziemia tam jest nieurodzajna i tylko jęcz- 
mień wydaje. Owoce z trudnością rosną, i przy- 
wożone bywają podobnie jak wino. z Tocatu. 
Wszelako jeograficzne miasta tego położenie, 
czyni je waźnem ppd wielu względami: jest ono 
irodkowynt punktem Azji mniejszej , i razem 
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punktem zejścia się dróg % Erzerym, Bagdadu i 
Diarbekiru, Mossulu , Tocatu, Kahissaru* Mia- 
sto prowadzi znaczny handel, zasadzający się 
mianowicie na miedzi i na orzechach galaso- 
Mrych , które sprowadzają % Rurdy s tanu , a wię- 
cej jeszcze z Mossulu, gdzie najbardziej są ce- 
nione; przcdają tam także tytuń z Malathia, któ- 
ry wyprowadzają do prowincji północnych. Przed- 
mioty potrzebne da życia są tam bardzo tanie , 
a konie prawię żadnej nie mają ceny. Miasto 
posiada twierdzę zbudowaną przez Greków, po- 
dług powieści samychźe mieszkańców; między 
starożytnościami najznakomitszym pomnikiem jest 
meczet opustoszały, i naprzeciwko niego Kara* 
wanperaj służący dla derwiszów, % Dwa te pom- 
niki 9ą $ marmuru % i przypominają awietnićjsze 
Islamizmu czasy. Mniemałem s razu źe to były 
budowle greckie, które dzisiejsi właściciele na 
inny użytek zamienili. Ale mniemapie to zmie- 
nić się musiało, kiedym postrzegł igliczne na- 
pisy, w dawnym arabskim języku , należały do 
całości tej budowli; byłyby mnie prócz tego Wy- 
prowadziły z błędu dwa minarety wznoszące się 
z obu stron drzwi wchodowych , które są pokry- 
te dachówkami pokostowanemi i malowanemi, 
na podobieństwo tych jakie w Persji często wi- 
działem. .Minarety nie zdają się być również 
przydane do gmachu głównego, ale mają pewną 
regularność która nie jest zwyczajną meczetom. 
Karawanseraj na przeciw stojący, podobnie jest 
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zbudowany jak większa część tego rodzą jn póm*. 
ników ; ma on postać prostokąta; w środku znaj- 
duje się wielki dziedziniec,' podzielony arkada- 
mi, które przedsionki, stanowią; a pokoje, lubo 
s. niskiemi dosyć drzwiami , są wysokie i bardzo 
ładne; światło wpada tam przez okna albo otwo- 
ry u szczytu porobione; jedea z nich zawiera 
zwłoki jakiegoś świętego, który jest w wielkićm 
poszanowaniu. Dwa to pomniki są z marmuru 
żółtawego , któremu czas nadał kolor brunatny. 
Miasto to posiada jeszcze łaźnię publiczne go- 
dbe uwagi , których posadzka z rozmaitego kolo- 
ru marmuru w mozaikę jest ułożona; jest tam 
razem pięć bram i dziesięć meczetów. Ormja- 
nie mają biskupa i kościół, 'grecy swego papa> 
ale nie posiadają kośctirfa wyłącznie dla ich o- 
brządku przeznaczonego. ' 

Amassja le£y w głębi doliny utworzonej przez 
ostatnie pasma góry Łokemann ; miasto, to bar* 
dzo starożytne zawiera około 10,000 domów, 
między które mi 1000 ormjańskich, oraz 100 gre« 
ckich. Podlega ono musselimowi , który zostaje 
pod rozkazami paszy Sivas, a którego główną 
czynno&cią * jest pobór podatków ; administracja 
wewnętrzna należy raczej do Ayanów i znako- 
mitych osób w mieście; w ogólności powie- 
dzłćc woźna, iż *jvst bardzo arbitralna, a czę- 
sto nawet tyrańska; każdy bowiem czyni co mu 
6ię podoba, i zamiast opłacać przypadającą na 
niego część ogólnych ciężarów, wiciu naczelni- 
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ków nie obawia się pobierać jej dla siebie. Zre- 
sztą, nicznam kraju gdzicby obfitość środków do 
zaspokojenia potrzeb służących tak bardzo sty-* 
kała się z*. najwyższym ctopniem nędzy. Ziemia 
jest najurodzajniejsża; drzewa owocowe rosną nie- . 
hodowane w lesie ó trzy lieues od miasta, a 
nu pięć lieues do koła, widać wszędzie plantacje 
drzew morwowych. Wywóz jedwabiu dochodzić 
może do stu ładunków mułowych , a licząc po- 
dług zwyczaju w ładunku jednym około 360 
funtów, wypadnie 36,000 funtów jedwabiu, któ-_ ( 
ry sprzedany po 60 )>iastrów, uczyniłby około 
2,160,000 (około 2,000,000 złłp.). Nie ręczył- 
bym za tę] cenę 60 plastrów, ponieważ nie mo- 
gli tam pojąć jak mogłem dowiadywać się o ce- 
nę jedwabiu, nie mając zamiaru nabycia go od 
kupców ; dla tego. vcięc obecność moja znacznie 
podwyższyła cenę towaru tego, i zapewne po-^* 
dano im ją znacznie wyżej jeszcze niż było w 
istocie. Jedwab ten wyprowadzany bywa do / 
Deajrbekiru, Alcpu, Damaszku, których miast . 
zaźywia rękodziclnie ; gatunek jego jest gorszy a- 
niżeli jedwabiu zBroussa, a podlejszy jeszcze 
od gatunku z Guilan. Owoce Ainassji wypro- 
wadzane także bywają bardzo tlaleko, i pojąćlfy 
trudno było, jakim sposobem znajdowano ko- 
rzyść w tym rodzaju, spekulacji, gdybyśmy się 
nie zastanowili nad niską niezmiernie ceną po. 
jakiej je tam zakupują. Oko, czylj tezy fun- 
ty dobrych gruązek, przcclają po jcduyin 
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para, czyli połowic liarda; sześć funtów wiśni 
ty leź kosztuje Wywożą również z krają wino; 
byłoby ono dobre, gdyby mu dozwolono dosta- 
tecznie wyfermentować , ale mieszkańcy wolą 
kiedy jest słodtyawe; wyrabiają z niego wódkę, 
którą młodzież turecka ehętnićj kupuje. Do skra* 
prania ogrodów używają kół z ławeczkami któ- 
rych promień jest bardzo wielki , co jest przy- 
czyną znacznej obojętności czerpaków; naliczy- 
łem takich kół blisko pięćdziesiąt w bliskości 
miasta. Wspominam tutaj o tym rodzaju prze- 
mysłu , który znajduje się prawda w Azji, ale w 
tój części państwa jest właściwy tylko ,Amassji. 
Znajdują się także na rzece młyny wodne podo- 
bne do europejskich, w mićjscu budowane; ka- 
mienie młyńskie są z massy łamanej , składają* 
cćj się z kamienia wapiennego i żwiru w po- 
kład zbitych. Starożytności miasta są: 1), kanał 
pół mili geogr. długości mający, kopany na je- 
dnej ścianie góry, ale nie skończony; 2). cyta- 
delia , 3). jaskinie ; 4). kościoły i stare mecze- 
ty które zdają się jednejźe zasięgać epoki. Nie 
mogłem wiedzieć dokładnie koniu otworzenie 
kanału tego przypisują; mieszkańcy jedno tylko 
w tym względzie mają podanie.; podług nich, 
bardzo bogaty Turek zakochał się szalenie w 
córce młynarza Orinjanina, którą przyrzekła ma 
że pójdzie za niego i zmieni religję, jeśli on 
przeprowadzi wodę aż do młyna jej ojca r Turek 
stracił cały majątek nie dokonawszy tej pra- 
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cy, a dziewczyna nie zmieniła swojćj religji, Wy* 
stawiając go na wzgardę i pośmiewisko towa* 
rzyszów. Powićść ta jest oczywiście naśladować 
niem powieści perskiej w tymże rodzaju. Cyta- 
della, jak mówią, miała być wzniesiona przez 
'Greków , ą łatvyo jest rozpoznać ich dzieło ; u* 
zyskałem rozkaz* paszy, aby mnie tam wpuszczo- 
no; musselin. skłaniał się do ułatwienia mi wstę- 
pu, ale rada Ayanów przedstawiła mu, iż musia* 
łem być niezawodnie szpiegiem , i z^ 2 resztą 
nie miałem z osobnego, firmanu z Konstantyno? 
pola, a pasza nic miął prawa żadnego wpuszczać 
kogobąć do twierdzy. Musiałem poprzestać na 
tein o czem mi powiadano, to jest że na drzwiach 
wchodowych znajdował się napis grecki, we* 
wnątrz zaś starożytne posągi i uzbrojenia. Wi«* 
działepi kask i zbroję które z tamtąd były zabnu 
nc. • Kask był żelazny z spuszczanym nadgłów* 
kiem; przerysowałem go sobie starannie. Zbro* 
ja zrobiona była z kling żelaznych pozakłada- 
nych na siebie i złączonych płótnćm bawełnia. 
nćm niebieskiego koloru, podobnćm do tego ja« 
kie w kraju wyrabiają. W opisie jaskiń Amas- 
sji przez P. Morier zrobionym, autor mówi tyl- 
ko o trzech, które widział wchodząc, do mia-* 
sta; znajduje się znaczniejsza ich liczba, widzia* 
łem bowiem trzy inne na górze u stóp której 
miasto [jest zbudowane , 'dwie zaś na drodze z 
Trebizondu. Jedna z tych jest bardzo znakomU 
tym pomnikiem. Oto jest jej opis: wystawmy 
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•obie gmach 35 stóp wysoki, a 30 szeroki, umie' 
zzczony pośród wydrążenia zrobionego w górze, 
lak iżby go można okrążyć, wstąpiwszy po trzech 
stopniach do niego prowadzących; góra jest z 
kamienia wapiennego dającego się polerować, 
tak ii budowa zdaje się być z marmuru. — 
Dwie kolumny zawierają fasadę, a wejściem jest 
małe okno* dość zrobione wysoko, tak iż do pie- 
go bez drabiny dostać się niepodobna. Nad tym 
rodzajem okna, widać nieuszkodzony dotąd na- 
pis grecki: thz apxi epetz. Nad tą samą fasa* 
dą, stanąwszy dogodnie, widzieć motna szczątki 
malowań na samym marmurze będących; rysu- 
nek jednego % nich jest poprawniejszy niżby uia* 
żna przypuszczać na tę epokę; zdaje się ił kolory 
miały wicie żywości ; jest to człowiek długą o* 
dziany szatą, przepaską w stanie ścieśnioną; gło- 
wę jego okrywa pewny rodzaj turbanu, a otacza- 
ją promienie światła. Niepodobna jest, aby o* 
znaki te nie odniosły nas do pierwszych chrze- 
ścijaństwa wieków; wnętrze, którego widziććnie 
mogłem, zawiera dwanaście figur podobnego ro- 
dzaju, ale leptćj zachowanych. Znakomita ta 
jaskinia leży na brzegu rzeki na lewo, o jedno 
lieue od Amassji. Wzbronienie mi przez mus« 
selina wnijścia do cytadelli , było powodem , że 
i tutaj Ormjanie nie chcieli mnie zaprowadzić; a 
nawet służący moi towarzyszyć mi tam nie śmie- 
li. Musiałem więc szukać jćj sam, podług ich 
wskazań i tych jakich rai udzielili wieśniacy tu* 
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. reccy, iftnić} podejrzliwi niżeli ich naczelnicy (*). / 
Na drodze znalazłem kamień a napisem greckim* 

. Przepisałem go sobie; są ta imiona władne*, Szcząt- 
ki pomników greckich posłużyły do utworzenia 
przejścia do małego ' kolegjum ; znalazłem tam 

. napis który także przepisałem* ale który nie za* 

• wiera zddnego znaczenia. — Wstępując do A* 
ińassji, Widzieć można dwa meczety, jeden prze- 

'. ciw drugiego; jeden służy za groby monarchów 
tureckich; drugi na skład zamieniony został; na 
obu są napisy w dawnym arabskim języku; mi- 

. naret meczetu po lewćj stronje stojącego, okry- 
ty jest pokostowaną dachówką; wielki kościół w 
, środku miasta znajdujący się i służący 1 za mew 
czet, zawiera cztery ppsągi; jeden t nich przed* 
• Stawia kobiótę pieszczącą dziecię; nakotfiec* na 

> n wzgórzu, widać szczątki starożytnej świątyni. 
-Miastu tak bogatemu w starożytności nie musi ' 
.zbywać ha cudach; i dla tego Turcy i Ormjanie majt| ^ 
obfite ich zapasy. Jeśli zaraza mtfrowa ciężkie 
.zadaje klęski, wielki meczet gdzfe są posągi, 
mamienia się na kościół, a kij sprowadza 0r» 
tnjan na modlitwy; zresztą, podczas nocy, zgro^ 
.inadzają się tani widma (Tachain)> to jeBt ta ja* 
.skinia któi^ą opisałam, przedstawia fenomena po- 
dobne, gdyż w czasie upałów, bagna i ogrody 
przyczyniają się do ulotniania się gazów, te 

(*) Zob. litografowany widok opisanej tu góry * 1** 
ekini, do tego ttru dołączony, 

43 
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tworzą taknaswane ogniki, które mieszkańcy bit 
rą za duchy, i nic odważają się nocą w tych * 
kolicach przechodzić. Turcy, podług swego 
szlachetnego zwyczaju, nie omieszkali zepsuć tyck 
pomników. Utrzymywali oni w jaskini ogień 
przez trzy dni, a gdy marmur oparł się jeł^usi* 
łowaniom, rzucili się na niego z dłtltem; ale 
ponieważ roboto ta zbyt długą była dla Judu" 
tak mało czynnych, dotąd więc jeszcze konie ich 
zatrzymują się przed obrazem jaki im tworzy od- 
bicie marmuru, i ciągle ich lękanie sicutrzj- 
mufę. W miećcie i w cytadelłi Amassji znajdu- 
ją się Francuzi, których tam zatrzymano w cza- 
sie wyprawy egipskićj; jedeo z nich , P<* Jtf illias, 
wyrył nazwisko swoje w jaskini; inny został 
Turkiem, i przy wymianie jeńców porzucił mat* 
ifonkę którą pojął; nie mało byłem zdziwiony 
kiedy raz przyszedł do mnie młodzieniec oświad- 
czając mi ie jest mohn ziomkiem, i £e mu z te- 
go powodu winienem uczynić jaki podarunek. 

Porównywając rozmaite pomniki, jakie się znaj- 
dują w Sivas i Amassji, wątpić nie moina, Łe i 
jednego prawie pochodzą czasu, źe je należy od- 
nićść do epoki podbicia Azji mniejszej przez Ara* 
bów, i do czasów prześlad tkania chrześcijan. 
Pomniki arabskie tak wydatny mają charakter 
* grecki państwa wschodniego, iż dla ich budowy 
trzeba było bliższych i przyjaźnićjszych między 
dwoma ludami stosunków aniżeli były te o ja- 
kich nam niewyraźne dzieje owych czasów por 
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-dają. Mogłaby one zrodzić bardzo ważne pyta- 
Tnie, które dotąd jak mniemam nie było rozwią- 
zane. Kiedy Arabowie osiedli w Karamanji, i 
posunęli się ax do Konstantynopola, jakież było po- 
łożenie ludu zwyciczkiego względem zwyciężo- 
nego? Musiały bez wątpienia istnieć pomiędzy 
niemi jakieś umowy i wstrzymania kroków nie- 
przyjacielskich , które dozwoliły pierwszemu 
wprowadzić do siebie sztuki drugiego. 



y 



ROZMAITOŚCI. 

Wyspa Terceira.— Znana od Rzymian pod 
imieniem Tcrtiaria, najznakomitszą jest z grupy 
wysp Azorskich, leży o 15 stopni ku zachodowi, 
względem Portogalji. Ma 15 mil długości/ 6 
szerokości, 22 obwodu (25 na stopień). Otoczo-. 
ą»4L spadzisteini skałami , które ją niedostępną 
czynią: ma tylko niektóre przystępne miejsca, 
litóre obwarowano.. Wyspa- ta jest bardzo przy- 
jemna. /: Góry mają na sobie płaszczyzny. Po- 
dlega trzęsieniom zi&ni; nawet r. 1761 utwo- 
rzył się %u> bardzo straszny wulkan* Wód ma 
podostatkiem, a grunt bardzo żyzny. Wina jej są 
średniego gatunku; lecz za to wielki wywóz psze- 
nicy, inaisu, grochu okrągłego i szablastego ; co 
wszystko idzie do Lizbony* Widać tu drzewa 
kasztanowe, morwowe, cytrynowe, pomarańczo- 
we i jabłonie. Pastwiska żywią piękne bydło , 
■■'•.' a 43 
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szczególnie woły są piękne. Najgłówniejszy je* 
dnak handel tćj wyspy składa pastel , drzewo do 
budowy i jabłecznik. 

Mieszkańcy są -dobrze zbudowani i pełni do- 
wcipu, kobióty szczególnie są żywego umysłu i 
wesołe. Powszechnie panuje tu wstrzemtęili- 
ncosc, praca i siła. Ludność wynosi 60,000. 

Kaleiy, jak wiadomo, do Portugalów. Parnie ł 
tna jest w dziejach wygnaniem- Alfonsa IV, syna 
i następcy Jana IV, któ>y wsławił się korzy, 
iciami odnicsionemi nad Hiszpanami, a potom 
wygnany, jako niezdatny do rządów, przei 
ionę, która polubiła don Pedra młodszego jego 
brata. Wrobił on polem do Portugalji, i zakoń- 
czył iyeie pod Lizboną 1563. r. 

W czasie ostatnich wypadków w Lizbonie, wy- 
spy azorskie uznały władzę Michała (Miguela). I 
Jedyną wyspa Terceira została wierną Don Po- I 
drowi i królowej Portugdlji donnie Marji da I 
Glorja jego córce. Posiada dwa miasta, Angra 
i Praja. 

Angra jest stolicą Tercclry 1 wszystkich Azo* 
rów; ma port dobry, przez dwie cytadelle hro« 
niony, i jest stolicą biskupa. Gubernator Azo- 
rów ma tu swoją rezydencję : jest ona miejscem 
wytchnienia »wyczajnćm okrętów portugalskich 
płynących do Brązy Iji i Indiów* Ludność wyno- 
si 6,000. 

Praja ma port ożywiony handlem; IudnoH 
4^000. Pod działami Prai , 16 stycznia tego w 
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ku cztćry, statki portugalskie, płynące z 'wy- ' 
chodźcami z Plymuth , zostały napadnięte przez 
dwie fregaty angielskie, które da nich ognia 
dawały; zmuszone płynąć z niemi do przyląd- 
ka Finisterre, schroniły się szczęśliwie do.Bre- 
stu. ' 



mtmm^^m^* 



Połów koralow w Trepanie. — Korale zwy. 
kle w lecie w czasie cichego morza są poławia* 
ne. Starożytni używali , tu do połowu , podług/ 
Plinjusza, sieci i żelaznych narzędzi. Mieszkań* 
cy Trepanu biorą w dzisiejszym czasie zwykle 
tylko sieci. Każda barka ma z sobą cztćry sie- 
ci; sieć zwykle szeroka jest na pięć pal mów 
(stóp), ale daleko mocniejsza i większe mą oka 
niżeli inne rybackie sieci. K,a$da sieć wzma- K 
cniona bywa drewnianym krzyżem przynfocowa* ■ 
nyni do. jednego z cztćrecb końców; ramiona 
jego pięć pąlmów wynoszą i mają przytwierdza* 
n^ kamienie ciężkie; tak pfzygotowana sieć rzu«« 
ca się dq morzą. Kilku sterników w rozmaite 
kierunki wprawiają łódź* tynk sposobem spu,- 
aąc$a cię, sieć z krzyżem na dno morza. K,oFale 
przyczepiają się do nićj, wyrwane z dna moc-< 
fikioga i ną wierzch wyciągnięte. Rybacy łatwo 
poznawają ęwój połów, wyciągaj.% go na statek, i 
na nowo. sieć zarzucają. W taki sposób odbywa 
się sztuka poławiania korali* Wydobyte z mo- 
rza mają surową na sofcie powłokę, podobną dą 
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świćzo spal on ćj _ cegły. Zdejmuje się ona iela. 
znćin narzędziem , dopiero w ówczas właściwa 
barwa morskiego tworu się ukazuje; nakoniec 
przy wielkim mozole staje się połyskującą. Te 
robotę odbywają na młyńskim kamieniu, trąc pia- 
skicm czerwonawym, lub też pewnym gatunkiem , 
ziemi Tripolitańskićj , w sposób ujywany do 
gładzenia drogach kamieni. Korale szacują 
się zwykle stosownie do wielkości , grubości ga- 
łęzi, lub barwy; najszacowniejsza jest czerwono- 
cieotnoobrunatnatf Stanowią wTrepanie znaczną 
bardzo gałęi przemysłu i handlu ; corocznie wy- 
syłają znaczną ilość tak surowych jako i wyro- 
bionych korali do Alexandrji w Egipcie, do Liz- 
bony i Livorno, tkąd idą do Azji , i webodnich 
Indji , gdzie są bardzo poszukiwane i szacowa- 
ne. Mężczyźni i kobiety używają ich tam do o- 
zdoby, jak my perły które ztamtąd przychodzą. 
Korale pocłuźyły do wprowadzenia i dały, wy- 
soki popęd rzeźbiarstwu w Trepa nie. Dla ze - 
wszechstronnego poszukiwania i wysokiej ceny 
tego produktu, rzecz naturalna, źe dowcip ludz- 
ki usiłował szlifowanie , rznięcie i kształty do 
doskonałości w różny sposób przyprowadzić. Do- 
wód źe rzeźba nię bardzo dawno w Trepanie 
znana była, spoczywa na tym względzie, ierzei. 
biarzy i snycerzy wszelkiego rodzaju, pod imie- 
niem Corallar* obejmują, a nawet od nich ulica 
gdzie swoje mieli rzeźbiarnie nazwisko otrzymała. 
Rznięcie koralów otworzyło drogę do innych sztuk, 
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bo sztukmistrze zwrócili swoją czynność do o- 
brabianią alabastru, drzewa, kości słoniowej , a 
nawet do* konchów i bursztynu* 



Jezior* Luzana. — Na górze Gebret w Gali- 
cji hiszpańskiej jest jezioro', które chociaż od 
morza na 12 mil odległe i wzniesione znacznie 
nad powierzchnię morza, ma perjodyczny przy- 
pływ i odpływ. Prócz tego niestałe ma wody 
bo raz jak lód zimne, drugi raz gorące. Uwa- 
żano że iin jest powietrze cieplejsze tćm obfit- 
sze są jego wody. 



v 
Grzeczność murzynów w Senegalu* — Kiedy 

murzyn Seoegalski opowiada przyjacielowi swe- 
mu jaką bajkę,, która tam podobnie jak między 
ludami ucywilizowanemi Europy z ust do ust 
przez, podanie przechodzi, mówi on naprzód: 
Leb-on-na, co znaczy zrobiłem bajkę, albo też 
mam tu bajkę; zwyczajne wyrażenie : razu pe- 
wnego, odpowiada prawie zupełnie wyrażeniu 
senegalskiemu. Grzeczność murzyńska wymaga, 
aby każdy obecny odpowiedział na to: Lou-po- 
on-pe, co znaczy to jest zrobione dla rozrywki , 
* albo to jest zabawne! Na to odpowiada opo- 
wiadający: Am-on^ne-fi) czyli to znajduje tu 
miójsce, nakoniec odpowiadają obecni Da-na-am, 
-czyli to powiada albo to znajduje miejsce^ i 
dopiero zaczyna się opowiadanie* 
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GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFJI. 

A KG L JA. Podróżny znany Buchanan opisuje, ii 
•łysiał w Indjach wschodnich śpiewaczkę, która tam była 
tein, czóm u nas Pani Pasta. Cała jej sztuka zasadzała 
się aa trylach które bardzo czysto oddawała, zatykając so* 
bie jedna, dziurkę o nosa , a w druga, palcem raz po -raz 
uderzając. Prawda, mówili krajowcy/ ie wy Anglicy jeste- 
ście w wielu względach wyżsi od nas, jesteście rozumniej* 
sl, zręczniejsi, bogatsi, etc; ale codo śpiewu, sami przy* 
znaó mtisicie, ie nam bynajmniej zrównać* nie potraficie. 
— Wa wyspie Tri n Id ad obowiązywały dotąd pewne ,z cza- 
sów hiszpańskich pochedzace ograniczenia mieszkańców ro- 
du afrykańskiego. Król angielski zniósł teraz te ograni* 
czenia i postanowił, aby wszyscy mieszkańcy bez różnicy 
, równi byli w obliczu prawa. 

HISZPANIA. W roku zeszłym założono w Hiszpanji 
przeszło 30 mil drogi 6tucznćj, wystawiono 27 mostów, i 
70 wodociągów, na co wszystko wydano przeszło 15,000,000 
realów. ' 

— W Ponferrado dało się Znowu uczuć* trzęsienie ziemi d* 
10 kwietnia i w dniu tym śnieg padał. Podobnież padał 
śnieg w tym samym czasie na górach 'Guarrama o 11 mil 
od Madrytu. 

— W miójscu gdzie stało miasto Cuardamas* nie ustaje 
trzęsienie ziemi , i sądzą , ie cała tamtejsza powierzchnia 
ziemi zapadnie się. W miejsca gdzie Almoradi stało > d 

, 13 kwietnia wznawiało sf% jeszcze trzęsienie ziemi. W 
Murcji dało się uczuó jeszcze d. 18 kwietnia* 
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